


p f  4 ^ 7 ' Î , J ' " ' * •
' ' -  .̂* . “̂4  V - • '

IÇ Ç ." ..v-'.'^" ' ->S  ̂  ̂ ÿ ‘ ^ '^ .«V . ", - * ", r -̂?4 ' ' A ' ^  ^  *t1%-" -xr,- ". -F" "'-v> F - ^ r  :
/ '  ,> A F . 'l -  Tĉ- ' "-«
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POWSTANIE LISTOPADOWE NA LITWIE.
„Jęliśmy się oręża w duchu jedności 

z Królestwem Polskiem“.
Uchwała powiatu rosieńskiego, 

15 kwietnia 1831 r.

W iadom ość o nocy 29 listopada w W arszaw ie, przy­
wieziona do W ilna przez u ciek a jącego  z Królestw a Nowo- 
silcow a, w strząsnęła Litwą. S erca  ogarnęły ^oczekiwania 
tęskne i radosne“, ja k  w onym roku „niebieskim  oznaj­
mionym cudem “. W ytężone ku niebu oczy widziały o pół­
nocnej godzinie srebrnego na koniu rycerza, który przela­
tyw ał z O strejbram y na kościół katedralny; wierzono, 
że to św. Kazimierz, patron Litwy, w znaku Pogoni wzywa 
do czynu; wierzono, że rozpoczęta w alka zakończy się 
zwycięstwem, a  „co P olak  zaczął — dokończą Litwini“. 
W  W ilnie każdej praw ie nocy znajdow ano w różnych 
m iejscach  kartki z wezwaniem do naśladow ania W arszaw y, 
napisy patrjotyczne i karykatury. Budziły się zaścianki, 
po dw orach na tajem ne zjeżdżać poczęto narady, nie­
cierpliw a młodzież w ydobyw ała z ukrycia oręże. „Za po­
winność poczytując zgodnie z Polską jeden skład ać naród“, 
św ięta Litwa sposobiła się do walki. Młodzież w ileńska 
pierwsza d ała  przykład; na je j czele stanął młody profesor 
uniwersytetu, głośny później poeta, W incenty Poi. Przy 
współudziale kilku studentów utworzył niebaw em  związek 
tajny złożony z paruset osób.

W krótce pow staje w W ilnie Komitet Główny, który 
m iał kierow ać c a łą  a k c ją  na Litwie; weszli do n ieg o ; 
m arszałek powiatow y wileński Stanisław  Szumski, poeta 
Antoni G órecki, Ludwik Zambrzycki, Edw ard Römer, Ju ­
styn Hrebnicki, M ichał Baliński, Leon R ogalski, profesor 
uniw. wil. W alerjan  Pietkiew icz, później Pol. Z bierano się 
w mieszkaniu Pietkiew icza, w domu zwanym „K ardynaiją“, 
naprzeciw ko kościoła  św. Ja n a , — tam, gdzie przed kilku
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Jaty odbywały się posiedzenia filaretów, a  gdzie znowu 
po kilku łatach  schodzili się na konspiracyjne zebrania 
Szymon Konarski z towarzyszami. Tu radzono nad planem  
akcji, tu przybywali wysłańcy z prowincji día skład ania 
sprawozdań i otrzymywania instrukcyj, tu też był skład 
oręża, nabojów , pieniędzy i m ała fabryka broni i am unicji.

Komitet naw iązał stosunki z W arszaw ą i z ca łą  Litw ą. 
W  tym celu każdy pow iat m iał sw ego przedstaw iciela 
w W ilnie, który winien był w odpowiedniej chwili pow ia­
domić organizację prow incjonalną o postanowionem  przez 
Komitet Główny rozpoczęciu działań.

Niestety, kraj nie był przygotowany: brakow ało broni, 
pieniędzy, organizacji; nadewszystko zaś nie było człow ieka, 
któryby mógł o b ją ć  naczelne dowództwo. W skazyw ani 
przez patrjotów na to stanowisko — Józef ks. G iedroyć, były 
generał napoleoński, i porucznik inżynierów, Józef Chodźko, 
już w połow ie grudnia zostali wywiezieni przez w ładze 
rosyjskie z W ilna. W ogółe rząd rosyjski m iał się na bacz­
ności. Zaskoczony i przerażony wybuchem pow stania 
w W arszaw ie, świadom y jed nak łączności duchowej Litwy 
z Królestwem, wydał niezwłocznie szereg zarządzeń, m a­
jących  na celu przerwanie wszelkich stosunków z obu 
prowincjam i. W szyscy przybyw ający z Królestw a, bez 
różnicy stanu i narodow ości, poddaw ani byli surowym 
badaniom  przez władze w ojskow e, obostrzono rew izje 
celne, ustanowiono ostry nadzór nad wszystkiemi osobam i 
podejrzanem i o „buntownicze“ zamiary; wszędzie po m ia­
stach i wsiach konfiskow ano broń, naw et m yśliwską, 
wreszcie wywieziono w g łąb  R osji szereg wybitnych oby­
wateli; oprócz w ięc wspomnianych wyżej G iedroycia 
i Chodźki, z esłan o : M ichała Rom era, b. m arszałka gub. 
wił. i b. prezydenta m. W ilna w r. 1812, o jca  Edw arda, 
członka Komitetu pow stańczego; Józefa B ille  wieża, b. m ar­
szałka pow. rosieńskłego, Ignacego Zaw iszę, b. m arszałka 
pow. kow ieńskiego, K arola Ferdynanda W ag nera , apte­
karza i b. prezydenta Kolegjum  Ew angelickiego w W ilnie, 
Puciłow skiego, adw okata wil., K ałiksta D aniłow icza, m ar­
szałka pow. telszewskiego. Wywiezionym ośw iadczono, 
że rząd rosyjski „w cale ich nie podejrzew a, a  zastosow uje
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ten środek jedynie w celu oddalenia od nich nieprzyjem­
nych skutków w spółczesnej sytuacji, które zwłaszcza dla 
nich mogq być szkodliwe“.

W ładze wileńskie przerażone były wielkq m anifestacjq 
nad brzegiem Niemna po stronie polskiej, gdzie wśród 
licznego tłumu wywieszono chorggw ie narodow e i wzno­
szono okrzyki: „Niech żyje wolność, niech żyje O jczy zn a!“ 
Przestrachem  również napaw ały alarm ujqce pism a feld­
m arszałka D ybicza, który donosił, że według otrzymanych 
przezeń w iadom ości z K rólestw a 10 grudnia szykuje się 
na Litwie powszechne pow stanie. Spodziew ajgc się ru- 
chaw ki wśród młodzieży akadem ickiej, rozciggnięto nad 
niq baczny nadzór. Ster opieki policyjnej u jqł N owosilcow. 
„Zażgdał naprzód od gubernatora w ojennego, aby przy­
sła ł na szpiegów kilku oficerów , młodych, przezornych, 
rodem z prowincyj zabranych i m ówigcych po polsku, a le  
dośw iadczonej dla ca ra  wierności, a  od policm ajstra ra ­
portu względem ludzi cywilnych, m ajgcych stosunki z ak a­
demikami. O prócz tego m iała p o lic ja  rozkaz śledzenia 
młodzieży różnego stanu, a  szczególniej akadem ików  
i aresztow ania ich za najm niejszem  podejrzeniem “. P ro ­
fesorom  uniwersytetu polecił Nowosilcow dokonać rewizyj 
w m ieszkaniach studentów i sam w towarzystwie rektora 
P elikan a, oraz k asjera  uniw ersyteckiego, Rodziewicza, 
obchodził ze strażq w ojskow g głów ne ulice m iasta. 
W  brudnej tej robocie policyjnej brali udział członkowie 
instytucji naukow ej; przytem „szczególng odznaczali się 
gorliw ościq“ : prof. Znosko i prof. A leksander W oelck , 
a  naw et siedem dziesięcioletni starzec, b. rektor, Szymon 
M alew ski nie uchylił się od spełnienia rozkazu senatora. 
A resztow ania wśród akadem ików  odbyw ały się usta­
wicznie. Jed nego z podejrzanych o należenie do spisku, 
późniejszego znakom itego pisarza, Józefa  Ignacego K ra­
szew skiego, skazano na zesłanie „w sołdaty“ do arm ji 
kaukaskiej i tylko dzięki protekcji now ego generał-guber- 
natora, ks. Dołhorukiego, zatrzymano go w szpitalu, gdzie 
doczekał się am nestji.

Najpotworniejszym  wszakże czynem N ow osilcow a, 
godnym poprzednich jeg o  znęcań się nad młodzieżg fila-



VIII

reckq, było sprowokow anie spisku wśród młodzieży wileń­
skiej przy pomocy chorążego staroingerm anlandzkiego 
pułku. Ja n a  Kudrewicza. Nicpoń i hulaka dał się Kudre- 
wicz w ciągnąć obietnicą znacznych zysków do działań 
prowokatorskich i spow odow ał uwięzienie kilkunastu nie­
opatrznych młodzieńców. Gdy niecna robota Kudrewicza 
została ujaw niona i on sam, jako  rzekomy buntownik, 
stanął przed sądem  wojennym, Nowosilcow w yparł się 
wszelkiego w tej akcji udziału. D nia 27 m arca st. st. 1831 r. 
rozstrzelano Kudrewicza i w skazanych przez niego ucze­
stników m niemanego buntu: podoficera pułku biełozier- 
skiego, Przew łockiego, dym isjonow anego porucznika wojsk 
polskich, Baczyńskiego, pisarza m agistratu, Sorokiew icza; 
destynatora w uniwersyteckim gabinecie fizycznym. Finka, 
księdza W ojtkiew icza i kilku innych.

Surowe zarządzenia uniemożliwiały rozpoczęcie akcji. 
A  tymczasem, pisze P o l: „od korpusów gw ardji rosyjskiej 
aż do azjatyckich hord Kozaków, Czerkiesów , Baszkirów , 
w aliła  się codziennie czerń groźna, ponura i m ilcząca 
przez ulice W ilna, podobna raczej do kry id ącej na rzece, 
niż do żywej rzeki n a ro d u ... Przez W ilno ku Niemnowi 
i W iśle ciągn ęła  ta czerń — i straszne przygotowania do 
wielkiej politycznej zbrodni przerażały wszystkich. C ałem i 
dniami ciągnęły pułki przez ulicę Grodzką (Zam kow ą) ku 
O strejbram ie. C ałem i nocam i jęczały  bruki W ilna pod 
parkam i artylerji i kiesonam i z am unicją, a  przechód w oj­
ska tam ow ał ruch m iasta, dowóz żywności i paliw a, bo 
nikt nie poważył się traktami je ch a ć , któremi szło w ojsko, 
zalew ające  gościńce. Każdy dom bez wyjątku, ca łe  W ilno, 
było jed ną w ielką koszarą“.

Komitet w oczekiw aniu rozkazów od Rządu N arodo­
w ego z W arszaw y usiłow ał tymczasem naw iązyw ać sto­
sunki ze wszystkiemi pow iatam i Litwy. W ysyłano em isa- 
rjuszów do Grodna, na kontrakty mińskie, w Witebszczyznę.. 
Czynili przygotow ania: w pow iecie szawelskim — Franci­
szek Szemioth; w rosieńskim — Juljusz Grużewski, D obro- 
sław  Kalinowski, Ezech jeł, Ignacy i Zenon Staniewicze;. 
w upickim — Kazimierz Truskowski; w oszmiańskim — 
Porfiry Ważyński. „Wszystko w ięc, — pisze w spółczesny
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pam iętnikarz — oczekując dalszych wypadków i wiosny, 
sposobiło się w domowych ustroniach, a  gorliwsi oby­
w atele częstokroć z niebezpieczeństwem  własnem  starali 
się utrzymywać związek między różnemi stronami kraju 
i upow szechniać dobrego ducha“.

Z W arszaw y tymczasem żadnego nie podaw ano 
hasła , spodziewane nie nadchodziły w ojska. Jest doprawdy 
jak iś niezwykły tragizm w owem wielotygodniowem  ocze­
kiwaniu na zew Korony; tragizm tern większy, że w ojna 
1831 r. w swem głębszem  ideowem  założeniu była w alką 
nie o konstytucję K rólestw a, lecz przedewszystkiem w alką
0 Litwę, o n iepodległość ca łe j ojczyzny. A le tej idei, jak o - 
łeż strategicznej konieczności przeniesienia działań w ojen­
nych za Niemen i Bug, nie zdołano w porę nad W isłą  
ocen ić i zrozumieć. „Pod W arszaw ą tylko bronić się do 
czasu i g inąć możemy, nigdy zw yciężać“, — p isał wpraw ­
dzie M ochnacki, a le  nikt słów jeg o  proroczych nie słuchał. 
Zaw iódł instynkt wodzów, zawiodło niemyłne, zda się, 
czucie litewskie Czartoryskiego, któremu Litw a ufała prze­
dewszystkiem, a  który poza bezpłodną troską o „biednych 
Litw inów“ nie umiał wznieść się do należytego zrozumie­
nia doniosłości litew skiego terytorjum. Spóźnione w po­
parciu  przez polską arm ję regularną pow stanie litewskie 
było tylko beznadziejnym odruchem, krw aw ą dem onstracją, 
zgóry skazaną na niepowodzenie.

Tym czasem  napięcie polskości było tam ogrom ne
1 to nietylko wśród szlachty, lecz naw et u w łościan, 
zw łaszcza na Żmudzi, która za kościuszkowską id ąc tra­
d ycją, pierwsza porw ała się do broni. Jeszcze w lutym 
zaczęła  się ruchaw ka wśród w łościan powiatu telszew- 
skiego. C zęść popisowych tego powiatu, uprzedzając ter­
min poboru rekruta, wyznaczony na 27 m arca, chw yciła 
za oręż pod dowództwem szlachcica Borysew icza i wło­
ścian in a Giedrym a. U legła  jed nak przew ażającym  siłom ro­
syjskim  i zmuszona była schronić się do Prus, skąd n ieb a­
wem wydano zbiegów rządowi rosyjskiemu. W krótce potem, 
17 m arca, na zebraniu w C ytow ianach u Przeciszew skiego 
spiskow cy rosieńscy, na w niosek D obrosław a K alinow ­
skiego, postanowili 26 m arca rozpocząć pow stanie. D nia 25
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w stańcze, tworzyły się coraz spraw niej oddziały, w starciach  
z nieprzyjacielem  odnoszono sukcesy.

W  kwietniu też podjęto próbę zdobycia W ilna. W  tym 
celu powiaty upicki, wiłkomierski i trocki połączyły sw e 
siły pod dowództwem K aro la  Załuskiego, naczelnika 
pow stania upickiego i wyruszyły 17 kwietnia na W ilno; 
innym powiatom polecono bqdź otoczyć m iasto, bqdź też 
od ciąg ać i zatrzymywać siły nieprzyjacielskie. Niestety, 
wypraw a ta skutku nie osiągn ęła . Skończyło się na nie­
wielkiej utarczce pod O w sianiszkam i (w pobliżu K ow gan), 
pod naciskiem  znacznych sił z Kurlandji pow stańcy zmu­
szeni byli do odwrotu i znów rozpoczęli beznadziejną w alkę 
partyzancką. Nie udało się również zdobycie P o łąg i, dokąd 
m iał nadejść transport broni i am unicji, zakupionej przez 
Rząd Narodowy w Londynie.

Pomimo jednak tych niepowodzeń i ca łe j słabości 
w ojskow ej powstanie litewskie postaw iło R osjan  w poło­
żeniu niezwykle trudnem. Pow stańcy przecięli drogi wio­
d ące z Petersburga do Królestw a, zabierali transporty 
broni, amunicji i żywności. M ikołaj poważnie o b aw ia ł się 
utraty W ilna, skąd całem i tygodniami nie otrzymywał 
wiadom ości. C onajm niej 30 tysięcy łudzi, idących na 
Królestwo, Litwa swojem  powstaniem unieruchom iała. 
Dzięki tej sytuacji doszło na terenie Królestw a do rów­
nowagi sił m aterjalnych obu stron w alczących, która 
zapewniła arm ji polskiej w tym czasie poważne widoki 
zwycięstwa.

Dopiero w końcu kw ietnia R osjanie, otrzymawszy 
znaczne posiłki, rozpoczęli planow ą okrutną w alkę z par­
tyzantką litew ską. Nadszedł ciężki okres dla powstania, 
W  połowie m aja  praw ie wszystkie oddziały powiatowe 
były rozbite. Z abrakło  broni i najkonieczniejszych sprzętów 
wojennych. Lud, zniechęcony i prześladow any przez w roga, 
począł gromadnie opuszczać szeregi. K om unikacje z Kró­
lestwem ustały praw ie zupełnie. O go ło co n e ze środków 
materjalnych, m oralnie zgnębione, przywalone przew aża­
ją c ą  siłą wroga, pow stanie litewskie zaszyło się w głuche 
bory, przyczaiło się po niedostępnych kryjów kach i, n ab ie­
ra ją c  świeżej mocy, czekało pom yślniejszej pory. W tedy
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to w warszaw skiej gazecie Sew eryn Goszczyński drukował 
swój „Marsz za B u g ! “ :

Już tam niejeden z zabużańskich braci 
Uchem przy ziemi każdy tętent ima,
Tysigc go razy i schw yta i straci,
A nas ja k  niem a, tak n ie m a !

N areszcie po tylu m iesiącach  próżnego w yczekiw ania 
Litw a ujrzała upragnione, wytęsknione wojsko polskie. 
Pierwszy wkroczył na Litwę gen. Dezydery Chłapow ski, 
wyprawiony przez Skrzyneckiego wskutek kilkakrotnych 
nalegań  Rzqdu N arodow ego, na czele niew ielkiego, gdyż 
tylko z 700 Judzi złożonego korpusu. Dn. 29 m aja  przeszedł 
Niemen, m ajqc „od każdego w łaściciela , od każdego chłopa 
potrzebne i ciąg łe  wiadom ości o nieprzyjacielu“, złączył się 
wkrótce z oddziałam i powstańczemi. Siły jeg o  wzrosły do 
pięciu tysięcy łudzi. Przerażeni R osjanie zamierzali już 
opuścić W ilno. Jednocześnie z drugiej strony dążył również 
na Litwę gen. Antoni Giełgud. Po bitwie ostrołęckiej jeg o  
dywizja, licząca  11.609 łudzi i 26 dział, została od cięta 
od armji głównej. Nie m ając innego dla niej w yjścia, 
Skrzynecki posłał przez gen. D em bińskiego rozkaz m asze­
row ania na Litwę. Wyruszywszy z Łomży 27 m aja  i po sto­
czeniu bitwy pod Rajgrodem , Giełgud stanął w Suw ałkach, 
gdzie 1 czerw ca ogłosił odezwę „Do m ieszkańców Litwy 
i Żmudzi“. W zyw ał w niej do nieoszczędzania „m ajątków 
i życia, aby wrogów naszych nanow o przekonać, iż O jczyzna, 
którą tylko tym sposobem  wskrzesić i w rzędzie pierwszych 
państw Europy postaw ić możemy, jest Polakow i droższą 
nad wszystko. Ufność w Bogu, który praw e nasze usiłow ania 
tak widocznie pomyślnym uwieńcza skutkiem, niech będzie 
naszą tarczą; jedność, wytrw ałość i ziemi polskiej nie­
podległość — naszem hasłem  i zasadą. T ak  zadrży przed 
O rłem  i Pogonią n a jeźd źca . . . "

W ieść o przybyciu upragnionych w ojsk polskich 
w jed nej chwili obieg ła  ca łą  Litwę. „Przybycie do Litwy 
oddziału w ojska polskiego z gen. Chłapowskim  na czele, 
a  niebaw em  też ca łe j dywizji pod rozkazami gen. G ieł-
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guda — pisze K arol Załuski, były wódz naczelny zjedno­
czonych pow stańców  litewskich — zrobiło na mnie 
wrażenie, jak iego  na widok słońca żeglarz doznaje po dłu­
giem  wałczeniu z falam i rozhukanego m orza“. A inny 
pow staniec, Leon Potocki, tak opisuje spotkanie Litwinów 
z P olakam i: „W  jed nej chwili pom ieszały się szeregi;
powstańcy, ś c ią g a ją c  ułanów z koni, rzucali sią w ich 
o b jęc ia , ściskali sie, całow ali naw zajem , radosne okrzyki 
wzbijały sie w niebo, łzy rozrzewnienia płynęły — była to 
now a unja Litwy z K oroną“.

Pochód G iełguda stał sie jednym marszem triumfal­
nym. Duchowieństwo w szatach pontyfikalnych spotykało 
w ojsko. Ludność p łak ała  z radości, sypała żołnierzom 
kwiaty po drodze i zaopatryw ała gorłiwie wszystkie ich 
potrzeby, chętnie, a  w dw ójnasób naw et d ostarczając 
wszystkiego, czegokolw iek od niej zażądano. Ziem ianie 
wyprzęgali sw oje cugi, by je  oddać do artyłerji. W ieśniacy 
łzami skrapiali polskie pieniądze. W szyscy ochotnie śpie­
szyli do szeregów  wojskowych. A na odezwą G iełguda 
jed en  z dowódców litewskich odpow iedział:

„Od dziewięciu tygodni, bez broni, bez am unicji 
walczymy z wrogam i naszymi, raz zwycięzcy, drugi raz 
zwyciężeni i tułacze. Ani nądza, ani śm ierć nas nie zastra­
sza, niewoli tylko i despotyzmu ląkam y sie— Dzieci, starcy, 
kobiety w m odłach swoich b ła g a ją  N ajwyższego o przy­
bycie twoje, a  gdy Polska z Litw ą sie połączy, ca ła  potęga 
R osji nas nie zatrwoży, żadne ofiary, żadne kląski nie 
zrażą: znoje, tułactw o i śmierć m ączeńską zniesiemy i albo 
razem dobijem y sią wolności, a lbo  razem z chlubą umrzemy“.

Tym czasem  G iełgud m arnow ał drogi czas na próżne 
marsze, uczty i festyny, gdy m ija ła  sposobna pora do za- 
ją c ia  W ilna i Kow na. C hłapow ski, młodszy od G iełguda 
rangą, musiał, acz niechątnie, poddać sią pod jeg o  rozkazy. 
D opiero 8 czerw ca odbył G iełgud w K iejd anach  naradą 
z Chłapowskim  i Dem bińskim  w spraw ie dalszej akcji; 
postanow iono też pod jąć próbą opanow ania W ilna, co  
jed nak  zostało zwichniąte wskutek karygodnej opieszałości 
G iełguda. Dn. 10 czerw ca G iełgud ustanowił w Z ejm ach, 
„Polski Tym czasowy Rząd Centralny w Litw ie“, pod prze-
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wodnictwem Tadeusza hr. Tyszkiewicza. Rzqd ten m iał 
za jąć  się organizacją  cywilną kraju oraz dostarczeniem  
odpowiednich środków wojennych. Atoli wskutek fatalnego 
przeważnie doboru Judzi, oraz niesłychanego uporu G ieł­
guda, u w ażającego siebie za w ładcę nieograniczonego. 
Rząd Centralny nie spełnił swych zadań. Podobnie nie 
doszła do skutku, spóźniona zresztą inicjatyw a gen. Szyma­
now skiego zjednoczenia władz powstańczych na Żmudzi 
i ustanow ienia tam Rządu C entralnego.

Nieudolnie przeprowadzona a k c ja , m a ją ca  na celu 
zdobycie W ilna, pomimo m ęstw a żołnierzy i osobistej 
odw agi G iełguda zakończyła się klęską, stratą przeszło 
dwóch tysięcy ludzi w zabitych i rannych, wreszcie ogólną 
dem oralizacją w ojska. O dtąd korpus G iełguda znajdow ał 
się już w ciąg łe j rejteradzie i tylko nieudolności dowódz­
twa rosyjskiego zawdzięczał sw oje ocalen ie  od zupełnego 
rozbicia. Jed n ak  R osjan ie  wkrótce się opam iętali i n ieba­
wem rozpoczęli pościg za Giełgudem ; 28 czerw ca zajęli 
Kowno i Janów , nazajutrz zaatakow ali D em bińskiego 
w Wiłkomierzu, 3 lipca wyparli Szym anow skiego z Szaw eł,
5 t. m. uderzyli na G iełguda pod Płem borgiem  i na D em ­
bińskiego pod Poniew ieżem . Giełgud, otoczony zewsząd 
przez nieprzyjaciela, opuścił Rosienie i co fa ł się dalej 
w g łąb  Żmudzi.

Rozprzężenie w wojsku doszło do najwyższego stopnia, 
duch wśród żołnierzy upadł zupełnie, o subordynacji nie 
było mowy. Przybyw ających ciąg łe  jeszcze dość licznie 
rekrutów nie było czasu ani możności umundurować 
i uzbroić. W  takich w arunkach odbyła się w Cytow ianach,
6 lipca, narada pomiędzy Giełgudem , Chłapow skim , Ro- 
hłandem i Szymanowskim. A by ratow ać honor w ojska 
i podnieść u p ad ającego  ducha postanowiono zdobyć 
Szaw le, dopiero co opuszczone przez Szym anow skiego. 
A tak niedołężnie przeprowadzony, mimo m ęstw a żołnierzy 
zakończył się przegraną. W ojsko cofnęło się w zupełnym 
nieładzie. Nazajutrz, 9 lipca, odbyła się ostatn ia n arad a 
w ojenna w Kurszanach. Przebieg je j był bardzo burzliwy. 
Zaczęto od wzajemnych wyrzutów. Gdy jeden z pułkow­
ników próbow ał zwalić odpow iedzialność za klęskę na
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Litwinów, odpow iedział mu Załuski, źe „powstańcy litewscy 
z kosq w ręku dotrwali do końca, który zgotow ali día nich 
wodzowie wojsk regułarnych“. W  końcu postanow iono 
podzielić korpus na trzy oddziały pod dowództwem: C hła­
pow skiego, Dem bińskiego i Rohłanda. D o tego ostatniego 
m iał się przyłączyć Giełgud. Każdemu z oddziałów wytknięto 
inny kierunek marszu, aby zmylić wroga.

W  rezultacie jed en  tylko Dem biński, przedzierając się 
wśród tysiąca niebezpieczeństw i stacza jąc pomyślne 
potyczki, zdołał po przebyciu 120 mil pow rócić do Kró­
lestw a. A le powrót jeg o  do W arszaw y był dowodem, 
że wszystko kończy się na Litw ie, że siły rosyjskie, tam 
zgromadzone, w ejdą niebaw em  do K rólestw a i przechylą 
ostatecznie szałę zwycięstwa na stronę nieprzyjaciela.

Oddziały C hłapow skiego i Rohłanda z Giełgudem  
udały się w kierunku granicy pruskiej i naciskane przez 
R osjan, doszczętnie w yczerpane i zdem oralizowane, przeszły 
do P ru s: Chłapow ski pod G udaw ą (Schlaugsten) w dniu 
13 lipca, Rohiand pod D eguciam i w d. 15 lipca. Tragiczny 
strzał zakończył kam panję litew ską — pod wpływem zrozu­
m iałego rozgoryczenia, jak ie  opanow ało żołnierzy na wi­
dok wodzów, sk ład ających  broń w ręce Prusaków , oficer 
siódm ego pułku piechoty, Kazimierz Skulski, wystrzałem 
z pistoletu zabił G iełguda w chwili przekraczania granicy.

„Taki był smutny koniec tych dwóch ekspedycyj, które 
mogłyby przynieść znaczne rezultaty—pisze gen. Prądzyński. 
K atastrofa ich, spow odow ana brakiem  karności w wojsku 
i nieudolnością wodzów, była niezaw odną zapowiedzią 
katastrofy w arszaw skiej“.

Partyzanci, widząc bezcelow ość dalszej walki, rozcho­
dzili się do domów, przedzierali się do Królestw a lub 
em igrow ali do Prus. Jednakże jeszcze od czasu do czasu 
pow staw ały po lasach  drobne oddziałki i usiłow ały wznowić 
rozpaczliw ą w alkę. A le ścigani, musieli iść w rozsypkę, 
schw ytanych zaś bezlitośnie karano. „Litwa jest obrazem  
spustoszenia, — pisały gazety w arszaw skie — a  jed nak  
nie upada w nadziei“. O d d a ją c  hołd męstwu i ofiarności 
Litwinów, „rodu Giedym ina, wolności mścicieli“, pew ien 
poeta warszawski w ołał do n ich :
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D la w as Polska wszystkiem w św iecie.
W y tylko dfa niej żyjecie.
O n a  pociechą jedyną.
O n a  wam domem, rodziną —

Znaleźli się też dowódcy, którzy nie stracili jeszcze 
nadziei w możliwość utrzymania nadal pow stania. D o tych 
wytrwałych należeli najofiarn iejsi i najdzielniejsi wodzowie 
litew scy: E zech jei Staniew icz i Onufry Jacew icz. Jacew icz, 
ścigany przez R osjan, a  „widząc upadłe wszelkie nadzieje“, 
przeszedł do Prus ze swym podkomendnym Onufrym 
Kamieńskim, w połowie sierpnia. Staniew icz wytrwał 
jeszcze dłużej. W raz z kilku towarzyszami krył się na Żmudzi 
aż do późnej jesieni, dopiero w listopadzie, gdy wszelkie 
oczekiw ania zawiodły z upadkiem pow stania w K rólestw ie, 
przeszedł również granicę pruską. O b o k  tych było nie­
wątpliwie wielu jeszcze innych, którzy, ja k  Kazimierz 
Truskowski w wiłkomierskiem, długo tułali się po lasach  
i niedostępnych m oczarach, uchodząc przed pościgiem , 
a  nie ch cąc się poddać wrogowi. Ostatnim  z przywódców, 
który zszedł z placu boju z orężem w ręku, był kapitan 
Stanisław  Paszkowski, jed en  z wodzów pow stania oszmiań- 
skiego; z oddziałem swoim, liczącym  około 400 ludzi, trzymał 
się w puszczy N alibockiej do 25 września, następnie prze­
darł się do K rólestw a, lecz trafił tu już na epilog pow stania 
i zmuszony był 10 października, w M odlinie, oddział swój 
rozwiązać.

T ak  skończył się ruch powstańczy na Litwie.
Złożył dań w ierną Ojczyźnie. Za trafnym id ąc instynk­

tem i niemylnem czuciem narodow em , że „na Litwie była 
i jest ca ła  zagadka naszej n iepodległości“, zrywał się lud 
do w alki w znaku O rła  i Pogoni. Nie myliła się też lotna 
myśl poety-żołnierza, który naprzekór bezwładowi polityków 
w ołał w natchnieniu m odlitew nem : „Do Litwy, wodzu,
do Litw y!“ Nie mylili się też ci, którzy prastarą unję 
pragnęli uśw ięcić i wzmocnić w spólną w alką o w olność 
na śmierć i zwycięstwo.

Krwią Oszmiany, okrutnem pastwieniem  się zwycięzcy, 
szatańskiem kraju złupieniem, setkam i włók wydartej ziemi, 
zgaszeniem oświaty, m ęczeństwem K ościoła , przemyślnie
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szczepioną trucizną w szelakich narodow ych i społecznych 
separatyzm ów — op łaciła  Litwa to wytężenie sw ej polskiej 
duszy w roku 1831.

T o  też ze stuletniego patrząc oddalenia na ten po­
wszechny, bezprzykładny zapał, na to istne pospolite 
ruszenie narodu, na te kobiety z najpierwszych rodzin, co , 
ja k  Em ilja Platerów na, Raszanow iczów na i Tom aszew ska, 
lub te nieznane, cichem  ja śn ie ją ce  pośw ięceniem , znosiły 
bez szem rania trudy życia obozow ego,—na tę ofiarną mło­
dzież wileńską, co w duchu filareckich haseł, pod dowódz­
twem swoich profesorów szła na śm ierć pew ną z modlitwą 
i śpiewem na ustach,—na tych starców , wiekiem i trudami 
w służbie dla ojczyzny pochylonych, którzy z młodzieńczą 
w iarą do bojow ego staw ali ordynku,—przed tą c a łą  litan ją 
imion najdroższych i przed tym całym , bezimiennym często, 
wysiłkiem bohaterskim  budow ania Polski żywej, skłania 
się dziś czoło w olnego Narodu.

HENRYK MOŚaCK!

W zarysie powyższym korzystałem m. in. z niewydanej pracy 
p. Stanisława Pereświet-Sołtana p. t. „Powstanie na Litwie w r. 1830-3]“,
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POWSTANIE 1830 — 31 R. NA LITWIE
(Z PAMIĘTNIKÓW IGNACEGO DOMEJKl).

1.
Było to roku 1830, a  dwudziestego dziew iątego m ego 

życia, że zaśw ieciła  pognębionem u narodow i naszemu 
nadzieja osw obodzenia się i powrotu do niepodległego 
życia. W  nocy 29 listopada garstka młodzieży d ała  hasło  
do boju, a  już na nowy rok 31 mieliśmy w ojska 30 tysięcy 
i rzqd narodowy. Roztoczył skrzydła orzeł biały na czer­
wonych chorągw iach przed kolumną Zygmunta, poruszyły 
się w grobach popioły B atorego , Ja n a  111, Czarnieckich, 
Żółkiewskich, Kościuszki.

B łyskaw icą przeleciała  w ieść z nad W isły do Niemna 
i Dniestru po Dniepr i Dźwinę i zapaliła  do boju Litwę 
naszą i Żmudź. Nie przeszło święto Bożego N arodzenia 
tak spokojnie, na zabaw ie i wylaniu się rodzinnem, ja k  
byw ało od 20 lat od napoleońskiej wojny. Sch ad zała  się 
nocam i młodzież w W ilnie i po mniejszych m iastach, zjeż­
dżali się na narady starzy i młodzi patrjoci; zapaleńsi już 
zbierali broń, lali kule, gotow ali konie na partyzankę, a  tym­
czasem  ciągnęły  pod naszem  okiem  coraz liczniejsze 
oddziały jazdy i piechoty z R osji na W arszaw ę; pułki 
z wojskowych osad  i gw ard ja cesarska.

Zima była sroga; biegły złe i dobre w ieści. Komuni­
k acje  z nad W isły staw ały się coraz trudniejsze. O garn iały  
naprzem ian, to trw ogą, to nadzieją; nieczynność z każdym 
dniem zdaw ała się coraz bardziej występną, n iepokoiła 
sumienie. Zaledw o topnieć poczęły śniegi, gruchnęła wieść 
o grochow skiej bitwie, wraz potem o Stoczku^ a z zara­
niem wiosny o zwycięstwie pod D ębem  W ielkim . . .
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. ..N a s z a  gubern ja grodzieńska przez cały  kwiecień 
nie była poruszoną; toczyły się tylko narady i robiono 
przygotowania. Był gościem  u nas W . Ks. Konstanty z żoną. 
Księżną Łow icką, i niemałym oddziałem  w ojska; były gar­
nizony po powiatow ych m iastach i pod w ajała  się czujność 
policyjna, a  codzień to nowe roty i szwadrony arm ji rosyj­
skich nad ciągały  z za Dniepru.

Pow iat lidzki, w którym mieszkałem, był jeszcze niedo- 
łężniejszym może na ten czas od innych. N iecierpliw ość 
mię brała ; z dnia na dzień trudniejsze położenie; w iado­
mości dochodzące z za Narwi i Bugu coraz to pomyślniejsze 
i gorętsze; wstyd brał i hańba, o rachubie i rozwadze — 
ani myśleć.

M iałem  już i broń i konia. Nie pocieszała mię piękna 
i w czesna ruń tej wiosny, zap o w iad a jąca  obfity pion na 
łato, ani gospodarstw o domowe, ni dom zapolski zaciszny 
i książki. Dniem i we śnie nasuw ały się przypomnienia 
m łodości z fiłom ackich, z fiłareckich łat wileńskich na uni­
w ersytecie, kiedy to tyłe marzyliśmy o dobru kraju, o jego  
przeszłości św ietnej i przeznaczeniu, o obow iązkach oby­
w atela i ow em : „mierz siły na zamiary, nie zam iar podług 
sił"; nie byłoż naów czas jak by  sprzysiężenie zobopółne 
dać życie za O jczyznę, gdy godzina w ybije nunc e t oiim et...

A czas upływał; dawni przyjaciele już pod bronią; 
wielu już może chw alebnie poległo, odpłaciło  dług m atce- 
ojczyźnie; gorzała głow a, sumienie ja k  wulkan buchało.

Kiedy jed nego ran a w czas słotny koło godziny 
12-ej zajeżdża przed ganek zapolski wózek chłopski, 
i z niego w ysiada ktoś z obw iązaną praw ie do oczu tw a­
rzą. P o z n a ję — to Kozakiewicz, dawny współfiłom at, fiJaret, 
mój od serca  przyjaciel. „To t y ? — skądże jedzież“ ? „Jadę, 
prędko odpowiedział, jakby  zadyszany, ja d ę  z W ilna 
i wiozę dla ciebie słowny rozkaz od Rządu Tym czasow ego 
(czy kom isji generalnej w ileńskiej), abyś co najśpieszniej 
starał się przedrzeć do naczelnego wodza, który musi mieć 
teraz głów ną kw aterę koło P łock a, i doniósł mu, że już 
pow stanie zaw iązało się w wielu m iastach gubernji wileń­
skiej, a młodzież akadem icka wileńska wychodzi na pow sta­
nie do puszczy Rudnickiej i przyległych lasów. Masz tedy
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donieść o tem i prosić o oficerów  i instruktorów día 
pow stańców , jako  też o rozkazy i instrukcje dla dowódców 
kom isji w ileńskiej i día naczeiników pow stania“. „A jakże 
mnie uwierzyteíniq ? “ „O to masz, przerwał, nie d ał dokoń­
czyć, masz oto na znak te dw a pieniążki m iedziane, jed en  
z roku 1812, które pokażesz Skrzyneckiemu, a  one cieb ie  
uwierzytelnią, bo już naczelny wódz jest uprzedzony“.

„Dobrze, ależ ogrzej się, zjedz c o “. Nie mam czasu, 
je ch a ć  muszę najśpiesznej na W ołyń, zajęty już przez w oj­
ska  nasze po b ataiji pod Stoczkiem  i muszę tam porozu­
m ieć się z naczelnikam i pow stania w imieniu w ileńskiej 
kom isji; nie trać czasu i ty, chodzi tu bowiem  o dobro 
ojczyzny; daj mi co  lepiej do jedzenia na drogę“.

O pow iedział mi dorywczo Kozakiewicz o przygoto­
w aniach do pow stania w W ilnie, o ruchach powstańczych 
w O szm ianie, w K iejd anach , w K rożach : wszystko w n a j­
żywszych, w esołych kolorach.

Nie uszło godziny, a  już Kozakiewicz był na trakcie 
do Radziwoniszek, a  ja  w parę godzin na trzykonnej bryczce 
z młodym moim furmanem Łukaszem  ruszyłem do G rodna, 
nie zostawiwszy najm niejszej instrukcji dla m ego rządcy 
w domu, nie uwiadomiwszy stryja, ani kogobądź dokąd 
j a d ę . . .

. . .  Nie trudno przypomnieć, a le  nie łatw o opisać, co się 
to w duszy działo, kiedym pow rócił do Z apola, ja k a  w niej 
w rzała żądza iść czem prędzej na partyzantkę, przyłączyć 
się  do jak ieg o  pow stania, lub zaciągn ąć się do pierw szego 
jak ieg o  pułku czy szwadronu narodow ego, których się 
od dnia do dnia spodziewano. Jeździłem konno do bliższych 
sąsiadów , do m ałego zaścianka, do m iasteczka, szukając 
ochotników; nigdzie na nich nie brakło, a le  „czekać, 
to jeszcze nie czas, obaczym y“ było pospolicie odpow iedzią. 
Tym czasem  codzień now e pogłoski dochodziły o zwycię­
stw ach, pośw ięceniu się, odwadze naszego żołnierza w K ró­
lestw ie; już i na Litwie ruch się rozszerzał: rzeź w O szm ia­
nie i odwet na czerkiesach M atuszewicza; akadem icy b iją  
się w Rudnickiej puszczy; pow stania na Żmudzi; Francuzi 
jakoby w pom oc i broń od Anglików zapew niona. M aj



upływał w próżnem oczekiwaniu; nie pocieszały mię ziele­
n ie jące  runie, lipy rozkwitłe, drzewo do budow ania domu 
świeżo przygotowane; rdzew iała szabla w kącie ; na strze­
lanie do mety m arnow ałem  proch i kule.

W  tym stanie coraz trudniejszym do wytrzymania zna­
lazł mię przybyły do mnie w gościnę mój krewny Putkam er 
(mąż Maryli); rozmawialiśmy z nim o tern, ja k  w yjść z ow ej 
bezczynności, kiedy, widzę, zajeżdża przed ganek bryczka 
kryta, z której w ysiad ają  dw aj młodzi podróżni jak by  
z dalekich stron; rozpytują się u służącego, czy jestem  
w domu, czy niem a kogo z przyjezdnych i czy m ogą ze mną 
sam na sam rozmówić się. W ychodzę i poznaję m ego wileń­
skiego kolegę, K onstantego Z aleskiego, a  z nim był zna~ 
jom y mi tylko z widzenia N iepokojczycki. Jech a li z puszczy 
B iałow ieskiej, wraz po batalji pod Hajnowszczyzną wysłani 
od g enerała  C hłapow skiego z rozkazem, aby o jeg o  w ej­
ściu na Litwę ostrzegli pow stańców  wileńskich i innych, 
gdzie ich nie bądź napotkają; mieli też polecenie ogólne 
do naczelników powstań, aby się starali łączyć z korpusem 
tego generała , ku czemu w iadom ą była Zaleskiem u droga,, 
którą C hłapow ski m iał iść, kieru jąc się ku Wilnu.

„Masz tedy Ignacy — rzecze Z aleski — ułatwić natych­
m iast nam sposób do spełnienia rozkazów naczelnego 
na Litwie wodza. N iepokojczycki ranny musi dotrzeć 
do W ilna, a  dla mnie daj powóz i przewodnika, abym 
d o jechał do najbliższych oddziałów pow stania; sam  zaś 
masz je ch a ć  prosto do Słonim a, gdzie jutro znajdziesz cały  
nasz korpus, piechotę, pułk ułanów , leg jon instruktorów,^ 
artylerję i jeńców  zabranych w ostatniej w ygranej bata lji. 
Tam  odbierzesz dalsze rozkazy od g en era ła".

Wszystko to tak prędko, z przyciskiem, głośno i sta­
nowczo powiedział Z aleski, adjutant C hłapow skiego, 
że mi się w głowie zakręciło, nie wiedziałem , od czego 
począć. N a szczęście obecny W aw rzyniec Putkam er był 
dla mnie skuteczną w tym m om encie rad ą i pom ocą.

P o  niedługiem namyślaniu się, bo dw aj podróżni ledwo 
na godzinę odpoczynku i posilenia się przystali, w ten 
sposób uradziliśmy: N iepokojczycki, przebrany za furmana, 
powiezie Putkam era do W ilna; Konstantego Z alesk iego
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zawiezie mój ekonom do puszczy Rudnickiej, gdzie na ten 
czas m iał się znajdow ać oddział pow stańców  i akadem icy 
wileńscy; a  ja  natychm iast mam ruszyć do Słonim a.

Zaledw ie upłynęła godzina, powóz Putkam era już był 
na wileńskim gościńcu; Z aleski z ekonomem  puścili się 
kałam aszkg na Hołdów ku Ejszyszkom, a  ja  tego dnia 
nocow ałem  w domu stryja m ojego w Zyburtowszczyźnie,
0  sześć mii od Słonim a.

Zdziwiła sędziwego stryja m ego, od dziecinnych lat 
opiekuna, ta niespodziana wizyta. D okąd jedziesz? — 
D o Słonim a. P o  co ?  B ó j się B o g a , tam W . Ks. Konstanty 
z licznym oddziałem  w ojska, rzekł starzec. Kiedym mu opo­
w iedział spotkanie się z Zaleskim , mocno był wzruszony, 
a le  mnie nie zatrzymywał. Ja d ę  do Słonim a w przekona­
niu, że tam już nasz korpus znajdę; o ćw ierć mili od m ia­
sta słyszę bębnienie, w raca jący  z targu chłopi donoszą mi, 
że tam M oskale. Zatrzymuję się na nocleg w domu jed nego 
obyw atela i tam się dowiaduję, że Chłapow ski od Św i- 
słoczy ciągnie na Lidę.

W racam  tedy ku Zdzięciołow i; na moment zatrzymuję 
się u stryja, z którym i ze stryjenką żegnam  się na zawsze, 
śpieszę przez B ie licę  do Radziwoniszek i stam tąd gościń­
cem  ku Zołudkowi.

Nie u jechałem  był mili, kiedym usłyszał trębaczy 
naszych ułanów i widzę zdaleka chorągiew ki nasze b ia łe  
z am arantem .

Było to koło godziny czw artej popołudniu, słońce 
czyste, piękny dzień wiosenny, trębacze grali pieśń „Nasz 
Skrzynecki mężny“.

O p od al za przednią strażą z kilkunastu ułanów  je ch a ł 
nielicznym otoczony sztabem  C hłapow ski, odznaczający się 
piękną, m arsow ą postaw ą; w ąs zawiesisty, skromny m iał 
na sobie mundur bez złocistych ozdób, płaszcz na ram iona 
zarzucony i biały orzełek (jeżeli sobie dobrze przypomi­
nam) na czapce. O b o k  niego je c h a li: senator gen. Tyszkie­
wicz, L o ga z kanonicznym krzyżem na piersi, doktór M ar­
cinkowski i kilku adjutantów , między którymi poznałem  
m ego kolegę W rotnow skiego. Ten mię zdaleka poznał
1 przedstawił generałow i. O pow iedziałem  ja k  n a jk róce j.
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co mi polecił powiedzieć Zaleski; ośw iadczyłem , że jestem  
gotów na usługi. „Dobrze, rzekł C hłapow ski; czekam  
na cieb ie  jutro ja k  najran iej w Lidzie“; przemówili też 
do mnie po kilka słów L oga, M arcinkowski i po jechali 
za generałem .

Stanąw szy na uboczu przy drodze, przypatrywałem się 
radośnie przeciągającem u gościńcem  całem u korpusowi, 
który nie tysiące, ja k  mniemano, ale , jeżeli się nie mylę, 
700 do 800 zaledw ie liczył żołnierza i szedł w porządku.

Najprzód za generałem  je ch a ł szwadron l*g o  pułku 
ułanów w granatow ych mundurach z am arantow ym i ra b a ­
tami pod dowództwem dzielnego oficera Borkow skiego; 
ludzie dobrani, na dobrych koniach, tak czysto, elegancko 
wymuskani, ja k  gdyby dziś wyszli na parad ę na Saski 
P la c  w W arszaw ie, a  jed nak już od trzech tygodni byli 
w marszu, a  przed pięciu czy sześciu dniami tęgie starcie 
mieli z nieprzyjacielem . Z a tym szwadronem postępow ał 
leg jon  pieszych strzelców na chłopskich konikach, 180 do 200 
wyćw iczonego ze starej służby żołnierza liczący i tuż za nim, 
też na koniach, m ały oddziałek instruktorów, oficerów  
ze starej służby rozmaitej broni, przeznaczonych do formo­
w ania regularnego w ojska z naszych pow stańców ; między 
nimi był w aleczny Zmudzin, m ajor M acew icz, i dawny 
mój znajomy filaret, kapitan Staw iarski.

Z a tymi instruktorami i po części z nimi pom ieszani 
szli, jedni pieszo, drudzy na koniach, ja k  kto mógł, 
powstańcy świeżo do służby zaciągnięci i grom ada party­
zantów, którzy od puszczy B iałow ieskiej i po drodze 
łączyli się rozm aicie uzbrojeni i w najrozm aitszego kroju 
i koloru ubraniach. Między nimi byli i chłopi i szlachta 
zaściankow a, m ieszczanie i służba dw orska: ten ze strzelbą, 
ów z pałaszem , ów przy starej karabeli, z pistoletam i 
u pasa, a  był i niejeden z paniczów na dobrym koniu 
i n iejeden ksiądz z brew jarzem . C a ła  ta grom adka po­
w stańcza była, o ile sobie przypominam, podzielona 
na m niejsze oddziałki, każdy ze swym instruktorem; między 
nimi było też kilkudziesięciu strzelców leśniczych z kogu- 
ciemi pióram i pod dowództwem poczciw ego nadleśniczego 
z białow ieskich lasów  Ronka, może ze stu ochotników



ubranych i uzbrojonych w mundury i karabiny wziętych 
w niew olę i wypuszczonych na w olność żołnierzy rosyjskich 
pod Hajnowszczyznq; zostały na zabranych kaszkietach 
orły m oskiewskie, tylko z oderw aną jednq głow q z każdego 
orła. Zam ykała ten cały  korpus, może na pół wiorsty 
rozciągnięty, tylna straż konnych strzelców, ze starej służby 
nie pam iętam  jak ieg o  pułku.

W róciłem  późnym wieczorem  do Z apola, a nazajutrz 
(była to niedziela) rano przybyłem do Lidy. Już było 
po zwarciu się korpusu z garnizonem lidzkim, który praw ie 
bez wystrzału poddał się, do 180 żołnierza piechoty liczący. 
Jed en  oficer Litwin M ichałow ski i kilkunastu żołnierzy tego 
garnizonu, też Litwinów, przyłączyło się do korpusu 
C hłapow skiego: broń i am unicja poszły na korzyść i użytek 
dla naszych now ozaciężnych pow stańców , a  więźniów 
na wolność puszczono, bo nie było sposobu ich zatrzymać, 
żywić i wozić za sobą. •

G en era ła  C hłapow skiego, gen. Tyszkiewicza i liczny 
orszak oficerów  ugościł porządnem śniadaniem  w Lidzie 
m arszałek powiatowy W ażyński, było poddostatkiem w ina 
i patriotycznych uniesień. Tu poznałem  lep iej g enerała  
i dłużej z nim rozm aw iałem . G en erał w ca łe j sile wieku, 
średniej urody, łączył w sobie pow agę i u jęcie polskiego 
obyw atela i n ieco surowości charakteru z naturalną, nie­
wymuszoną grzecznością, m ianow icie w obejściu  z przy­
byw ającym i do niego patrjotam i; m ało m ów iący, w ysłuchał 
każdego przyzwoicie; za leca ł obyw atelom  pośw ięcenie się, 
ostrożność i niem arnow anie sił. Nie ogłaszał proklam acyj, 
ani nie wywoływał byłe jak ieg o  ruchu. W  przejściu przez 
zajęty R osjanam i kraj, w iedząc, że za nim goni nieprzyjaciel, 
nie narażał na jeg o  zemstę spokojnych m ieszkańców; 
z wojskowymi był surowszy, za leca ł karność, porządek; 
okazyw ał się raczej smutnym niż wesołym, a le  pospolicie 
wszystkich ujm ow ał sw ojem  obejściem  się.

Tu m iałem  też sposobność zaw iązać przyjaźń z kano­
nikiem Logą i lekarzem  M arcinkowskim. Uczony, odważny, 
gorliwy patrjota i bardzo m iłego charakteru, L oga był 
popularny i w yw ierał dobry wpływ tak na wojskow ych 
starej służby oficerów , ja k  i na przybyw ających do służby
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ochotników i za leca ł im w iarę i m iłość, a  lubił szczerze 
nas Litwinów. Toż i M arcinkowski był dla nas w iełce 
uprzejmy i pożyteczny, ułatw iał przystęp do generała  
powstańcom , dopom agał surowszą rad ą, zachętą i nauką.

Śpiew ano w kościołach  „Te Deum “; było niem ałe 
ze wszystkich stron zbiegow isko ludu; nikogo nie prześla­
dowano; znany naw et z uczciw ości strapczy chodził 
bezpiecznie po m ieście.

Pobyt C hłapow skiego w Lidzie był zbyt krótki, aby 
mógł w yw ołać pow stanie; tegoż dnia po południu koło 
godziny 4-tej czy 5-teJ wyszedł ca ły  jeg o  korpus z Lidy 
gościńcem  wiłeńskim do Żyrmun — mnie zaś pozwolił 
generał pobiec jeszcze na krótko o milę stąd do domu. 
W iedziałem , że go dogonię nazajutrz rano między Zyrmu- 
nami a  W erenow em .

P o  raz ostatni o zmroku wróciłem  do Z apóla i tegoż 
w ieczora powiedziałem  moim trzem służącym, że są wolni, 
a  jeżeli m ają  ch ęć i ochotę, niech ja d ą  ze mną jutro 
do pow stania. Łukasz i Grzegorz wnet ośw iadczyli, że idą 
ze mną; W incenty był chory na febrę; m usiałem  go zostaw ić 
sam ego w domu, bo i ekonom jeszcze był nie pow rócił 
z podróży do puszczy Rudnickiej.

Ja k a  to była ta m oja ostatnia noc w Zapolu, to tylko 
Panu Bogu wiadomo. U porządkow ałem  naprędce regestra 
gospodarskie i papiery, książki na górę pod dach zaniesiono. 
Zdrzemałem się na chw ilę.
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o  wschodzie słońca były już konie osiodłane; sta ła  
czeladź przy ganku na pożegnanie. Jak o ś  mi było niedobrze; 
na wyjściu nieznana mi dotąd trw oga ogarn iała . Zatrzy­
m ałem  się i do pokoju w róciłem , m yśląc, żem czego 
zapom niał; spojrzałem  na zegarek — już czas. Idę i znowu 
na progu ja k  gdyby mnie kto za poły przytrzymał. S tan ęła  
mi na myśli m atka m oja, jakby  z ostrzeżeniem, że źle 
poczynam, nie poradziwszy się B o g a , nie wezwawszy G o  
na pomoc. Odszedłem  do izby sypiałnej, zaw arłem  drzwi 
za sobą i uklęknąwszy zmówiłem „O jcze nasz“ i modlitwy, 
których za dziecinnych Jat mnie nauczono; w końcu przyszły 
mi do duszy te słow a, które w yrzekłem : P a n i e  B o ż e
W s z e c h m o g ą c y ,  w T r ó j c y  Ś w i ę t e j  J e d y n y ,  
s p r a w ,  a b y  m y ś l i  m o j e ,  s ł o w a  i u c z y n k i  
k u  T w o j e j  s ł u ż b i e  i c h w a l e  b y ł y  o b r ó c o n e  
i n i g d y  s i ę  w o l i  T w o j e j  Ś w i ę t e j  n i e  p r z e c i w i ł y .

U całow ałem  ziemię ukochaną i wstałem  trzeźwo 
i ochoczo, przypasałem  szablę, w siadłem  lekko na m ego 
kasztana i—z Panem  Bogiem . Z a m ną Łukasz i Grzegorz.

Zaledw ośm y w yjechali z domu o pół wiorsty między 
Zapolem  i Sukurczami w kierunku ku Żyrmunom, spostrze­
gam y daleko na drodze idący ku nam oddział konnych 
żołnierzy. W iedziałem , że C hłapow ski musi być w marszu 
z Zyrmun na północ ku Wilnu, a  w ca łe j okolicy, naw et 
pow iecie, nie było pow stańców ; byłżeby to nieprzyjaciel? 
Ależ i w ojsko rosyjskie, które kw aterow ało w Żyrmunach, 
m usiałoby raczej popędzić za naszym korpusem, niż iść 
w przeciwnym kierunku od Zyrmun. Zatrzymaliśmy się 
na moment, byliśmy przy brzegu lasu, konie mieliśmy 
dobre. Łukasz pierwszy poznał, że to byli nasi ułani.
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których już był widział w Lidzie i dniem pierw ej na 
Radziwoniskim trakcie.

Podjeżdżam y przeto z ca łq  ufnością i od pierwszego 
o ficera , którego napotykam , dow iaduję się, że po wyjściu 
z Lidy wpadł nasz oddział nocą na zasadzkę piechoty 
rosyjskiej w Zyrmunach, że stracił w potyczce kilkunastu 
żołnierzy i że Chłapow ski, otrzymawszy w ieść, że większe 
siły nieprzyjaciela ciągn ą na niego od W ilna, zmienić 
m usiał kierunek marszu i tą drogą na Hołdów, Myto 
będziemy się przedzierać do połączenia się z pow stańcam i 
na północ.

Zam ełdow ałem  się generałow i jak o  już jeg o  zaciężny 
i przy jeg o  sztabie jechałem  obok Logi, który mi opow ie­
dział szczegóły nieszczęsnego spotkania z nieprzyjaciełem  
tej nocy. Ja d ą c  koło domu, kiedym pow iedział kanonikow i, 
że to m oja siedziba, rzekł: „Dobrze to, zajdziemy na moment 
do ciebie; pobłogosław ię Twemu domowi“. Pobiegłem  z nim 
w galop raz już ostatni do domu; tam L oga, wielki miło­
śnik poezyj M ickiew icza, z przyjem nością czytał listy jego  
do mnie pisane, i po m ałej przekąsce puściliśmy się wnet 
za korpusem naszym, żegnani przy w iosce przez w ybiega­
jących  naprzeciw nas w łościan.

W  taki sposób opuściłem  na zawsze Z apole, rzu cając 
po raz ostatni okiem na piękne, zielone runie, których plon 
kto inny zbierze.

D roga, którą obrał do marszu C hłapow ski, oddziela 
się od głów nego traktu z Lidy do W ilna, od Zyrmun 
na prawo przechodzi n a jd ale j w milę na zachód od tego 
traktu i nie dochodząc do Radziwoniszek, zaw raca  się 
na praw o, idzie na Hołdów, Myto, ku Ejszyszkom, O lkie- 
nikom. B y ła  to część kraju najm niej za jęta  przez siły nie­
przyjacielskie. Nigdzie też nie byliśmy napastow ani, aniśmy 
spotkali n ieprzyjaciela.

Mieliśmy pierwszy nocleg, jeżeli się nie mylę, między 
Hołdowem i Mytem; deszcz la ł obfity, żołnierz był ca ło ­
dziennym marszem strudzony. B y ła  karność i porządek 
w obozie; staw iano straże, w ysyłano szpice i podjazdy.

Toż i przez trzy czy cztery dni następne marsze były 
utrudzające, m ianow icie dla now ozaciężnych ochotników.
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pieszo idqcych, a  których liczba powoli zw iększała się, 
bo korpus nasz na parę godzin tylko zatrzymał się około 
południa, a  na leżach nocnych niełatw y był przystęp 
do niego, przez straże i posterunki, niezbędnie potrzebne; 
zdarzyło się, że do zbliżających się do obozu pojedynczych 
lub m ałych oddziałów partyzanki strzelano, b iorąc ich 
za nieprzyjaciela, czy szpiegów . Gdziekolw iek zatrzymać 
się d ał rozkaz generał, natychm iast bito woły, znoszono 
chleb, mleko, gorzałkę ze wsi i dworów — a  wszędzie 
przestrzegano porządku.

Żołnierze ze starej służby sw oich trzymali się oddzia­
łów; karność nie pozwoliła m ieszać się zbyt z przybywa­
jącym i rozm aitego stanu, ubioru i broni ochotnikam i. 
Instruktorowie pilnow ali powierzonych im nowozaciężnych, 
z małymi może wyjątkam i dobrze się, po ludzku, z nimi 
obchodzili. W  czas gorący, kiedy ja k a  grom adka biedniej­
szych, n iem ających  częstokroć dobrego obuw ia, zdaw ała 
się być znużoną długim bez odpoczynku marszem, byli 
tacy , co im ustępow ali koni swoich, a  sam i szli p iechotą; 
drudzy intonowali pieśń ja k ą  patrjotyczną czy religijną, 
i to nadzwyczaj podnosiło ducha i ochotę, um acniało siłę 
i rozw eselało. Nie było czasu do ćw iczeń w ojskow ych; 
dzielono tylko ochotnika na m ałe szeregi.

Gdy ich liczba pow iększać się znacznie poczynała, 
a  wkrótce mieliśmy się połączyć z liczniejszymi oddzia­
łam i pow stańców , C hłapow ski postanow ił, a  m iał do tego 
upoważnienie od Rządu narodow ego, form ow ać pułk 25 
piechoty i dw a szwadrony jazdy z sam ych zaciężnych 
Litwinów. To mu zjednało natychm iast w ielką popularność 
i przychylne uczucia u naszych patrjotów .

Trzeciego czy czw artego dnia po wyjściu z Żyrmun, 
każe już tworzyć pierwszy bataljon  do now ego pułku, m ia­
nuje do niego kom endantem  m ajora M acew icza, Żmudzina, 
ze starej służby, potrzebną liczbę oficerów  na instrukto­
rów, a  mnie adjutantem  pułkowym. M acew icz był od wielu 
lat w czynnej i ja k  wiadomo surow ej służbie za W . Ks. 
K onstantego; przeto wyćwiczony służbista, a  gorliwy 
patrjota, nie był zbyt w ym agający ; przyuczył mnie, co mam 
robić i nie brakło mi pom ocy w oficerach . Począłem  od



12 —

utrzymy w ania kontroli wpisów, pełnienia służby, jak ie j wym a­
g a ła  organizacja  tw orzącego się bataljonu; niebaw em  
zaw iązała się przyjaźń m oja ścisła  z M acewiczem .

W  tym czasie zaprzyjaźniłem się z walecznym kapi­
tanem naszej artylerji Januszem  Czetwertyńskim i jego n ie­
odstępnym kolegą Przeździeckim. Przybyli do naszego kor­
pusu pułkownik Sołtan  i dw aj Mikulscy, Józef i Izydor. 
Przychylni dla nas byli sztabow i C hłapow skiego, m iano­
w icie Logo, M arcinkow ski, a  nie przestaw ał nowe daw ać, 
nam Litwinom, dowody szacunku i przychylności generał. 
Służba szła regularnie i przestrzegana była karność, jak  
należy; sam  C hłapow ski objeżdżał nocam i posterunki; — 
niekiedy fałszywy alarm  robiono w noc późną do boju, 
dla poznania, czy wszystko było na pogotowiu.

Niektórzy starzy oficerow ie z regularnego w ojska, 
przybyli z W arszaw y, przebąkiw ali czasem , patrząc na nowo 
zaciężnych z ukosa, że nie widzą zapow iedzianych im po­
wstań i legjonów . M arkotno to było naszym, ale ich sza­
now ali, unikali za jścia .

Jed n ego dnia widzimy przylatu jącego ku nam na pięk­
nym koniu w towarzystwie kilku towarzyszów zabarm a- 
szystej postaci, w burce, pow stańca. B y ł to Matuszewicz, 
o którym już mówiono, że był pogrom cą Czerkiesów  
w Trokach, czy gdzieindziej. Przywiózł dokładną w iado­
m ość o pow stańcach w gubernji wileńskiej. Chłapow ski 
uprzejmie go przyjął i w ysłał do nich z poleceniam i.

W  N iegościu przednia nasza straż zw arła się z koza­
kami, eskortującym i p osłańca, w iozącego depesze z głów ­
nej kwatery rosyjskiej do generał-gubernatora w ileńskiego. 
Było  około 30, a  może w ięcej kozaków ; nie poddali się, 
pokłuli naszych żołnierzy i dali się p ozabijać; dwóch czy 
trzech tylko o ca la ło  i ci potem spokojnie za nami jech a li, 
choć ich nie pilnow ano; z naszych Litwinów Z abiełło , 
oficer w ielkiej nadziei, dostał ciężką ranę w tern spotkaniu.

Z depeszy dowiedział się g enerał o b ata lji pod O stro­
łęką, o odcięciu dywizji G iełguda i o jakim ś oddziale 
M oskali, idących na wzmocnienie załogi wileńskiej. Zarzu­
cano potem Chłapowskiem u, że nie poszedł uderzyć na ten 
oddział, lub nie starał się mu przeszkodzić przejścia
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do W ilna. Zarzut był niesłuszny, bo nasz generał m iał 
zaledw ie sześćset żołnierza zdolnego do boju i trzy działa 
Czetwertyńskiego, reszta źfe uzbrojona lub bez zbroi, c ię ­
żarem raczej niż pom ocg była; i c a ła  garstka lepszego 
żołnierza szła bez odpoczynku, bez jed nej dniówki od B ia ­
łow ieskiej puszczy; ludzie i konie w zmęczeniu.

Pierwszy nieco dłuższy odpoczynek, bo praw ie przez 
dzień cały  mieliśmy w m ajątku O gińskiego (jeżeli się nie mylę 
w G abrjelow ie). Tam  sztab C hłapow skiego i wielu o fice­
rów szczodrze podejm ow ał w pięknym pałacu  gospodarz, 
a  o południu nadszedł i uszykował się w szereg legjon 
tak nazwany akadem ików  wileńskich.

A c h ! jakież to w ejrzenie m iał ten leg jon , po długiej 
partyzantce w puszczy i za puszczą, po wielokrotnem 
spotkaniu się i utarczkach z nieprzyjacielem ; liczył w ięcej 
sta młodzieży wychudłej, odartej, a le  raźnej, w esołej. M iało 
z niej wielu strzelby myśliwskie, jak by  z obław y na niedź­
w iedzia, niektórzy karabiny, wzięte na nieprzyjacielu; 
n iejeden z pałaszem , czy z oszczepem, z pistoletem  u p asa ; 
ten w czap ce z piórem koguciem , ów w kaszkiecie, a  obu­
wie ledw o się trzymało na nogach.

W y jech a ł do nich przed front na pięknym koniu 
w mundurze generał, w orszaku licznych oficerów ; potrójny 
okrzyk daliśmy na cześć akadem ji w ileńskiej; dobrze 
wyprostowani w linji stali je j w aleczni uczniowie, sprezen­
tow ali broń, ja k ą  kto miał, pod kom endą (jeżeli się nie 
mylę) G ied ro jcia , kapitana z napoleońskiej służby.

W net przed lin ję wyszedł z przemową do g enerała  
gim nazjalny profesor G ronostajski, w szarej kapocie, sło­
mianym kapeluszu i jakby  po rzymsku w posznurowanych, 
po prostu m ów iąc, naszych chłopskich łap ciach . W ymownie 
się sp isał nasz profesor, p od d ając w krótkich w yrazach 
ca ły  leg jon  swoich towarzyszy pod rozkazy C hłapow skiego, 
gotowych umrzeć za ojczyznę.

N a to donośnym głosem  wymowniej odpow iedział 
generał, pochw alił m iłość ojczyzny, pośw ięcenie się i goto­
w ość do boju; „daliście dowód, rzekł mniej w ięcej 
w tych w yrazach, że nie licząc n ieprzyjaciela, w alczyliście 
z nim, d op ełn ia jąc obowiązku dobrych obyw ateli; a le
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bądźcie przekonani, nie dosyć jest kochać ojczyzną, nieść 
miłość i zapał na je j wskrzeszenie, trzeba wprawy, kar­
ności, posłuszeństwa dowódcom i militarnej um iejętności 
w szeregach do boju. T e przymioty posiada nasz wróg, 
choć nie z m iłości ni zapału. Jęcz naośłep, złej sprawie 
poddany; tych i nam przymiotów trzeba, aby  się zasłużyć 
ojczyźnie“.

„Niech żyje g en era ł“, wykrzyknął leg jon; „niech żyje 
Litwa i P o lsk a“, odrzekł Chłapow ski; zagrali trębacze 
„Jeszcze P olska nie zginęła“; o d jech ał generał, a  wielu 
z naszego korpusu, koroniarze i Litwini, ułani i nowoza- 
ciężni, poszli bratać się z akadem ikam i i częstow ać, czem 
kto m ógł i cieszyć s ię : był to jak by  obchód uroczystości 
Unji Litwy z Koroną.

Tegoż dnia starano się nieco opatrzyć potrzebniej­
szych w odzież i obuwie. C hłapow ski jeszcze się w ahał, 
czy m iał ten legjon w cielić natychm iast do form ującego 
się pułku, czy zostaw ić go osobno przy sobie, opatrzywszy 
w broń i dobrych instruktorów.

Na parę godzin przed zachodem  słońca ruszyliśmy 
d alej i przy pierwszej jak ie jś  zamożnej wsi stanęliśm y obo­
zem; tu przyłączył się do nas dość liczny, dobrze ubrany, 
uzbrojony w piki i pałasze oddział jazdy pow stańców  pod 
dowództwem Płaterów ny. Z nią przybyli C ezar i W łady­
sław  P łaterow ie, niem ało obyw atelskiej młodzieży i pie­
szych ochotników.

Nie m ogła m ieć w ięcej nad 24 łat Płaterów na; niskiej 
urody, blada, niepiękna, a łe  okrągłej, przyjemnej, sym pa­
tycznej twarzy, błękitnych oczu, kształtnej, a le  niesiłnej 
budowy; była pow ażną, bardziej surową, niż u jm ującą 
w obejściu  się, m ało m ów iącą i spojrzeniem  nakazu jącą 
dla siebie należne względy i przyzwoitość; nikt też w obozie 
nie dopuścił się w je j obecności wymówić jak ieg o  niedo­
rzecznego słow a, żartu, lub uchybić w grzecznem obejściu  
się. M iała na sobie szaraczkow y po kolana surdut z czer­
wonym kołnierzem, a  koło szyi koronkowy kołnierzyk, 
co było je j bardzo do twarzy. Przytem m iała na głow ie 
kaszkiecik męski, włosy ucięte, szerokie do ziemi szara­
wary, puginał i m ałą szablę u p asa , ostrogi srebrne przy
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bucikach. Skrom na, bez żadnej nienaturalnej pretensji, 
trzymała się zgrabnie na koniu, a  przy niej nieodstępną 
była takiejże co ona urody je j przyjaciółka, przystojna, 
w esoła, wszystkim p o d o b a jąca  się panna R aszanow i- 
czów na.

Grzecznie i uprzejmie przywitał Chłapow ski hrabiankę, 
która taż m iała staranne wyższego św iata u jęcie i w ycho­
w anie.

Codzień spieszniej pom nażał się nasz korpus, docho­
dził już do półtora tysiąca Judzi, kiedy nadeszła w marszu 
w iadom ość o zbliżającej się ku nam dywizji G iełguda. 
Podniosła duch i zapał w każdym żołnierzu, czy to starej, 
czy pow stańczej służby.

Już mieliśmy z nowozaciężnych i tych, którzy od B ia ­
łowieży przyszli z Chłapow skim , utworzone dwie kom panje 
25 pułku piechoty i dw a czy trzy szwadrony jazdy. P ierw ­
szej kom panji był m ianow any szefem rzeczywistym Sta - 
wiarski, a  honorowym panna P later, a  drugiej jed en  
z instruktorów, którego nazwiska nie pam iętam ; dow ódcą 
pułku, jakem  powiedział, był M acew icz, przy nim zaś peł­
niłem obow iązek adjutanta pułkow ego. Nowych szwadro­
nów był m ianow any pułkownikiem Sołtan; przy nim peł­
nił służbę adjutanta Izydor Mikulski.

Opuszczam  w iele szczegółów przymglonych w m ojej 
pam ięci i przechodzę do ogólnego połączenia się wszyst­
kich praw ie powstań i partyzanckich oddziałów z dywizją 
G iełguda w jeg o  m ajątku na Żmudzi; było to pod koniec 
czerw ca.

Przyszedł tam i nasz korpus C hłapow skiego z formu­
jącym i się oddziałam i jazdy i piechoty. W ielka  była radość; 
nadeszły uformowane pow stania z K iejdan, Kroż, szaw eł- 
skie; przyprowadził i w ilejskie Brochocki, Chodźkowie; 
i z Inflant ukazali się partyzanci, aż dopiero kiedy się przy­
pomni, ile się tam ukazało przybyłych z Giełgudem  bata- 
łjonów  piechoty i szwadronów jazdy, z których n iejeden 
walczył pod G rochow em , W aw rem , D ębem  W ielkim, 
a  ledwo nie od wczora był w ogniu pod O strołęką.

Do czternastu tysięcy mieliśmy zebranego w ojska, 
a  jakaż tam była rozm aitość broni, oręża i ubrania I
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Ze wszystkich dzielnic starożytnej Polski znajdow ali się 
tam partyzanci: Poznańczycy, G alic jan ie , Pod ołanie i U kra­
ińcy; stary żołnierz i pow stańcy. Trzy dni mieliśmy odpo­
czynku i radości; a  choć deszcz padał, biły grzmoty i pio­
runy, baw iono się, niestety, jakby  po w ygranej; w pałacu  
g rała  muzyka, z jechało się w iele pań i obyw ateli ościennych.

Postanow iono jed nak na radzie iść natychm iast i ca łą  
siłą uderzyć na W ilno, gdzie nieprzyjaciel grom adził 
ku obronie liczne oddziały. O prócz C hłapow skiego było 
pod rozkazami G iełguda, jak o  starszego w randze, wielu 
innych generałów  i pułkowników, jak o  też dowódców 
powstań, znanych dobrze z im ienia i zasług.

W śród tak niejednolitych elem entów, z których się  
skład ało  wojsko nasze, niepowodzeniem  i forsownymi m ar­
szami strudzone, trzeba było czasu do uorganizow ania sił 
i przygotowania się do takiej wyprawy, ja k ą  była w ypraw a 
na W ilno. Może niesłusznie szemrano na G iełguda, że czas 
traci. D a ł w ięc rozkaz do wymarszu i po trzech dniach 
zaledw ie odpoczynku ruszyła śpiesznym marszem ku Wilnu 
c a ła  dywizja G iełguda, pomnożona oddziałem , który przy­
szedł był z Chłapow skim  z Królestw a, i niektórymi leg jo - 
nami lepiej uzbrojonych pow stańców , m ianow icie jazdy. 
M acew iczow i dano rozkaz prowadzić dwie nasze tw orzące 
się kom panje do Kow na, a  przyłączono do nas jeden szwa­
dron strzelców i jak iś m ały oddziałek świeżo przybyłych 
ochotników.

Nie m oją rzeczą przywodzić tu szczegóły, tyczące się 
niefortunnej wyprawy na W ilno i odniesionej tam porażki; 
nie odstąpiłem  na jed en  dzień od m ojej służby i obow iąz­
ków pod dowództwem M acew icza.

Po dwudniowym marszu weszliśmy do Kow na. W  mie­
ście  ani jednego nie było żołnierza; w szpitalu tylko w oj­
skowym leżało niewielu R osjan  rannych i chorych, nad 
którymi urząd m iejski m iał opiekę. Nie było też ani za Niem­
nem od strony Augustowa, ani na całym  obszarze kraju 
od strony W ilna sił nieprzyjacielskich; te bowiem już zostały 
ściągnięte do W ilna.

Rozłożyliśmy się na przedmieściu, a  liczyły na ten czas 
dwie nasze kom panje 25 pułku 500 do 600 ludzi i kilkuna-
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frontu, tyraijerskich ćw iczeniach bez broni, kiedy je j bra- 
kow afo połowie naszych ochotników. Nie mieliśmy w ięcej 
nad 300 lep iej uzbrojonych, wyćwiczonych żołnierzy. Już 
drugi tydzień naszego w Kownie pobytu upływał. Niezłe 
w iadom ości z początku dochodziły od czynnej naszej arm ji 
koło W ilna, a  pochlebiało  to naszym oficerom , że zakry- 
waiiśmy je j praw e skrzydło od Augustowa.

Tym czasem  rozchodzi się w ieść niedobra między 
żydami o przegranej bata lji pod W ifnem; nasze przednie 
straże i podjazdy ochotników ostrzegają, że na trakcie 
wileńskim ukazuje się wojsko. B y ła  to przednia część 
naszej arm ji pod dowództwem C hłapow skiego; ci sam i 
ułani i strzelcy piesi na chłopskich konikach i działa trzy 
Czetwertyńskiego, które przywiódł był z sobą generał 
na Litwę; a le  też z nim szło kilka oddziałów powstańczych 
i może jeszcze co niem ało żołnierza ze starej regularnej 
służby.

W szedł Chłapow ski do Kow na z muzyką i dobrym 
rezonem, jak by  się nic złego nie stało; lecz trudno było 
zataić przegraną, a  przybyw ający z orszakiem  generała  
oficerow ie zw alali winę na nieczynność i nieudolność G ieł­
guda. N asi też z tw orzącego się pułku oficerow ie i żoł­
nierze i inni z załogi zostaw ionej od wielu dni w Kownie 
ochotnicy skarżyli się, że zapom niał był o nas głównodo­
wodzący, nie m ianow ał naczelnika siły w Kownie i zosta­
wił nas, w obec nadchodzącego nieprzyjaciela, bez broni 
i amunicji.

Cezary P later dał tego dnia obiad  dla oficerów ; było 
nas może czterdziestu przy stole; rozm awiano przeważnie 
o przegranej i stratach pod W ilnem  i ja k  się pospolicie 
przy niepowodzeniu dzieje, narzekano na wodza. „Pocóż 
było — rzekł jeden z obecnych wyższej rangi oficerów  — 
sprow adzać pow stańców  i partyzanckie oddziały z obron­
nych m iejsc po ca łe j Litwie i przerabiać ich na regularne 
w ojsko, kiedy do tego ani broni, ani czasu do omusztro- 
w ania i organizacji sił nie było“. „ P raw d a— ktoś dodał — 
oczyszczono tym sposobem  kraj z pojedyńczych oddziałów 
partyzanckich, utrudniających ruch na każdem m iejscu 
nieprzyjacielowi, przecinających mu kom unikację, m ogących
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w alczyć przeciw przeważnej sile po lasach , po bagnach, 
nocam i“.

O góln a skarga była na G iełguda, a  ufność ku C h ła ­
powskiemu, na którego cześć piliśmy, dopóki nie zabrakło 
wina. Przyszło prędko do tego, że poczęto w o ła ć : „niech 
żyje wódz nasz C hłapow ski“ i na to się jednom yślnie zgo­
dzono, aby nazajutrz przed wymarszem w ysłać kom isję 
do C hłapow skiego w imieniu oficerów  z prośbą i n a leg a ­
niem, aby nad c a łą  zbrojną siłą  na Litwie o b ją ł dowódz­
two z usunięciem G iełguda.

Nazajutrz też zrana udaliśmy się w znacznej liczbie 
oficerów  do obszernego salonu, z którego drzwi wiodły 
do pokoju generała  i delegow aliśm y od siebie trzech zapa- 
leńszych do niego z propozycją. W eszli i w parę minut 
ujrzeliśmy zagniew anego C h łap ow sk ieg o : „Gdyby przyszło 
do tego, rzekł, iżby żołnierze w kom panji, czy ich oficero­
wie mieli zrzucać m ianow anych przez rząd, starszych 
dowódców , a  o b ierać sobie tych, co im się p od obają , 
to pierw ej palnąłbym  sobie w łeb , niż służył wojskow o. 
Panow ie, zalecam  karność i posłuszeństwo, nadzieję 
i w ytrw ałość! “ O dszedł i zatrzasnął drzwi za sobą.

Tegoż dnia przed południem ruszył ze swoim korpu­
sem  C hłapow ski głównym traktem ku Kiejdanom , zosta­
wiwszy w Kownie oprócz naszego pułku ze trzysta jazdy 
i piechoty rozmaitej broni. Było  naszym obow iązkiem  
zakryw ać uchodzącą przed nieprzyjacielem  arm ję, a  zapo­
mniano naw et m ianow ać na cały  nasz kowieński garnizon 
dow ódcę.

Sam i zarad zając sobie z M acew iczem , rozstaw iam y 
w arty w m ieście i na drugim brzegu Niemna; jed en  szwa­
dron pow stańców  w porozumieniu się z nami wysyła pod­
jazdy i na trakt ku Wilnu.

Na trzeci dzień po wyjściu C hłapow skiego z Kow na 
dochodzą w ieści, że i od A ugustow a n ad ciąg a  nieprzyja­
ciel; nieliczną straż utrzymaliśmy w A leksocie pod dowódz­
twem jed nego oficera; a  kiedym o północy przeprawił 
się  łódką do A leksoty, znalazłem  śpiących  naszych żoł­
nierzy, a  tylko oficera  czu w ającego z zupełną pew nością, 
że nie było niebezpieczeństw a. Z rana uszykowaliśmy
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naszych iepiej wyćwiczonych żołnierzy i lepiej uzbrojone 
posterunki ja k  do obrony za miastem i w m ieście na piacu 
i na ulicach od strony W ilna; tych zaś, co  nie mieli pal­
nej broni, uzbroiwszy w piki, a  niektórych w kosy, usta­
wiliśmy przy obronie mostu na W ilji.

O  południu poczęli o parę mil ukazywać się kozacy 
na trakcie wileńskim; odpędziła ich nasza jazd a po­
w stańcza; a  był niem ały alarm  w m ieście i gotow ość 
do boju.

Nad wieczór przyjeżdża z nom inacjg od G iełguda 
na dow ódcę szczupłej naszej siły m ilitarnej kow ieńskiej 
ze starej służby w ojak, pułkownik Kiekiernicki. Poszedłem  
zdać mu na piśmie raport o ilości broni i am unicji (nie 
mieliśmy w ięcej, ja k  po trzy ładunki na każdego żołnierza), 
liczbie żołnierza i zapasie żywności; zmarszczył się i nic 
nie powiedział. O  dziewiątej w nocy d a je  M acew iczow i 
rozkaz do zd jęcia straży z Aleksoty i z najdalszych poste­
runków na trakcie wileńskim; spełniłem  jeg o  rozkaz, i ca ła  
praw ie nasza piechota przechodzi na drugą stronę mostu.

Noc ciem na, spokojna. O  wschodzie słońca nowy 
odbieram y rozkaz Kiekiernickiego; każe piechocie naszej 
w racać z za W ilna i szykow ać ją  na ulicach do obrony 
m iasta. Przed południem pierwsze strzały na trakcie wileń­
skim ostrzegają o zbliżaniu się nieprzyjaciela.

A tak był tak prędki i silny, że po kilkakrotnym 
wystrzale i po starciu się z naszą, Staw iarskiego, jeżeli 
się nie mylę, kom panją i z drugą na placu, większa ich 
część poszła w niew olę, reszta zaledw o zdołała przejść 
przez most nad W ilją ; nie przygotowano sposobów  do zni- 
szczenią mostu. Sam  K iekiernicki i komendant placu zostali 
wzięci w niew olę.

Nie chcę przypominać bolesnych strat i niemiłych 
wypadków dnia tego. Ledwośmy przeszli z M acewiczem  
i połow ą może naszych żołnierzy za most nad W ilją , poczęły 
nad nami przelatyw ać kule i p ękać granaty, a  okrążać 
sotnie kozaków.

Niezbyt rozległa rów nina ciągnie się od W ilji do przy­
ległego lasu, do którego zdążyć potrzeba było przed n acie­
ra ją c ą  za nami jazdą nieprzyjacielską. Tu się zdarzyło.
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że panna P later, którą przed chw ilą widziałem nieustra­
szoną, pełną odw agi pod kartaczowym  ogniem, spad a 
z konia; i w tym m om encie dopędza je j konia M acew icz, 
sam  zsiada, w sadza ją  na koń i uprowadza ją  z je j przy­
jac ió łk ą  przed bieżącym i za nią kozakam i do lasu.

T ej nocy przez kręte dróżki i błotniste m anow ce zdo­
łaliśm y zdążyć do, nie pam iętam  ja k  się nazyw a, folwarku, 
gdzie przestraszoną znaleźliśmy rodzinę, w iele pań i dzieci. 
Przyjęto nas najgościnniej, litow ano się nad panną P later; 
opow iadała ona spokojnie o bitwie, o przegranej, o przy­
padku, jak i je j się zdarzył i wyratowaniu przez dzielnego 
M acew icza. Przypominaliśmy, że ostatniego w ieczora, przy 
obozowem  ognisku, kiedy w poufnej rozmowie toczyła się 
rzecz, czy kobiety m ogą brać udział czynny na placu boju 
w bataljach , a  wielu oficerów  i ja  może przez grzeczność 
potwierdzaliśmy opinję w alecznej hrabianki, że kobiety 
powinny m ieć udział w niebezpieczeństw ach, a  naw et 
w boju za ojczyznę, M acew icz tylko był przeciw nego zda­
nia; a  jed nak, gdy przyszedł moment, on się spraw ił 
po kaw alersku, a  myśmy na to patrzyli.

Tego  dnia przybyłem z M acew iczem  do K iejdan. 
U w ejścia  do m iasta w isiał na szubienicy żyd, a  drugi 
żyd stał opodal z karabinem  na straży; u tego zapytał 
M acew icz: „Żydzie, kogo pilnujesz?“ — odpow iedział n ieco 
b ą k a ją c  i jakby  dla przypodobania się z uśmiechem żydek: 
„Ojczyzny, Jaśn ie  P a n ie “.

W  K iejd anach  był rząd narodowy centralny, a  jeg o  
prezesem Zaleski, dawny patrjota z czasów  czteroletniego 
sejmu; wysoki, poważny, pełen godności obyw atel. Przy 
nim znajdow ał się ministrem dawny z uniwersytetu w ileń­
skiego bibliotekarz, mój dawny znajomy, Kontrym, gorliwy 
Polak, bij zabij na szlachtę i panów. Trafiliśm y na pobór 
ochotników do w ojska, nakazany przez ów rząd, do któ­
rego składu wchodził i m arszałek powiatowy, jed en  z gorli­
wych naczelników powstania.

B yło  już z tego poboru około trzystu w łościan, cze­
k a jący ch  na broń i uform ow anie z nich szeregów  do boju. 
Powzięliśmy z M acew iczem  zam iar użyć ich do zreformo­
w ania na nowo naszego 25 pułku piechoty, bo i z rozbitego
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w Kownie nadeszło na drugi dzień po przybyciu naszem 
do K iejdan ze stu niezłych żołnierzy, zebranych w roz­
sypce i przywiedzionych przez jed nego z naszych oficerów ; 
do tego i n iejeden z tych co przyszli byłi z Chłapowskim , 
przyłgczył się do nas i spodziewaliśmy się znałeźć nieco 
broni w miasteczku.

Udałem się w ięc z M acewiczem  do rzeczonego rzgdu, 
czy ja k  go też nazywano, komisji narodow ej, d om agając 
się wydania nam owych trzystu ochotników i utworzenia 
z nich dwóch kompanij piechoty. Pokazał M acew icz m iano­
w anie siebie przez C hłapow skiego za przybyciem do Litwy 
dow ódcą form ującego się pułku, a  mnie adjutantem  puł­
kowym. Załeski nie był przeciwny naszym zamiarom; 
m arszałek ch cia ł z rzeczonych ochotników m ieć oddział 
m iejscow y z imieniem powiatu, do którego należeli; n a j­
większego i najupartszego przeciwnika mieliśmy w Kon- 
trymie; skarżył się na generałów , skarżył się na oficerów  
i żołnierzy koronnych ze starej konstantynowskiej służby, 
że pogardzał! pow stańcam i i młodymi żołnierzami; pow sta­
w ał i na panów  i na szlachtę, że im braknie zapału.

W ziąłem  na siebie udobruchać Kontryma, przypomi­
n a ją c  mu daw ne uniw ersyteckie czasy, jeg o  stosunki z mło­
dzieżą, dobro pow szechne i potrzebę zapom nienia uraz. 
N a trzeci dzień zaledw ie przełam ałem  upór starego zapa­
leń ca  demokraty. W zięliśmy się natychm iast konwulsyjnym 
praw ie ruchem i zapałem  do form ow ania na nowo pułku. 
D o owych trzystu w łościan z poboru i w ięcej sta ludzi 
uratow anych z Kow na, przyłączyło się do nas niem ało 
młodzieży obyw atelskiej i partyzantów, którzy się już byli 
znaleźli nie w jed nej z nieprzyjacielem  utarczce i nie 
brakło instruktorów.

O  pół mili od m iasta rozłożyliśmy się obozem; zna­
lazło się ze sto strzelb i karabinów ; tym co ich nie mieli, 
rozdano piki i kosy. P o  żmudzku przemówił M acew icz 
z wielkim zapałem  do nowych żołnierzy i to się im w ielce 
podobało. Z nadchodzącą nocą zakonnik bernardyn, który 
do nas przystał na k apelan a, przemówił także po żmudzku, 
za nim ca ła  nasza grom ada, na dwie kom panje podzie­
lona, zmówiła pacierz wieczorny.
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Rozstawiono straże i objechaliśm y je  po północy z jed ­
nym ze starszych oficerów . O  św icie brano się do ćw i­
czeń, kiedy jeden zadyszany w biegu mieszczanin d a je  
znać, że już ca łe  nasze w ojsko przeszło nocq przez K iej- 
dany, że o pół mili uciera się jeszcze nasza jazd a z koza­
kami, że kom isje opuściły m iasto.

Formujemy się natychm iast do marszu i podwójnym 
krokiem idziemy na trakt wiodgcy z K iejdan  do Szaw el.

Przechodziła w łaśnie przez K iejdany tylna straż 
korpusu g enerała  C hłapow skiego, kiedyśmy dochodzili 
do m iasta. P o jech ałem  naprzód obaczyć się z generałem , 
zdać mu raport i dowiedzieć się w sztabie o zaszłych 
w ypadkach.

Z równgż, ja k  zawsze, uprzejm ością przyjął mię C h ła­
powski i choć był wypogodzonej twarzy, w idać było na niej 
strudzenie i bezsenność. Smutniejszy je ch a ł przy nim i m ało 
m ów iący Loga; pod jechał do mnie, uścisnął za rękę i rzekł: 
„W inszuję tobie i cieszę się; widziałem wczora prześliczną 
szarżę jed nego szwadronu waszych, now ej form acji, po­
wstańców  łitewskich; niedobrze się dzieje, a łe  nie traćm y 
nadziei, mamy jeszcze dosyć sił do oparcia  się i do kro­
ków zaczepnych“.

Szliśmy cały  ten dzień bez odpoczynku i połączyliśmy 
się z Giełgudem .

Przypominam dziś jeszcze jed en  szczegół, który na mnie 
smutne po sobie wrażenie zostawił. Zatrzymało się nasze 
w ojsko, z wiełu oddziałów regułarnego żołnierza i nowo- 
zaciężnych szeregów  złożone, w m iejscu, gdzie okołiczne 
wsi poddostatkiem  żywności dla łudzi i karmu dla koni 
dostarczyły. G iełgud m iał w niewielkim domku na wzgórku 
kw aterę; koło tego domku był ruch niezwyczajny oficerów , 
szemrzących, narzekających  na nieczynność, na brak 
porządku i planu w obrotach; oskarżano głów nodow odzą­
cego, że myśli o układach z nieprzyjacielem  i nas do Prus 
prowadzi.

Schodzili się oficerow ie ze wszystkich oddziałów , 
zebrało się nas może do 60-ciu, jeżeli się nie mylę. S ta ła  
w arta przed domem, a  głośno mówiono o tern, czyby nie 
zmusić łub uprosić G iełguda, żeby zdał dowództwo na C hla-
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pow skiego. Giełgud zaś  praw ie po batalji pod W ilnem 
był chory na różę, nie w siadał na konia, je ch a ł w małym 
koczyku. Nie było zgody między oficeram i: jedni prze­
strzegali, że to się zanosi na bunt; drudzy, że Chłapow ski 
nie przyjmie dowództwa; inni zapaleńsi, niesforni, do gw ał­
towniejszych sposobów  rzucać się radzili, na ratunek, jak  
mówili, ojczyzny.

Giełgud, gdy mu doniesiono o tern, co się tuż przy 
jeg o  kwaterze działo, wyszedł na ganek, chrom iqc i n acie ­
ra ją c  sobie obw iązaną nogę. B ył to mężczyzna wysoki, 
dobrze zbudowany, nie pięknej, a le  m ilitarnej twarzy; 
defigurow ało ją  to, że m iał tylko jedno oko, którem 
patrzył, a  drugie było szklane; m iał sław ę dobrego żołnie­
rza jeszcze z napoleońskiej arm ji, był nieposzlakow any 
w charakterze, uczciwości, a  przytem m ajętny obyw atel. 
W id ać było w starym generale oburzenie; zrazu jak ieś 
tylko słowo do przybocznego adjutanta przemówił, a  potem 
z trudnością obróciwszy się do nas, rzekł przerywanym, 
przycichłym, lecz dobitnym głosem , mniej w ięcej t o : „P osą­
dzacie mnie, że myślę o układach z nieprzyjacielem  — 
wiedzcie — gdyby w moich żyłach jed na tylko kropla krwi 
została z myślą o układach z kim nie bądź, to i tę byłbym 
sam  w ycisnął“. O dszedł blady, wzruszony. Krzyknęli nie­
którzy: „niech żyje generał, niech żyje G iełgud“, drudzy 
spokojnie odeszli.

Jeszcze o pół dniówki od Szaw el, koło Ros aliña 
gdzie się dwa główne gościńce schodzą, w m iejscu, które 
się zdaw ało obronnem , usiłow ano wstrzymać przednie siły 
armji rosyjskiej i uderzyć jednocześnie na Szaw le, gdzie 
był nieprzyjacielski garnizon, i spodziewano się tam zdo­
być zapasy broni i am unicji. Tuśmy stracili niem ało ludzi 
i artylerji; odcięto nam now ozaciężnych kosarzy, którzy 
spokojnie do domów odeszli i tu o m ało z M acew iczem  
nie byłem wzięty do niewoli.

Przechodząc tego dnia z M acew iczem  i m ałą drużyną 
ostatków naszego oddziału koło Szaw el, widzimy o pół 
mili od m iasta żołnierzy naszych, grzebiących c ia ła  pole­
głych tej nieszczęsnej godziny. N asi byli pewni w ygranej, 
już byli weszli do Szaw el; nieliczny garnizon piechoty
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rosyjskiej, po krw aw ej w alce, schronił się za  mur otacza­
ją cy  kościół. Po  trzykroć rota naszych żołnierzy usiłow ała 
zdobyć to obw arow ane m iejsce i była odpartą; w jednym 
z ataków  sam L o ga z karabinem  w ręku prowadził 
do szturmu piechotę i padł trupem: nie posłano aseku rację  
now ego posiłku; nie było w zamiarze gen era ła  opanow ać 
Szaw Je i zatrzymać się w tern m iejscu przed nadchodzącą 
za nami arm ją nieprzyjacielską.

Po klęsce szaw ełskiej przyszliśmy z oddziałem C h ła ­
pow skiego tej nocy do Kurszan, gdzieśmy znaleźli zebrane 
ca łe  nasze w ojsko i to co pozostało z korpusu G iełguda 
i co wprowadził na Litwę C hłapow ski, i reszty naszych 
litewskich powstań, złożone po większej części ze szw a­
dronów jazdy, nieźle uzbrojonej i na dobrych koniach.

Przez ca łą  noc trw ała n arad a  w głów nej kwaterze 
G iełguda, do której wchodzili gen erałow ie : Dem biński, 
C hłapow ski, Roland, Szymanowski, Tyszkiewicz, wielu 
pułkowników i do której byli też przypuszczeni celn ie jsi 
nasi dowódcy powstań. Nie ustaw ały po całym  obozie 
skargi i podszepty na naczelników ; przypisywano im m ar­
now anie sił i czasu, nieporządek, brak energji i jedności 
w wojennych działaniach.

Było  jednak, wyznać potrzeba, już widoczne tak 
w oficerach  ja k  w żołnierzu osłab ien ie  ducha i ufności 
w siebie. O ddalenie od głów nej narodow ej arm ji i zupełne 
z nią przerwanie kom unikacji, ukazywanie się na licznych 
punktach, od czasu batalji pod W ilnem , przeważnych sił 
regularnej arm ji nieprzyjacielskiej, c ią g łe  niepow odzenia, 
m arsze nużące bez widocznego celu, bezradność głów no­
dow odzącego: jakże to wszystko nie m iało w płynąć na 
osłabien ie karności i zapału w starej służby żołnierzu, 
przyzwyczajonym do surowego porządku i posłuszeństwa. 
Nasz zaś ochotnik, pow staniec z lasów  i partyzantki, do 
taktycznych zaciągnięty szeregów , widział pom arnow ane 
trudy sw oje i ofiarność.

O koło  roznieconego na polu ogniska siedziało wielu 
nas Litwinów w towarzystwie Platerów ny i nieodstępnej
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od niej przyjaciółki. B y ł tu z nami M acew icz, ponury, 
smutny, milczqcy; niew eselsi też byli nasi instruktorowie, 
z których już łedwo trzech czy czterech zostało i przycho­
dziło do nas wielu z innych pułków i szwadronów tow a­
rzyszy. Przez całq  noc ciqgnęła się naprzemian smutna 
i n iepocieszajqca, naprzem ian w esełsza, ożyw iajqca roz­
mowa; pytano się w zajem nie, dokqd idziemy? wszakżeż 
już niedaleko brzegi Bałtyku; tu się rozprawić musimy 
z M oskalem. Mamy siedm do ośmiu tysięcy żołnierza 
i artyłerję i dobrych generałów  — a choćby i nam wszystkim 
wygingć przyszło, toć nasi już tam pod W arszaw g pobili 
już tyłokrotnie — a  interw encja F ran c ji! W szak i Angłicy 
posyłajg  nam do Połqgi broń i am unicję. Prusacy też nie 
nam nieprzychylni—wszakże w Memlu, w Królewcu kupcy 
nam sprzyjajg; od nich mamy proch i kułe. T ak ie były 
rozmowy, do których m ało się m ieszała P łaterów na, b lad a 
i spokojna; a  kiedy widziała w esełszych : „cieszcie się,
rzekła, wprowadzg w as do Prus na hańbę narodu“. Nie 
odstępow ał jed nak zupełnie humor w łaściw y nam Polakom ; 
pozw alano sobie i żartów i gadatliw ości, która niekiedy 
na kłótnie zakraw ała.

Czekaliśm y niecierpliw ie skutku narady w ojennej; 
przychodziły ni te, ni owe w ieści z głów nej kwatery, jednym  
razem ruch w całym  obozie. U radzono: na trzy korpusy 
ma się rozdzielić nasze w o jsk o : najliczniejszy w piechotę, 
koło trzech tysięcy żołnierza, pod dowództwem Rolanda 
i Szym anow skiego pójdzie na północ, kierujgc się kuMemłu 
czy Lipaw ie, łiczgc, ja k  pow iadano, na broń i am unicję 
z A ngiji; Dem biński z półtora tysigcam i jazdy i konng 
artyłerjg przedzierać się będzie do głów nej naszej arm ji 
pod W arszaw g; G iełgud zaś z Chłapow skim  powiedzie 
resztę sił naszych traktem do Telsz ku granicy pruskiej.

W e trzy godziny już każdy z tych korpusów był 
w marszu, tylko niew iadom g była droga, którg Dembiński 
m iał iść do W arszaw y.

Ja  trzymałem się m ego g enerała  i towarzyszy niedoli.
Ten sam  szwadron 1-go pułku ułanów, nieco zmie­

niony, który z takg radościg spotkałem  w Zapolu, szedł 
na przedzie, za nim Chłapow ski je ch a ł w towarzystwie
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dwóch czy trzech przyjaciół. Przyłączył się do niego 
legjon konny kaliski i drugi nieliczny, złożony z wiełko- 
połanów ; tuż za nimi dgżył Janusz Czetwertyński z trzema 
działam i konnej artylerji, jak o  też niewielki oddział po­
w stańców jazdy litew skiej, pułkownik Sołtan i niejeden 
z luźnych oficerów .

Nie liczył może 1200 ludzi korpus tych, co poszli za 
Chłapow skim , a  byli wszyscy w mniemaniu, że idq pod 
rozkazami tego generała , kiedy tymczasem przy tylnej 
straży ujrzeliśmy w małym kabrjo le ja d ą ce g o  generała  
G iełguda w towarzystwie brata sw ego i dwóch czy trzech 
adjutantów- W noszono, że pod rozkazami jeg o , jak o  wyższej 
rangi generała , byliśmy i z tern się nie taił Chłapow ski.

Zaraz po wymarszu z Kurszan poniszczyć kazał, nie­
wiadomo Giełgud, czy Chłapow ski, wszystkie wozy, na któ­
rych były oficerskie bagaże; służbę tylko prywatną zosta­
wiono i to na koniach. Z przyczyny, że główny korpus 
arm ji nieprzyjacielskiej popędził za Rolandem , jak o  najlicz­
niejszym, a  jed na część tego korpusu za Dembińskim, nikt 
nas nie gonił.

Podchodząc pod Telsze, słyszymy huk dział daleki 
za miastem; była to potyczka żmudzkich pow stańców  
z R osjanam i; wymijamy to miasto; widzimy biegnący ku nam 
poczet ochotników z m iejscow ego pow stania; w itają nas 
radośnie, a  po krótkiej rozmowie z Chłapowskim  w ra ca ją  
do m iasta.

A ch cóż to za m iła ta Żmudź! K raj piękny, żyzny; 
w łościanie zamożni i pobożni; ich domy dobrze budowane, 
wewnątrz obrazy świętych, zegary, stoły i ław y czyste; 
gościnność. Smutny przejeżdżałem koło kościółka, gdzie 
był lud zebrany. W szedłem  pomodlić się i ulżyło mi na 
sercu. Kiedym w siadał na konia, starzec, który mi go pil­
now ał, przytrzymując cugle, p ocałow ał w strzemię i podniósł 
rękę do nieba.

Na trzeci dzień po wyjściu z Kurszan pożegnała się 
ze mną i M acew iczem  Platerów na z wejrzeniem pełnem 
dumy szlachetnej i w yrzucając nam gorzko, dlaczego dajem y 
się prowadzić do Prus, chociaż jeszcze dobrze nie wiedzieli, 
co nas czeka. Z ostała  we wsi ze sw oją nadobną tow a-
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rzyszką i odtqd nikt z pew nością nie wiedział, co  się z niq 
stało i dotqd niewiadom o.

Po południu chmurzyć się poczynało i obaczyłiśm y 
nienaw istny słup na granicy z czarnym nam ałow anym  
orłem. Szłiśmy jeszcze ze trzy godziny coraz powolniej 
i zatrzymując się po za granicą pruską.

O koło czw artej z w ieczora c a ła  nasza kolumna sta­
nęła. Chłapow ski posłał adjutanta sw ego do G iełguda 
po rozkazy, a  gdy posłaniec ów wrócił, poczęło się przejście 
nasze haniebne do Prus...



w  POWIECIE TELSZEWSKIM
(PAMIĘTNIK ONUFREGO JUCEWICZA).

Z d aje się, że przed powstaniem  W arszaw y, nikt 
w Litwie i na Żmudzi nie m iał ani zwiqzku z Je g o  twór­
cam i, ani wcześnie nie był uwiadomiony. Pierw szą w ieść
0  tern przyniosły w grudniu 1830 roku rozkazy do pułków 
moskiewskich po pow iatach konsystujących przysłane. 
W praw iła ona w zdumienie wszystkich przywykłych znać 
n ieubłaganą w tej mierze srogość rządu i uw ażać za nie­
zwyciężoną potęgę państw a rosyjskiego; lecz obok tego 
jakby  iskrą elektryczną obudziła w sercach  wszystkich 
zatajoną miłość ojczyzny i pam ięć daw nej swobody. 
Pom imo najsurow szą baczność policji, uczucie wolności 
kom unikowało się szybko i cichy ruch rozszerzał się 
powszechnie. Nikt jed nak  w początkach nie m ógł przy­
puścić sobie, żeby bez n ad ejścia  regularnych w ojsk pol­
skich, Litw a i Żmudź podniosły zakute w kajdany ręce. 
Każdy niejako przez instynkt dom yślał się tylko, że A ngija  
a  szczególniej F ra n c ja  są  sprężyną poruszeń, że w esprą 
je  silnie i że rychło ujrzymy pośród nas w ojska, przyno­
szące sw obodę i pierwsze ogniw o siły narodow ej. Gdy 
potem arm ja m oskiew ska, posuw ając się ku W arszaw ie, 
oczyściła znacznie Litwę i Żmudź, gdy raporty D ybicza, 
które naturalnie za bardzo ubarw ione w gazetach rządo­
wych uw ażać należało, i tak nic jeszcze korzystnego dla 
ciem iężców  nie zaw ierały; zaczęło "w nas tworzyć się 
przekonanie o mocy i dzielności pow stania, s łabości sił 
moskiewskich. Zwycięstwo braci naszych nadw iślańskich 
zdaw ało się bliskie i niezaw odne; ruch serc i umysłów 
w Litwie i Żmudzi w zm agał się coraz bardziej, zawsze 
atoli nie śmiano m yśleć o powstaniu bez przybycia w ojsk 
polskich. Tym czasem  rząd moskiewski z a ją ł się czynnie
1 surowo zabieraniem  broni wszelkiego rodzaju od szlachty.
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w łościan i m ieszkańców miast. C esarz wydał srogie ustawy 
w ojenne przeciwko wszystkiemu, co pod jakim kolwiek 
względem do pow stania odnosić się mogło. O d tygodnia 
do tygodnia w ojska polskie nie przychodziły. N iecierpliw ość 
rozżarzała umysły; pomiędzy pospólstwem okazały się 
najprzód symptomaty poruszeń obudzonych przez urojone 
w ieści, na których nigdy gminowi nie zbywa. Sekretnie 
dostaw ane niekiedy z Prus i z W arszaw y gazety polskie, 
oraz krążące z rąk do rąk proklam acje i pism a patrjo- 
tyczne, działały też zwolna na inne klasy m ieszkańców; 
poczęto nareszcie w Litwie i na Żmudzi m yśleć powszechnie
0 powstaniu własnem i siłam i, żeby okazać ducha narodo­
w ego i nie dać upośledzić się w spraw ie ogólnej.

T ak  w ięc jeszcze w lutym 1831 roku wielu młodych 
w łościan w pow iecie telszewskim w p arafjach  gintyliskiej
1 sałantsk iej, uprzedzając termin naznaczanego poboru 
rekruta, wzięło się do oręża pod dowództwem szlachcica 
Borysew icza i w łościanina Giedrym a. Lecz prędko zasko­
czeni od policji, w spartej przez garnizon m iasta pow iatow ego, 
nie mogli dotrzymać placu. Ubiwszy kilku n aciera jący ch , 
cofali się w porządku przez mil cztery i weszli do Prus, 
skąd prócz dowódców i m ałej liczby, którym skryć się 
udało, rządowi moskiewskiemu wydani zostali.

Ten niepomyślny koniec pierwszego poruszenia nie 
zraził bynajm niej patrjotów . U ważano je  albow iem  raczej 
za skutek zwykłych usiłow ań uniknienia rekructwa, niż za 
początek ogólnego pow stania. Rząd moskiewski jed nak 
inaczej mniemał. Skoro zwyczajnym porządkiem poszły 
o tern raporty do władz wyższych, z rozkazu sam ego 
cesarza M ikołaja, adjutant jeg o  przyboczny, pułkownik 
M antejfel i urzędnik wileńskiego w ojennego gubernatora, 
pułkownik K achow skij, wysłani zostali do Telsz, żeby wyśle­
dzić i w zarodzie stłumić powstanie. D la w sparcia zaś ich 
działań kazano ruszyć z Kow na na Żmudź pułkownikowi 
Bartholom ejow i z bataijonem  piechoty, z dwoma szwadro­
nami pionierów gwardyjskich, z setnią kozaków i z czterem a 
działami.

Tym czasem  nim te kroki ze strony rządu przyszły do 
skutku, zapał i niecierpliw ość umysłów wzrosły do najwyż-
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szego stopnia. Przyczyniło się do tego niem ało naznaczenie 
na dzień 15-go m arca st. st. poboru rekruta i nakazanie 
m agazynów zbożowych z ca łe j Litwy i Żmudzi do D olistow a 
za Grodno. Zaczęli przybywać em isarjusze z W arszaw y, 
zaw iązały się rady i kom unikacje między obyw atelam i 
m iejscow ym i; poczęto powoli, m ianow icie na Żmudzi, przy­
sp osabiać i zakupow ać broń, proch i ołów; słowem  pow sta­
nie przyszło nieznacznie do dojrzałości i czekało tylko iskry, 
któraby je  zapaliła . Z pomiędzy najczynniejszych patrjotów  
żmudzkich, Ezech jel Staniew icz, obyw atel powiatu rosień- 
skiego, p o jechał sam  pod koniec m arca do m iasta porto­
w ego kurłandzkiego Lipowy, niby dla sprzedaży zboża, 
w istocie zaś dla zakupienia prochu. Za powrotem jeg o  
m iał być umówiony dzień do rozpoczęcia jednocześnie 
na wszystkich punktach pow stania.

W  tym czasie bardzo już m ało było sił m oskiewskich 
na Żmudzi. Z najdow ały się tylko po m iastach pow iatow ych 
garnizony z komend inwalidnych złożone, w każdem do 
150 łudzi, a  nad granicą pruską od Jurborga do P o łąg i, 
straże z dym isjonowanych huzarów, w ogóle mniej w ięce j 
600 ludzi w ynoszące.

Gdy Ezech jel Staniew icz z powodu choroby na czas 
zadeterm inow any z Kurłandji nie w racał, i przeto zaczęto 
lęk ać się o jeg o  uwięzienie i wykrycie się osnowy pow stania; 
gdy termin poboru rekruta zbliżał się, a  w łościanie rach u jąc 
na niezawodne pow stanie, poodbijali w niektórych większych 
dobrach  ludzi na rekrutów pobranych; gdy M antejfeł 
i Kachow skij pod koniec m arca zjechali do Telsz na śledztwo 
i Bartholom ej w ybierał się już z Kow na; to wszystko pobu­
dziło obyw ateli powiatu rosieńskiego: Juljusza Grużewskiego, 
Jó zefa  Rymkiewicza, Ignacego i Zenona Staniew iczów , 
D obrosław a i S tanisław a K alinow skich, Straw ińskiego 
i innych do rozpoczęcia dzieła, nie czek a jąc powrotu 
E zech jela  Staniew icza.

Jakoż zebraw szy naprędce lud ile można było uzbro­
jony, dnia 26 m arca n. st. rozbroili i zabrali garnizon, oraz 
straż pograniczną, z której ledw o 200 ludzi zdołało się 
schronić do Prus. W net wysłani zostali z Rosień em isarjusze 
do Telsz i Szaw el z uwiadomieniem o tern. W  pow iecie
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telszewskim, w p arafjach  janopoJskiej i worniańskiej, Józef 
Syrewicz, zgromadziwszy do stu uzbrojonego na ja k  się 
udało na pierwszy raz Judu, 27 m arca podsunął się już
0  półtrzeciej miii podTeJsze. Nazajutrz wieczorem  Dominik 
Dow bor, zebrawszy w m ieście młodzież i niektórych miesz­
kańców , wsparty przez przybyłych z powiatu, Ja k ó b a  
Tom kiew icza, Józefa G ed ro jcia  i innych, w ystąpił zbrojnie- 
Skoro dano kilka wystrzałów, M antejfel i K achow skij, 
otoczeni na wozach częścią garnizonu i policjantam i opatrzo­
nymi w broń bagnetow ą, uciekli zaraz do Kurlandji drogą 
na Siady i Trykszle; reszta komendy inw alidnej z dwoma 
oficeram i zam knęła się w turmie m iejskiej, gdzie napadnięta 
w nocy rozbrojoną została. Zdobyto tym sposobem  około 
stu karabinów  z bagnetam i i dwa tysiące ładunków. Dniem 
przed wypłoszeniem urzędników m oskiewskich, Ezech jel 
Staniewicz, p o w raca jąc z Lipawy, przejechał przez Telsze
1 udał się na Szaw le. Pobudzone przez niego pow stanie 
w pow iecie szawelskim, w kilka dni później pod dowództwem 
Franciszka Szem iotha i K onstantego Herubowicza wykonane 
zostało.

W  Rosieniach na czele rządu pow iatow ego stanęli : 
Józef Rymkiewicz, Juljusz Grużewski i Ignacy Staniew icz; 
dw aj ostatni bardzo jeszcze młodzi ludzie. D opiero w dni 
kilkanaście potem, już po w ejściu do Prus pułkownika 
Bartholom eja, zebrane obyw atelstw o powiatu rosieńskiego, 
pow ołało na naczelnika sw ego E zech je la  Staniew icza 
i powierzyło mu władzę dobrania dalszych członków rządu. 
Staniewicz w ezw ał ku pom ocy sobie obyw ateli sędziwych, 
a  uprzedni przeszli na dowódców oddziałowych siły zbroj­
nej. W  Telszach nazajutrz po dopełnionem  powstaniu 
zebrali się obyw atele z powiatu i udawszy się do kościoła 
księży bernardynów, w patrjotycznem  uniesieniu sporządzili, 
podpisali i przysięgą stwierdzili formalny akt pow stania, 
a  mnie jako  od wielu zaszczyconego ich ufnością, obrali 
i jednogłośnie wezwali na sw ego naczelnika czyli dow ódcę 
w przedsięwziętem dziele. N a m oje zaś przełożenie, tak 
dla załatw ienia czynności w rozmaitych gałęziach  adm i­
nistracji wewnętrznej, jak o  też dla ciąg łe j reprezentacji 
narodow ej, ustanowili rząd w pow iecie, m ający  tymcza-
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sow ę atrybucje najwyższej władzy narodow ej, pow ierzając 
go obywatefom  z wieku, cnót i zasług najgodniejszym . 
Pierwszym członkiem tego rządu był obyw atel W łodzi­
mierz G adon, który w trzeciem już powstaniu dał dowody 
pośw ięcenia się i patrjotyzmu, a  który dopiero przez cały  
ciąg  był jednym z najczynniejszych urzędników cywilnych. 
W  kiika dni potem, gdy potrzeba utrzymania porządku 
w pow iecie i zaprow adzenia karności w ojskow ej wym a­
gały tego. rząd powiatow y na fundam encie uchw ał naro­
dowych 1794 roku, zaszczycił mię ran gą jen era ła  m ajora, 
z władzą nadaw ania stopni oficerskich aż do pułkowni- 
czych. N ieco później zaś udzielił mi praw o m iecza, czyli  ̂
karania śm iercią, na mocy ustaw hetmańskich W . X . Litew ­
skiego, każdego od najwyższego do najniższego stanu lu­
dzi. W  Szaw lach, naczelne dowództwo dzielili między siebie 
Franciszek Szemioth i Konstanty Herubowicz, a  rząd cy­
wilny skład ał się podobnież z obyw ateli powiatu. P o  po­
wstaniu szawelskiem  poszły zaraz zkolei pow stania na 
L itw ie: w upitskim, w wiłkomierskim, trockim, wileńskim, 
oszmiańskim i zawilejskim , które w części połączyły się 
później pod dowództwem K aro la  Załuskiego. O d  tych 
zbrojne poruszenia rozciągnęły się d alej w gubernję miń­
ską, grodzieńską, na Ruś i t. d.

O rg an izacja  pow stania w każdym praw ie pow iecie 
była różna. W szystkie jed nak powiaty dały niezaprzeczone 
dowody, iż nie an arch ja  rew olucyjna, a le  prosta chęć 
odzyskania swobody i bytu narodow ego, były gruntem ich 
przedsięw zięcia. W szystkie bowiem natychm iast po pod­
niesieniu broni zaprowadziły adm inistrację i porządek, ile 
możność dozw alała, ubezpieczający  osoby i w łasność pry­
watnych. Mimo różnicę form wszystkim to było wspólne, 
iż młodsi i zdolniejsi mieli sobie powierzoną siłę zbrojną, 
starszych wiekiem wzywano do rządów. Tym sposobem  każ­
dy powiat stanow ił n iejako osobną rzeczpospolitą, a  jeden 
cel i jed nakie ch ęci łączyły je  nieprzerwanym ogniwem. 
W ewnętrzne te urządzenia zmieniły się wprawdzie niezadługo 
z powodu napływu i rozsypania się po kraju znacznych 
w ojsk nieprzyjacielskich. N atenczas rządy pow iatow e nie 
m ogły ostać się w swoim kształcie i rozpierzchły się jedne

Powstanie 1831 r. na Litwie
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po drugich, a  z ich władzą cały  ci<?żar obowiązków ział 
się na samych naczelników siły zbrojnej, którzy i kierunek 
obrotów  wojennych i zadośćuczynienie potrzebom admini­
stracyjnym  na siebie przyjąć musieli.

Otrzymawszy naczelne dowództwo siły narodow ej 
powiatu teiszewskiego, wziąłem się natychm iast ca łą  m ocą 
duszy i c ia ła  do utworzenia w ojska jako  istotnej i n ajp ier­
wszej zasady przedsięw ziętego dzieła. vW tym celu nomi­
now ałem  zaraz zdolniejszych i zaufańszych obyw ateli 
na szefów oddziałowych; przeznaczyłem día każdego z nich 
po kiłka parafij, w których powinni byii zebrać i ukształ- 
cić w ojsko podług regularnego rozkładu w m iarę ludności, 
to jest w ybiera jąc z dwóch dymów po jednym pieszym, 
a  z dziesięciu dymów po jednym konnym żołnierzu, z bro­
nią i ubiorem, ile można uniformowym, co m iało wynieść 
na cały  pow iat telszewski pięć tysięcy piechoty i tysiąc 
jazdy. D ałem  tym szefom ogólne instrukcje względem 
organizacji siły zbrojnej i środków obrony w nagłych 
razach. Naznaczyłem każdemu punkta i przestrzenie 
działań; dla jedności i większego skutku w obrotach, 
włożyłem obow iązek przysyłać mi o zaszłych wypad­
kach raporty dw a razy na dzień, a  jeśliby  potrzeba 
w ym agała i częście j; we wszystkiem zaleciłem  stosow ać 
się do rozkazów, jak ie  odem nie od bierać będą. W  każ­
dym oddziale m ianow ałem  oficerów ; dawnych w ojsko­
wych, tak polskich ja k  i rosyjskich, znajdujących się 
w pow iecie, a godnych ufności, użyłem w części za do­
wódców oddziałowych, w części za instruktorów po oddzia­
łach  i w m ieście Teiszach, gdzie założyłem ogólną szkołę 
instrukcyjną dla oficerów , podoficerów  i żołnierzy, w której 
ćwiczyło się wojsko ze wszystkich oddziałów, częściam i bra­
ne naprzemian. Zgrom adzeni z ca łego  powiatu rzemieślnicy, 
tak w m ieście jak o  i przy oddziałach, zatrudniali się ciągle 
pod najlepszym  dozorem, rep a ra c ją  nędznej w łościańskiej 
broni, sporządzaniem wozów, skrzyń am unicyjnych, torni­
strów, patrontaszów i dalszych potrzeb dla żołnierza. 
Z sukna ze starych mundurów i kaszkietów, któreśmy zna­
leźli w m agazynach porzuconych przez M oskali, robiły się 
główniejsze części ubiorów w ojskowych. O fiarow ane przez
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księży dw a stare czterofuntowe działa, odesłałem  do o sa ­
dzenia na law ety do fabryki arm at w pow iecie telszewskim, 
w m iasteczku W orniach założonej. A  gdy rzqd powiatowy 
przy najgorliw szej pracy obyw atela W łodzim ierza G ad ona 
zajm ow ał się w łaściw em i sobie czynnościam i, ja  tymczasem, 
skutkiem ciggłych trudów i dzielnej pomocy m oich pod­
w ładnych, zdołałem  dokazać tyle, iż pomimo ustaw iczne 
w ałki od sam ego początku do końca pow stania, w prze­
ciągu  krótkiego czasu m iałem  ca łą  praw ie siłę podług 
uchw alonego rozkładu zebraną z powiatu i wszędzie odpie­
rałem  w d zierającego się z KurJandji i od P o łąg i nieprzy­
jac ie la .

Trzeciego dnia po dopełnieniu pow stania w Telszach 
pew ien szlachcic, zebrawszy z w łasnej woli w znakomitych 
dobrach D orbiany zwanych, które łączą  się z P o łą g ą , 
kilkuset w łościan praw ie bez broni, a  zgoła niezorganizo- 
wanyc^, umyślił uderzyć na P o łą g ę , gdzie się zebrało 
do dw óchset huzarów straży granicznej przeszłych przez 
Prusy, i gdzie była tam ożnia czyli kom ora celna. Lecz 
w znacznej jeszcze odległości wzniósłszy krzyki, a  tym 
sposobem  ostrzegłszy M oskali o sw ojem  zbliżaniu się, 
w padł w ich zasadzkę i przy nierów nie większych od nie­
przyjacielskich siłach, rozproszony został ze stratą niem ałą 
w ubitych i ranionych. Ten lubo patrjotyczny, lecz nieroz­
ważny postępek jeg o  spraw ił w ielce szkodliwy wpływ 
na ducha Judu w tam ecznych okolicach  i sparaliżow ał 
obszerne p arafje  na cały  czas pow stania.

Lecz że P o łą g a , m iasteczko odwiecznie żmudzkie, nad 
brzegiem  bałtyckiego morza w wąskim klinie między 
Prusam i i K urłandją leżące, tylko przez ukaz cesarza  
A leksandra w ostatnich łatach  jeg o  panow ania do Kur- 
landji przyłączone, było teraz punktem nader ważnym, tak 
ze względu kom unikacji lądow ej między R o sją  a  Prusam i, 
jak o  też z przyczyny obiecyw anych nam dostarczeń morzem, 
rozkazałem  w ięc szefowi oddziałowemu parafji przyległych, 
Ja g ie łło  wieżowi, żeby z urządzonym ile możności naprędce 
oddziałem, opatrzywszy się w broń i am unicję, P o łą g ę  
zdobył, garnizon m oskiewski zabrał łub przynajm niej wyparł. 
W  początkach kw ietnia Jag iełłow icz zaatakow ał P o łą g ę ,
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ale z powodu osłabionego ducha w tamecznym ludzie przez 
pierwszg niepomyślną w ypraw ę, po krw aw ej utarczce 
i znacznej z obu stron w poległych i ranionych stracie, 
zmuszony został cofnąć się o mil dwie ku Kretyndze i Dor- 
bianom. Za powtórzonem jed nak na trzeci dzień (5 kw.) 
usiłowaniem, opanow ał miasteczko i po bitwie, w której 
podobnież obie strony poniosły szkodę, załogę m oskiew ską 
wpędził do Prus. W krótce atoli (8 kw.) M oskale w Prusiech 
wzmocnieni przez zasiłki z Kurlandji, wrócili do boju, dla 
w yparcia pow stańców  ze wszech stron zapalili P o łąg ę , 
zniszczyli ją  ze szczętem i, zmusiwszy Jag iełłow icza do 
odwrotu, kilkakrotnie atakow ali go w D orbianach  i K re­
tyndze. W sparty poruszeniami dalszych form ujących się 
oddziałów Jagiełłow icz, zawsze z korzyścią odganiał nie­
przyjaciela. W  tych ak cjach  M oskale również ja k  P o łą g ę , 
spalili m iasteczko D orbiany z kościołem ; Kretyngę zaś 
jak o  w łasność m oskiewskiego szlachcica Zubow a oszczę­
dzili od ognia; przytem wielu w łościan, kobiet i dzieci 
pom ordowali najniew inniej, czy to z rozkazu sw oich zwierz­
chników, dla przerażenia pow stańców , czy z instynktu 
w łasnego barbarzyństw a.

Nie można w tern m iejscu pom inąć czułego wspom­
nienia i wdzięczności dla kupców m iasta pruskiego M em la, 
którzy przejęci słusznością naszej sprawy, przyjeżdżali często 
do oddziału Jag iełłow icza  i z najw iększą ryzyką w łasną 
dowozili mu w darze broni, prochu, skałek, ołowiu i sukna 
na umundurowanie się oficerów , a  biednych m ieszkańców, 
wyszłych z pogorzelisk i osiadłych pod gołem  niebem  
u granicy pruskiej, opatryw ali w pierwsze potrzeby życia.

^X/śród namienionych wyżej około P o łąg i potyczek, 
pułkownik moskiewski Bartholom ej, posuw ając się, ja k  się 
już rzekło, do Kow na, wkroczył szóstego czy siódm ego 
dnia po powstaniu w pow iat rosieński. Pow stańcy rosieńscy 
zastąpili mu drogę nad rzeką D ubissą pod Plem burgiem , 
lecz po żwawej utarczce odparci zostali. Bartholom ej, który 
przez cały  czas działania na Żmudzi, oznaczył pobyt sw ój 
rabunkiem i rozmaitemi okrucieństwy, spalił zabudow ania 
dworne w Plemburgu, dobrach obyw atela D ow girda, spo­
kojnie siedzącego w domu, i nie znajdu jąc już d alej oporu
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za jq ł Rosienie. W krótce dowódcy pow stania, zebrawszy 
lud z parafji, otoczyli Bartholom eja w m ieście powiatow em , 
lecz ten napadłszy niespodzianie na W idukle, miasteczko
0  mii dwie od Rosień odległe, rozproszył głów ne ich siły
1 wznieciwszy pożogę, wielu łudzi spalił w dom ach, które 
umyślnie zam ykać kazał. W  tym napadzie zginął w aleczny 
Narbut, oficer z korpusu inżynierów, który podczas pow stania 
znajdu jąc się na Żmudzi, dobrow olnie przyłączył się do 
szeregów  narodow ych; o ficer pow stańców  zaś Bow blew icz, 
skłuty, zrąbany i za nieżywego na placu zostawiony, 
pow rócił potem dożycia. P o  tej k lęsce naczelnicy pow stania 
rosień sk iego : Ezech jel, Ignacy i Zenon Staniew iczow ie, 
Józef Rymkiewicz, D obrosław  i S tanisław  K alinow scy, 
Juljusz Grużewski i jego  pom ocnik, w aleczny K arol Jaw tok, 
Józef Urbanow icz, Suchorzewski, Straw iński, Bohdanow icz, 
Surkontowie i dalsi, podwoiwszy usiłow ania, zebrali lud 
rozpierzchnięty, a  w sparci posiłkiem  z Szaw el pod dowódz­
twem Konstantego H erubowicza i Franciszka Szem iotha 
nadeszłym, znowu ze wszech stron op asali n ieprzyjaciela. 
Barthołom ej w kilku próbach odporu spustoszywszy znaczną 
część sw ojej am unicji działow ej, stracił ducha i w niepew ­
ności czy ma zdać się, czy uciekać, zdecydow ał się wkońcu 
na re jteradę do Prus, bardziej przed własnym strachem , 
niż przed istotną siłą  przeciwników. Lubo bowiem oblegało  
go w ięcej trzech tysięcy ludzi, a le  ci zgoła jeszcze nie 
byli uorganizowani, m ało mieli broni i ledw o po kilka 
ładunków na strzelbę. O b le g a ją cy , przeprowadziwszy z pół 
mili uchodzącego B artholom eja, wrócili do Rosień; on zaś 
w dalszej drodze napastow any przez inne oddziały po­
w stańców  rosieńskich, pośpieszył odbudow ać zrujnowany 
most na rzece Szołtonie i około Jurburga wszedł do Prus, 
gdzie opatrzony w am unicję, niezwłocznie wkroczył przez 
Memel do P ołąg i. Po  ujściu B artholom eja do Prus, siła  
zbrojna szaw elska w róciła w swój pow iat i tak ta, ja k  
rosieńska, zosta jąc odtąd przez kilka niedziel w spokoj- 
ności, miały czas organizow ać się i w zm acniać, aż nim 
generał-gubernator ryski Pahlen, generałow ie Szyrman, 
Sulima, M alinowski, pułkownik Barthołom ej i inni, wspólnie



38 —

obrócili atak  na powiat szawelski i rozprzestrzenili się po 
c a łe j Żmudzi. . .

N ieco przed temi ostatniem i wypadkam i, em isarjusze 
przysłani z W arszaw y n aleg ali usilnie, żeby koniecznie 
zdobyć P ołqgę, ponieważ pod koniec kw ietnia, lub w po­
czątkach m aja, broń i am unicja m iała podpłynąć na okręcie 
angielskim . D o dziś dnia p o jąć nie mogę, czy się mylono, 
czy też nas tylko łudzono tą nadzieją, nic bowiem nie 
stwierdziło, aby w tym czasie jak i statek zaw inął, a lbo 
ch cia ł zaw inąć z zasiłkiem dla nas. Cokolw iekbądź, wszyscy 
poczęli skłan iać mię natarczyw ie, żebym z głów ną siłą  
m ojego powiatu zdobywał P o łąg ę . W idziałem  bardzo 
dobrze, iż z wojskiem  pow stania wtedy tylko można coś 
zdziałać, kiedy to jest rozprzestrzenione na wielu punktach; 
przeciwnie zaś skupione w jedno m iejsce i wyprowadzone 
do otw artego boju, za pierwszą porażką niepow etow anej 
k lęsce ulec może. Nie m ogłem jed nak oprzeć się n a leg a­
niom em isarjuszów i rządu pow iatow ego. Zatrzymawszy 
w ięc w Telszach dla m iejscow ej straży do 150-ciu ludzi 
z oddziału J. H. sprowadzonych, a  resztę jeg o  oddziału 
zostawiwszy na obserw acji od granicy kurlandzkiej koło 
Pikiel, równie ja k  część oddziału A. G . koło Szkud, i wyżej 
wymienioną załogę 180 ludzi w W orniach, ca łą  rezerwę 
w Telszach będ ącą , a  złożoną z czterech oddziałów pie­
choty pod dowództwem O nufrego K am ieńskiego, Dom inika 
D ow bora, Ja k ó b a  Tom kiew icza i L eonard a U rbanow icza, 
w ogóle 600 ludzi, oraz z dwóch szwadronów jazdy pod 
dowództwem B. R. i S. w ogóle 300 ludzi, nieco w ćw icze­
niach w ojennych udoskonaloną i po większej części 
w niejakow e uniformy ubraną, razem też wszystkie dalsze 
oddziały znacznie już, ja k  się rzekło, zmniejszone, posunąłem  
w początkach m aja  do D orbian, dla w spólnego działania 
z oddziałami ciąg le  utrzymującymi się koło Kretyngi. N a to 
przedsięwzięcie przygotowałem ze 20.000 ładunków karab i­
nowych; miałem już osadzone na law ety w W orniach dwie 
armaty, do których z fabryki wspólnem staraniem  powiatów 
żmudzkich założonej w Retow ie, przysłano mi 40 nabojów  
kulowych i kartaczow ych, a  oficer z w eteranów  artylerji
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Królestw a Polskiego, usposobił na prędce drugiego oficera, 
Nędzińskiego, tudzież podoficerów  i kanonierów .

S iła  tedy m oja na zdobycie Połggi była taka: w K re- 
tyndze S- T. m iał piechoty z jazd ą do 600, D obrosław  

 ̂ Kalinow ski sam ej jazdy rosieńskiej do 200 ludzi; w D or- 
b ianach  cztery kom panje piechoty i dwa szwadrony jazdy 
z Telsz przybyłe, nadto oddziały M. W „ M. Ł., K. H., A . G- 
i Józefa M oncew icza, w ogóle przeszło 1.800 ludzi. W  tej 
liczbie, piechoty w broń ognistą uzbrojonej było do ośmiuset, 
reszta m iała tylko kosy i piki.

Nie m ając żadnych już praw ie kom unikacji z innymi 
pow iatam i Żmudzi i nie w iedząc co się w nich działo, 
po skoncentrow aniu 5 m aja  sił moich w Kretyndze i D or- 
b ianach, uczyniłem potrzebne rozrządzenia do ataku P ołąg i 
na dzień 9 tegoż m iesiąca o św icie, jednocześnie z obu 
stron od Kretyngi i D orbian. Ulewny deszcz, w zbraniający  
użycia najw ażniejszej naszej broni, to jest strzelb bez 
bagnetów , przeszkodził temu postanowieniu. W  nocy z dnia 
8 na 9 m aja  wydałem  rozkazy do marszu na noc następną, 
lecz nieustanna slota zmusiła mię wstrzymać się jeszcze. 
Gdy zaś 10 m aja  rano wypogodziło się nieco, postanow iłem  
nie zw lekając dłużej, atakow ać w dzień P o łąg ę . Posław szy 
w ięc o św icie stosowny rozkaz do Kretyngi, zająłem  się 
w D orbianach  uporządkowaniem  oddziałów do szturmu. 
Pośród tej czynności, patrol doniósł mi, że we wsi S ęk a j- 
ciach  o półtorej mili od D orbian między Kretyngą i P o łą g ą , 
pokazało się kilkadziesiąt jazdy m oskiew skiej w zam iarze 
jakoby  rabunku. Posłałem  natychm iast o ficera z m ojego 
sztabu A. C . w pięćdziesiąt koni dla odpędzenia wycieczki. 
O ficer fen zbliżywszy się ku Sękajciom , postrzegł, że nie 
kilkadziesiąt jazdy dla rabunku, a le  nadto bataijon  piechoty 
z kilku działam i wyruszył z P o łąg i na Kretyngę, w yparł 
stam tąd nasze oddziały i opanow ał m iasteczko; wyprawiwszy 
w ięc do mnie raport o tern, stan ął sam na drodze od 
Kretyngi do D orbian w obliczu wedet nieprzyjacielskich. 
W  chwili kiedym otrzymał to doniesienie, druga kolumna 
m oskiew ska z dwóch bataljonów  piechoty, szwadronu jazdy 
i dwóch dział złożona, przez niebaczność patrolu często 
zd arzającą się w wojsku pow stania, podeszła od P o łąg i
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pod sam e Dorbiany. Poniew aż oddział M oncew icza ze 
wszystkich najliczniejszy, bo do 400 ludzi liczący, m iał 
pozostać w D orbianach, tak dla straży przy bagażach , 
jak o  też dla obserw acji od wsi Rycyszek między P o łąg ą  
a  Rucaw q, u sam ej granicy kurlandzkiej położonej, gdzie 
nieprzyjaciel pilnujący oszańcow anego mostu na rzece 
Św iętej, podczas działania pod P o łą g ą  m ógłby uderzyć 
na m oje wojsko ztyłu, a  dla tej przyczyny oddział takowy 
nie był ruszony ze sw ego stanow iska, które zajm ow ał przy 
drodze z P ołąg i do D orbian w lasku kilkaset kroków 
szerokim i przytykającym  do m iasteczka; kazałem  w ięc 
natychm iast M oncewiczowi, żeby rozstawiwszy w lasku 
strzelców swoich, wstrzymywał nieprzyjaciela przynajmniej 
póty, póki dalszych oddziałów nie wyprowadzę z ogrodzo­
nego placu, w którym dla uszykowania zgromadzone były. 
Również oficerow i, który z pięciudziesiąt jazdy stanął 
na drodze od Kretyngi, posłałem  rozkaz, żeby ile możności 
d aw ał odpór w sw ojej stronie. Niezwłocznie zaś oddział 
piechoty Onufrego K am ieńskiego, dodawszy mu część 
oddziału A. G ., ruszyłem na lew o na drogę od P ołąg i 
przeciw głów nej sile nieprzyjacielskiej. A rtylerję z oddziałem 
piechoty D ow bora i kilkadziesiąt jazdy dla zasłony, umie­
ściłem  w środku linji na wzgórku koło gruzów kościoła. 
O ddział Tom kiew icza posunąłem  w praw o ku młynowi 
wodnemu pod lasek, kędy prowadziła do m iasteczka m ała 
drożyna, na której ukazyw ała się już jazd a m oskiewska. 
U rbanow icza posłałem  na koniec praw ego skrzydła ku 
mostowi rzeki Św iętej, dla odpierania nieprzyjaciela, jeśliby 
zam ierzał o b e jść  nas tędy. Resztę piechoty zostawiłem 
w rezerwie, a  kaw alerję  rozdysponowałem  na obu skrzy­
dłach w stosownych m iejscach.

W  ciągu tych rozrządzeń nieprzyjaciel atakow ał już 
M oncewicza. Żołnierze jeg o , ja k  się wyżej nam ieniło, 
skłonni do rozsypki, po krótkim, chociaż gęstym ogniu, 
rozpierzchnęli się na wszystkie strony i nim dalsze oddziały 
m oje wydefilowały z zagrody, M oskale zajęli las  i posunęli 
się aż pod miasteczko. W tem lew e skrzydło nasze, zasło- 
nione z boku przez długie bagno i nadto od Kretyngi 
przez uprzednio posłany oddział jazdy, zdążyło pod prze-
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wodnictwem dodanego przezemnie oficera sztabu m ojego, 
Józefa  Syrew icza, za gruzy m iasteczka i spotkało się z nie­
przyjacielem . W  jednymże praw ie czasie oddziały Tom kie­
wicza i U rbanow icza, poruczone oficerow i sztabu S. C ., 
posuw ając się na praw em  skrzydle, odparły jazdę nieprzy­
jac ie lsk ą  i zaw iązały ogień z piechotą. N ieprzyjaciel wyto­
czył na drodze działa, którym nasze przez w eteranów  
połskich iN ędzyńskiego kierow ane, wnet zaczęły odpow iadać 
tak szczęśliwie, iż zaraz po kilku wystrzałach jedno działo 
zdem ontowane zostało. C iąg łe  tymczasem ataki jazdy 
i piechoty nieprzyjacielskiej na artyłerję naszą, Dominik 
D ow bor silnie odpierał. B ó j takow y zaczął się około 
godziny ósm ej zrana. Po trzech godzinach rzęsistego 
ognia, gdy o b a  w ojska, m ianow icie na lewem  naszem 
skrzydle już tylko o pięćdziesiąt kroków strzelały do siebie, 
wielu żołnierzy naszych, szczególnie z rezerwy, oraz kosy­
nierów i pikinierów, nie wytrzymując gęstego świstu kuf, 
zaczęło zmykać do lasów  otacza jących  D orbiany, tak że 
ani prośby, ani groźby i płazy, ani zastaw ianie ztyłu jazdy 
nie mogło ich wstrzymać. W idząc silny postęp nieprzyjaciela 
i rozpierzchanie się naszych, zmuszony byłem wyprowadzić 
bagaże z m iasteczka na bezpieczniejsze m iejsce; M oskale 
też zaraz przełam ali praw e nasze skrzydło i zmięszawszy 
nieco Tom kiew icza i U rbanow icza, wdarli się aż do środka 
D orbian.Tym  sposobem  artylerja  nasza, również ja k  oddziały 
K am ieńskiego i D ow bora b ęd ąc zagrożone ztyłu, musiały 
cofnąć się za m iasteczko na pole w stronę Ław kożem , 
gdzie gdy się bliżej skoncentrow ały z oddziałam i Tom kie­
w icza i U rbanow icza, natarły silnie na n ieprzyjaciela 
i wyparłszy znowu z D orbian, zmusiły do całkow itego 
odwrotu. M oskale uchodząc zniszczyli ostatnie dw a czy 
trzy napół zrujnow ane domy, zabili m łynarza, kilkanaście 
kobiet i dzieci kryjących się pomiędzy gruzami pokłuli 
i poranili. — Pow yżej wymienione oddziały nasze poszły 
za uciekającym  nieprzyjacielem  i przy ciągiem  odstrzeliwaniu 
się z jeg o  strony, ścigały  go do godziny czw artej po połu­
dniu, pędząc przeszło dwie mile, aż blisko Połągi. C a ła  
siła  m oskiew ska możeby naw et była rozbitą i zabran ą, 
lecz ponieważ jazd a nasza, ja k  i w calem  powstaniu tak
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i tu nie przynosiła w bo jach  skutecznych działań, nieprzy­
ja c ie l zdołał uratow ać się ucieczkq.

Gdy tym sposobem  M oskale wpędzeni zostali za szańce 
P ołqgi, żołnierze nasi, uradow ani ze zwycięstw a, lubo 
zmęczeni całodziennym trudem, chcieli, aby bez wypoczynku 
uderzyć na Połqgę. Z w ażajqc jednak, iż szeregi m oje, 
nadzw yczajnie zmniejszone i zmordowane, mogłyby nie 
wytrzymać n atarcia  świeżych sił nieprzyjacielskich z Połqgi, 
że większa część n ad ciqgajqcych  z lasów  oddziałów 
naszych była w największym nieładzie, a przeto dalszy 
atak, bez poprzedniego uporzqdkowania rozpierzchłych 
żołnierzy, m ógłby odniesione zwycięstwo zakończyć całko- 
witq porażkq i rozsypkq naszq; gdy przy tern ledw o kilka 
zostaw ało mi ładunków arm atnich, a  karabinow ych wszystek 
zapas ze skrzyń amunicyjnych w czasie boju rozdany, 
praw ie zupełnie zużyty być m usiał, żołnierze nasi albow iem , 
m ajqc strzelby bez bagnetów  i dlatego nie ch cqc blisko 
przypuszczać nieprzyjaciela, a  co najw iększa niewdrożeni 
należycie do karności i nie znajqc komendy bębna, pusto­
szyli nierównie w ięcej nabojów , niżeli potrzeba w ym agała 
i niżeliby w ojsko regularne w podobnych razach  wystrzelało; 
z łych w ięc uw ag nie m ogqc zaraz atakow ać Połqgi, 
zwróciłem oddziały m oje do D orbian dla uszykowania ich 
i przysposobienia am unicji. Gdy się to działo, oddział 
rosyjski zajm ujqcy Kretyngę, który zapew ne m iał poruczenie 
po wyparciu stamtqd pow stańców  ruszyć na D orbiany dla 
w spólnego działania z oddziałem wprost tu z P ołqg i wypra­
wionym, postrzegłszy 50 koni jazdy z poczqtku wysłanych 
przezemnie na zwiady, parł je  przed sobq i posuw ał się 
zwolna do Kretyngi; lecz powziqwszy w iadom ość o porażce 
pod D orbianam i głów nej siły sw ojej, wziqł się zaraz 
do odwrotu. Poniew aż zaś mógł lęk ać się, żeby pow stańcy 
wyrugowani z Kretyngi nie uderzyli nań ztyłu, udał się 
przeto nie już nazad przez Kretyngę, a le  prosto do P ołqgi 
m ałq dróżkq przez lasy, i tym sposobem  niespodziew anie 
wpadł na arjergard ę konnq w raca jq ceg o  z pod Połqgi 
naszego w ojska, a  m ajqc przew yższajqcq siłę, ranił dowo- 
dzqcego szpieg arjergardy porucznika Augustyna G ied ro jcia , 
zabrał go w niew olę i ubił nam trzech żołnierzy. Zaraz
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wszakże za zwróceniem się w pom oc napadniętym  jed nego 
szwadronu Jazdy i części piechoty naszej odparty został 
i m usiał co fać się do P ołągi. Poczem  wszystkie oddziały 
m oje i 50 koni obróconych ku Kretyndze wróciły do D orbian, 
a  T. z Kalinowskim  znowu zajęli Kretyngę.

W  tej w ielkiej, ja k  dfa nas, bitwie pod D orbianam i, 
której ogień trw ał osiem  godzin, a  przez kilka godzin był 
tak natarczywy, że kule karabinow e m oskiewskie przenosiły 
aż za nasze rezerwy, z powodu złego strzelania M oskali, 
straciliśm y tylko trzydziestu ludzi w ubitych i ranionych. 
N ieprzyjacielskich czterdziestu i pięciu żołnierzy, dwóch 
oficerów  i trzy konie zagrzebaliśm y na placu, dziewięć 
wozów ładow nych ich rannymi uszło do P ołągi, w niew olę 
wzięliśmy kilku żołnierzy. Moi oficerow ie wszyscy praw ie 
i większa część żołnierzy, lubo bez dośw iadczenia, bez 
należytej wprawy i można powiedzieć bez broni, dali 
dowody w aleczności i pośw ięcenia się za ojczyznę. O b y w a­
tele z litew skiego pow stania dwom a dniami przed bitw ą 
przybyli do D orbian, Ludwik Zambrzycki, Ja n  Grotkow ski, 
M ichał Kontkowski, i em isarjusze z W arszaw y, M ichał 
W ołłow icz i Leon Przecław ski, w alcząc pieszo ja k o  ochotnicy 
przy oddziale K am ieńskiego, przez ca ły  czas boju stawili 
najpiękniejszy przykład zapału i odw agi. Pomiędzy oficeram i 
sztabu m ojego piętnastoletni chłopcy W . G. i Kam il Huwald, 
w obowiązku adjutantów , z dojrzałem  męstwem wśród 
gradu kul, wykonywali tak ja k  wszyscy daw ane im zlecenia...

W  tym czasie znaczne w ojska m oskiew skie plondrowały 
już po pow iatach szawelskim  i rosieńskim . Pow stańcy tych 
powiatów, rozproszeni i poczęści rozbici, znajdow ali tylko 
przytułek w lasach  i przyjęli za jedyny plan unikać wszę­
dzie spotkania się z nieprzyjacielem , aby ile możności 
utrzymać pow stanie do spodziew anego czasu n ad ejścia  
regularnych w ojsk polskich. Rząd też telszewski, nie widząc 
się bezpiecznym w powiatowem  m ieście, z k asą  i papieram i 
usunął się 8 m aja  do Płungian. W ypraw iony od P ahłena 
z Kurszan z tajnem i poleceniam i kanonik Rupejko został 
przez nasze władze w ojskow e zauważony w Łuknikach, 
przytrzymany w Telszach i dostaw iony pod strażą do Płun­
gian. W iózł on z sob ą  manifesty cesarza M ikołaja, pióru-
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nujqce na nas i odezwy biskupa żmudzkiego, księcia Szymona 
G ied ro jcia , wziętego z Petersburga i wożonego przez M oskaii 
po Żmudzi. Prezes rządu pow iatow ego W . G adon, czu jąc 
potrzebę tak uwiadom ienia mię o ruchach nieprzyjacielskich, 
jak o  też ob jaw ien ia całem u rycerstwu oburzających wezwań 
monarszych, razem z pojmanym em isarjuszem  przybył d. 12 
m aja  do Gruszałek, gdzie była natenczas głów na kw atera 
zbrojnej siły naszej. List biskupa adresow any do mnie jak o  
do naczelnika tej siły, zaw ierał w yrazy: „że wszystko już 
stracone, że stoimy nad przepaścią, że cesarz szle na nas 
Kirgizów i Baszkirów  i dalsze dzikie narody; że powinniśmy 
poznać ob łąkanie  nasze i zdać się na łaskę m onarchy; 
że dła zrobienia układów względem poddania się, m ogę 
albo sam przybyć, a lbo  przysłać parlam entarza do generała  
P ahłena, podług formy przepisanej w tymże liście. Przeczy­
tawszy pisma w obliczu oficerów  moich, postąpiłem  tak, 
ja k  każdy prawy obyw atel postąpiłby na mojem  m iejscu, 
d a ją c  za  odpowiedź: „iż gdy obow iązek mój mam pow ie­
rzony przez ogół obyw ateli ca łeg o  powiatu, im w ięc tylko 
i za ich w olą złożyć go m ogę; a  chociażbym  i zgubę 
widział przed sobą, poddam się je j, a le  ufności położonej 
we mnie nie zdradzę do k oń ca“. Na te słow a łzy się 
potoczyły G adonow i. Ścisn ął mię za rękę i rzekł; „1 ja  też 
z tobą do końca nie odstąpię przedsięw ziętej spraw y“. 
Toż sam o powtórzyli z rozczuleniem wszyscy przytomni 
oficerow ie nasi. Zaraz w oczach em isarjusza wydałem  
rozkazy do poruszeń sił naszych w celu atakow ania P o łąg i
0  św icie nazajutrz, to jest 13 m aja .

Gdy tego to dnia 13 m aja , oddziały m oje ruszyły od 
D orbian i Kretyngi na P o łą g ę  i przypuściły już silny a ta k  
w ciągu bitwy otrzymałem nagle w iadom ość, że generałow ie 
moskiewscy P ahlen  i Szyrman z pułkownikiem B artholo- 
m ejem , ruszywszy z Szaw el na Telsze w pięć tysięcy w ojska
1 dział kilkanaście, jed ną kolumnę z 1.500 ludzi złożoną 
posłali do Łudnik drogą w lewo na W ornie, z drugą zaś, 
3.500 ludzi w ynoszącą, poszli na Telsze, że w W orniach 
szef F. S. z załogą 180 piechoty, m a jąc  przytem oddział 
kaw alerji rosieńskiej H ubarew icza 150 koni i n ieco 
z rozproszonych powstańców szaw elskich, którzy do niego
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przybyli, wystqpil przeciw nieprzyjacielow i na wiorst kilka 
przed miastem i stanąw szy w m ocnej pozycji nad bagnistą 
rzeczką Reszkiętą, bronił przejścia; nie m ogąc się jed nak 
oprzeć przeważnej sile i działom, po krw aw ej i dla obu 
stron m orderczej utarczce, gdy piechota jeg o  rozbitą została, 
z jazd ą rosieńską i szczątkami szaw eJskiej ratow ał się 
ucieczką przez łasy i bagna, kierując się podług danej 
mu instrukcji w stronę Retow a; że podobnież w Telszach  
plackom endant W . L., m ający  150 piechoty i kilkadziesiąt 
jazdy z przybyszów szaw elskich, zasiadłszy w Jesie około 
wsi R ajniow , przy gościńcu z Łudnik do Telsz wiodącym, 
przyjął mężnie n ieprzyjaciela o pół mili przed miastem, 
lecz przywalony kilkanaście razy przew yższającą siłą, po 
zupełnem rozproszeniu się swoich, z cząstką ocalon ej jazdy 
tylko, poszedł na Retow ; że osoby sk ład a jące  rząd powiatu 
telszew skiego, rozpierzchły się już do lasów , już za granicę; 
że nieprzyjaciel, opanow aw szy Telsze, posunął się aż za 
Płungiany i jest o jed en  dzień marszu od punktu moich 
działań pod P o łą g ą , a  forpoczty jeg o  okazują się już naw et 
bliżej; słowem, że ogrom na i w ięcej niż we tro je przewyż­
sz a ją ca  siła  zaskoczyła nam ztyłu i od cięła nas nietylko 
od pom ocy dalszych, a le  i w łasnego powiatu. W idząc się 
tedy otoczonym zewsząd i zamkniętym w ostatnim klinie 
Żmudzi między Prusam i i P o łą g ą , a  nie m ając ani czasu, 
ani sposobu rozdzielić się na m ałe oddziały i rozejść się 
w różne strony powiatu, za jętego  przez n ieprzyjaciela, 
osądziłem  za jedyny ratunek w trudnem położeniu, cofnąć 
się ja k  najśpieszniej z pod P o łąg i przez Kretyngę i Gorżdy 
w lasy retow skie. Tym końcem  posławszy natychm iast 
kurjerów do oddziału Ignacego Huszczy i części oddziału 
A. G ., trzym ających straż koło P ikiel i Szkud, aby nie tracąc 
czasu starali się przerżnąć na Retow i połączyć się ze mną, 
rozkazałem  walczącym  oddziałom moim odstąpić od P o łąg i 
i c iąg n ąć w wyrażonym wyżej kierunku.

W  te j bitwie 13 m aja  pod P o łą g ą , która trw ała godzin 
kilka, wszyscy oficerow ie moi i w iększa część żołnierzy, 
tchnąc zapałem  św ieżego pod D orbianam i zwycięstw a, 
szli na w yścigi w pośw ięceniu się i odwadze. O ddział 
O nufrego K am ieńskiego kilka razy był praw ie na szańcach
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nieprzyjacielskich. Lecz M oskale, m ający  w Połądze około 
trzech tysięcy załogi i kilka dział, między któremi dwa były 
pozycyjne, bronili się uporczywie z okopów i częste czyniłi 
wycieczki, które zawsze kończyły się ich porażką. Strata 
z naszej strony nie przechodziła 50-ciu łudzi w poległych 
i ranionych; mieliśmy przytem ubite od granatu nieprzyja­
cielskiego dwa konie artyleryjskie. Młody obyw atel z po­
wstania litew skiego, Kontkowski, ugodzony dwiem a kułami 
w nogę, dostał się w niew olę. W yżej wspomnieni jeg o  
towarzysze i em isarjusze w arszaw scy, równie tutaj ja k  pod 
D orbianam i, w ałcząc w szeregach Kam ieńskiego, dali 
nowe dowody pośw ięcenia się i w aleczności. M oskali 
zginęło daleko w ięcej niżeli naszych, z powodu trafnego 
strzelania powstańców, ja k  się to zwykłe i w każdej 
potyczce z d a rz a ło ...

G enerał Szymanowski, objąw szy główne dowództwo 
nad siłą  zbrojną K sięstw a Zmudzkiego, przedsięwziął plan 
op eracji taki: zdobyć naprzód miasto Szaw le, a  wyparłszy 
nieprzyjaciela i posławszy za nim ku granicom  Kurłandji, 
dokąd mu co fać się wypadało, dem onstrację pogoni, zwrócić 
się ca łą  siłą  przez Telsze na P o łąg ę , dla w zięcia tego 
m iejsca i opanow ania brzegu morza bałtyckiego, skąd 
zawsze jeszcze spodziewano się zasiłku w broni, am unicji 
i umundurowania dla żołnierzy. Celem  w ykonania tego 
planu g enerał Szymanowski skoncentrow ał do Cytow ian 
wszystkie oddziały rosieńskiego i szaw elskiego powiatu, 
w ynoszące w ogóle 3 — 4.000 łudzi i przyłączył je  bezpo­
średnio do sw ojej siły przeznaczonej na Szaw le. Mnie zaś 
dał rozkaz robić tymczasem dyw ersję w pow iecie telsze- 
wskim, zatrudniać nieprzyjaciela i przecinać mu kom unikację 
z P ołągi i Tełsz do Szaw el. Otrzym ałem  razem instrukcję, 
żebym główną m oją siłę utrzymywał w okolicach Kontowć 
tak rozporządzoną, aby w przeciągu 24 godzin m ogła być 
skoncentrow ana i obrócona gdzie wypadnie. Trzydziestu 
tylko ludzi m ojej jazdy z jednym oficerem  posłałem  w edle 
rozkazu do kolumny generała  Szym anow skiego, któremu 
też dwie m oje armaty w ykopane i trzecia Józefa  Rymkie­
wicza zdane zostały. Z sobą generał Szymanowski przy-
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prowadził dwa sześciofuntowe działa i pułk 10 now ej 
piechoty polskiej, liczący przeszło 800 ludzi, a  urządziwszy 
naprędce z prawdziwie patrjotyczną p racą  i gorliw ością 
pow stańców  szaw elskich i rosieńskich, przypuścił około 
połowy czerw ca atak do Szaw el. Lecz usiłow ania jeg o  
przy największem  narażeniu się i pośw ięceniu się osobistem  
nie wzięły pożądanego skutku: odparty ze znaczną stratą 
w ubitych i ranionych oficerach  i żołnierzach, tak regularnego 
w ojska jak o  też pow stańców , którzy się byli wdarli do m iasta, 
m usiał cofnąć się napowrót do Cytow ian. W  kilka dni 
potem M oskale dobrowolnie opuścili Szaw le i udali się 
do Kurlandji, a  g enerał Szym anowski bez oporu za ją ł 
miasto. A le wkrótce nieprzyjaciel wzmocniony posiłkam i 
z Kurlandji w rócił i uderzył na załogę, która po zaciętej 
bitwie powtórnie zmuszona została zwinąć się do Cytowian..- 

Tym czasem  generał G iełgud z wojskiem  polskiem 
i powstaniam i powiatów litewskich, co fa ją c  się od W ilna, 
przeszedł przez Rosienie do Cytow ian, gdzie stał zawsze 
g enerał Szymanowski z siłą  powiatu rosieńskiego i szaw el- 
skiego. C iąg n ące  tuż za Giełgudem  tłumy nieprzyjaciela 
za jęły  Rosienie; porażony i ze wszech stron otoczony Giełgud, 
zam yślał jeszcze zdobyw ać Szaw le. Gdy w ięc w tym celu 
skoncentrow ane korpusy pod dowództwem generałów  pol­
skich będ ące, ruszyły z Cytow ian pod Szaw le, Szymanowski 
przysłał mi rozkaz, żebym z ca łą  siłą  m ojego powiatu udał 
się na Kroże i za ją ł pozycję w kierunku od tego m iasteczka 
przez L ale ku Cytowianom , dla zagrożenia z boku kolumnie 
m oskiew skiej od Rosień w ślad G iełguda postępującej. 
W net w ięc, ściągnąw szy pobliższe oddziały Kam ieńskiego, 
U rbanow icza, D ow bora i inne mniejsze, ruszyłem na prze­
znaczony mi punkt; do dalszych zaś oddziałów moich, b ęd ą­
cych na rekonesansach w rozmaitych stronach, posłałem  
rozkazy, żeby każdy natychm iast udał się najprostszą drogą 
n a Kroże i połączył się ze mną. Przebywszy Kroże, drugiego 
dnia po ruszeniu z m iejsca rozłożyłem się obozem  w lesie 
pod Goniprowem, m a jąc tylko przy sobie półtora tysiąca 
w piechocie i jeździe, ponieważ odleglejsze oddziały zdążyć 
jeszcze nie mogły. Zaraz wyprawiłem  o ficera  z raportem  
do generała  Szym anow skiego pod Szaw le i rozesłałem
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patrole ku Lalom  i Cytowianom , które spotkały się z fJan- 
kieram i nieprzyjacielskim i, lecz i rozeszły się bez zaczepki. 
Tejże nocy pułkownik Koss z dwoma bataJjonam i piechoty, 
dwoma szwadronami jazdy i kilku działami, zostawiony 
przez G iełguda nad Niemnem, a  przez M oskali odcięty 
i pozbawiony wszelkiej kom unikacji z głównym korpusem, 
przerzynając się od W ielony przez lasy  po za lin ją nieprzy­
jac ie lsk ą , zetknął się z m oją siłą i otrzymał tym sposobem  
ułatw ienie dalszego odwrotu w stronę Kurtowian.

N ade dniem pow rócił mój oficer od gen era ła  Szym a­
now skiego i przynosząc ustny tylko rozkaz, żebym w racał 
w mój powiat i działał znowu wedle uprzednich instrukcyj, 
uwiadomił mię, że bitw a w czoraj stoczoną została i Szaw le 
nie są  wzięte, o szczegółach zaś nic nie wiedział. Dom y­
ś la ją c  się już smutnego stanu rzeczy, posłałem  natychm iast 
gońców  dla w rócenia na daw ne stanow iska oddziałów 
ciągnących  jeszcze ku mnie, a  z obecnym i ruszyłem tejże 
chwili przez Kroże na W ornie.

Pułkownik Koss, nie znalazłszy w Kurtow ianach żadnej, 
części w ojsk polskich, gdyż wszystkie już przeszły do Kur- 
szan, przysłał do mnie pismo, które w marszu tegoż dnia 
otrzymałem, żąd ając, żebym z c a łą  siłą  m oją udał się za 
nim na Kurtowiany, i zniósłszy most w tern m iejscu przezeń 
na rzece W encie dla artylerji postaw iony, c iąg n ął dalej 
do Kurszan, dokąd on iść zam ierzał. W  kilka godzin ponowił 
pułkownik Koss to żądanie w usilniejszych jeszcze wyrazach. 
Byłem  się naprzód zdeterm inował uczynić mu zadość, lecz 
zaczęła b ieg ać pogłoska, że w C hw ało jn iach , kędy w ypa­
dało mi przechodzić do Kurtowian, są  już M oskale.

Nie w iedząc przeto dokładnie o w ypadkach pod 
Szaw lam i i o dalszych obrotach korpusu G iełguda, a  zwa­
ża jąc że postąpiwszy nie wedle rozkazu g en era ła  Szym a­
now skiego, m ojego zwierzchnika, ściągnąłbym  na siebie 
odpowiedzialność za wszelkie nieprzewidziane straty, jak ie  
w spotkaniu się z przeważnym nieprzyjacielem  mógłbym 
ponieść, uwiadomiłem powtórnie pułkownika K ossa, że dla 
wyżej wyrażonych powodów nie m ogę go zasłaniać d alej 
w kierunku Kurtowian, lecz stosow nie do rozkazu m ojego 
dowódcy muszę w racać na W ornie w mój powiat. Skutkiem
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tego pułkownik Koss nie poszedł już do Kurszan, a łe  wziqł 
siq w łew o na Użwenty, gdzie spotkał idqcq już z Kurszan 
ku Prusom część w ojsk polskich i połqczył się z generałem  
Rolandem . P ogłoska o bytności w C hw ało jn iach  w ojsk 
nieprzyjacielskich, zmieniła się wkrótce na wiadom ość, 
że przeciwnie generał Giełgud z wojskiem połskiem ciggnie 
przez to m iasteczko na W ornie, w celu jakoby zdobyw ania 
Połqgi. Żołnierze i praw ie wszyscy oficerow ie moi, w iełce 
cieszyłi się z tego, że ujrzq nakoniec tak długo oczekiw ane 
szeregi bratnie i współnie już z niemi walczyć będq na w łasnej 
ziemi; ja  zaś coraz bardziej pow gtpiew ałem  o położeniu 
sprawy naszej na Litwie i Żmudzi, niezdobycie bowiem 
Szaw eJ, ogrom na liczba i korzystna pozycja w ojsk m oskiew­
skich, a  zacieśnienie przybyłych posiłków i wszystkich 
zwigzków pow stania w ostatni kqt kraju, dokqd jeszcze 
G iełgud dqżył ubocznemi i w krzywych kierunkach drogami, 
to wszystko było raczej wskazówkg upadku, niżeli pocie- 
szajqcych nadziei. B aczq c jednak na powierzony mi obo- 
wiqzek, o parę mil przed W orniam i rozłgczyłem będqce 
przy mnie oddziały i zwróciwszy je  na daw niejsze stanow iska, 
pośpieszyłem sam do W orń dla widzenia się z Giełgudem . 
Nie zastałem  go tutaj, przeszedł był już albow iem  do Żoran. 
T a  nagłość i kierunek marszu tern w ięcej utwierdziły mnie 
w smutnych domysłach. Udałem  się zaraz do Żoran i do 
reszty otworzyła się przedemng okropność zgotow anego losu. 
Znalazłem  tu nie wojsko przynoszgce dla nas w sparcie, przy­
kład i naukę, lecz kupę zwalonych nieładem  żołnierzy, koni, 
wozów, dział, skrzyń amunicyjnych i t. d. Żadnej widety koło 
obozu i bardzo m ało ostrożności wewngtrz. Kilkunastu 
kaw alerzystów  kosiło ziełong jarzynę na karm dla koni; 
gdzie niegdzie żołnierz opraw ow ał kurczę lub jak ie  inne 
ptactw o na żywność dla siebie, gdzie niegdzie mały ogieniek 
rzucał ponure światło. W szystko nakształt ruin św ietne} 
niegdyś budowy było pogrgżone w m elancholijnej ciszy.

Poszedłem  zaraz prosto do g enerała  C hłapow skiego 
pełnigcego obow iqzek szefa sztabu. Było  to o godzinie 
czw artej po południu i znalazłem  go za stołem  kończgcego 
skromny żołnierski obiad. Po zarekom endowaniu się, 
przełożyłem mu bez ogródek, iż gdy w ojsko polskie już

Powstanie 1831 r. na Litwie
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nadciągnęło, chcę, żeby siła zbrojna powiatu telszew skiego 
była przyłączona do szeregów narodow ych i przybyłem 
dla przyjęcia rozkazów i instrukcyj co dalej mam czynić. 
G en erał Chłapow ski zamiast odpowiedzi na to, zapytał 
m ię: „czy słyszałeś o bitwie pod Szaw lam i i ja k ? “ —
Odpow iedziałem  żem słyszał nieco, lecz o szczegółach 
dokładnie nie wiem i tylko m iarkując z obrotu rzeczy, 
uważam, iż położenie w ojsk polskich nie jest pomyślne; 
zapędzone bowiem  w ostatni koniec Żmudzi między 
Kurlandję a  Prusy, m ają  za sobą i z praw ego boku 
licznego zapew ne nieprzyjaciela, gdy i Szaw le nie mogły 
być wzięte, i przestronna linja od Rosień do Szaw el, ja k  
o tern są  już godne wiary wiadom ości, zaw alona jeg o  
siłam i. „Ha!“ rzekł na to Chłapow ski z miną pew ną, „nie 
jesteśm y jeszcze w tak w ielkiej biedzie“. — Zapytałem  
w ięc naw zajem  co panow ie generałow ie czynić zam ie­
rz a ją ?  — G en erał Chłapow ski znowu nie d a ją c  odpowiedzi 
na pytanie, wziął m apę i jakby  nie słysząc com mówił, 
zagadnął mię, czy daleko od Szwekszń (m iasteczko nad 
granicą pruską) i kędyby najprościej i na jlep ie j dojść 
m ożna? O bjaśniw szy go w tern, powtórzyłem kilkakrotnie 
powyższe m oje zapytania i żądania; lecz ciąg le  u d ając 
niesłyszącego, wszczynał rzecz o czem innem, a  szczególnie 
patrząc na m apę, wypytywał się o odległość różnych 
m iejsc nad granicą pruską, przez co zapew ne ch cia ł mi dać 
do zrozumienia, że całym  ich planem  było schronić się 
do Prus, czego naów czas jeszcze naw et i domyślić się 
nie mogłem. „Panow ie nie łączcie się do nas i d ziałajcie  
ja k  działaliście dotąd; my mamy nasze plany, a  panow ie 
nie możecie być z nam i“. N a tych słow ach kończąc rozmowę, 
wziął żwawo za czapkę i dodawszy, że pójdziem do G ie ł­
guda, poprowadził mię z sobą.

W  kwaterze g enerała  G iełguda znaleźliśmy stół duży 
okrągły nakryty i zastawiony suto półm iskam i i butel­
kami. Pierw sze m iejsce zajm ow ał sam G iełgud, trzym ając 
na krześle obok stojącem  jed ną nogę w pantoflu i obw iniętą 
chustami. Po praw ej jego ręce siedział g enerał Tyszkiewicz, 
po lew ej pułkownik h rabia Przezdziecki, a  d alej wielu 
rozmaitych rang oficerów . G en erał G iełgud często n a lew a jąc
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wina do srebrnych kubków día bliższych, a  z a ch ęca ją c  
do tegoż dalszych, lubo nie bez widocznego wymusu 
na sobie, okazyw ał minę rzeźwą i w esołą. Tu nie znać 
było niedostatku i nędzy ja k a  panow ała w obozie. Zmusił 
i mnie też do w ypicia jed nego a  potem drugiego kubka 
wyśmienitej madery. Gdy zaś w ciągu tego nadmieniłem 
mu o celu m ojego przybycia, podobnież jakby  nie słysząc, 
przem aw iał do siedzących obok niego, a  zwróciwszy się 
później do mnie, prosił, czy nie mógłbym dostarczyć mu gazet 
polskich i zagranicznych. Odpow iedziałem , iż w łaśnie dziś 
spodziewam się z Prus m ieć świeże. M iarkując zaś po dobrej 
w enie gospodarza i gości, że b iesiad a pociągnie się długo 
i widząc że generał Chłapow ski bierze się do czapki, 
pożegnałem  generała  G iełguda do widzenia się po obiedzie 
i wyszedłem za Chłapowskim . Ten  zawsze m ilczący i w po­
staw ie trudnej do zbadania, poprowadził mię na cmentarz 
kościoła, gdzie znajdow ała się część artylerji, a  chodząc 
między arm atam i, w skazał mi dwie trzyfuntowe i zapropo­
now ał, czyiibym nie ch cia ł ich w ziąć sobie, bez koni 
i uprzęży jednak. Kiedym mu wręcz ośw iadczył, że arm aty 
dla pow stańców  są  raczej ciężarem  ja k  pom ocą, zwłaszcza 
przy niedostatku prochu i po zniszczeniu naszych zakładów  
odlew ania kul i kartaczów , że trudno je  nam  przeprow adzać 
przez bagna i lasy, kędy często sam i przechodzić musimy, 
a  za lad a  potyczką z nieprzyjacielem  łatw o utracić; że día 
tych przyczyn w łasne dw a działa musiałem zakopać, nim 
znalazłem  zręczność oddać je  potem generałow i Szym a­
nowskiemu, że zatem i teraz ofiarow anych nie m ogę 
przyjąć, chyba día zakopania; na to odpow iedział mi: „rób 
z niemi co chcesz, a  bierz“. N ie pojm uję co znaczyła 
ta propozycja gen era ła  C hłapow skiego popierana dość 
usiinie: czy zam ierzał ugłaskać przez to m oją natrętność, 
czy też p ociągn ąć do wspóinictw a utraty tak pięknej 
i licznej artylerji przybyłej z K rólestw a?

Z cm entarza generał C hłapow ski i ja  za nim udaliśmy 
się wdół pomiędzy domy i przy jednym z nich spotkał nas 
jak iś oficer, z którym g enerał począł rozm aw iać cicho 
o  czemś ważnem, ile wnosić m ogłem. Gdy podczas tej 
rozmowy stałem  na stronie w n ie jak ie j odległości, nadszedł
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znajomy mi emisgrjusz z W arszawy, Leon Przecław ski. 
P o  kilku tygodniach niewidzenia się, przywitawszy się 
z nim czule, prosiłem, żeby mi szczerze i po przyjacielsku 
odkrył, co się tu dzieje. Ze łzami opisał mi Przecław ski 
nieszczęśliwe zdobywanie Szaw el, d od ając, że wojsko jest 
zupełnie zdemoralizowane, a  dowódcy potracili głowy 
i podobno już ostatni ratunek zakłod ają  na schronieniu się 
do Prus. Zgrozą i bo leścią przejęła mię ta wiadom ość, 
można było wiedzieć jak i czeka koniec nas wszystkich, 
zostawionych bez broni wśród ściągnionego nieprzyjaciela, 
kiedy w ojsko regularne szuka tylko ocalen ia  w ucieczce 
za granice w łasnej ziemi. Tym czasem  generał Chłapow ski 
za węgłem  budynku rozm aw iał ciąg le  z owym oficerem  
i niekiedy tak żwawo, że mogłem słyszeć ekskuzy tego 
o statn iego: „ale ja  jestem  z Poznańskiego; co będzie ja k  
się dowiedzą o tern? mogę być uwięzionym“ — i odpowiedzi 
C hłapow skiego: „nie bój się niczego, jedź śm iało, powiedz 
żeś od nas, będziesz m iał i pismo; ośw iadcz, że nie 
wchodzimy zaczepnie, że złożymy broń i t. d.“. Potem  
generał Chłapow ski rozm awiał jeszcze z Przecław skim  
i znowu z tamtym oficerem , zawsze tak cicho, że niektóre 
tylko urywane słow a dochodziły moich uszu. D ostatecznie 
jed nak przekonałem  się o co rzecz idzie. Jakoż wkrótce 
Chłapow ski obrócił się do mnie, żąd ając, abym mu wynalazł 
ludzi znających się dobrze z granicą pruską. T ak  tedy 
i po wyjściu od G iełguda, nie wyczerpnąwszy żadnej 
instrukcji od C hłapow skiego, pożegnałem  go na moment, 
żeby zadośćuczynić jeg o  żądaniu.

W yprawiłem  w ięc zaraz jed nego z będących przy 
mnie oficerów  moich dla postarania się o przewodników 
świadomych granic pruskich, a  m iejscow em u gospodarzowi 
parafji zaleciłem  sprowadzić kilkunastu ludzi z rydlami dla 
zakopania arm atek. Posław szy zaś w krótce Giełgudowi 
świeżo otrzymane gazety, poszedłem sam do niego wieczorem. 
G en erał Giełgud zajęty czytaniem gazet leżał w szerokiem 
łóżku pod atłasow ą kołdrą i na delikatnej pościeli, jakby  
we własnym domu i za czasów zupełnego spokoju. Przy 
nim siedzieli Tyszkiewicz i Przezdziecki, rozbiera jąc dalsze 
numery dzienników i komunikując sobie naw zajem  ciekaw sze
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z nich wyjątki. Po  kilku chw ilach, kiedy już bez natręctw a 
m ogłem się odezw ać, począłem  przekładać G iełgudow i 
cel m ojego przybycia, to jest, że ch cę mieć pewne instrukcje 
dalszego działania i proszę go, żeby jako  naczelny wódz 
na Litwie i Żmudzi, włączył do sw ego korpusu siłę zbrojną 
telszewską, dodał je j oficerów  wyćwiczonych w żołnierce, 
lub rozrządził nią podług sw ojej uwagi. Lecz generał 
Giełgud, nie od pow iad ając na kilkakroć powtórzone m oje 
żądania, zagadyw ał zawsze do hrabiów o czem innem, 
n ajczęście j o w iadom ościach z gazet. Przesiedziawszy 
godzin kilka w kwaterze generała , musiałem go pożegnać 
do jutra i w yjść bez żadnej odpowiedzi.

B y ła  już północ i głucha cisza w posępnym obozie. 
Usnąłem  nieco na moim furgonie na ulicy. O ficerow ie 
przy mnie będący układli się pod furgonem, gdyż wszystkie 
domy m ałego m iasteczka zaw alone były wojskowymi 
rozm aitego stopnia. W krótce o świtaniu zbudził nas huk 
arm at w niew ielkiej odległości d a jący  się słyszeć. Nim 
wstałem  z wozu, przybiegł do mnie Przecław ski, żąd a jąc 
przewodników do Prus, dokąd ja k  mówił, obow iązany był 
udać się natychm iast z oficerem  wyznaczonym przez 
C hłapow skiego. Poniew aż ludzie żądani byli już sprow a­
dzeni, w skazałem  mu ich, a  tymczasem przybiegło do mnie 
wielu sztabow ych i innych oficerów  z zapytaniem, w jakiem  
to m iejscu grzmią d ziała? Z n a ją c  dobrze okolice, zmiar­
kow ałem  odrazu, że w stronie Pow endenia, dla dokład­
niejszego jed nak przekonania się posłałem  jed nego z mych 
towarzyszy na przyległe wzgórze, który powróciwszy 
za chw jlę doniósł, że bitw a rzeczywiście toczy się pod 
Pow endeniem , że z pagórka w idać wyraźnie ogień i słychać 
naw et plutonowy strzał ręcznej broni. Lubo z Żoran 
do Pow endenia z powodu w ielkiego jeziora, które objeżdżać 
potrzeba, liczą zwyczajnie trzy mile drogi, naprost jed nak 
odległość ledwo półtorej mili wynosi. B itw a zaś, jakieśm y 
się później dowiedzieli, zaszła między pogonią m oskiew ską 
a  generałam i Rolandem  i Szymanowskim, którzy w espół 
ze szczątkami powstań litewskich, rosieńskiem  i szaw elskiem , 
puściwszy się z Kurszan wślad za Giełgudem , zostali 
dnia tego (11-go lipca) doścignieni pod Pow endeniem
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a  odparłszy nieprzyjaciela ułatwili sobie dalszą rejteradę 
ku Prusom.

Gdy huk arm at wzm agał się coraz bardziej i między 
wojskiem  dał się widzieć ruch nagły, u w ażając iż od 
G iełguda i Chłapow skiego nic słownie otrzymać nie będzie 
można, pobiegłem  do bliższego domu i napisałem  dwa 
pism a, jedno do g enerała  G iełguda, jak o  naczelnego 
dowódcy na Litwie i Żmudzi, drugie do generała  hr. Tysz­
kiew icza, jak o  prezesa rządu centralnego tych prowincyj, 
p on aw ia jąc wszystkie m oje żądania. Kiedym z temi pismami 
przyszedł później do G iełguda, zastałem  go na dziedzińcu, 
już nie w esołej twarzy ja k  w czoraj, lecz nudnego i zamy­
ślonego. Znajdujący się przy nim hrabiow ie, Tyszkiewicz 
i Przezdziecki, również byli niespokojni i sfrasow ani. W rę­
czyłem naprzód pismo Tyszkiewiczowi, który przeczytawszy 
je  zatknął do kieszeni i nic mi nie odpowiedział. Gdy zaś 
i G iełgud podane sobie przeczytał, a  wtem Przezdziecki 
i Tyszkiewicz zniknęli z dziedzińca, zacząłem  usilnie nastaw ać 
na generała , żeby przyjął pod sw oje dowództwo siłę 
zbrojną tełszew ską i stosow ne do tego wydał rozkazy; 
ja  albow iem  nie m ając żadnych wiadom ości w ojennych, 
jedynie tylko znaglony życzeniem w spółobyw ateli pokład a­
jących  we mnie ufność, przyjąłem  na siebie obow iązek ich 
naczelnika, a  ćw icząc się razem z podwładnymi w nowym 
zawodzie, prowadziłem dotąd rzecz ja k  mi własny rozsądek 
i dośw iadczenie wskazywały; lecz dopiero gdy już regularne 
wojsko polskie nadeszło, uważam sobie za powinność 
prosić g enerała  o przydanie nam wyćwiczonych w sztuce 
w ojennej dowódców i podobnychże oficerów , tem bardziej, 
iż nie m ogąc powziąć dokładnej inform acji, ja k  się generał 
ze swoim korpusem obrócić zamierza, nie chcę aby nam ojem  
sumieniu ciążyła odpowiedzialność za  los jed nej i drugiej 
seciny szlachetnej młodzieży i kilku tysięcy ludu, co wszystko, 
jeśli w ojska regularne nas opuszczą, po zniszczeniu powstań 
w innych pow iatach i ściągnieniu na nas ogrom nej masy 
nieprzyjaciela, nieuchronnej zgubie ulec może. — Na to 
generał Giełgud odpowiedział mi, co do słow a następu je; 
„W w ojskow ości znaczy wszystko zdolność i dośw iadczenie. 
P an, ponieważ potrafiłeś przez kilka m iesięcy utrzymać
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się z powstaniem  i działać skutecznie, przeto i nadal 
pewnie nikt lep iej od niego z a ją ć  się tern nie potrafi. D ziałaj 
w ięc tak ja k  dotąd, a  bezw ątpienia nad ciągną wkrótce 
w pom oc świeże i znaczniejsze w ojska polskie“. Gdy zaś 
ponowiłem zapytanie, co on sam czynić przedsiębierze, 
zm ięszał się mocno i odpow iedział mi, przeryw ając słow a: 
„My... my będziemy krążyć ja k  można; a  w ostatnim razie — 
może do Prus...“ Ha, rzekłem mu, wprawdzie środek ten 
obiecu je bezpieczne schronienie; a le  czy nieprzyjaciel nie 
odetnie generała  od granicy, czy nie zaciąg a  już, jakby  
powinien, z jed nej strony od Jurborga i Rosień, z drugiej 
od P o łąg i i Gorżd ku Szwekszniom ? — »H m ! — przerw ał 
żwawo Giełgud, nie d a ją c  mi skończyć rzeczy, spodziewam 
się, że to nie nastąp i“. — Prow adząc w ięc d alej rozmowę, 
zaproponow ałem , czyliby nielepiej było zamiast stracenia 
przez w ejście do Prus tak licznych sił i obfitych zapasów  
w ojennych, jak ich  wszystkie pow stania prowincji naszej 
razem wzięte, nie m iały w całym  ciągu walki, zakopać 
tajem nie działa w iększego kalibru, zostaw ić tylko lekkie, 
rozdzielić w ojsko regularne na m ałe cząstki z proporcjonalną 
ilością am unicji i rozdać je  pomiędzy naczelników pow stania, 
którzy znając dobrze pozycje sw ego kraju potrafią rozm inąć 
się chociażby z najliczniejszym  nieprzyjacielem , rozejdą się 
jednocześnie na wszystkie strony Żmudzi i Litwy, ożywią 
wszędzie ducha, zbiorą lud rozproszony, a  w sparci dziel­
nością regularnego żołnierza i radam i dawnych oficerów , 
przy takim jeszcze dostatku am unicji i broni, długo zdołają 
prowadzić partyzancką w ojnę. U nika jąc drażliwej wzmianki 
o potrzebie uczynienia ofiary w tym razie z m iłości w łasnej, 
napom knąłem  tylko, iż gdy przez to generałow ie i oficerow ie 
wyżsi byliby narażeni na w ięcej niebezpieczeństw i niewygód, 
m ogą w ięc ci, którzy chcą, przejść zagranicę, a  nam zostaw ić 
broń, żołnierzy i dobrowolnie pośw ięca jących  się oficerów . 
D odałem  nakoniec, że jeśliby  później upadła wszelka na­
dzieja przedłużenia walki, potrafimy zawsze przeprowadzić 
ich do Prus i czynić to, wyczerpnąwszy do ostatka środki, 
które nam jeszcze pozostają. G en era ł G iełgud zdaw ał 
się być ucieszony z tego projektu. P rzechad zając się 
żwawo i n a c iera ją c  sobie ręce, rzekł z uniesieniem : „dobry



— 56 —

to jest plan, trzeba pom yśleć o jeg o  wykonaniu. C o do nas, 
pośw ięciliśm y się ja k  każdy inny, a  zatem d bać o siebie 
nie powinniśmy i gotowi jesteśm y wszędzie, gdzie potrzeba 
ojczyzny w ym aga“. — To jeg o  wzruszenie do dziś dnia 
utrzymuje mnie w mniemaniu, że nie był on zdrajcą z chęci, 
lecz ile krótko z nim będ ąc dostrzec m ogłem, nie m iał ani 
talentu, ani charakteru potrzebnego wodzowi, zwłaszcza 
w tak trudnych okolicznościach. Nadewszystko brakło mu 
pew nej determ inacji i stałości w przedsięw zięciach.

Kiedy tak generał Giełgud, chodząc po dziedzińcu, 
rozmyślał nad moim projektem, przybiegł do C hłapow skiego 
oficer z jakiem iś papieram i i w ezw ał go do izby. Zostaw iony 
sam  jeden, pośpieszyłem do kwatery generała  C hłapow ­
skiego, żeby mu podobnież rzecz przedłożyć. Drzwń domu, 
w którym on przebywał, znalazłem zaryglow ane, a  gdym 
zapukał, wyszedł oficer, pyta jąc czego żądam. O dpow ie­
działem, iż mam pilny interes do generała. Na co mi tenże 
oficer oświadczył, iż generał zajęty teraz wydaw aniem  
rozkazów do marszu, nie może się widzieć ze mną; jeśli w ięc 
mam jak i interes, to powinienem jemu (oficerowi) powierzyć. 
Nie m ogąc otrzymać audjencji u C hłapow skiego, pobiegłem  
napowrót do kwatery G iełguda, lecz go już nie zastałem ; 
wyruszył w koczu drogą ku M edyngianom, a  zanim i szw a­
drony jazdy polskiej ciągnęły. T ak  tedy projekty, które m ogły 
pow stania na Żmudzi i Litwie ożywić, znaczną siłę nieprzy­
jac ie lsk ą  na długi czas zatrudnić, do zimy przetrzymać 
ją  w kraju ogołoconym  z m agazynów, zniszczyć może, 
a  przynajmniej nie puścić pod W arszaw ę, gdzie się ważył 
los głów nej walki, skończyły się na niczem. Huk dział pod 
Pow endeniem  przynaglił kroki śpieszących do Prus.

Tymczasem wielu podwładnych mi dowódców zbliżyło 
się z oddziałam i swemi ku Żoranom , tak dla pow zięcia 
pew niejszej wiadom ości o niepojętych obrotach G iełguda, 
ja k  też dla nacieszenia żołnierzy swoich widokiem w ojska 
polskiego, z tokiem upragnieniem przez nich oczekiw anego. 
Lubo obow iązek nakazyw ał mi ta ić przed nimi zamiary 
generałów , wszyscy jed nak rychło poczęli dom yślać się 
jak i był prawdziwy stan rzeczy, tem bardziej gdy oficerow ie 
i żołnierze wojsk regularnych smutnie przem awiali do n a s :
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„zginęliśmy b ra c ia —i was czeka zguba —uchodźcie z nami, 
a lbo  w raca jcie  do dom ów“. W ielu wszakże wyższych 
naw et oficerów  polskich nie wiedziało w cale dokąd Giełgud 
ich prowadził. Cząsto  w marszu z Zoran zapytywali nas, 
w jakim  to idą kierunku: czy ku Prusom, czy gdzieindziej? 
A gdy im odpow iadano, że już tylko o mił kilka m ają  
granicę pruską przed sobą, z głębokiem  westchnieniem  
i ze łzami postępow ali dalej. Rozdzierał serce ten widok 
w eteranów , okrytych niedaw no świeżemi zwycięstwy, a  teraz 
ugiętych pod ciężarem  przeciwnego losu. Ucichły hoże ich 
pieśni bojow e, na twarzach sczerniałych od znojów w ojen­
nych m alow ały się bolesne cierpienia duszy; w zszarzanych 
ubiorach, po części bez obuw ia, ciągnęły  posępne i znużone 
szeregi.

Kiedyjuż kurzawa ostatniej z kolumn dążących ku Reto- 
wowi znikła nam z oczu, posławszy za nimi smutne westchnienie 
i uroniwszy łzy, których wstrzymać niepodobna było, uda­
liśmy się znowu na sw oje stanow iska, oczekiw ać wypadków 
jak ie  O patrzność nam zgotow ała. Nazajutrz w lasach  około 
Kontowć, powziąłem  w iadom ość, że g enerał Szymanowski 
z Rolandem , pominąwszy Zorany szedł ku Tw erowi. P osłałem  
w ięc do niego oficera, p on aw ia jąc też sam e żądania, którem 
przekładał Giełgudow i. O ficer ten doścignął go aż w Retow ie 
w ychodzącego już d alej. Szymanowski nie d ał mu żadnej 
rezolucji na piśmie, odpow iedział tylko ustnie w te s ło w a : 
„Niech pan naczelnik działa ja k  uprzednio, niech rozdzieli 
sw oje w ojsko na ja k  najm niejsze oddziały i utrzymuje się 
gdzie można po lasach  w różnych punktach powiatu, wszakże 
my nie opuszczamy jeszcze kraju, możemy udać się na P o łą g ę , 
stam tąd do Kurlandji i dalej krążyć ja k  nam wypadnie; 
a  naczelnik niech robi sw oje, nie łącząc się do n as“. D od ał 
wkońcu generał Szymanowski, że w tej chwili żadnych 
innych instrukcyj d ać nie może, a le  jeślibym  ch cia ł pom ówić 
z nim obszerniej, m ogę przybyć do niego do Gorżd, lub 
gdzie się dowiem, że się on udał.

Tuż za uchodzącem  w ojskiem  polskiem płynęły, że tak  
powiem, przeważne siły m oskiew skie od W orń, Telsz i Płun- 
gian. Tym sposobem  oddziały m oje, znajdu jące się w tych 
okolicach  po niew ielkich lasach , zostały zewsząd otoczone.
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C iqgle daw ały się nam słyszeć krzyki sołdactw a i turkot 
powozów. W  najw iększej cichości zm ieniając co moment 
nasze stanow iska i łeżąc przyczajeni bez ognisk, w ygląda­
liśmy niechybnej zguby. Lecz n ieprzy jaciel pędząc w m asach 
za m asą, bądź nie sądził, żebyśmy mogli pozostać między 
jeg o  finjami, bądź zajęty ważniejszym przedmiotem nie dbał
0  nas, będąc pewnym, że po zniesieniu w ojsk regułarnych, 
pow stania łatw o zagasi. Życzliwi i zaufani w ieśniacy donosili 
nam o obrotach kolumn moskiewskich, przywodząc razem 
mnóstwo oficerów  i żołnierzy polskich, którzy już to ranni, 
już opadli na siłach  i pozostali w m arszach, chronili się 
do w łościan przed pogonią plądrujących kozaków i kaukaz- 
ców. Rannych, opatrzywszy ile możność dozw alała, umiesz­
czaliśmy po w siach odleglejszych; innych zaś, dodawszy 
im przewodników, wyprawialiśm y wślad za korpusem. Dzień 
ten i następne były dniami trwogi i rozpaczy.

Nazajutrz, gdy oficer wysłany do gen era ła  Szymanow­
skiego zdołał przemknąć się napowrót i przyniósł mi jeg o  
odpowiedź, chciałem  zadośćuczynić otrzymanym ustnym 
rozkazom. W  tym celu znajdu jące się przy mnie oddziały 
rozdzieliłem zaraz na drobniejsze części, a  do dalszych 
posłałem  stosowne zalecenia. Rzadko jed nak który z dowód­
ców  mógł je  odebrać, a  odebraw szy naw et, w ykonać. Lud 
nasz bowiem, przerażony i upadły na duchu, począł grom a­
dami rozchodzić się do domów tak, że pikiety, placów ki
1 patrole zniknęły jed ne po drugich, aż nareszcie sami 
praw ie tylko oficerow ie pozostali. Nim te okropne skutki 
klęsk poniesionych rozwinęły się widocznie, m ając jeszcze 
nadzieję, iż się da cokolw iek zrobić, poczyniwszy naprędce 
główniejsze rozporządzenia, usiłow ałem  sam  przedrzeć się 
do generała  Szym anow skiego dla pom ów ienia z nim 
osobiście. W ysłane przodem zwiady doniosły mi, iż niepo­
dobna dostać się do Gorżd przez linję nieprzyjacielską, 
a  wkrótce otrzymałem w iadom ość, że i Szymanowski zwrócił 
się od Gorżd w lew o na Szweksznie ku Niemnowi. W nosząc 
przeto, iż gdy nieprzyjaciel usunął się ca łą  m asą ku granicy 
pruskiej, uda mi się okrążyć go ztyłu, udałem się z jednym 
oficerem  m ojego sztabu m anowcam i pomiędzy W ornie 
i Tw er ku Szwekszniom. Lecz niespodziew anie oskoczeni
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przez kilkunastu jazdy i piechoty m oskiewskiej p o w raca ją ­
cych z furażowania, tylko ciem ności nocnej byliśmy winni 
ratunek. Straciwszy w tym przypadku powóz, drugiego dnia 
uszliśmy jeszcze przez bagna i dzikie zarośla mil siedem, 
a le  spotkała tu nas w iadom ość, że Szymanowski z Rolandem  
pociągnął już za Szweksznie na N owem iasto, a  razem 
że liczne kolumny m oskiewskie dążą od Szaw el przez 
Kołtyniany i od Rosień przez A belin i Chw ejdany, dla 
od cięcia  w ojsk polskich od granicy pruskiej. N iepodobna 
w ięc było myśleć o przerżnięciu się do Szwekszń i tem bardziej 
do N ow egom iasta, a  tymczasem wysłani na zwiady pewni 
ludzie donieśli mi 16 lipca o przejściu już do Prus obu kor­
pusów polskich z będącym i przy nich powstańcam i.

T ak  tedy straciwszy ostatek nadziei, chciałem  pow rócić 
do moich oddziałów, lecz wnet od napotykanych ich oficerów  
dowiedziałem się, że i te już poszły w rozsypkę. Jed en  
mi zatem pozostaw ał śro d ek : kryć się po lasach  i czekać 
nim nowe w sparcie nie przyjdzie z K rólestw a, albo nim 
odciągnięty w inną stronę nieprzyjaciel nie pozwoli nam 
podnieść się z upadku. Chroniony i żywiony przez pew nego 
obyw atela, którego nazwiska nie śmiem tu położyć obok wy­
razów najczulszej dla niego wdzięczności, patrzyłem codzień 
praw ie na snu jące się w okolicy patrole, oddziały i korpusy 
nieprzyjacielskie. Zdarzało się, że na jed nej stronie bagnistej 
rzeki, ukryty w krzaku, słuchałem  rozmów sołdatów  m oskiew­
skich, którzy na drugiej rąb iąc drzewo dla napraw y zepsutego 
furgonu, nie szczędzili dla nas klątw i przysłowia narodo­
w ego; byw ało, że oficerow ie ich kąpali się sw obodnie 
na jednym brzegu m ałego jeziora, kiedy ja  na drugim, 
w trwodze i boleści w yglądałem  końca nieznośnego dnia, 
p ociesza jąc się, że następny będzie pomyślniejszy. W  ten 
sposób, pod golem  niebem , w porze już chłodnej i słotnej 
spędziłem kilka tygodni, od czasu do czasu o d b iera jąc  
coraz smutniejsze wieści o losie moich rodaków  i w spółto­
warzyszy. Jeszcze nieraz szerzące się między pospólstwem  
pogłosk i: jużto że naczelny wódz Skrzynecki, już że książę 
Mirski, w kilkadziesiąt tysięcy przychodzi nad Niemen, albo 
że okręty francuskie i angielskie z w ielką siłą  w pom oc 
nam przypłynęły pod Rygę lub pod P ołągę, obudzały czasem
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chw ytajqcq się samych złudzeń nadzieję, i, tułacze po lasach , 
komunikowaliśmy sobie naw zajem  pokrzepienie. A le wnet 
przychodził do nas słuch o smutnej rzeczywistości. Mściwy 
nieprzyjaciel rozrządzać się w kraju, zapom ocq płatnych 
szpiegów i usłużnych sobie żydów wyśłedzał ofiary. D ow ie­
działem się, że z powietników moich, Leonard Urbanowicz, 
Józef M oncewicz, Stanisław , Aiojzy i W incenty G adonow ie, 
M ichał W ażyński, Benedykt Jacew icz, Augustyn Lew gowd, 
Dyrwiański, Jankiew icz i inni, schwytani, do więzień wtrgceni 
albo  w głqb Rosji wywiezieni zostali. Józef Syrewicz m ajqcy 
garstkę łudu przy sobie, napadnięty i rozproszony z kilku 
oficeram i i podoficeram i ratow ał się ucieczkq za Niemen 
w lasy  augustowskie, gdzie jeszcze trzymano się czas 
niejaki, odnoszqc nawet korzyści nad nieprzyjacielem . 
W  dalszych stronach Żmudzi i Litwy nie słychać było 
ważniejszych poruszeń po usunięciu się stamtgd w ojsk 
polskich. W idzqc przeto upadłe wszelkie nadzieje, gdy już 
przed poszukiwaniem władz moskiewskich i w kryjów ce 
m ojej nie byłem bezpieczny, razem z przybyłym do mnie 
szefem jed nego oddziału, Onufrym Kamieńskim, przeszedłem 
w połow ie sierpnia do# Prus. W szakże naczelnik powiatu 
rosieńskiego, Ezech jel Staniew icz, mqż z wytrw ałości i patrjo- 
tyzmu godzien uw ielbienia, w towarzystwie kilku pozostałych 
przy nim osób, chronił się jeszcze na Żmudzi, myślqc ciqgłe 
jakby  ożywić powstanie. Lecz i ten, skoro po upadku 
W arszaw y i zwróceniu się głównych korpusów w ojska 
polskiego ku obcym granicom , nie mógł już spodziew ać się 
przyjaznej swoim zamiarom okoliczności, udał się również 
do Prus w listopadzie pam iętnego 1831 r o k u ...



w  POWIECIE UPiCKliM.

Gdy wskutek pam iętnej rew olucji r. 1831 rozwinęła się 
w alka w Królestwie Polskiem , jedna myśl, jedno życzenie, 
wstrząsało wszystkie rozszarpane członki daw nej Polski. 
Prow incje, przygniecione przem ocą cara , musiały okazyw ać 
n ie jak ą zdrętw iałość, a le  pozostać w niej byłoby niezma- 
zaną plam ą, byłoby niepowetowanym  uszczerbkiem dla 
ogólnej sprawy. Rozważały to skw apliw ie umysły dojrzalsze, 
czuła gorąco dzielna młodzież. Stąd poczęły tworzyć się 
tajem ne związki, aby przygotować n iejako i pow ołać ca łą  
Litwę do współczesnego, pow szechnego pow stania.

Kiedy młodzież uniw ersytecka i szkolna tak gorliwie 
w całym  zawodzie porozum iewała się między sobą, komitet 
główny wileński, sto jący  na czele stowarzyszenia obyw ateli, 
starał się ze sw ej strony w odleglejszym  zakresie wybady- 
w ać i przyspasabiać umysły, żeby nad ać należyty popęd 
patriotyzmowi i użyć w porę wszelkich sprężyn ku jednem u 
celow i.

Każdy pow iat wnet liczył w gronie swoich obyw ateli, 
członków komitetu. W  upickiem, ja k  dalsze wypadki 
okazały, Kazimierz Truskowski m iał sobie powierzony obo­
w iązek kierow ania zapałem  politycznym i dania h asła  
w przyzwoitym czasie. Pierw szem  patriotycznego towarzy­
stwa prawidłem  było zachow anie najściśle jszego  sekretu; 
pierwszą zasad ą działań — ogólna wszystkich m ieszkańców 
ku najezdnikom nienaw iść. W ystaw iać przeto w ich w ła- 
ściwem  świetle zam iary m oskiewskiego rządu, podnosić 
oburzenie ludu i zw racać je  do widocznego zamiaru, 
a  wszystko z przyzwoitą czynić ostrożnością, m iało być 
głównem staraniem  każdej gałęzi związku. D obrze w takim 
razie usłużyły patrjotom  sam e srożenia się i uciski c ie ­
miężców, jak o  to ukazy carskie na krótką chw ilę przed 
powstaniem zapow iad ające, że nie jest zam iarem  rządu, 
aby poddani kiedykolwiek wolnymi byli, że kto się ośm ielił
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rozprawiać między pospólstwem o wolności w łościan, ten 
będzie ścigany i karany; od jęcie gubernjom witebskiej 
i mohylowskiej praw a Statutu Litew skiego; śmieszne napozór, 
lecz wiele mówigce odebranie ca łe j Litwie mundurów 
z am arantowym  kołnierzem, które niegdyś imperator A le­
ksander w m omencie liberalnego humoru, jak  dobrg wróżbę 
prowincjom od Polski odebranym  nadał; barbarzyńskie 
i razem nieroztropne obchodzenie się senatora N ow osilcow a 
z młodzieżą uniwersytecką; gw ałtow ne nareszcie rozporzą­
dzenie generała  intendenta arm ji d ziała jące j, senatora A ba- 
kumowa, które cały  ciężar żywienia w ojsk moskiewskich 
wprowadzonych do Królestw a zwalały na prow incje i za 
najlżejsze oznaki niechęci w tej mierze, karę śm iercią sta­
nowiły. Z drugiej strony wiele zgromadziło się niepomyślnych 
okoliczności, a  między innemi i ta była niem ałej w agi, 
iż znakomitych patrjotów  litewskich, uprzednio jeszcze 
przez kilka lat w kazam atach petersburskich więzionych, 
za wybuchem rew olucji w W arszaw ie, na nowo wywie­
ziono w g łąb  Rosji. Byli to obyw atele powszechny szacunek 
i zupełne zaufanie posiadający; niedostatek ich wszakże, 
rychło staraniem  komitetu zapełniony został. Znaleźli się 
ludzie, którzy um iejąc ocenić godność sw ego pow ołania, 
potrafili ogólnym życzeniom zadośćuczynić. A przychodziło 
im łatw iej spełnić przyjęte obowiązki, iż każdy m ieszkaniec 
kraju, każdy nawet człowiek, którego o b ca  krzywda obraża, 
cłioclażby i nie posiadał tej wzniosłości diicłm jak ie j nie 
każdemu niebo iidzieła, idąc tylko za popędem poczciw ego 
serca, bez względu na niebezpieczeństw a i wątpliwe losu 
koleje, gotów l>ył i swe m ienie, a i siebie pośw ięcić.

Ściśle trzymając się przepisów głów nego komitetu. 
Truskowski w w aiuem  swojem  przedsięwzięciu nikogo ule 
wezwał ilo pomocy, ani się nawet przed nikim nie zwierzył, 
tak dalece, iż w całym  pow iecie piuiowałii najclcłisza 
nieruchomość, kleiły u niego, pomimo surowe rozkazy skłii- 
diiuta w policjiich powiatowycli wszelkiego oręża, i nie 
iibiiji|C o szplegowstWij, zl>lerauo l>ron ognisti) i rolłlouo 
ładunki. Przez tę śm iałość, przez tv> zucłiwalstwo nawet, 
cłicloł on zapewne okazać wspóli^lływatelom swoim sła ­
bość władz m lejscow ycłi, a  tein samem wytknąć najw ła-
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sciwszq porę do pow stania. Za jeg o  rozkazem 28 m arca, 
to jest w dwa dni po rozpoczęciu pierwszych poruszeń 
zbrojnych w pow iecie rosieńskim, wstrzymano w pobliższych 
dniach fury z magazynem dla arm ji w ychodzące i zdjęto 
kajdany z w fościan na rekrutów przeznaczonych. Nazajutrz 
zaś w espół z Antonim Przeciszewskim, b. m arszałkiem  
rosieńskim i z małym orszakiem łudzi przybył sam do m iasta 
pow iatow ego Poniew ieża, aby publicznie ośw iadczyć, iż 
powstanie na ca łe j Litwie i Żmudzi już jest rozpoczęte, 
a  ktoby z urzędników m iejscow ych łub obyw ateli do niego 
należeć nie chciał, pierwszy z kraju wygnany będzie, drugi 
dostojność szlachecką i mienie utraci; wszelki zaś nieprzy­
jazny spraw ie ojczystej niezawodnie powieszony zostanie.

Po ogłoszeniu w m ieście takow ej d eklaracji udali się 
Truskowski i Przeciszewski do m arszałka pow iatow ego 
K arola hr. Załuskiego, aby go do wspólnego wezw ać dzia­
łania; a  gdy ten zapytał: kto w ięcej do przedsięw zięcia 
tak śm iałego należy, jak ie  są sposoby dopięcia celu, gdzie 
broni, gdzie prochu, gdzie pieniędzy d ostać? od pow iad ając 
jedynie, iż szczera chęć synów ojczyzny wszystkiemu zadość­
uczynić potrafi, nie przestawali nań n alegać. Podobnie 
lakoniczna odpowiedz nie m ogła zaspokoić człow ieka 
piastu jącego pierwszy urząd w pow iecie, a  tein bardziej 
pociągnąć go do czynnego udziału. W yrzec się dom owego 
szczęścia, pośw ięcić wątpliwemu losowi żonę i dzieci, 
zaburzyć spokojność w spółobywateli, to wszystko w ym agało 
pewnej rozwagi. O dm aw iał więc zrazu Załuski zagadnięty 
niespodziewanie, czy clice stanąć na czele, może kilku 
tylko ludzi, zuchwałym, chociaż zresztą cłtwalebnym  unie­
sionych zapędem; lecz wym awianie się jeg o  nie było sta­
nowcze, okazN‘wało tylko pewną zręczność w prowadzeniu 
rzeczy. Jak  bowiem nie przystąpić do rew olucji narodow ej, 
albo ją  w czemkolwlek łtam ow ać, byłoby dla P olaka zdra- 
».Izac najświętszej spraw ę Ojczyzny, tak też obyw atelow i 
pv̂  raz drugi przez wolne wybory w spółbraci do przewod­
niczenia w pow iecie wezwanemu, ojcu fam iiji wreszcie, 
niepoilobna było nie zwrócić myśli na ogólne wypadki 
arardow ego kroku i nawet itei niebezpieczne skutki roz­
ruchu w pierwszych chwilacłt bezrządu, niepodobna było
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nie ogiqdać się bacznie, czy postępki jeg o  odpowiedzą 
położonemu w nim zaufaniu. Łatw o jest p o jąć w tak deli­
katnym zbiegu powinności w alkę uczuć z rozsądkiem; ale 
w owych stanowczych momentach, kiedy już nam yślać się 
nie pora, zwykle się idzie za samem  natchnieniem , a  to 
z poczciw ego serca  pochodzące, do zacnego zawsze pro­
wadzi przedsięw zięcia. Nie trudno w ięc było przewidzieć 
jak i weźmie koniec w ahanie się m arszałka, i tak się stało. 
Pomówiwszy w osobnym pokoju z Truskowskim, wyszedł 
do licznie zgromadzonych osób i rzek ł: „Przyszła tedy
od tak daw na pożądana chw ila, w której P o lak  jeśli nie 
żyć, to przynajmniej umrzeć Polakiem  może; niech w ięc 
wspólne usiłow ania pokażą, jak ie  są wspólne uczucia 
nasze“. U całow aw szy potem ze łzami żonę i dzieci, ja k  
gdyby w niebezpieczną puszczał się podróż, podał rękę 
Truskowskiemu i uściskał obecnych.

W krótce rozeszła się po m ieście w iadom ość, że Tru- 
skowski i Przeciszewski razem już z m arszałkiem  radzą 
względem dalszych czynności, a  zaraz otrzymano i doniesienia, 
że z Rosień wojsko m oskiewskie przez pow stańców  wyparte 
zostało, że powiaty szawelski i telszewski również broń 
podniosły, słowem , że na ca łe j Żmudzi najżywsze jest 
powstanie.

N a pierwszym w stępie patrjoci powiatu upickiego 
uchw alili; że komendy pow stańskie nie w nocy, a le  w dzień 
do m iasta w ejdą, że rząd tymczasowy w Poniewieżu przez 
obecnych obyw ateli nazajutrz wybrany będzie, i że urzędnicy 
m oskiewscy, oficerow ie i żołnierze, bądź siłą  bądź bez 
oporu w niew olę wzięci, pod protekcję rządu now ego 
oddani zostaną; rozbrojenie zaś i aresztow anie garnizonu 
uskuteczni się również w dzień a nie w nocy; nareszcie 
iż niezwłocznie wysłani będą do W ilna i do innych m iejsc, 
gdzie powstanie wybuchnąć m iało, zdatni i zaufani ludzie, 
dla pow zięcia i zaniesienia potrzebnych w iadom ości.

Po uczynieniu naglejszych tych rozporządzeń, tegoż 
wieczoru jeszcze, dziedzice pobliższych w iosek, obyw atele 
znajdujący się w Poniewieżu, oraz znakomitsi m ieszczanie 
i żydzi, pośpieszyli do Załuskiego z ośw iadczeniem , że gotowi 
są  czynić co tylko okoliczności będą w ym agały, lecz życzą



65

widzieć m arszałka na czele powiatu, bo za jeg o  tylko 
przewodnictwem iść i jeg o  przedsięw zięcia w spierać pragną; 
a  przeto najusilniej proszą, aby  ich w tak stanow czej 
chwili nie opuszczał, gdyż przekonani są , iż w razie odda­
len ia się jeg o  mogłyby zdarzyć się ofiary osobistych 
widoków i nadużycia zbrojnego tłumu.

Uspokoiwszy nieco umysły zatrwożone przez okazanie 
wyjednanych postanowień, z a ją ł się Załuski urządzeniem 
warty dla bezpieczeństw a w m ieście podczas przerwy 
między dawnym a nowym rządem. O  drugiej z północy 
przybiegł do niego Truskowski, oznajm ując, że generał 
brygady M ejer, po wyjściu sw ojej komendy przy chorej 
żonie pozostały, w ybierał się równo ze dniem je ch a ć  
pocztą do W iłkom ierza, skąd m ógłby sprowadzić rezerwy 
dywizyj huzarskich i zniszczyć tw orzące się pow stanie, 
a  zatem iż należy bez dalszej zwłoki aresztow ać wszystkich 
wojskowych i urzędników m oskiewskich. Załuski jednak, 
nie ch cą c  generałow ej w bliskiej rozw iązania ciąży będ ącej 
narazić na przestrach, a  czynowników i garnizon na sw a­
wolę rozhukanego w pierwszym m om encie pospólstw a 
w ystawić, przedsięwziął tylko użyć środków zapobiegających  
wydaleniu się ich z m iasta. Poniew aż zaś M ejer m ieszkał 
daleko za miastem i niełatw o go było dopilnow ać, udał 
się sam  przeto do niego z radą, żeby nie m yślał o wyjeździe, 
gdyż póty tylko może być bezpiecznym, póki nie wyjdzie 
ze sw ego domu, w którym żadnego napadu lęk ać się 
nie powinien. Lecz generał moskiewski ośw iadczył, iż nic 
go nie skłoni opuścić ostatniej zręczności udania się tam, 
gdzie w ładza carsk a panuje; dodał wszakże, iż choćby 
tylko trzech ludzi zbrojnych zaszło mu drogę, bronić się 
nie będzie. Jakoż po wyjściu Załuskiego, nie tracąc czasu, 
konno puścił się w podróż, i ja k  się później okazało, nie 
do rezerw huzarskich, a le  w przeciwną stronę ubocznemi 
drogam i do Kurlandji uszedł.

Tym czasem  palestra, uformowawszy łeg jon  szlachecki,
0  świtaniu aresztow ała przeszło 20 urzędników moskiewskich
1 ludzi podejrzanych, osadziła ich pod strażą w kancelarji 
m arszałkow skiej i razem z nowoutworzonym legjonem  
oddała pod władzę m arszałka. Garnizon m iejscow y, dwóch

Powstanie 1831 r. na Litwie. 5
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oficerów  i 60 żołnierzy zaw ierający, na ustne wezwanie bez 
żadnego oporu broń złożył; arsenał, lazaret wojskowy, 
wszelkie zakłady skarbow e i kasy m iejskie zaraz w przy­
zwoite załogi opatrzone zostały.

Gorliwi obyw atele, którzy się do rozpoczęcia dzieła 
silnie przyłożyli i w pośw ięceniu się sw ojem  wytrwali, 
zasługują zapew ne, żeby ich imiona z czcią zostały wspom­
niane; ałe gdy los nieprzyjazny wzbronił nam cieszyć się 
ow ocem  naszych usiłowań, ledwo możemy bez obaw y tych 
wymienić, co albo na polu bitwy polegli, a lbo  zagranicą 
są wolni od zemsty cara . — Augustyn Kordzikowski sędzia 
ziemski upicki, D onat Szlagier i Stanisław  M ickiewicz, 
sędziowie graniczni, Józef Korabiew icz, Tadeusz Styczyński, 
sekretarz szlachty, Konstanty Dołubow ski i Józef K onopacki, 
adw okaci, oraz wszyscy praw ie kancelarzyści i aplikanci 
substeljów  pow iatow ych, w pierwszej już chwili pow stania 
dali dowody osobistej odw agi i gotow ości do wszelkich 
ofiar z siebie. T ak  tedy za ich staraniem  i przykładem, 
nim jeszcze weszły do Poniew ieża oddziały Truskowskiego 
i Przeciszew skiego, było już kilkaset ludzi zbrojnych, którzy 
pod przewodnictwem m arszałka władzę w'ojskowo-policyjną 
w m ieście ustanowili i równie dla wewnętrznego porządku, 
jakoteż do dania odporu nieprzyjacielow i byli g o to w i. . .

. . .  Akt konfederacji, przez kilkaset oby wateli podpisany, 
w ypow iadał posłuszeństwo najezdniczej władzy moskiew­
skiej; przysięgę na wierność carow i w ykonaną, jako  wymu­
szoną, uw ażał za niew ażną, za n iew k ład ającą  na nikogo 
żadnych, ani m oralnych, ani prawnych obowiązków; impe­
ratora m oskiew skiego nadużyw ającego praw wojny i w sa ­
mej Rosji przem ocą tylko panującego, za tyrana obw ieszczał; 
d eklaracje  przez pierwszych pow stańców  w dniu 29 m arca 
uczynione potwierdzał; pow iat upicki za należący do Kró­
lestw a Polskiego, a  województwa trockiego, ja k  było 
przed rozbiorem kraju, uw ażać zalecał; każdemu człow ie­
kowi na ziemi tego powiatu w olność i rów ność w obliczu 
praw a zapew niał; powody i cel ogólnego pow stania lubo 
niegdyś Rzeczpospolitą Polskę sk ład ający ch  wyłuszczał; 
Statut Litewski do czasu połączenia się z Królestwem  Pol- 
skiem za prawo narodow e, a  Rząd Tym czasow y za jedyną
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władzę uznaw ać przyrzekał; rządowi zaś temu następny 
kształt przepisywał. P ięciu  członków, licząc w to prezydu- 
ją ceg o , m iało skład ać R ad ę N ieustającą z nieograniczoną 
i nieodw ołalną władzą. W iększość głosów  w radzie m iała 
decydow ać. Prezydent łub jeg o  zastępca, to jest najstarszy 
z członków podług daty w ejścia  do rządu, żadnej szczegól­
nej prerogatyw y m ieć nie m iał, porządek tylko rozpraw 
utrzymywać był powinien. Czterej członkowie za jed no­
myślną zgodą piątego z koła sw ego usunąć i now ego 
na to m iejsce przybrać mogli. Każdy na ziemi polskiej 
m ieszkaniec, bez względu jak ie j był relig ji i choćby ziem­
skiej w łasności nie posiadał, m ógł być do rządu wezwany, 
każdemu bowiem praw o służenia ojczyźnie było dozwo­
lone. Członek Rządu Tym czasow ego w Radzie N ieu sta jącej 
zasiad ający , tylko przez kolegów  swoich i to za zgodą 
czterech do odpow iedzialności z urzędu sw ego m ógł być 
powołany; w razie zaś skądinąd podanej nań skargi. R ad a 
N ieustająca powinna była zaw iesić go od czynności i a lbo  
osobnem u sądow i oddać, albo sam a niezwłocznie wyrok 
w ydać i opublikow ać. Członek rządu, kompletu Rady nie- 
sk ład ający , żadnej prerogatyw y urzędu sw ego używać nie 
miał, a  uchwały Rady równie je j członków ja k  wszystkich 
prywatnych obow iązyw ać m iały. Członkowie rządu do zasia­
dania w Radzie, czyli do skład ania je j kompletu, podług 
kolei ja k ą  otrzymali na w yborach, mieli m ieć pierwszeń­
stwo. Żaden z pięciu bez zezwolenia czterech wydalić się 
z koła nie mógł, a  zerw anie kompletu Rady za zbrodnię 
stanu uw ażać postanow iono.

Do złożenia pierwszego kompletu Rady N ieu sta jącej 
obecni obyw atele wezw ali na prezydenta Rządu Tym cza­
sow ego m arszałka Załuskiego; na 1 członka Kazim ierza 
Truskowskiego; na 2, Józefa  K ozakow skiego, b. m arszałka 
kow ieńskiego; na 3, M ichała M ejsztowicza, prezyd. gra­
nicznego; na 4, Tom asza E jdrygiew icza, sędziego ziem.; 
a  dla dopełnienia dalszych kompletów przeznaczono nie- 
znajdu jących się pod ten czas w m ieście byłych m arszał­
ków gubernjalnych, Eu stachego K arpia i T eod ora Roppa.

Poniew aż ostatni artykuł Aktu konfederacyjnego nie 
dozw alał nikomu nosić broni bez poprzedniego zapisania
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się do kontroli i w ykonania przysięgi, w której zaw ierało 
się przyrzeczenie bezwarunkowego posłuszeństwa pod karq 
śmierci, dowódcom od Rządu przeznaczonym; celem  w ięc 
rychłego uskutecznienia takow ej decyzji ustanowiono 
kom isję wojny. Jed en  je j wydział powierzono b. m arszał­
kowi Rosień, Antoniemu Przeciszewskiemu, drugi Leonow i 
hr. Potockiem u szam belanow i dw’oru polskiego; na prezy­
denta zaś delegow ano członka Rządu Kazimierza Truskow- 
sk ie g o . . .

R ad a N ieustająca, nie tracąc czasu, dnia 30 m arca 
po południu otworzyła protokół swoich czynności. Ponie­
waż ci tylko urzędnicy, których w ładza m oskiewska stano­
w iła skasow ani zostali, za pośrednictwem w ięc policji 
obyw atelskiej rozesłano natychm iast do 35 parafij, pow iat 
upicki skład ających . Akt K onfederacji i okólne pismo 
z rozkazem, aby dla uformowania zbrojnej siły narodow ej, 
z każdego domu bez wyjątku, jed en  człow iek z bronią 
palną, lub w niedostatku je j z kosą i siekierą, stawił się 
do komisji wojny, a  każdy dwór, żeby jed nego lub dwa 
konie z siodłam i dostarczył. P lebanom  poruczono opubli­
kow ać po kościołach  Akt K onfederacji i odezwy Rządu 
Tym czasow ego, a  kluczwójtom, czyli posługaczom  policji 
w iejskiej, zakom unikować je  wszystkim m ieszkańcom , 
rew ersa z odczytania zebrać i do Rządu upickiego przywieźć 
rozkazano; dopilnowanie zaś rychłej i ścisłe j egzekucji w łaści­
cielom  lub administratorom dworów i wiosek polecono.

Tegoż dnia postanowiono w Radzie puścić z pod 
straży urzędników m oskiew skiego rządu, wziąwszy od nich 
tylko zaręczenie na piśmie, iż w niczem woli nowych władz 
sprzeciw iać się i na szkodę narodow ego pow stania działać 
nie będą. Gdy w ięc w obecności d elegow anego od Rady 
N ieustającej takow e zobow iązanie się w łasnoręcznie pod­
pisali, wszyscy po kilku godzinach aresztu wyszli na wolność.

Niezwłocznie też okólnik od Rady wysłany w ezw ał 
wszystkich urzędników przez szlachtę na ostatnich elek cjach  
wybranych i gorliwszych obyw ateli, żeby przybyli do pow ia­
tow ego m iasta dla uformowania urzędu m unicypalnega 
i za jęcia  m iejsc tak w m ieście, ja k o  też po p arafjach  utwo­
rzyć się m ających.
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Przed końcem  tego pam iętnego dnia kom isja wojny 
uwiadom iła już Rzqd Tym czasowy, że w ięcej tysiąca Judzi 
rozm aitego stanu zapisało się w kontroli i przysięgę wyko­
nało; raport zaś kom endanta placu doniósł, że warty, 
w paJnq broń zaopatrzone, zajęły  sw oje stanow iska 
wewnątrz m iasta, reszta siły zbrojnej wystąpiła za m iasto 
i rozłożyła się obozem, a  kom enda zaw iera jąca  kilkadzie­
siąt kawalerzystów , po większej części szlachty, udała się 
z Przeciszewskim na forpoczty. T ak  tedy komu czas pozwa- 
Jał mógł używać spoczynku i pierwszej nocy rew olucyjnej 
bezpieczniej niż przedtem w swoim domu zostaw ać. N aza­
jutrz Rząd Tym czasowy zatrudniał się ustaleniem  władz 
sądow ych, adm inistracyjnych i wykonaw czej, oraz przepi­
saniem  dla każdej z nich w łaściw ych praw ideł. B ył 
to dzień uroczystości św. Józefa. Po kościołach chrześci­
jańskich, złoży wszy zwykłe modły u stóp ołtarzy, śpiew ano 
T e Deum laudamus; po bożnicach innych reJigij zanoszono 
do Najwyższego właściwym  obrządkiem  dziękczynienia 
i prośby. W  powszechnem wyJaniu się serc na radość 
i nadzieje znikła różnica stanów i wyznań, prywatne naw et 
za jścia  ustąpiły przed w spólną m iłością ojczyzny. Między 
innemi pojednali się, długoletnią nieprzyjażnią rozdzieleni, 
Kazimierz Truskowski, Ja n  O lechnow icz, b. prezydent 
ziemski, Eustachy Karp i Józef Staniew icz. Ten ostatni, 
jako  z talentów, wziętości i dobrego sposobu m yślenia 
znajomy obyw atel, przez R ad ę N ieu sta jącą do je j kompletu 
przybranym został. W ieczorem  ca łe  miasto, bez w ezw ania 
rządowego przez m ieszkańców w eselących się ilumino­
w ane było.

Kiedy ogólny zapał patrjotyczny wszystkie nam iętności 
pochłaniał i każdy pośw ięcał co mógł dla ojczyzny, płeć 
piękna też nie d ała  się uprzedzić w zawodzie usług 
publicznych. Celem  przyniesienia pom ocy Rządowi tak 
przez zajęcie się szczególne opieką nad cierp iącą  ludzkością 
w lazaretach  wojskowych, cholerycznych i w szpitalach 
ubogich i niedołężnych, obyw atelki polskie założyły komi­
tety dobroczynności w m ieście i na w siach, które zależeć 
m iały od dyrekcji głów nego komitetu, pod prezydencją 
wolnemi głosam i w ybranej hrabiny z książąt O gińskich
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Załuskiej, codzień w Poniewieżu od byw ającego  sw oje 
zgromadzenia.

R ad a N ieustająca, postępując w czynnościach swoich, 
ustanow iła urząd municypalny i przyjęła za praw idło, 
żeby decyzje je j przez sam ych tylko członków zasiad a ją ­
cych do protokółu wpisywane i w kop jach  temuż urzędowi 
municypalnemu dla ogłoszenia przesyłane były. Tym 
sposobem  zapobiegało  się nieprzyzwoitościom i nawet 
szkodliwszym skutkom z plotek kancelaryjnych wyniknąć 
m ogącym ; gdy bowiem posiedzenia rządowe odbyw ały 
się przy drzwiach zamkniętych, rozprawy członków i powody 
do nich zostaw ały ta jem nicą, a  tylko uchw alone zdania 
we właściwym czasie wychodziły na jaw .

Urząd municypalny, do którego wezwani byli urzędnicy 
szlacheccy, godni ufności obyw atele, oraz znakomitsi 
mieszczanie i żydzi, pod ogólną prezydencją najd aw niej­
szego w pow iecie urzędnika, b. prezydenta granicznego, 
Józefa  Paw łow icza, zaw ierał rozmaite wydziały, jako  tO; 
sądow nictwo, dyrekcję szkół i spraw duchownych, izbę 
skarbow ą i obrachunkow ą, policję sekretną, władzę wyko­
nawczą. Tu też za postanowieniem  Rady N ieu sta jącej 
przyłączony został komitet dobroczynnych patrjotek i skład 
publiczny czyli archiwum papierów  urzędowych.

W ładza wykonaw cza powierzona była komitetowi 
głównemu, m ającem u dozór nad komitetami w p arafjach  
ustanowionemu celem  egzekw ow ania rozkazów rządowych, 
oraz przesyłania w iadom ości o potrzebach, życzeniach, 
a  naw et i skargach  m ieszkańców. Każdy taki komitet 
parafjalny skład ał się z m iejscow ego p lebana, od rządu 
wyznaczonego członka policji i trzech obyw ateli przez 
wolną elek cję  wybranych. Komplety tych komitetów for­
m ow ać się m iały z trzech obecnych członków, a  kance- 
la r ja  pod zawiadywaniem  księży zostaw ać była powinna. 
O sobne zaś dyspozycje komitetu głów nego, potwierdzone 
przez Rząd Tym czasowy, stanow iły dalsze przepisy adm i­
nistracyjne.

W  pierwszym tygodniu po uczynieniu Aktu K onfede­
racji ogłoszono wolność i równość w obliczu praw a 
każdego na ziemi powiatow ej znajdu jącego się lub przy-
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być m ogącego człow ieka. A chociaż pow iat upicki liczył 
do 100.000 poddanych płci obo je j, m ało z tak śm iałego 
kroku doznano nieporządków. Rząd bowiem, czuw ając nad 
bezpieczeństwem osoby i m ajątku każdego, starał się 
ostrożnie godzić wszystkich interesa. T ak  gdy z jednej 
strony zaprzeczono w łaścicielom  wiosek używać nad 
w łościanam i praw dziedzicznych, z drugiej srogiem i 
karam i obw arow ano posłuszeństwo władzy publicznej, 
i od tej władzy zalecono, aby tymczasowie pola dworne 
i w łościańskie uprawione i zasiane były dła ochronienia 
kraju od głodu, pańszczyznę, szarw arki i tym podobne 
powinności inwentarzami ob jęte, znosząc proporcjonalnie 
do ilości dni, które daw niej odbyw ali ludzie, w chodzący 
teraz do szeregów powstańczych. W łóczęgów  zaś wszel­
kiego rodzaju zalecono gospodarzom  parafij chw ytać 
i do pow iatow ego m iasta odsyłać. Ile takie rozporządzenia 
dagadzały życzeniom ogólnym, najlepszym  jest dowodem, 
iż nikt się nie użalał i ze stu kilkudziesięciu tysięcy wszel­
kiego stanu m ieszkańców, m ało kto um iejący p isać. Aktu 
K onfederacji nie podpisał, lubo najm niejszego w tej mierze 
nie używano przymusu; a  ledw o tydzień upłynął, kilka 
tysięcy łudzi zbrojnych udało się pod bezpośrednie rozkazy 
rządu i siła  w ojskow a powiatu w krótce do kilkanastu 
tysięcy wzrosła, nie licząc w to straży wewnętrznej poli­
cy jnej, z setników i dziesiętników, podwładnych gospoda­
rzom parafjalnym , złożonej.

Ja k  niełatw o było zmienić odrazu daw ne stosunki 
w łaścicieli i poddanych, tak też n iem ała zachodziła 
trudność w krótkim czasie ustalić nowy sposób podatko­
w ania i pobory na grunta rozłożyć, gdy pogłów ne znieść 
żądano. Rząd Tym czasow y zalecił w ięc tylko m agazyny 
dla arm ji m oskiewskiej przygotowane, do wyznaczonych 
m iejsc w pow iecie pozwozić, i w ezw ał obyw ateli, aby 
na dalsze potrzeby publiczne, bądź w pieniądzach, bądź 
w artykułach dobrow olne składki uczynili. Pom im o, że 
podatki niedaw no do skarbu carsk iego były w niesione 
i kraj ucierpiał w iele z przyczyny kosztownego przemarszu 
w ojsk moskiewskich, jed nak  zaledw o okólnik został 
opublikowany, zaraz kilkanaście tysięcy rubli srebrnych



— 72

wpłynęło do kasy pow iatow ej, i broń, jak q  tylko przed 
poficją moskiewskq ukryć zdołano poczęto spiesznie 
skład ać w arsenale poniewieskim, nie szczędzqc ani 
pistoletów Kiichenreitera, ani strzelb L epaża, ani w złoto 
oprawnych szabel i starożytnych karabeli. Znalazło się 
też kilka zachow anych starannie baryłek pocztdam skiego 
prochu. W prawdzie wszystko to było niedostatecznem  
dla zdobycia niepodległości narodow ej, a le  pokazyw ało 
ducha i chęci synów ojczyzny.

Oprócz wyżej wymienionych członków Rzqdu Tym­
czasow ego, do skład ania kompletu Rady N ieustajqcej 
wezwani jeszcze zostali: ksiqdz dziekan W ierciński,
członkow ie komisji w o jn y : dow ódca piechoty Leon Potocki 
i dow ódca kaw alerji Antoni Przeciszew ski, prezydent 
m unicypalności Józef Paw łow icz i nieco później dow ódca 
trzeciej dywizji pow iatow ej Józef K orabiew icz, oraz oby­
w atel ksiqżę A leksander Puzyna.

Przybyły z ościennego powiatu w iłkom ierskiego 
w kilkadziesiqt jeźdźców obyw atel M edard Kończą, uw ia­
domił Rzqd Tymczasowy, iż zgromadzone w m ieście 
Wiłkomierzu rezerwy trzech dywizyj huzarskich pod komendg 
generała-le jtnan ta Bezobrazow a, formujq z burłaków, t. j. 
osiadłych w okolicach w łościan m oskiewskich, nowe 
oddziały, zbierajq  konie pocztowe i obyw atelskie dla 
skom pletow ania swoich szwadronów i oczekujg na przy­
bycie z D yneburga dywizji piechoty i brygady artylerji, 
żeby udać się przez Poniew ież na Żmudź. Nłetylko w ięc 
grożq rozwiniętym już powstaniom , a le  mimo najlepszych 
chęci obyw ateli, paraliżujq najw iększy w Litwie powiat 
wiłkomierski i naw et trzymajg na wodzy sqsiedniq część 
powiatu w ileńskiego.

Otrzymawszy takow e wiadom ości i one przez em isa- 
rjuszów sprawdziwszy. R ad a N ieustajgca postanow iła 
naprędce zebrane hufce jazdy, strzelców i kosynierów 
w ysłać na pomoc, osw obodzić od huzarów powiat wiłko­
mierski i, jeśli się to da uskutecznić, wziqć miasto pow iatow e. 
Z tego powodu okazała się konieczna potrzeba wyznaczenia 
naczelnika siły zbrojnej, któryby m ajqc nieograniczong 
władzę wojskowg i cywilng nawet, mógł m ianow ać
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dowódców oddziałowych, działać szybko podług okoliczności 
Rzgd Tym czasowy postanow ił takow g władzę najwyższą 
połączyć w osobie sw ego prezydenta i stosow ną do tego 
decyzję, przez cały  komplet podpisaną, dnia 7 kwietnia 
wręczył Załuskiemu. Poniew aż oprócz rezerw huzarskich, 
ruchome komendy kozaków dotkliwe wyrządzały szkody, 
b acząc na gwałtowny stan rzeczy, nie w zbraniał się 
Załuski przyjąć now ego obowiązku z warunkiem wszakże, 
iż nie przestanie być prezydentem Rządu Tym czasow ego, 
a  Rząd ten, mimo przepis aktu konfederacji, czynności 
swoich nie zawiesi, łecz owszem moć zmiany łub skasow ania 
naczelnika Radzie N ieu sta jące j, jak o  jedynej w pow iecie 
władzy narodow ej pozostanie. Dołączyw szy w ięc do decyzji 
Rady takow e warunki i powody wszystkich je j rozporządzeń, 
przesłano urzędowi municypalnemu dla podania do pu­
blicznej w iadom ości.

O d p ow iad ając nowo włożonemu na siebie obow iąz­
kowi, za ją ł się natychm iast Załuski wypraw ą do W iłko- 
mierza. Ogólnym  je j wodzem m ianow ał Franciszka B illew i- 
cza, niegdyś kapitana wojsk polskich i kaw alera  leg ji 
honorow ej; dowództwo szczególne kaw alerji, wyżej wspom­
nianemu Antoniemu Przeciszewskiem u, b. porucznikowi 
w ojsk polskich, strzelców kapitanow i Miłoszowi, a  kosy­
nierów porucznikowi Puszyńskiemu, oficerom  jeszcze w roku 
1812 krzyżami polskiemi ozdobionym powierzył i podległych 
im dowódców cząstkowych powyznaczał. Uprzednio przy­
toczone przyczyny nie pozw alają mi wymienić obyw ateli, 
którzy chlubne w szeregach narodow ych zajm ow ali m iejsca, 
powiem tylko, iż najznaczniejsze w pow iecie osoby ubie­
gały się o ten zaszczyt i na czele swoich niegdyś podda­
nych pragnęli iść do walki. Przybyli z W ilna uczniowie 
uniwersytetu weszli zaraz w służbę i jedni rozmaite powin­
ności przy sztabie, drudzy jak o  p o siad a jący  naukę medy­
cyny, obowiązki chirurgów spełniali. Lekarz z w ileńskiej 
szkoły, Zorgo, oddziałow ego doktora, a  ksiądz p ijar 
Jackow ski w ojskow ego kapelana czynności przyjęli. G eom e­
trowie powiatowi, komornikami pospolicie zwani na Litw ie, 
użyci byli do zatrudnień kwatermistrzowstwa; pełniący
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urzqd intendenta, Franciszek D ołubow ski, upoważnienie 
do w ydania rew ersów na wiktuały i zarząd kasy oddzia­
łow ej otrzymał, członek zaś Rządu, Kazimierz Truskowski, 
w powadze kom isarza do wyprawy przydany został.

Nie od rzeczy tu pow iedzieć, iż kaw alerja  ca ła  praw ie 
na własnych koniach bez żołdu i z przyzwoitą uległością 
spełn iała służbę, a  dowódcy oddziałów, wszyscy urzędnicy 
wojskowi i cywilni utrzymywali się swoim kosztem.

Pow ierzona Billew iczow i kom enda 1.600 ludzi, 100 koni 
i przeszło 500 strzelb zaw iera jąca , dnia 8 kwietnia przygo­
tow ała się do wymarszu z Poniew ieża. Nie w ypada mi 
przemilczeć w tern m iejscu okoliczności, które okażą przy­
najm niej, ile starano się nie zaniedbyw ać niczego, coby 
zapał podnieść i ducha pokrzepić m ogło. Uszykowane 
do pochodu oddziały stanęły na cmentarzu przed kościołem  
parafjalnym , żeby otrzymać pośw ięcenie chorągw i, b łogo­
sław ieństw o kapłańskie i rozgrzeszenie duchowne dla idą­
cych na bój za spraw ę ojczystą. P o  wysłuchaniu Mszy św., 
w ciągu której podczas E w angelji starym obyczajem  polskim 
dobyto szabel, m iejscow y kaznodzieja w języku litewskim, 
a  ogólny dow ódca piechoty Potocki i kom endant m iasta 
K orabiew icz w języku polskim odczytali stosow ne przemowy. 
N akoniec Naczelnik, ukląkłszy, z c a łą  siłą  zbrojną zaprzy­
siąg ł się dla osw obodzenia ojczyzny, i przyjąwszy z rąk 
kap łan a pośw ięconą chorągiew , wziął now onom inow anego 
chorążego, zaprowadził go na świeżą jeszcze m ogiłę jeg o  
narzeczonej i wręczył mu znak dla kaw ałerji upickiej służyć 
m ający  z wyszytemi w yrazam i; W  Bogu nadzieja. Przy­
tomna temu obchodow i p łeć piękna, najw yborniejszą 
wymową, bo łzami rozczulenia, przyłożyła się do wzruszenia 
serc rycerskich, a  siostra niedaw no zm arłej dziewicy d ała 
chorążemu szarfę nieboszczki do noszenia sztandaru.

Po odbyciu parady w ojskow ej, przed sam em  wyjściem  
oddziałów Naczelnik uściskał publicznie Truskow skiego 
i po trzykroć w ykrzyknął: „Niech żyje pierwszy nasz
pow staniec“. Poczem  uderzono w bębny i trąby, a  śpie­
w a ją c  „Jeszcze Polska nie zginęła“ w bojowym  szyku, nie 
powiem w ojsko, lecz praw i P olacy , ruszyli w marsz, pełni 
wzajem udzielanej sobie ufności, że jeśli zwyciążyć wrogów
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ojczyzny nie zdołają, to przynajmniej krwią sw oją ojczyste 
niwy użyźnią.

Mnóstwo widzów rozm aitego stanu, płci i wieku, 
a  naw et urzędnicy i oficerow ie m oskiewscy pozostali 
w Poniewieżu, w racali do m iasta głęboko przejęci uroczy­
stością, której żadna w ystaw a pysznym m onarchom, albo 
wykwitna cerem oniaJność ich służalcom w łaściw a, nie doda­
w ała  blasku, lecz w spaniała prostota religijna i braterskie 
w ylanie się uczuć narodow ych służyło za ozdobę.

Po wyściu patrjotów pod dowództwem Billew icza, 
drugi oddział ze 400 kosynierów, 100 strzelców i kilkanastu 
kawalerzystów uformowany, zaraz  pod dowództwem kapi­
tana K olankow skiego wysłano na granicę Kurlandji, żeby 
w porządku utrzymywał i bronił p arafje  pograniczne 
od rabunków nowotworzonej w Rydze m ilicji m oskiew­
skiej. O prócz tego zalecono w łościanom  i szlachcie, w edle 
danej na to instrukcji, rozciągnąć kordon pograniczny 
aż do zetknięcia się z powiatem  szawelskim, gdzie komendy 
b. m arszałkowi Burniewiczowi powierzone, podobnąż straż 
spełniały. Niedługo potem trzeci oddział siły zbrojnej z 600 
kosynierów i 200 strzelców złożony, pod dowództwem 
Longina Dw orzeckiego, wyszedł z Poniew ieża w pow iat 
kowieński na w sparcie pow stających w nim patrjotów . 
Tym sposobem  u łatw iając powstanie w ościennych, zabez­
pieczał Naczelnik i swój powiat, a  gorliw ość obyw ateli 
dzielnie pom agała jeg o  zamiarom. W  przeciągu dwóch 
tygodni przeszło 8.000 ludzi stanęło pod bronią pow stań­
czą; w ięcej 300 koni stajennych, około 2.000 strzelb, od policji 
m oskiewskiej i wywiezienia przez nią do Rygi uchowanych* 
ogrom ne m agazyny sucharów , mąki, krup, zboża różnego, 
kartofli, wielki zapas wódek i znaczną ilość bydła dostar­
czono do Poniew ieża, W  kasie pow iatow ej, lubo na po­
czątku pow stania tylko kilka tysięcy rubli asygnacyjnych, 
i zaległości daw niejszych, tak z powodu pory w iosennej, 
ja k  szczególnie dla przerw anej kom unikacji z R ygą, nie 
każdy mógł złożyć, było już jed nak k ilkanaście tysięcy 
rubli srebrnych. R ad a N ieu sta jąca w porządkach admini­
stracyjnych uczyniła znaczny postęp. Urząd municypalny 
władzę wykonaw czą i policyjną ustalił po p arafjach .
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W ydział sqdu kryminalnego zajg ł się niezwłocznie roztrzq- 
śnięciem  spraw, tak zaległych jak  nowozdarzonych, 
i wyroki Naczelnikowi przedstawił. Ten zaś złoczyńców 
dawniejszych, jednych całkiem , drugich przez zmniejszenie 
kary ułaskaw ił; a  wszystkim, co w czasie pow stania zawinili, 
na chw ałę odradzajqcej się ojczyźnie przebaczył- 1 tak z 80 
więźniów zostało 6 tylko pod straźg. Pięciu, o których akta 
przed kilku łaty były wysłane do senatu petersburskiego, 
szósty obwiniony o szpiegostwo. Za opinje polityczne nikogo 
w pow iecie nie aresztow ano; lecz w policji sekretnej utrzy­
mywano księgę czarnq i w niej zapisywano złe postępki. 
Ktoby zaś pragngł być wymazany z tej księgi, powinien 
był podać prośbę, aby zarzut ciqżqcy na nim form alnie 
był osqdzony, albow iem  każdemu oznajm iano za co do 
księgi czarnej wpisanym został. W ydział dobroczynności, 
czyli komitet patrjotek, coraz w ięcej przynosił użytku, 
d a jq c ubogim i kalekom  odpow iednie ich siłom roboty, 
oczyszczał powiat z żebractw a; zapom agajqc szpitale i laza­
rety, ubezpieczał m iasto przeciw grasu jqcej cholerze.

Lubo żadna czynność adm inistracyjna nie m ogła być 
wykonanq bez potwierdzenia N aczelnika, ten również nic nie 
stanow ił bez decyzji Rady N ieustajqcej. Załuski św ięcie 
dotrzymał, co  wyrzekł przyjmujqc władzę; „iż tylko w obozie 
przed nieprzyjacielem , albo, od czego niech B ó g  zachow a, 
w razie wewnętrznych zaburzeń, użyje powierzonej mu bu­
ław y“. A tak bez uszczerbku jeg o  pow agi trw ała moc 
Rzqdu pow iatow ego. Utrzymanie wszelkich kontraktów 
uprzednio zawartych, rozlokow anie po obyw atelach jeńców  
cywilnych i w ojskowych, opatrzenie potrzeb życia dla żon 
i dzieci oficerów  i urzędników rosyjskich, od esłanie pod 
eskortq jen erałow ej M ejerow ej z fam iljq, oraz oficerów  
rosyjskich z powodu choroby pozostałych, między którymi 
znajdowali się i oficerow ie gw ardji carsk iej, a  na m iejsce 
dokqd udać się życzyli, to wszystko okazyw ać może sposób, 
w jak i nowoustalone władze działać zamierzały. Rzqd 
powiatu upickiego wszedł przytem w ścisłe stosunki z rzq- 
dami pow stania innych powiatów , wzajem nie szanow ano 
w ydaw ane paszporta i ułatwiono transporta z Prus amu­
nicji i innych artykułów.
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W  kilka dni po wyjściu pierwszego oddziału siły 
zbrojnej Truskowski zawiadomił N aczełnika, że M oskale 
opuścili powiat wiłkomierski i że kom enda Bilłew icza za jęła  
m iasto Wiłkomierz. W ysłano zatem członka Rzqdu, Józefa 
Straszew icza, znaczne m ajątki w pow iecie tym p o siad a ją ­
ceg o , aby w edle danej mu instrukcji, obyw atelom  wiłko- 
mierskim ogólny ceł pow stania przełożył, a  skłoniwszy ich 
do jedności ducha, akt konfederacji uchw alić i rząd tym­
czasowy ustanow ić wezwał. C o wszystko gdy uskutecznio- 
nem zostało, z doniesieniem  o tern przyszła razem następna 
wiadom ość o dalszych pracach  komendy Bilłew icza. Za przy­
byciem  do W iłkom ierza skoro dowiedziano się, że sędzia 
ziemski wileński, Hipolit Łabanow ski, przedsięwziął na dro­
dze do W ilna wstrzymać huzarów; Przeciszewski ze swoim 
oddziałem pozostał w Wiłkomierzu dla pomocy patrjotom  
w pierwszych krokach, Bilłew icz zaś wspólnie z ochot­
nikami wiłkom ierskiego i w ileńskiego powiatu, między 
którymi odznaczali się Ignacy Jeśm an, M ichał Pietkiew icz, 
oraz uczniowie uniwersytetu Sam ocki, O lszański, Przy- 
godzki, W ojtkiew icz, Menne i wielu innych, udał się w po­
goń za nieprzyjacielem . Lecz tymczasem nieszczęśliwy 
Łabanow ski d ał się uwieść zwodniczym obietnicom  generała  
Bezobrazow a. B ęd ą c w zażyłości z tym nikczemnikiem, 
przyjął wezw anie do układów, na znak wywieszonej 
na szpadzie b ia łe j chustki zbliżył się osobiście do M oskali, 
uwierzył ich przyrzeczeniom zaręczonym słowem honoru, 
że broń i wszelki rynsztunek oddadzą, byleby do W ilna 
wolno byli puszczeni, kazał swoim strzelcom odstąpić 
od rzeki i most skład ać dozwolił. Nie wzięły skutku czynione 
mu przestrogi, aby unikał zdrady i pam iętał na to, że sam  
ca r  zalecił ukazem nie dotrzymywać słow a Polakom . 
O błąkan y  chytrością zaprowadził nieprzyjaciół do domu, 
w którym był gospodarzem  i postrzegł się zapóżno, że został 
jeńcem . Pogoń z W iłkom ierza nie dosięgła tedy huzarów 
w m iejscu, gdzieby niezawodnie poddać się musieli. Ł a b a ­
nowski utratę tego zwycięstwa op łacił życiem. Okuty 
bowiem w kajdany i zawieziony do W ilna wkrótce został 
rozstrzelany, ja k  twierdzą z tego powodu najbardziej, 
iż nie ch cia ł w yjaw ić, kto oprócz niego m iał udział
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w powstaniu. Bilłew icz wszakże dognał tylnq straż M oskali 
o kilka mil od W ilna, zabrał bagaże i kilkadziesiąt łudzi 
wziął w niewolę. W  skutek tych wypadków powiat wiłko- 
mierski i część wileńskiego wydobyły się z pod władzy cie­
miężców. W  wiłkomierskim, m arszałek powiatowy Benedykt 
Pietkiewicz ze znakomitszymi urzędnikami stanął na czele 
nowego rządu; w wileńskim A leksander Jeśm an uformował 
w miasteczku Szyrwintach Komitet czyli zarząd tymczasowy 
tego powiatu. Przeszło 200.000 m ieszkańców płci o bo je j 
pomnożyło liczbę w spółbraci oddychających już sw obodą. 
W  stronie północno-zachodniej z pod sam ej stolicy Litwy 
aż do granic Prus i Kurlandji organizow ało się rozpostarte 
powstanie, a tymczasem w innych okolicach szybko zrywano 
się do broni.

W śród powyżej opisanego stanu rzeczy poczęli przy­
byw ać od stron bliższych W ilna i Poniew ieża deputowani 
rządów powiatow ych i głów nego komitetu w ileńskiego, 
z wezwaniam i, aby N aczelnik upicki o b ją ł kom endę gene­
ralną nad siłą  zbrojną przeznaczoną na zdobycie W ilna. 
Zambrzycki zaś, który najpóźniej, bo 14 kwietnia, prosto 
z tego m iasta przyjechał, m iał naw et z sobą uchwalony 
plan oblężenia i ataku. Z aiste opanow ać W ilno zewszech- 
miar bardzo było potrzeba. B o  tam jedynie mógł być usta­
lony rząd Litwy, a  co większa, stamtąd tylko broni, 
rynsztunku, amunicji i tym podobnych rzeczy, których nie­
dostatek żywo daw ał się już czuć, dostać było można. 
A le plan opanow ania ułożony na stoliku, nie przypuszczał 
żadnych przeszkód i przeciwnych trafunków. 1 tak np. prze­
znaczonych do tego celu 30 000 ludzi znajdow ało się istotnie 
pod bronią w różnych pow iatach, lecz czy mogli oni przyjść 
na wytknięte im punkta, to pozostaw ało jeszcze rozwinąć. 
Załuski przeto sprzeciw iał się uchw alonej wyprawie, 
twierdząc, iż m ieszkańcy W ilna sami byli powinni rozbroić, 
a  przynajmniej wyprzeć M oskali, ja k  po m iastach pow ia­
towych uczyniono, że do tego daleko w ięcej mieli sposo- 
sobów , niżeli zewnętrzna pom oc przynieść im m ogła, 
bo młodzież akadem icka, palestra, rzemieślnicy i w ogól­
ności znaczna część mieszkańców okazyw ała gotow ość 
do zbrojnego poruszenia; że gdy w pierwszych chw ilach
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opuściwszy najdogodniejszq porę, nie potrafiono w reszcie 
korzystać z ow ego momentu, kiedy huzarzy, rejteru jgc się 
przed oddziałem upickim, z popłochem  wpadli do m iasta, 
trudno już nagrodzić stratę czasu. O  powstaniu bowiem 
gubernji grodzieńskiej nie było pew nej w ieści i spodziew ać 
się należało, że rezerwy arm ji m oskiew skiej przybędą z tej 
strony w pomoc swoim. U w ażał przytem, iż główny komitet 
wileński działał nietrafnie, a  zwłaszcza iż m usiał być 
złożony z Judzi nadto ostrożnych, kiedy żaden z członków 
nie ośm ielał się naw et ob jaw ić sw ego imienia. Zastanow ił 
się nakoniec, iż po wyjściu z powiatów obyw ateli uzbro­
jonych, mniej gorliwi m ogliby łatw o zboczyć do osobis­
tych widoków i dawnych sejm ikow ych rozterków z uszczerb­
kiem publicznej sprawy.

Gdy jed nak po osobno od rządów powiatu wileń­
skiego, zaw ilejskiego, oszm iańskiego i trockiego przyszły 
ośw iadczenia na piśmie, iż powszechnem życzeniem jest, 
aby Załuski, m ając przy sobie za szefa sziabu świeżo przy­
byłego z W iina członka głów nego komitetu, a  niegdyś k a­
pitana w ojsk francuskich i kaw alera leg ji honorow ej. Anto­
niego G óreckiego, oraz do rady po jednym łub po dwóch 
deputowanych z każdego powiatu, przewodniczył w ypra­
wie zamierzonej nieodzownie, zwłaszcza gdy zgłosili się 
do niego w tej mierze pułkownicy książę O giński i h rabia 
Przezdziecki, nie mógł dłużej w ahać się względem o b jęc ia  
powierzonej mu komendy, albow iem  niepom yślność póź­
niejszych wypadków przypisana zwłoce, m ogłaby całkiem  
spaść na niego.

Zostawiwszy w ięc Radzie N ieu sta jącej rządy powiatu. 
Naczelnik upicki dnia 15 kwietnia udał się do W iłkom ie- 
rza, gdzie G órecki i deputowani na niego oczekiw ali. 
Zaraz nazajutrz, stosownie do gotow ego już planu, roze­
słano następu jące rozporządzenia. Sile zbrojnej powiatu 
wileńskiego kazano zbierać się i dalszych rozkazów ocze­
kiw ać o jeden marsz od W ilna, koło M ejszagoły. O ddzia­
łom zawilejskim  i brasław skim  zalecono na drodze 
do Św ięcian  i Widz w tejże odległości stanąć pod Nie- 
menczynem. Pow staniu oszmiańskiemu, które podług Przez- 
dzieckiego zgórą 6.000 łudzi liczyło, przeznaczono podob-
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nyż punkt na gościńcu od Oszmiany. Między W iljq  zaś 
i ujściem  rzeki Św iętej, opodal gór Ponarskich , troczenie, 
upiczanie i wiłkom ierzanie zbierać się mieli. Oddziafy trockie 
zOgińskim  i upickie pod dowództwem BiJIew icza stały już nad 
W iljq. Resztę upickich kazano Potockiem u prowadzić z Ponie- 
w ieża na Szaty i Jan ów  do Kow gan, dokqd też Izenszmit 
i Kołyszko z nowouformowanemi w W iłkomierzu szwadro­
nami jazdy, kom panjam i strzelców i jednofuntowq arm atkq 
przybyć byli powinni. Podług tych dyspozycyj, w przeciggu 
dni kilku, k iikanaście tysięcy łudzi, w odległości mil trzech 
od W ilna, zasłonione stanow iska zajqć i na dalsze rozpo- 
rzgdzenia naczelnego dowódcy oczekiw ać miało.

Pow staniu kowieńskiemu pod dowództwem Prozora, 
obserw ację m iasta Kow na i straż przeprawng W ilji, 
P laterow i i innym wiłkomierzanom działajqcym  koło U ciany, 
wstrzymywanie komend nieprzyjacielskich od D yneburga, 
powiatom żmudzkim przeciw głównym wojskom, a  pogra­
nicznym oddziałom upickim przeciw napadom  kozackim 
z Kurlandji opór poruczono.

C hciano wtedy, zabezpieczywszy się zzewngtrz, współ­
cześnie ze wszechstron uderzyć na W ilno. N aczelnik 
wyprawy, ja k  w idać, m iał zam iar w razie nieudania się 
pierwszego ataku, cofnqć się na uprzednie stanow iska 
i powtarzanemi usiłow aniam i ciqgle męczyć garnizon 
moskiewski. Nietylko bowiem rozkazał, aby dla każdego 
oddziału na 15 dni żywność była przygotowana, ale  
i względem regularnej dostaw y na dalszy czas przedsię­
wzięto środki.

D nia 17 kwietnia Załuski z oddziałam i pow stańców  
trockich i upickich pod dowództwem O gińskiego, M atuse- 
wicza i B illew icza będgcymi, przeprawił się przez W ilję  
w Czabiszkach i tejże nocy stanqł obozem  w leśnej okolicy 
pod wioseczkg K ow gany zwanq, o mil kilka od W ilna. 
Tu czekajgc dalszych sił na wypraw ę przeznaczonych, 
wszystkich oddziałów, które między W iljq  i rzekq Św iętq 
zebrać się miały, komendantem naznaczył O gińskiego; 
ogólne dowództwo piechoty Billewiczowi, a  jazdy Przeci- 
szewskiemu, powierzył. Przy sztabie federacyjnym  pow iatów , 
oprócz szefa sztabu G óreckiego, znajdow ało się kilku
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deputowanych. R ad ca  stanu Król. Pol., M arcin Zalew ski, 
pod jął się spełn iać czynność intendenta. Doktór medycyny 
Baranow ski, o b ją ł inspekcję nad am bulansam i. Jeden 
z oficerów  polskich, trudniących się przed pow staniem  robo­
tą  drogi bitej z Kow na do D yneburga i kilku geom etrów 
m iejscow ych wezwano do służby kwatermistrzowstwa. 
Młodzi obyw atele użyci za adjutantów zaw iadyw ali kan- 
ce la r ją  sztabow ą.

O b ecn a  siła  zbrojna w K ow ganach była ja k  n astę­
puje. Trzy oddziały piechoty upickiej, B illew icza, M iłosza 
i Puszyńskiego, zaw ierały 400 strzelców i do 1.000 kosy­
nierów. Troczanie, których miasto pow iatow e i znaczną 
część powiatu zajm ow ał pułkownik Kotuzoff z komendą 
regularną i kapitan sprawnik z bandam i uzbrojonych 
burłaków , mieli pod dowództwem M atusewicza, Rudominy 
i innych, 300 strzelców i przeszło 1.000 kosynierów. Jazd a 
ca ła  wynosiła 140 koni. W ogóle było blisko 3.000 ludzi.

Poniew aż z pod Kow na i Trok do W ilna kom unikacja 
M oskalom  została wolna, wojenny generał gubernator 
wileński Chrapow icki, powziąwszy łatw o w iadom ość o zgro­
madzeniu się pow stańców , ch cia ł uprzedzić kroki zaczepne. 
Tym końcem  wyprawił pułkownika Litw inow a z kilkuset 
końmi kozaków K abardyńców , kilku kom panjam i piechoty 
i trzema działami, żeby jednocześnie z pułkownikiem Kotu- 
zowem stojącym  w Trokach, napad ł niespodzianie n ap atrjo - 
tów zbierających  się pod Kow ganam i. Lecz szpieg przed 
wojskiem  wysłany z W ilna, a  przejęty i badany w obozie 
patrjotów , wydał tajem nicę ułożonej na nich wyprawy. 
N atychm iast w ięc, to jest po północy 20 kw ietnia, Załuski 
w ysłał Stanisław a M ickiew icza w 15 koni dla spraw dzenia 
zeznań szpiega, a  o w schodzie słońca, wedle planu B ille ­
wicza, poczyniono przygotowania na przyjęcie nieprzyjaciela. 
R anek upłynął cicho, dopiero o południu doszła nieza­
wodna w ieść, że M ickiewicz z c a łą  sw oją kom endą w padł 
w ręce  kozaków i stosow nie do manifestu carskiego roz­
strzelany został. Razem  też dano wiedzieć, że M oskale 
zatrzymali się o kilka wiorst od K ow gan w O w sianiszkach, 
folwarku obyw atela M atusew icza, o jca  dowódcy oddziało­
w ego troczan, skąd jakoby  już nie do K ow gan, lecz

Powstanie 1831 r. na Litwie.
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do Trok día pofqczenia się z Kotuzowem iść mieli, ponie­
waż sprawnik ostrzegł ich o przem agajqcej sile powstań­
ców . Przeciszewski tedy podał myśl uderzyć na przedniq 
straż nieprzyjacieła. Naczelnik, przyjqwszy ten projekt, ura­
dził z Billewiczem  ja k  go w ykonać. Billew icz i Miłosz, 
wziqwszy paręset strzelców i tyleż kosynierów udali się 
na brzeg łasu, sam  zaś Załuski i Przeciszewski w dziew ięć- 
dziesiqt koni rozdzielonych na dwie części ruszyli do O w sia- 
niszek, żeby ubiec w porze obiadow ej K abardyńców  
skład ajqcych  aw angardę, a  jeśli się nie uda gwałtownym 
napadem  zmusić ich do odwrotu, to starać się ca łq  komendę 
Litwinowa na zasadzki wprowadzić. Reszta w ięc oddzia­
łów m iała rozkaz czekać w uprzednich stanow iskach.

Dwór owsiański leży o  parę tysięcy kroków od lasu 
wśród obszernych pól ornych. K ozacy opatrzyli się i poczęli 
zmykać, zapalona jazd a pow stańska pędziła za nimi, 
aż wszystkie trzy działa m oskiewskie dały ognia karta- 
czami. W  nagłym  odw rocie legło kilkunastu młodzieży, 
a le  stratę tę pow etow ał zaraz Billew icz, który ukryty 
w krzakach, przypuściwszy K abardyńców  ścigajqcych  na­
wzajem , kazał zbliska strzał rozpocząć  i ze trzydziestu 
ubił na m iejscu i wielu poranił. K ilkakroć później odpiera- 
jq c  tyraljerów  i nie d a jq c się ustraszyć ciqgłym ogniem 
działowym, dotrwał w pozycji do końca, gdzie zawsze 
spodziew ał się wprowadzić ca łq  kom endę moskiewskq. 
Lecz Litwinow nie odważył się opuścić wzgórza, na któ- 
rem sta ła  jeg o  artylerja, i o zachodzie słońca, nie do Trok 
już m iał zam iar, ani do K ow gan, gdzie go przyjqć życzono, 
ale  nazad do W ilna pom aszerow ał.

N atenczas Billew icz, zostawiwszy komendę Miłoszowi, 
udał się sam do obozu, w którym Załuski za powrotem 
z wycieczki, potrwożone umysły u sp akaja ł i w ydaw ał roz­
kazy, żeby dawne stanow iska zajęto.

W ieczorem  przy blasku roznieconego przez cofajqcych  
się barbarzyńców pożaru we dworze, karczm ie i wsi ow sia- 
niskiej, Miłosz zszedł z placu bitwy. M atusewiczowi pole­
cono rozłożyć biw aki sw ego oddziału koło zgorzelisk 
o jcow skiego domu i na niwach w łasnej ziemi pogrzebać 
c ia ła  poległych. Patrjoci dnia tego stracili kilkudziesięciu
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ludzi i mieli wielu ranionych, w liczbie których Mifosz 
dostał kontuzję od granatu, a  dow ódca jazdy Przeciszew - 
ski i spraw ujący obow iązek adjutanta przy Naczeiniku, 
Ludwik Zambrzycki, kulami pistoletowem i, pierwszy w rękę, 
drugi w usta ugodzeni byli, lecz wszyscy trzej służby peł­
nić nie przestali. M oskale nie m niejszą ponieśli szkodę, 
lecz z pew nością je j oznaczyć nie można, bo to tylko 
od mieszkańców wioski było wiadom e, że oprócz dwóch 
oficerów , których zakopali, resztę trupów spalili z dworem 
ow sianiskim . Rannych zaś k ilkanaście wozów na drodze 
wileńskiej spotykano.

Nazajutrz, upewniwszy się dostatecznie o kierunku 
nieprzyjaciela, patrjoci odprawili w swoim obozie solenne 
nabożeństwo, a  przez G óreckiego improwizowane wiersze, 
pam iątkę kilku poległych zachow ały. Tegoż dnia złożono 
radę, na której postanowiono pozostać w K ow ganach  
i czekać powrotu posłańców  wyprawionych w rozmaite 
strony dla pow zięcia w iadom ości o różnych częściach 
pow stania. W krótce też zaczęły n ad ciąg ać spodziew ane 
oddziały — Potockiego, Izenszmita i Kołyszki. D w a dni 
następne, 22 i 23 kwietnia, upłynęły na przeglądach i upo- 
rządzeniach wojskowych. Tym czasem  nadchodziły i donie­
sienia z okolic odleglejszych. Otrzymano najprzód w obozie 
federacyjnym  smutną w ieść o wzięciu Oszm iany przez 
pułkownika W ersilina i o popełnionych w nich okrucień­
stw ach. Przyczem Przezdziecki raportow ał, że cofnął się 
do W iszniew a o 11 mil za O szm ianę, a zatem przeszło
0  20 mil od W ilna. Z pod U ciany przybyły obyw atel 
oznajm ił, żę oddziały P latera , G rotkow skiego, L isieckiego
1 innych, lubo dały opór Schirm anow i, nie mogły mu jed nak 
przeszkodzić zwrotu na Poniew ież. Z kow ieńskiego Prozor 
doniósł, że Herubowicz z oddziałem szawelskim zbliżył się 
był do Kow na, a le  bez pomocy nie śm iał zdobyw ać m iasta 
i pom aszerow ał nazad. Ze Św ięcian  doszła niew ątpliw a 
wiadom ość, że generał Chiłkow z dywizją rezerwowych 
w ojsk m oskiewskich, nadciągnąw szy z gubernji grodzień­
skiej, powiat zaw ilejski za ją ł, w ładze daw niejsze um oco­
w ał i poszedł sam  do W ilna. C o też pośw iadczyli ak ad e­
micy od głów nego komitetu w ileńskiego z m iasta wysłani
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na zwiady. Z Niemenczyna przybyły kapitan  G iecew icz 
o niemożności zebrania się wileńskich oddziałów objaśnił. 
Rzqd upicki nakoniec pismem swoim zawiadomił, że gene- 
ra ł M ejer wkroczył już do powiatu, a  generałow ie N abo- 
kow i Schirm an z innych stron z a ją ć  go m ają. D onosił 
przytem, że ostatni z nich prowadzi znaczny zapas amu­
nicji i dąży na Szaw le do g en era ła  P ahiena.

Rozważywszy wszystkie te okoliczności, rad a w ojenna 
w iększością zdań uchw aliła opuścić K ow gany i z ob ecn ą  
siłą  zbrojną do 7.000 w ynoszącą, przeprawić się na prawy 
brzeg W ilji. Z aniechano tedy, czyli do pom yślniejszej pory 
odłożono zdobywanie gubern jalnego m iasta. Odzyw ały 
się wprawdzie niektóre głosy aby jeszcze próbow ać 
szczęścia, szczególnie p o leg a jąc na tern, że znani z patrjo- 
tyzmu mieszkańcy W iłna i młodzież uniw ersytecka, ciąg le  
z ukrytą bronią oczekująca h asła  do wybuchu, ułatw ią 
szturm przez dyw ersję wewnątrz. A le przemogło zdanie 
tych, którzy mieli na uwadze, że podług świeżo otrzyma­
nych w iadom ości, Przezdziecki zam iast przybycia w pom oc, 
bardziej się jeszcze oddalił, i na zebranie się innych 
oddziałów rachow ać nie można, a  przecież Chiłkow  w sparł 
załogę W ilna; że Schirm an i w kraczające komendy m oskiew­
skie grożą opuszczonym okolicom , że dopiero stoczona 
bitw a powinna była przekonać, ja k  trudno tłum ludu bez 
żadnej taktyki i subordynacji w ojskow ej może mierzyć się 
z wyćwiczonym żołnierzem, a  tem bardziej zdobyw ać m ia­
sto murowane i otoczone działami, w którem było kilka 
tysięcy regularnego w ojska pod w ładzą dośw iadczonych 
generałów ; że gdyby patrjoci m iejscy mieli znaczną siłę, 
toby, ja k  słusznie mówił Załuski, w pierwszym m om encie 
rozbroili garnizon, że nakoniec niepomyślny skutek zuchw a­
łego  przedsięw zięcia nietylko gorliwszych m ieszkańców 
W ilna mógłby zgubić, a le  i całem u powstaniu śmiertelny 
cios zadać. Stosow nie tedy do utrzymanej w radzie obo­
zowej decyzji, marsz na drugą stronę rzeki niezwłocznie 
rozpoczętym z o s ta ł ...



w  POWIECIE KOWIEŃSKIM
(PAMIĘTNIK MAURYCEGO PROZORA)

D ziałania w celu ogólnej insurekcji zaczęły już postę­
pow ać szybkim krokiem; em isarjusze rozesłani po różnych 
pow iatach zdaw ali najpom yślniejsze raporta o dobrym 
duchu determ inacji obyw ateli. Ks. O giński m iał o b ją ć  
naczelnictw o i dzień oznaczyć do ogólnego pow stania, gdy 
przedwczesne wybuchnięcie rew olucji żmudzkiej, 25 m arca 
1831 r., czynności te sparaliżow ało; a  tak niejednoczesne 
pow stania pow iatów , z przyczyny zbytecznej gorliw ości 
Żmudzinów, m niejsze uczyniły w rażenie na nieprzyjacielu, 
i mniej dobrego skutku na przyszłość przyniosły.

Pow odow any m iłością ojczyzny i żądzą w ydobycia 
je j z pod jarzm a, nie u fa jąc  własnym siłom, abym stanąw szy 
na czele pow stania m ojego powiatu, zdołał ja k  należy 
odpow iedzieć tak wielkiemu powołaniu, rzuciłem okiem 
wokoło, ch cąc wynaleźć zdatnego na ten cel człow ieka; 
lecz brak determ inacji w jednych, n ieobecność innych, 
niem niej podejrzenie władz m oskiewskich ściągnione na 
mnie przez nieostrożnych em isarjuszów, których w różne 
strony na zakupienie broni i am unicji w ysłałem , znagliły 
mnie, że we dw a dni po wybuchnięciu pow stania na Żmu­
dzi, to jest 27 m arca, chorągiew  w olności w pow iecie 
kowieńskim podniosłem.

M ocne i obronne położenie m iasta K ow na, odnow ione 
fortyfikacje i garnizon sk ład a jący  się z sześciu tysięcy 
regularnego w ojska i pół baterji artylerji, gdy mi nie 
dozwoliły zam yślać o korzystnem zdobywaniu tego m iasta, 
przez cały  bowiem przeciąg wojny na Litw ie nigdy siły 
m oje dwóch tysięcy ludzi nie dochodziły, a  z tych ledw ie 
dziesiąta część w broń ognistą, to jest w strzelby myśliw­
skie bez bagnetów  była opatrzoną, reszta zaś m iała tylko 
kosy i kije ćw iekam i osadzone; czu jąc nieodbitą potrzebę 
obrania punktu, w którymby się obyw atele do podpisania
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aktu konfederacji i wezwani przeze mnie do zasiadania 
w utworzyć się m ającym  kom itecie zgromadzić mogli, 
m iasteczko Janów , o mii p ięć od Kow na nad rzeką W ilją  
leżące, za najdogodniejsze do tego osądziłem. N atychm iast 
oficer Korneli Piotrowski z silnym podjazdem  do zrekogno- 
skow ania siły znajd u jącego się tam nieprzyjaciela posłany, 
widząc go słabszym , po kilku w ystrzałach, m iasteczko 
z m agazynam i żywności i składem  różnych efektów w oj­
skowych zajął. Znalezione w tym składzie siodła, czapraki, 
terlice, munsztuki, flintpasy i t. d. oraz narzędzia żelazne 
przygotowane do m ających  się rozpocząć robót około szosy, 
częścią na lan ce i piki za moim rozkazem przerobione, 
na mój oddział rozdałem , resztę zaś udzieliłem powstańcom  
innych powiatów.

Członkowie kom itetu: M ichał K., Ignacy W „ W incenty 
S., Ignacy B ., Stanisław  W ., później zaś uszli z więzienia 
m oskiew skiego Stanisław  G. i Antoni M. godnie w dosta­
wianiu żywności i furażu dla w ojska, w w ybieraniu kan- 
tonistów, w zagrzewaniu i zachęcaniu ludu do staw ania 
w szeregach bratnich, tak trudnemu odpowiedzieli pow o­
łaniu. O toczeni ze wszech stron ćm ą nieprzyjaciół, zmu­
szeni codziennie praw ie m iejsca narad odm ieniać, nieraz 
w nędznych chatach  lub w lasach  skryci, nie tracili serca  
ci czcigodni obyw atele, a  m iłością ojczyzny i w olności 
zagrzani, nie ustaw ali w działaniach swoich, dopóki przyj­
ście G iełguda na Litwę i nieszczęśliwy los oręża jeg o , 
najświetniejszym  nadziejom  naszym nie położyły kresu. 
O d d a jąc  hołd pośw ięceniu się i zasługom  ziomków m oich, 
mam sobie za powinność wspom nieć o jednym  jeszcze 
obywatelu. B ernard  Szukszta, na początku zaraz pow stania 
opuściwszy rodzinę i dom zamożny, we sto koni i dw ieście 
piechoty, które sam  zebrał, do moich szeregów  się przyłą­
czył i wspólnie z nami wszystkie trudy podzielał.

Rozpoczęte czynności komitetu uwolniły mię od w iel­
kiej części zatrudnień i pozwoliły czynniej z a jąć  się dzia­
łaniam i wojennem i. Postanow iłem  zatem rozciągnąć n a j­
przód łańcuch m ego oddziału od Jan o w a do m iasteczka 
Rumszyszek, to jest od W ilji do Niem na, dla przecięcia 
kom unikacji nieprzyjaciela między W ilnem  i Kownem,
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gdzie się te dwie rzeki łqczq, i przerw ania wszelkich sto­
sunków między mocnemi tych miast garnizonam i, tem bar- 
dziej, że pow stania żmudzkie i augustowskie, z dwóch 
stron Kowno okrqżajqce, tę jednq tylko zostaw iały znajdu- 
jqcem u się tam garnizonowi kom unikację z W ilnem. Prze­
strzeń ta, na cztery mile rozległa, nie m ogła być dostatecznie 
osadzonq m ałq ilościq w ojska z tysiqca pięciuset tylko 
łudzi złożonego; że zaś  kurjery m oskiewskie zapom ocg 
burłaków , których liczne sq w tej okolicy osady, lasam i 
przekra.dli się, zaczqłem  się posuw ać ku Kownu, a  tak, 
sk raca jq c  linję między rzekami, coraz mniej w ojska 
do ściślejszego je j osadzenia potrzebowałem . W idzqc nie­
przyjaciel w K ow nie zamknięty, tę ostatniq jak q  mógł 
m ieć kom unikację z innemi korpusami przeciętg, i coraz 
zm niejszajqcq się przestrzeń do furażow ania i rabunku, 
ca łq  siłq, ja k  się potem okazało, wystqpił ku mnie. Nie 
chcqc odstqpić raz ułożonego planu, zaufany w dobrym 
duchu m ojego żołnierza i nie spodziew ajqc się, aby nie­
przyjaciel ca łe  sw e siły ch cia ł wyprowadzić z K ow na, 
zgromadziłem oddziały i bitwę przyjqć postanowiłem .

Spotkaliśm y się 18 kwietnia w okolicach  wsi Korm ia- 
łow a. R ozw ija jqce się kolumny nieprzyjacielskie o nierówno­
ści sił naszych wqtpić mi nie dały, lecz z a sp a k a ja ła  mnie 
dobra pozycja przez nas za jęta ; m iałem  bowiem  za sobq 
las rozległy, praw e skrzydło opierało  się o parow y błotni­
ste lasem  zarosłe, które mi za nieprzebyte dla w ojska 
regularnego wystawiono. W ytrzymaliśmy pierwszy ogień 
nieprzyjaciela, i choć mniej hucznie dla braku dział, nałe- 
życieśmy nań odpowiedzieli. N ieszczęście m ieć ch ciało , 
że burłacy tam zam ieszkali, znajqc lep iej od nas n a j­
skrytsze tych gór ścieżki, przeprowadzili niemi znaczny 
oddział kaw alerji i część artylerji n ieprzyjacielskiej. N ie­
spodziewanie przeto zaatakow ane z boku i złam ane lew e 
skrzydło m oje poszło w rozsypkę. Nie m ogqc op ierać się 
d alej przem agajqcej sile, oraz ch cq c wprowadzić nieprzy­
ja c ie la  na zasadzki, które w dogodnych do tego punktach 
przechodzqc przez las  porozstaw iałem , zaczqłem  się co fać 
gościńcem  do Jan o w a prowadzgcym . A le nieprzyjaciel nie 
śm iał posunqć się d alej za nami, a  trofeam i jeg o  zwycię-
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stwa (jeżeli ten odwrót mój przegraną nazw ać można) 
były pożogi wiosek przez nas opuszczonych. Nie na tern 
się jed nak kończyła w ściekłość barbarzyńców . P o d p a la ją c  
domy, zamykali w nich nieszczęśliwe rodziny rolników, 
i z dziką rad ością  przypatrywali się płomieniom pożerają­
cym w łasność i w łaścicieli. Stu dwudziestu kilku ludzi 
utraciliśmy w zabitych i w zabranych w niewolę. Nieprzy­
ja c ie l stracił dw ieście w zabitych. W  tej rozprawie zginął 
najstarszy dow ódca kozaków.

Po uczynionym przeze mnie przeglądzie oddziału, za po­
wrotem do Jan o w a z żalem spostrzegłem , że d ezercja  
o połow ę go zmniejszyła. Już w ięc tylko codziennymi 
praw ie podjazdam i, wysyłanymi na gościniec do W ilna 
prow adzący, utrudzałem nieprzyjaciela, przecinając mu ko­
m unikacje. Razu jednego oficer Kalikst O r... na czele kilku­
nastu ludzi w nocy w padł naw et na przedmieście Kow na, 
zrobił alarm  i bez straty się cofnął.

W  tym w łaśnie czasie korpus pow stańców  kilku 
połączonych powiatów uczynił odwrót z W ilna na Żmudź, 
dla opatrzenia w ojska, ile to być m ogło, w odzież, broń, 
am unicję, o razd la  uczynienia nowych zaciągów . O d ebrałem  
wezwanie od naczelnika tego korpusu, K aro la  Załuskiego, 
abym 2 oddziałem moim opuścił Jan ów  i stanął w K iejd a- 
nach, na granicy Żmudzi, dla opierania się wszelkim 
korpusom nieprzyjacielskim , któreby chciały  przez ten punkt 
wkroczyć na Żmudź. W ezw anie to i dla pomocy, którą 
wzajem nie sobie d aw ać byliśmy powinni, i dla powiększe­
nia znacznie uszczuplonego m ego oddziału, gdyż z tamtych 
okolic powiatu kantoniści jeszcze dostaw ieni nie byli, 
chętnie przyjąłem, i natychm iast, zniszczywszy najprzód 
statki przewozowe na W ilji, wyruszyłem do K iejdan.

N ajpierw szą było m oją czynnością, gdym przybył 
do tego m iasta, zakupienie m ałej, znajdu jącej się tam 
w okolicach ilości prochu i ołowiu, oraz napraw a broni. 
Niedługo się tern jed nak zatrudniać mogłem, gdyż w kilka 
dni potem, 19 kwietnia, uwiadomiono mnie o zbliżaniu się 
najśpieszniejszym  krokiem, drogą od Kow na, korpusu 
generała  Sulimy, złożonego z 3.000 piechoty i pięciu dział 
pod dowództwem generała  O ffenberga, Patrol dla przeko-
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nania się o tern wysłany przeze mnie, w iesie na załam aniu 
drogi tak blisko zszedł się z aw angard ą nieprzyjacielską, 
i e  z rozproszonych, jed en  tylko podoficer na najlepszym 
koniu ujść i oznajm ić mi o tern potrafił. C hociaż rzeka 
N iew iaża, w ezbrana na w iosnę, oddzielała mnie od nieprzy­
ja c ie la , a  domy nad samym brzegiem rzeki i blisko mostu 
obronę jeg o  ułatwiały, niew iele jed nak liczyć m ogłem  
na swoich, m ając na uwadze szczupłość m ego oddziału; 
siły bowiem nasze składały się ze stu strzelców, stu kosy­
nierów nieczynnych w tej bitwie i ośmdziesięciu koni.

Gdym po przybyciu podoficera w ysłanego na patrol 
wyszedł na most z którego przestrzeń z gościńca widzieć było 
można na dwie wiorsty, już ujrzałem  kolumny nieprzyja­
cielsk ie  śpiesznym marszem postępujące. Prędkiego ta  oko­
liczność w ym agała postanow ienia. Nie zrobiono przygoto­
w ania do zniszczenia mostu, i okolice m iasta na dwie mile 
bezleśne, gdy z tak m ałą garstką nie mogły mi obiecyw ać 
pom yślnego odwrotu, w olałem  d a ją c  odpór na m iejscu nie 
pewnemu zawierzyć się losowi. Rozkazałem  zatem zrzucić 
2 mostu barjery  i w środku jeg o  kilkadziesiąt desek, zosta­
w ia jąc  tylko trzy belki podłużne do przejścia pieszym. 
Rozstawiłem  strzelców przed mostem, ze strony m iasta, 
ukryw ając ich ile było można za pobliskie domy, kaw alerja  
zaś po obu stronach m iasta postaw iona m iała rozkaz 
patrolow ać w czasie boju po nad brzegiem rzeki, dla n ie­
dopuszczenia przeprawy, jeżeliby m yślał o niej nieprzyja­
ciel. O  godzinie trzeciej po południu, k aw alerja  m oskiew ska 
trunkiem zagrzana, ze zwykłym sobie okrzykiem h u ra ! 
w padła na most kłusem w kolumnie, i gdy się nad otw o­
rem w m oście zrobionym, nie postrzegłszy go pierw ej,
0  trzydzieści kroków od rozstaw ionych strzelców m oich 
wstrzymała, kazałem  d ać ognia, i zaraz kilkunastu ludzi
1 kilka koni na m iejscu padło. Zmięszani M oskale, gdy bez 
porządku zaczęli uciekać, kilkadziesiąt koni w ścisku, 
z mostu na kilka sążni w ysokiego w wodę w trąconych 
stracili. W tem się rozpoczął ogień z ręcznej broni i pięciu 
dział nieprzyjacielskich, lecz gdy się przekonali, że to nie 
m ogło szkodzić ukrytym za domami, kolumna piechoty 
z bagnetem  w ręku na most się rzuciła. N a nim na trzy
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kolumny po jednem u rozdzieleni dla przejścia trzech belek 
podłużnych zostawionych, gdy już do środka ich dochodzić 
zaczęli, wybiegliśm y z za domów, i zbliżywszy się do przerwy, 
strzelajqc o kilka kroków i kolbam i s trą ca ją c  żołnierzy 
z belek, zmusiliśmy nieprzyjaciela do najnieporządniej- 
szego odwrotu. K ilkaset kroków już na drugiej stronie 
rzeki goniliśmy za nim, rażąc u ciekających  tyraijerskim  
ogniem ; lecz z rozstąpionych szeregów, kartaczow y ogień 
pięciu dział na pierwsze do mostu stanow isko nas odparł. 
Nie będę się d alej rozszerzał nad wszystkiemi szczegółam i 
tej bitwy; powiem tylko, że w przeciągu sześciu godzin przy 
nieustającym  ogniu ręcznej broni i artylerji, nieprzyjaciel 
cztery razy usiłow ał zdobyć most bagnetem ; lecz tyleż razy 
odparty aż za przedm ieścia, około trzechset łudzi w ubitych 
i utonionych, stu górą rannych i kilkunastu oficerów  utracił. 
Z naszej strony zginęło dwudziestu strzelców i siedemnastu 
raniono. Mężny oficer F lorjan  D z .. .  zaszczytnie odznaczył 
się w tej bitwie i chlubne rany odniósł. N oc położyła koniec 
w alce. N ieprzyjaciel za miastem obozem stanął. O  godzinie 
10-ej wieczór dałem  rozkaz do wymarszu, a  noc ciem na 
dopom ogła, żeśmy niepostrzeżeni od nieprzyjaciela z m iasta 
wyszli, i przed wschodem  słońca, o dwie mile od K iejdan, 
w miasteczku D atnow ie, gdzie się już ciąg łe  lasy zaczynają, 
d la spoczynku zatrzymali.

O  wtargnięciu na Żmudź g en era ła  Sulimy dałem  znać 
wszystkim oddziałom pow stańców  znajdującym  się w tej 
prowincji; gdym się zaś dowiedział, że nieprzyjaciel nie 
wprost za mną, lecz na wieś Krakinów krążąc ku Szawlom 
zmierzał, posuw ając się w takimże kierunku, i nie spuszczając 
go z oka dla dania pom ocy, jeśliby  tego była potrzeba 
oddziałom naszym w takich okolicach  obozującym , stanąłem  
w miasteczku B e jsa g o le . Sprawdziło się m oje przeczucie: 
m iałem  szczęście 5 m aja  zasłonić odwrót oddziałów kaw a- 
lerji upickiej i wiłkom ierskiej i odeprzeć n ieprzyjaciela 
z pod tego m iasteczka...

Dziew ięć tygodni trudnej i nierów nej walki wyczerpały 
nakoniec siły i cierpliw ość żołnierzy naszych. N iepew ność, 
czy się doczekamy jak ie j ze strony regularnego w ojska 
pomocy, pomimo żeśmy często cieszyli naszych nadzieją.
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zm ysíajqc różne pisma i doniesienia z K rólestw a, kończące 
się zapasy, pow iększające się coraz siły nieprzyjacielskie 
oddziałam i z Moskwy przybyw ającem i, to sprawiły, że Judzie 
słabszego umysłu grom adnie zaczęli opuszczać szeregi 
wszystkich oddziałów pow stania litewskiego. O ddział mój 
zmniejszony zaledw ie z sześćdziesięciu strzelców i tyluż kon­
nych się składał. N iew iele m ając do stracenia, powziąłem , 
może zanadto śmiały, lecz pożyteczny, gdyby się był udał, 
zam iar w ejścia  w granice Królestw a i przedarcia się do 
głów nej arm ji, łub do pierwszego bliższego korpusu polskie­
go dla w ystaw ienia mu stanu pow stania na Litwie i potrzeb 
naszych; z w ysłanych bowiem em isarjuszów do wodza 
naczelnego, żaden jeszcze nie był wrócił; a położenie nasze, 
zwłaszcza dla braku amunicji, staw ało się coraz niebez- 
pieczniejszem. Zbliżyłem się zatem do brzegów Niemna 
dnia 22 m aja  i w miasteczku W ielonie naprawiwszy m ały 
statek podziurawiony przez nieprzyjaciela, przeprawiłem się 
co rychłej. Postępu jący za nami nieprzyjaciel widział nas 
na drugiej stronie rzeki, i nim działa sw oje ku nam odprzod- 
kow ał, jużeśmy byli górą zasłonieni.

W  marszu przez województwo augustowskie, zm ierzając 
ku Grodnu, dowiedziałem się, że naczelnik pow stania tego 
w ojew ództw a m ajor Puszet, po nieszczęśliwej bitwie pod 
M arjam polem , z małym oddziałem  pow stania żmudzkiego 
wpędzony przez n ieprzyjaciela do Królestw a, utrzymywał się 
jeszcze na drugiej stronie szosy, w puszczy Zielona zw anej, 
a  to w celu zgrom adzenia nowych sił. D ążąc w ięc ku tej 
stronie dla połączenia się z nim i pow zięcia potrzebnych 
wiadom ości co do stanow iska korpusów m oskiewskich, 
gdym się 25 tego m iesiąca przybliżył do szosy, doniesiono 
mi, że oddział nieprzyjacielski złożony z dwóch tysięcy kaw a- 
lerji i piechoty, zajm uje tę drogę i Rudkę s ta c ję  pocztow ą, 
a  zatem i punkt, w którym położenie m iejsca  koniecznie 
mi w marszu wpoprzek gościńca przerzynać się kazało. 
W cześnie o tern nieuwiadomiony, zanadto się do szosy 
zbliżyłem, ażebym się pomyślnie m ógł cofnąć, tern bardziej, 
że poruszenia nieprzyjacielskie wyraźnie okazyw ały, że mu 
o mojem przybyciu doniesiono. Z obu stron punktu, przez 
który w ypadało mi m aszerow ać, ujrzałem  kilka szwadro-
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nów jazdy nieprzyjacieJskiej w szyku bojowym stojących . 
Nie m ogąc naw et m ysieć o odw rocie, gdyż tylko pola 
i zarosłe, które przebyłem, mieliśmy za sobą, rozkazałem  
postępow ać d ałej m ojej kołumnie piechoty, a  k aw ałerję  
tymczasem po bokach, czołem do nieprzyjacieła postaw iłem . 
Spodziew ając się szarży co  moment od tak przew yższającej 
siły, w najniedogodniejszej pozycji bronić się do ostatka 
i drogo sprzedać życie przysięgliśmy sobie w zajem nie. 
Lecz jakież nasze było podziwienie, gdy nam bez żadnej 
przeszkody między szeregam i sw ojem i nieprzyjacieł prze­
m aszerow ać pozwołił. Przyczyną tego, ja k  się domyślam, 
była puszczona przeze mnie pogłoska przy w ejściu do wo­
jew ództwa augustow skiego, że dziesięć tysięcy pow stańców  
łitewskich pod m ojem  dowództwem prowadzę; m ały w ięc 
mój oddział, nieprzyjaciel uw ażając za aw angardę mnie­
m anego korpusu, nie odważył się atakow ać przewyższa­
ją c e j w jeg o  rozumieniu siły.

M ajor Puszet, z którym się tego sam ego dnia p o łą­
czyłem, nie m ogąc skłonić m ieszkańców w ojew . augustow­
skiego do robienia nowych zaciągów , ośw iadczył mi chęć 
przedarcia się razem ze mną do w ojska połskiego. W tenczas 
dopiero wyszedł z błędu nieprzyjaciel, bo po długiem ocze­
kiwaniu nikogo w ięcej za mną nie w idząc, uwiadomiony 
też od m ieszkańców pobliskiej wioski, że tylko ten jed en  
mały oddział przechodził, kilka szwadronów kaw alerji, któ- 
rem już był widział, bataljonem  piechoty wzmocnionych, 
w pogoń za nami w g łąb  lasu posłał. Uderzyli na nas 
w chwili, kiedyśmy obóz opuszczali. P iech ota  nieprzyja­
cielska w celu oskrzydlenia nas i przecięcia odwrotu, bez 
drogi las przebyw ająca, w padła do błota, i z powodu tej 
przeszkody nie m ogąc uskutecznić sw ojego planu, strzelała 
zdaleka i trzech nam tylko ludzi zabiła. K aw ałerja  jed nak 
drogą ubitą rzuciła się na nas z w ściekłością, lecz zatrzy­
m ana ogniem strzelców na zasadzce postaw ionych, czter­
dzieści trupa zostawiwszy na placu, w największym  nie­
ładzie uciekła.

Ucieszeni pierwszem powodzeniem, w różąc sobie, 
że zamiary nasze zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem, 
postępowaliśm y dalej ku Grodnu. N ieprzyjaciel, nie spusz-
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czajqc nas z oka, zawsze się za nami posuwał; spieszne 
jed nak  robiqc marsze, najczęście j m anow cam i, o kilka mil 
od G rodna w okolicach  m iasteczka Lejpun, we wsi Pod- 
lipka zw anej, zatrzymaliśmy się na dniówkę dla dania 
spoczynku znużonym ludziom naszym. W ysłany na patrol 
oficer z oddziału Puszeta, zapew ne oddaw na zdradę knu- 
jqcy , korzystajqc z tej okoliczności, udał się prosto do obozu 
nieprzyjacielskiego, wydał hasło i ośw iadczył się dopom óc 
mu do zd jęcia wedet i p laców ek naszych. W  nocy w ięc 
z 28 na 29-go m aja  zdrajca naprow adził nieprzyjaciela 
na nasz obóz, d ał się poznać wedetom i p laców ce; te zaś 
m niem ajqc, że patrol pow raca, dozwoliły przybliżyć się 
aw angardzie nieprzyjacielskiej, lecz wnet obskoczone, bez 
wystrzału zdjęte zostały. W szystko było we śnie pogrgżone, 
kiedy nieprzyjaciel z największym pędem wpadł do obozu 
naszego. Pomimo najw iększych usiłowań, gdy nic sform ow ać 
nie mogłem, biliśmy się pomięszani. Niedługo jed nak 
300 ludzi niespodzianie we śnie napadnionych m ogło się 
dwom tysięcom  opierać. Z trzech stron od n ieprzyjaciela 
oskrzydleni, i do rzeki Hańczy głębokiej i bagnistej przy­
parci, zmuszeni byliśmy pod ogniem  ręcznej broni i dwóch 
dział wpław jq  przebyw ajqc szukać o calen ia . Strata  z obu 
stron była równa. Po czterdzieści łudzi, iłem na rzut oka 
m ógł pom iarkow ać, padło z każdej strony; lecz piechota 
nasza tak się rozproszyła i zabłqkała w łesie, że jq  rychło 
zgromadzić nie było sposobu. N ieprzyjaciel uwiadomiony 
od zdrajcy o zam iarze naszym połgczenia się z w ojskiem  
polskiem, zaszedł nam naprzód i gdy wszystkie drogi po­
przecinał, musiałem odstgpić od ułożonego pierw ej planu.

N a wzgardę i przekleństwo rodaków  pod aję tu na­
zwisko nikczemnika, któremuśmy winni tę klęskę. O ficer 
z oddziału Puszeta, który na nasz obóz sprowadził M oskali, 
zwał się M owczanowicz.

W  tym samym zaraz czasie doszła nas w iadom ość 
o zbliżaniu się g enerała  G iełguda ku Litw ie i o odw rocie 
nieprzyjacielskiego korpusu pod dowództwem S ack en a . 
Puszet, przy którym kilka tylko koni zostało, ukrył się 
w lasach  w celu oczekiw ania dalszych wypadków wojny; 
ja  zaś, zostawiwszy w augustowskiem oficera  Piotrow -
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skiego día zgromadzenia rozproszonej piechoty, w 50 koni 
w pierwszych dniach czerw ca powróciłem na Litwę i nowe 
rozpocząłem  zaciągi.

Korpus G iełguda wszedł na Litwę i stanął w K iejd a- 
nach 5 czerw ca. Zam ilczam  o jego  działaniach, są  bowiem 
wszystkim wiadome; powiem tylko, że pierwszą i najgorszą 
zdaniem mojem czynnością tego g enerała  było przyłączenie 
oddziałów naszych do pułków regularnych i skasow anie 
tym sposobem  partyzanckiej wojny. Po dokompietowaniu 
uszkodzonych, nowe jeszcze pułki form ow ać zaczęto z po­
w stańców  litew skich; a  tak człow iek, w partyzanckich 
obrotach już wyćwiczony, uczyć się szkoły rekruta i czas 
w ow ej chwili najdroższy na próżnem robieniu bronią 
trawić musiał-

Taki był koniec działań naszych partyzanckich na 
Litwie. P iechota m oja, złożona z świeżo wybranych kanto- 
nistów i części tych co już byli w powstaniu, lecz się do 
domów rozeszli, w liczbie 300 ludzi do pułków została 
w cieloną. Z K iejdan ku Wilnu wychodząc, generał Giełgud 
zostawił przy mnie 120 koni. Gdy mu doniesiono, że kilka 
m ałych oddziałów nieprzyjacielskich z korpusu Sack en a  
w okolicach Kow na w lasach  się ukrywało, dał mi rozkaz, 
abym z tą k aw alerją  dla strzeżenia tego m iasta pośpieszył. 
W szedłem  do Kow na 10 czerw ca. W  kilka dni potem przy­
była tam brygada z dwóch now oform ujących się pułków 
piechoty złożona, pod dowództwem pułkownika K iekier- 
nickiego, który się i organizacją  i musztrą zajm ow ał. 
W szystkich oddziałów skład ających  garnizon Kow na m iał 
sobie ten pułkownik powierzoną komendę, gdy po nie­
szczęśliwej dla nas bitwie pod W ilnem, postępujący nie­
przyjaciel za brygadą kaw alerji generała  C hłapow skiego, 
który się z pod W ilna ku Kownu cofnął i do K iejdan dla 
złączenia się z korpusem g enerała  G iełguda poszedł, 
zaatakow ał to mfasto dnia 29 czerw ca. Uwiadomiony 
wcześnie pułkownik Kiekiernicki o zbliżaniu się daleko 
przew ażającej siły nieprzyjacielskiej, sądząc się jed nak 
dość mocnym do obrony m iasta, przyjął bitwę, przegrał ją ,  
i sam w niew olę się dostał. Siedem dziesiąt koni uprowadzi­
łem z tej rzezi i dnia 5 lipca połączyłem  się z korpusem
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g enerała  D em bińskiego w czasie bitwy pod Poniew ieżem . 
O ddział mój przyłączony do now oform ującego się 13 pułku 
ułanów pod dowództwem podpułkownika Janow icza, sta­
nowił odtąd drugi szwadron tego pułku. D ałsze nasze 
działania należą do historji odwrotu z Litwy gen era ła  
Dem bińskiego.



w  POWIECIE OSZMIANSKIM
(PAMIĘTNIK J. KLUKOWSKJEGO)

Komitet wileński, otrzymawszy niew ątpliw ą w iadom ość
0  powstaniu Żmudzi, śpieszył poruszyć bliższe powiaty 
koło W ilna. W  tym celu rozsyłał swoich związkowych lub 
zaufanych w różne strony. Jak o  obyw atel powiatu oszmiań- 
skiego, chociaż ciągle praw ie mieszkałem w W ilnie, musia­
łem  podjąć się posłannictw a do Oszm iany, gdzie m arszałek 
tameczny, Józef hr. Tyszkiewicz, m iał już m ieć wszystko 
w pogotowiu. Nie wiem co on przyrzekał, a le  to pew na, 
że m ało uczynić myślał. Gdyby inni bez niego pobili M os­
kali, a lbo  wyparli ich daleko z kraju, natenczas chętnieby 
zapew ne o b ją ł naczelnictw o powiatu, swoim kosztem for­
m ow ałby pułki i przywdziałby mundur pułkownika; a le  
odrazu rzucić się w niebezpieczeństwo, pośw ięcić szczęście 
domowe sw oje i m łodej, ze wszechm iar godnej m iłości 
żony, zaryzykować ogrom ną fortunę, to przechodziło jeg o  
patrjotyzm i moc duszy. Przybycie m oje nabaw iło go stra­
chem ; ledwo przez znajomych skłoniłem go, żeby się ze mną 
widział; bo niewiedzieć skąd uroiło mu się w zatrwożonej 
głow ie, że tym emisarjuszem od w ileńskiego komitetu pod 
mojem nazwiskiem był Leonard Chodźko z Paryża.

W róciłem  do W ilna donosząc, iż na Tyszkiewicza nic 
liczyć nie można, a le  razem oznajm iając, iż gotow ość wielu 
innych i usposobienie pow szechne zawód ten nagrodzić 
m ogą. Otrzym ałem  w ięc powtórne polecenie je ch a ć  ja k  
najprędzej do Oszm iany i zapalić pow stanie.

D nia 1 kwietnia o wschodzie słońca wyprawiłem 
zaułkami om ija jącem i rogatki bryczkę z w alizą, w której 
było z pół tysiąca ładunków karabinow ych, a  pod którą 
ukrywało się ca łe  m oje uzbrojenie przygotowane oddaw na 
do w alki na ulicach w ileńskich ; fuzja, szabla, pistolety
1 krucice. Zaleciw szy służącemu, żeby o lekkie ćw ierć mili 
czekał na mnie w umówionem m iejscu, drążkami w yje­
chałem  z m iasta strzeżonego już pilnie.
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Piękny był ranek wiosenny, ostatki śniegu topniały, 
słońce św ieciło pogodnie i daleko w idać było po drodze. 
Spotkałem  kilka drobnych oddziałów M oskali prow adzą­
cych niewolników — skąd i jak ich? nie wiem. Rozpytywać 
się nie miałem ochoty, ponieważ wiozłem broń ukrytą 
i cały  byłem zajęty danem poruczeniem, które w ym agało 
namysłu.

W ieczorem  przybywszy do Oszm iany, zaraz w ysłałem  
goń ca do Porfirego W ażyńskiego, jednego z najgorliw szych 
i n a jw ięce j między związkowymi patrjotam i czynnego oby­
w atela. Dzień następny upłynął w przykrej niepew ności. 
O ziębłość m arszałka trzymała wszystko w odrętwieniu. 
Kilkunastu młodzieży d ąsało  się z n iecierpliw ości, a le  
mieliśmy przeciwko sobie w ogóle przeszło sto bagnetów  
m oskiewskich. Zardzew iałe przodków karab ele  i zacho­
w ane gdzie niegdzie po wymarzłych Francuzach pałasze, 
nie wystarczyły na uzbrojenie najgorętszych chęci z naszej 
strony. Tym czasem  w łaśnie wywożono broń myśliwską 
zabraną przez policję od obyw ateli i w łościan w pow iecie. 
Skoro w ięc w nocy przybył W ażyński, trzeba było pom yśleć 
naprzód jakby odzyskać tę ważną stratę dla pow stania. 
P o  drodze do W ilna obie s ta c je  pocztowe należały do W a ­
żyńskiego; na jeg o  skinienie kilkunastu pocztyljonów m ogło 
dać radę nielicznej eskorcie z inwalidów złożonej; ruszy­
liśmy z nim w pogoń za furami i dognaliśmy cały  transport 
na popasie w Kamiennymłogu. Sołd aci bez oporu oddali 
w łasne karabiny, asesor sądu niższego prow adzący k ara ­
w anę został naszym jeńcem . N a furm ankach znaleźliśmy 
półtorasta strzelb myśliwskich i kilkadziesiąt pistoletów, 
po większej części francuskich, od których kurki były zo­
staw ione w Oszm ianie. A le pan asesor, p o g ląd a jąc zukosa 
na nasze pistolety z dobremi skałkam i sterczące za pasem , 
w yśpiew ał zaraz m iejsce schow ania odjętych sztuczek.

Zdjąw szy stac je  pocztowe w Kam iennym łogu i w Ry- 
koniach, z których ostatnia jest tylko o wiorst 15 od W ilna, 
po północy zwróciliśmy się nazad. Przed dniem spotkał 
nas posłaniec z Oszm iany, gdzie Eustachy Januszkiewicz, 
jad ący  robić pow stanie w Łucku, zaprzątnął się tą czyn­
nością po drodze i zrobiwszy przygotowania naprędce.

Powstanie 1831 r. na Litwie-
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wyprawił gońca po nas. W  mieszkaniu W ażyńskiego zasta­
liśmy już kilkunastu zbrojnej młodzieży. Lecz Tyszkiewicz, 
na którego ogląd ało  się ca łe  obyw atelstw o i Ja n  N iekra- 
szewicz, adw okat w iodący rej między palestrą, radzili ciągle 
czekać jeszcze i odłożyć powstanie na dni kilka, żeby 
przygotować się lepiej.

Nie n ad ciągn ęła  wprawdzie dotąd żadna pom oc 
od sąsiednich obyw ateli, do których rozesłaliśmy em isarju- 
szów, a le  jeśli poryw ać się z garstką było hazardow nie, 
niebezpieczniej było zw lekać, bo już i M oskale, dom yślając 
się naszych zam iarów, c a łą  noc ukryci stali pod bronią.

Nie tra cą c  przeto ani chwili, o godzinie 6-ej z rana 
4 kwietnia (23 m arca st. st.) wypadliśmy na ulicę w dzie­
więciu : Porfiry W ażyński, Eustachy Januszkiewicz, Justyn 
Pol, K a jetan  Lenartow icz, Józef Zienkowicz, W acław  Ja n ­
kowski, W incenty Butler i kilku innych. Kazaliśm y nagw ałt 
uderzyć w dzwony, a  zachęceniem  i postrachem  w erbując 
po drodze każdego kto się naw inął, zmierzaliśmy naprzód 
do budynku zaszczyconego imieniem arsenału  w Oszm ianie. 
Straż poddała się łatw o, odbiliśmy drzwi, lecz m ało, a  raczej 
nic nie znaleźliśmy broni. Pędem  biegliśmy stąd do ostrogu, 
to jest więzienia, które w każdem miasteczku powiatowem  
jest najw arow niejszem  m iejscem . W yłam aw szy drzwi jedne, 
otworzyliśmy drugie dostarczonym kluczem, zabraliśm y 300 
sztuk karabinów  z bagnetam i i osobno schow anych 8.000 
ładunków. Tym sposobem  komendę sztadzką 70 inwalidów 
pozbawiliśmy palnego oręża. Mieliśmy już wtedy do 80 
ochotników, nadto drobne oddziały strzelców, kosynierów 
i bezbronnych poczynały ze wsi nadchodzić. Rozdaliśmy 
im broń zdobytą.

W tem dano nam znać, że pozostałych po wyjściu 
pułku wielkołuckiego 38 żołnierzy uszykowało się do boju 
na ulicy Holszańskiej. Przy odgłosie dzwonów i ciągłem  
biciu w bęben, Lenartow icz, Januszkiewicz i ja  prowadzi­
liśmy na nieprzyjaciela pełną zapału młodzież i m ieszkań­
ców m iasta. Przed kościołem  Dom inikanów, który nam był 
po drodze, spotkał nas z chorągw ią w ręku ks. Jasiński 
kaznodzieja i stanął na czele m ałego hufca, przez co nie­
zmiernie zagrzał ducha ludu.
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Kiedy się to działo, N apoleon Szuniewicz na jed nej 
z postronnych ulic zabrał w niew olę oficera, obronił się 
od czterech pieszych żołnierzy, jednemu zadał ranę w głow ę 
wyrwanym od niego pałaszem , a  resztę do ucieczki zmusił. 
W  innych m iejscach  schw ytano także dwóch oficerów  
Ą jed nego żołnierza.

M ając w ręku wszystkich oficerów  i nie ch cą c  próż­
nego krwi rozlewu, dom agaliśm y się od nich, żeby żołnie­
rzom swoim stojącym  pod bronią posłali rozkaz poddać 
się bez oporu. Nie byłi oni dalecy od tego, żądali tylko 
w ezw ania od sam ego m arszałka, jak o  naczelnika powiatu. 
W ah ał się Tyszkiewicz, lecz zmuszony naszemi naleganiam i, 
przemówił nakoniec kiJka słów, zdaleka zm ierzających 
do rzeczy. Rozkaz oficerski poszedł zaraz, a le  podoficer 
spraw ujący oddział do szyku, bynajm niej nie ch cia ł go słu­
ch ać. B ył to wyborny żołnierz i najw ierniejszy poddany 
ca ra . W o b ec nas i widocznego niebezpieczeństw a ośm ielał 
swoich i przypominał im wykonane przysięgi dla A le­
ksandra, K onstantego i M ikołaja. Otoczony jed nak wkoło, 
d ał się upam iętać i zakom enderow ał broń w kozły.

P o  rozbrojeniu nieprzyjaciela wszystko co żyło w O sz- 
m ianie poszło do kościoła. Kobiety i dzieci, młodzież z orę­
żem i starcy z książkam i do nabożeństw a cisnęli się tłumem. 
Jed en  głos szczery, rozrzewniony, z tysiąca ust wznosił się 
do N ieba, dziękując za pierwszą chw ilę swobody i b ła g a ją c  
B o g a  o w sparcie do dalszej walki. Po mszy odczytał ksiądz 
rotę przysięgi na wytrw ałość w podżwiganiu od rad zającej 
się Ojczyzny. Mężczyźni z dobytemi szablam i powtarzali 
ją  za kapłanem , a  potem wszyscy podpisali. Kokardy re­
wolucyjne zajaśniały  tego dnia, ja k  kwiaty po pierwszym 
grzmocie wiosennym.

Skutkiem opanow ania m iasta dostał się w ręce  nasze 
zamożny po nieprzyjacielu cekhauz, w którym znaleźliśmy 
w iele skór, płótna, ze sto postaw ów sukna, baryłkę prochu, 
odpowiedni zapas kul, kilkaset mundurów, tyleż kaszkietów, 
ładow nic i tornistrów, mnóstwo innych sprzętów wojennych 
i lazaretow ych, a  nadto bogate cerkw ie w kilku furgonach 
zam knięte.

Skorośm y tylko mogli już pom yśleć o wewnętrznych



100

urządzeniach, naczelnictw o siły zbrojnej powiatu przyznano 
Porfiremu Ważyńskiemu, jak o  temu, który, służąc w wojsku 
podczas wojny 1812 — 14 roku, n a jw ięce j z w ojskow ością 
był obeznany.

Siły nasze pom nażały się codziennie, gotow ano się 
ciągn ąć pod W ilno; a le  że jeszcze bardzo brakow ało broni 
ognistej, zbierano zewsząd i napraw iano zardzew iałe strzelby 
chłopskie. Znoszono się też z sąsiedniem i powiatam i, w któ­
rych wszystko wrzało, lecz jeszcze nie zdołało wybuchnąć.

Podczas tych naszych zabiegów , kiedyśmy wszyscy 
byli w ruchu, pędząc jed nego razu konno napowrót do 
Oszm iany, ujrzałem koło pew nej p lebanji kilkuset chłopów  
zgromadzonych na cmentarzu. Przy padającym  zmroku 
po zachodzie słońca, nie m ogłem  dostrzec zdałeka coby 
to znaczyło. Spinam  konia — przybiegam . N a widok mej 
dwukolorowej kokardy i zbrojno pow stańskiego ubioru, 
rozległy się radośne poczciw ych w ieśniaków  okrzyki. 
Pośrodku nich, przy kościele, stał p leban i pasterskim  
sposobem  nauczał lud, ja k  święty jest obow iązek w alczyć 
w spraw ie narodow ej, ja k  B ó g  nagrodzi tego, kto życia 
i domu żałow ać nie będzie, ja k  należy obchodzić się  
z bronią ognistą, ja k  kosy osadzać. Trudno było sobie 
wyobrazić piękniejszą i w ierniej m alu jącą scenę wojny 
narodow ej, która zap ala ła  się po całym  kraju między 
ludem daw nej Polski, na sam o h asło  zawsze potężnych 
dla niego s łó w : O jczyzna, n iep o d leg ło ść!

Nie m ogłem oprzeć się naleganiom  czcigodnego ple­
bana, zsiadłem z konia i dom jeg o  odwiedziłem. Przyjm ując 
mnie uprzejmie, pokazał zapas prochu, kilkanaście strzelb, 
pałaszów  i pistoletów, zachow anych w krętym lochu komina.

Tym czasem  w O szm ianie nie wszyscy kontenci byli 
z naczelnictw a W ażyńskiego. C hciano jak iegoś głośniej­
szego im ienia. O becny  hrabia Przezdziecki, pułkownik 
z czasu N apoleona, zw racał na siebie powszechną uw agę. 
W ażyński dobrowolnie złożył dowództwo w ojenne i został 
prezesem now ouchw alonego komitetu cyw ilnego, naczel­
nikiem zaś siły zbrojnej obw ołano zaraz K arola Przezdziec- 
kiego, który wnet dla przygotowania się w yjechał do dóbr 
swoich Smorgoń i 10 kwietnia w zbrojnym orszaku w rócił
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do Oszm iany. Je g o  kosztem usztyftowanych wprowadzili 
do m iasta: Stanisław  Szwykowski, będący przedtem w szkole 
podchorążych warszaw skich, stu strzelców pieszych; a  Józef 
Zienkowicz pięćdziesiąt konnych w ubiorach desperackich, 
z białem i żebram i naszywanem i na czarnych czam arkach 
i z trupiemi głowam i z blachy na kaszkietach moskiewskich.

N a widok w chodzącego hufca rozległy się po ulicach 
okrzyki: niech żyje Przezdziecki!—R ad ość była pow szechna, 
wszyscy m ieszkańcy wysypali się z domów przyglądać się 
nowoprzybyłym powstańcom . Ułożono akt pow stania po­
wiatu oszm iańskiego. Pod pisał go pierwszy Przezdziecki, 
a  następnie mnóstwo obyw ateli. O d  tego uroczystego mo­
mentu coraz liczniej zjeżdżano się z powiatu i nazajutrz 
już siła  zbrojna dochodziła do 2.000 ludzi.

W ysłano zaraz do Rykoń pod W ilno oddział kilku­
nastu jazdy i praw ie z pod oczu n ieprzyjaciela przywie­
ziono odkopane na cmentarzu dwie żelazne kościelne 
arm atki. Zaczęto ja k  najczynniej form ow ać szyki w ojenne. 
Rutkowski, Stelnicki i inni służący w wojsku podczas 
kam panji 1812 zajęli się musztrowaniem pow stańców , 
przybyły zaś wkrótce W incenty Jaźw iński, podporucznik 
artylerji Król. Pol., urządził ow e dwie w iw atow e arm atki 
i ca łą  grom adę ludzi usztyftował podług wszelkich prze­
pisów w ojskow ości. A tak siła  nasza zbrojna sk ład ała  się 
z 300—400 karabinierów  i nieco strzelców, z 150—200 jazdy 
na nędznych koniach, uzbrojonej w lan ce, a  poczęści 
w szable i pistolety, które n a jw ięce j dodaw ały otuchy 
nowemu żołnierzowi; reszta ochotników nosiła kosy i piki. 
Było  ich przeszło 1000.

C h cący  wszystko form ow ać na wzór regularnego 
w ojska, Jaźw iński zaprowadził kontrolę w ojskow ą i starał 
się zaciężnych jed nostajnie przyodziać. Porobiono w ięc 
dla piechoty krótkie czam arki z sukna zielonego zabranego 
po M oskalach i czapki ostrokańczate z czerw onem i na końcu 
kutasami; dla jazdy zaś szerokie płaszcze z sukna czarnego. 
Zienkowicz odróżnił swój oddział desperatów  płaszczam i 
ponsowemi. Było  ich 30, a  w tej liczbie n a jw ięce j a k ad e­
mików świeżo z W ilna przybyłych. P iech ocie  rozdano 
ładow nice i inne przybory, a  jed ną je j kom panję, ze stu
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Judzi złożonq, opatrzono w zupełny rynsztunek wojskowy. 
Codzień od rana do w ieczora na rynkach Oszm iany 
uczyły się różne oddziały, ja k  broń prędko n ab ijać , ja k  
bagnetu i lancy używać. Tym czasem  dla dopełnienia głów ­
nej naszej siły, uczyniony był rozkład na wszystkie m ajgtki 
obyw ateli, którzy jeszcze do pow stania nie przystąpili, 
w ym agający od nich dwóch pieszych i jednego konnego 
z 20 dusz płci m ęskiej. O sobno zaś regim entarze rozesłani 
po p arafjach  mieli z okolicznej szlachty wszelkiego stanu 
ochotników tworzyć sobie partyzanckie oddziały, nad któ­
rymi ogólny dozór poruczono Justynowi Polow i, gorliwemu 
w spółpracownikow i najpierwszych powstań.

Przy takow ych zabiegach , że tak nazwę, wydziału 
w ojskow ego, kancelarje  wszystkich subseljów  były za­
trudnione rozpisywaniem odezw do powiatu o rychłe po­
m nażanie siły zbrojnej, o dostarczenie broni, żywności 
i wszelkiego rodzaju ofiar, na potrzebę publiczną. W  rynku 
Oszm iany przy wzniesionym ołtarzu pod gołem  niebem  
odpraw iały się nabożeństw a. Z bierał się lud mnogi na mo­
dlitwy i kazania. Każda nowina pomyślna była uroczyście 
na odwachu ogłaszaną i wolność chłopom  publicznie przy­
rzekana. W zm agał się też zapał i nieraz widziano gromady 
wieśniaków  z wesołym śpiewem  w chodzące do m iasta dla 
zaciągnienia się w szeregi w ojenne. Ksiądz kaznodzieja 
Jasiński, w ubiorze kościelnym, ze stułą na piersiach 
i z krzyżem w ręku, który ubarwiony koloram i narodowemi, 
miał na piersiach wypisane s ło w a : Z a W olność i P raw a, 
Z a O jczyznę i R elig ję , jeździł po p arafjach  i lud do oręża 
pobudzał. C ały  powiat rozpłom ieniał się ogniem  rewolu­
cyjnym i rzucał iskry w przyległe okolice. W ysłani od nas 
z urzędową kop ją aktu pow stania i odezwą w duchu pro­
pagandy, M ichał Chodźko i O dachow ski, wkrótce poruszyli 
pow iat wilejski, na którego czele stanął Radziszewski.

Kiedy się to działo, z W ilna ciąg le  przybywali emi­
sariusze, n agląc do wyprawy na osw obodzenie prow incjo­
nalnej stolicy. A le chociaż pow stanie nasze rozkrzewiało 
się świetnie, nie mieliśmy jeszcze sił, z któremiby można 
było odważyć się na ten zuchwały zam iar. Nadto, dla 
braku kom unikacji, trudno było coś w spólnego ułożyć
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z innymi powiatami, które również miały ciqgnqć do szturmu. 
Rzecz w ięc zw lekała się z dnia na dzień, a  wtem jeden 
z najczynniejszych naszych korespondentów doniósł nam, 
że wojenny gubernator na uskromienie powiatu oszmiań- 
skiego wykom enderował z W ilna 1500 piechoty, 500 jazdy 
i 6 arm at.

Otrzymawszy takq nowinę, złożono czem prędzej radę 
w ojenng, a  Jaźw iński w yjechał konno obejrzeć czy regu­
larnie pełniq służbę pikiety, o mil dwie i trzy od Oszm iany 
rozstawione, bo w ieść doszła że odleglejsze M oskale zajęli. 
Kiedy tymczasem rada w ojenna d eliberow ała spokojnie, 
14 kwietnia w pada Jaźw iński do m iasteczka, pędzqc w cw ał 
konia i krzyczqc: „do broni! do broni! już M oskale idq“. 
Trudno sobie wyobrazić jak i pow stał rozruch na tak nieroz- 
sqdny postępek. Wszystko co żyło w Oszm ianie ogarn ęła  
trw oga i jak ieś przeczucie nieszczęścia. Kobiety z dziećmi 
biegały wzdłuż i wpoprzek ulic; wozy tu i owdzie lecia ły  
galopem ; wśród kurzawy m ięszał się tłum ludzi, głośny 
płacz rozlegał się wszędzie. S iła  zbrojna stanęła  pod broniq 
i uchw alono w yjść przeciw nieprzyjacielow i.

Pod dowództwem w ięc sam ego Przezdzieckiego w szyku 
bojowym wyciqgnęliśmy za m iasto i zatrzymawszy się koło 
Okropiszek, przednig straż posłaliśm y aż do Kam iennegołogu. 
M oskale byli już w Krzyżówce i podobno naw et mieli 
aw angardę d alej posuniętg, a le  ta, powziqwszy języka
0  naszym ruchu, wstecz się cofnęła. My też uw ażajgc, iż 
zbyteczne rozprzestrzenienie m ogło bardziej jeszcze osłab ić 
drobne siły nasze, skupiliśmy ca łq  m asę koło Okropiszek, 
a  następnie, lęk a jg c się, żeby M oskale Czarnym traktem 
nie odcięli nas od Oszm iany, wróciliśmy pod sam o 
miasto.

O  północy, gdy się pogłoski coraz bardziej w zm agać 
zaczęły, że istotnie nieprzyjaciel idzie na Graużyszki i Polany, 
dla od cięcia  nam odwrotu; wziqwszy ośmiu konnych, p o je ­
chałem  na zwiady do Polan. Z przyczyny ciem nej nocy
1 niezmiernie błotnistej drogi musiałem zabaw ić w ięcej 
trzech godzin. O  św icie w raca jq c z doniesieniem , że bynaj­
mniej od strony Polan  nie słychać n ieprzyjaciela, spostrzegłem 
wszystkie nasze siły w marszu już ku Żupranom. Uradzono
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bowiem opuścić spokojnie Oszm ianę, udać się w leśne 
okolice W iszniew a i stamtąd działać na powiat.

Kiedyśmy się już oddalili o półtorej mili od Oszm iany 
i Jud nasz, id ąc w porządku przez puszczę żuprańską, 
śpiew ał nabożne pieśni postne, zagrzmiały opodal za nami 
armaty, wszystko ucicfiło. Nie mogliśmy zrozumieć coby 
znaczył ten Jiuk strzałów w stronie bezbronnej Oszm iany. 
Zatrzymaliśmy się na cfiwiię za Jasem  w w iosce Z abłocie . 
W krótce przyszła wiadomość, że drobny oddział SteJnickiego, 
przeznaczony na tyJną straż naszą, upornie zostawszy 
w m ieście, d ał powód do kanonady. Uszykowawszy nasze 
szeregi, ruszyJiśmy nazajutrz w daJszą drogę ku W isznie- 
wowi.

W  Sućkowie powrócił do nas Przezdziecki, który się 
był oddaJił z marszu dJa swoicJi interesów domowycłi. 
Dwudniowy tu odpoczynek pozwoJił za jąć  się zupełniejszem 
urządzeniem naszej zbrojnej gromady. RozdzieJonoreguJarnie 
ładunki na kom panje piecJioty, opatrzono umontowania 
jazdy nieprzywykłej jeszcze do pocJiodów, dobrano wszystkie 
komendy. A tak siła nasza. Jubo co do Jiczby była zmniej­
szoną, zyskała na porządku i karności. W  szeregacJi o b ja ­
w iała się niezmyślona ocJiota do spotkania się z nie- 
przyjacieJem .

Tym czasem  na radzie w ojennej zaczęły różnić się zdania. 
Jedni, n iedow ierzając zapałow i i mocy w łasnych szeregów, 
pragnęli łączyć się z pow stańcam i wiJejskimi; drudzy żądaJi 
organizow ać się w W iszniewie. Rozmaite okoJiczności 
wpływały na przeciwne życzenia stron obu. Nim powiem 
o nich, trzeba obejrzeć się na nieszczęśJiwą O szm ianę.

W iersiJin, pułkownik kozaków kabardyńców  czy czer- 
kiesów, m iał pod sw oją komendą, ja k  się pokazało, tylko 
1000 piechoty, 500 koni i cztery działa, dw a pozycyjne, 
dw a poJowe. O  godzinie szóstej rano 16 kw ietnia, zbliżył 
się on pod Oszm ianę. W szystko podług danych rozkazów 
było się już cofnęło; jeden SteJnicki, bądź z niewyrozumienia 
rozporządzeń, bądź z uporu, albo nieroztropnej odw agi, 
zamiast trzymać straż tylną siły pow iatow ej zostaje w m ieś­
cie, kilkadziesiąt swoich konnych i tyJuż pieszych strzelców 
pomięszanych z kosynierami szykuje do boju.
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M oskale, zatrzymawszy się przed miastem, zapew ne 
día przerażenia powstańców potęgą sw ojej artylerji, roz­
poczęli kanonadę. Przeszło 80 strzałów działowych rozbiło 
w iele domów. Poczem  weszły dw a działa na ulicę W ileńską. 
Szarżow ał na nie z frontu Stelnicki; a łe  kiika strzałów 
kartaczow ych wzdłuż ulicy rozproszyło łatw o parę pluto­
nów jeg o  jazdy, rzucających się na dobrow olną zgubę.

Po zniszczeniu tak s łab e j zawady, rozhukana dzicz 
W iersilina, w padła ja k  do szturmu do zdobytego m iasta 
i zaczęła używać zwycięstwa. Nic dla barbarzyńców  nie było 
św iętego. Nie przepuszczając ni płci ni wiekowi, zabija li 
kobiety i dzieci, nieśłi rzeź i rabunek do kościołów . Śm ierć 
nie n asy cała  jeszcze zemsty za podniesienie oręża przeciw 
carow i, trzeba było okrucieństw. Rozsiekano doktora 
Zakrzew skiego, rozpruto wnętrzności jednem u z mieszczan, 
dopytując się pieniędzy; zam ordow ano przeszło sto bez­
bronnych osób. Krew ta  ciąży na głow ie gubernatora 
C hrapow ickiego, który umyślnie wyprawił zgraję  łotrów, 
żeby rzucić popłoch na pow stańców .

Sądzę, że słow a naocznego św iadka dadzą w ierniejszy 
obraz tej rzezi. N ow osielski, m ieszkaniec Oszm iany, a  po 
przyjściu na Litwę regularnych w ojsk narodow ych podo­
ficer 4 pułku łinjow ego, udzielił mi prosty i krótki opis tego 
na co sam patrzał. Umieszczam w ięc tu dosłow nie je g o  
r e la c ję :

„Dowiedziawszy się M oskale, że Przezdziecki obrócił 
ca łą  siłę na trakt miński, zostawiwszy tylko dw ieście koni 
kaw alerji i piechoty kom panję strzelców, pom ięszanych 
z pikinierami i kosynierami, o d d a jąc pod dowództwo Stel- 
nickiemu“ (nie było ich tyie, ja k  to powiedzieliśmy wyżej). 
„Załedwo wytrwało godzin trzy, uderzyli M oskale wielkim 
szturmem na tęż m ałą garstkę, całym  bataljonem  piechoty 
z dwoma działami konnej artylerji. Lubo nasza m ała garstka, 
ile m ogła opierała się, jednakow o strzały ich nie były nam 
szkodliwe tak dalece; a  nie m ając działa żadnego i przytem 
bardzo mało ładunków broni ręcznej, musieliśmy zrejterow ać 
z przedmieścia do miasta. Gdy M oskale aw ansow ali z w ielką 
rad ością , naówczas zebrawszy się w kilkunastu z za sklepów  
zasmuciliśmy ich, bo po kilkudziesięciu w ystrzałach padło
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ich 25. Kiedy już ładunki wszystkie wystrzelaliśmy, naów - 
czas udaliśmy się w ucieczkę każden poszczególnie, a M o- 
skale zaś, otoczywszy ca łq  O szm ianę, każdego id g ceg a  
człow ieka, choć i bezbronnego zabijali. Po  szczególnem 
rozsypaniu się M oskale w jechali do m iasta z wielkim krzy­
kiem. Żydzi zaś przyjmowali ich z w ielką rad o ścią—jed na­
kowo nasamprzód zaczęli od bijać sklepy Żydów; w ięc puł­
kownik ich za to naganił. Później zaczęli od bijać kościoły. 
1. Dom inikański odbili, zrabow ali i, znalazłszy czterech 
ludzi w kościele przechow ujących się, bezpardonnie porżnęli 
nożem. 2. Do m urow anego żadną m iarą nie mogli się dobić, 
to jest, ani zamku odbić, ani też drzwi w yrąbać, wysadzili 
drzwi wystrzeliwszy z armaty, gdzie natychm iast zapalili 
archiwum w tymże kościele b ęd ące i takoż  znalazłszy trzech 
ludzi na chórze, zarżnęli. 3. Franciszkanów  tożsamo zupełnie 
zrabow ali. To je s t : ornaty, kielichy, puszki, m onstrancje 
i inne najbogatsze rzeczy pobrali, i tympodobniej później 
w padali do domów i klasztorów, tożsamo zupełnie pora- 
bow ali, tak dalece, że w żadnym domu, ani podłogi, ani 
też szyby w oknach jed nej ca łe j nie zostawili. Którego 
zaś obyw atela w domu zastali, nie wchodzili w to, czy był 
winien, lub też nie, wyprowadziwszy zarzynali. 1 tak Józefa 
Zaw adzkiego, Tom asza G an a, Paszkiew icza, ks. Kusze- 
lew skiego, Zakrzew skiego doktora, Ja k u b a  Sielaw ę, A dolfa 
Św irskiego, regenta A leksandra Czernickiego, Ja n a  Jusz- 
kiew icza i wielu innych, to jest około 80 osób zarżnęli. 
Resztę zaś zabraw szy pow iązali, niektórych zaś do dział 
przywiązawszy, popędzili do m iasta W ilna. A innych zaś, 
którzy mówili, że są prostej konduity ludzie, zbili nielitości- 
wie bizunami i ogoliwszy pół głowy, do domów puszczali. 
Słow em  ca łe j straty naszej przez ten czas liczyć można 
ze wszystkiem 150 ludzi. Ich zaś około 40“.

P o  zagrzebaniu licznych stosów nieszczęśliwych ofiar, 
w rócił W iersilin do W ilna, a  wojsko jeg o  sprzedaw ało 
w triumfie złupione naczynia kościelne i w łasność pomor­
dowanych m ieszkań ców ...



w  POW IECIE ZAWILEJSKIM.

Pow iat zaw ilejski w gubernji wileńskiej m a m iasto 
pow iatow e Św ięciany, odległe od W ilna mil 11, od W ił- 
komierza 16, od Oszm iany 19, od Widz 7, od D yneburga 
12. Trakt pocztowy z W ilna na Niemenczyn do D yneburga, 
idzie przez Św ięciany i W idzę. To położenie było powodem, 
że w czasie . rozpoczynających się pow stań obyw atele 
zaw ilejscy dośw iadczali oprócz wspólnych wszystkim pow ia­
tom, szczególnych jeszcze trudności. Garnizony m oskiewskie 
z W ilna i D yneburga, tern bardziej groziły tej stronie, że 
kom unikacja między niemi na W iłkom ierz była już prze­
cięta . W W idzach stał z oddziałem w ojska pułkownik 
K achow skij i ca ły  pow iat brasław ski trzymał na wodzy; 
d ale j też ku Dżwinie i granicom  gubernji mińskiej wszystko 
jeszcze zostaw ało nieporuszonem; a  w sam ych Św ięcian ach  
prócz m iejscow ej straży z 80 inwalidów złożonej, znajdo­
w ało  się 60 ludzi gw ardji konnej bez koni.

Przygotow ania w ięc, jak ie  działy się tajem nie po do­
m ach obyw atelskich, nie mogły m ieć w spólnego ogniska 
i każdy oczekiw ał póki się coś nie zdarzy. N areszcie n ie­
cierpliw ość przy wiodła praw ie do zuchw alstwa. D w aj bracia  
Kubiccy, Adolf i Stanisław , postanow ili zaczgć. W  Polesiu 
u nich zebrało się kilku sąsiadów , uzbrojono dworskich, 
i dnia 11 kwietnia o 6 rano ruszono do Św ięcian . W  dro­
dze przyłączyli się do nich; W incenty Bortkiewicz z synem 
i synowcem , ksiądz Łabudź i kilku innych obyw ateli. 
W szystkiego było 30 koni. D opiero w lasku przed m iastem  
o godzinie 9 zatrzymał się hufiec pow stańców  żeby po­
m yśleć o sposobie w ykonania niebezpiecznego zamiaru. 
Uradzono, że kilku w padnie i pochw yci kom endanta placu, 
kilku innych w tymże czasie przytrzyma dow ódcę inw ali­
dów, a  reszta wprost uderzy na ostróg czyli więzienie, 
gdzie zwykle jest obw acht garnizonu i skład broni. Ksiądz 
Łabudź przemówił z zapałem  do towarzyszy, pobłogosław ił
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chorągiew  i sam w komży, z krzyżem w ręku, przodując 
głównemu oddziałowi, pierwszy wpadł na rynek. Pierw sze 
też wystrzały zryw ających się do obrony M oskali ugodziły 
w niego. Przeszyty trzema kulami zacny kapłan padł pod 
nogi nieprzyjaciół, którzy pastw iąc się nad um ierającym  
dokłuli go bagnetam i. Przy nim poległo dwóch innych patrjo- 
tów. Tym czasem  Konstanty Bortkiewicz przedarł się do 
kwatery plackom endanta, ubił szyldw acha sto jącego  przy 
drzwiach, a le  oskoczony przez gw ardjaków  musiał cofnąć 
się bez skutku. Szczęśliw iej udało się wziąć dow ódcę 
inwalidów, porucznika G orajskiego. Lecz na wszystkich 
punktach pow stańcy jedni nie mogli dotrzymać ogniowi 
ręcznej broni i ubiwszy kilku pojedynczych M oskali, wy­
biegli napow rót za miasto.

Plackom endant jednak tak się przestraszył, że nie m yśląc 
o dalszym oporze, zabrał czemprędzej transport rozmaitych 
efektów wojennych, z Petersburga do arm ji głów nej na 
kilkunastu furach prowadzony, i ze swoim oddziałem 
gw ardji ruszył ku Widzom. W idząc to powstańcy, znowu 
wpadli do m iasta, a  otoczywszy ostróg, w którym inwalidzi 
zamknęli się dla obrony, przemówili do nich, że podpalą 
ściany, jeśli opór dłużej trw ać będzie. Niezawzięta załoga 
drew nianej twierdzy złożyła broń i otworzyła bram ę. 
Zdobyto w ięc tym sposobem  80 karabinów , tyleż ładow nic, 
kaszkietów i pałaszy piechotnych; znaleziono w składzie 
8 pudów kul, w iele płótna, sukna i rzemienia. Jeńców  
zaraz puszczono wolno i jedni z nich przyjęli dobrowolnie 
służbę w szeregach powiatow ych, inni poszli na zarobek 
do domów prywatnych.

W  pierwszych chw ilach po opanow aniu m iasta roz­
dano broń ochotnikom i rozstawiono straże. Przybyły zaś 
pod tę porę z powiatu kapitan daw nej służby Piotrowski, 
na czele kilkunastu jazdy puścił się w pogoń za oddziałem 
gw ardji uchodzącym do Widz i d oścignął go o trzy mile 
od Św ięcian. Kom endant z żołnierzami, wyprzągłszy konie 
z fur, uciekł bez utarczki, a  transport, o który n a jw ięce j 
chodziło, dostał się w ręce  nasze. Lecz znaleziono w nim 
tylko manierki, tornistry i tym podobne m ało nam użyteczne 
rzeczy.
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Pierw szego dnia po wzięciu Św ięcian  ustanowiono 
komitet tymczasowy pod prezydencjg b. w icem arszałka 
Bortkiew icza i podpisano akt konfederacji. N astępnie 
posłano odezwy do sąsiednich powiatów, w których było 
już pow stanie, celem  zaw iązania z niemi wzajemnych sto­
sunków, a  do obyw ateli powiatu zaw ilejskiego, pow ołu jąc 
ich, żeby w spierali rozpoczęte dzieło. W ezw ano też m ar­
szałka pow iatow ego hr. M ostowskiego, żeby akt konfede­
ra c ji podpisał i m iejsce sw oje w kom itecie zajął.

G orliw ość wielu obyw ateli pośpieszyła dostarczyć 
m agazyny żywności, broń, am unicję i pieniądze. Z kantonu 
naznaczonego przez komitet i ochotników przybywało ludzi 
do szeregów  zbrojnych. O byw atel Józef Śniadecki przypro­
wadził kilkadziesiąt własnym kosztem uzbrojonych i umun­
durowanych. A le Mostowski nie przystąpił do pow stania, 
ledw o w kilka dni pokazał się na moment w kom itecie, 
i obojętnością  sw oją oziębił ducha w trwożliwszych.

Nie szło tedy wszystko tak śpiesznie, ja k  się spodziewać 
należało. W  parę tygodni liczono wprawdzie do 3000 po­
w stańców , ale przeszło osiem  części tej siły było bez broni. 
Tylko 200 piechoty i 100 jazdy m iało broń i umundurowanie 
zupełne. Młodzież szlachecka, sk ła d a ją ca  jazdę, spraw iła 
sobie kurtki granatow e z am arantow em i pętlicam i na koł­
nierzach i spodnie granatow e z lam pasam i.

N aczelnictwo ca łe j siły zbrojnej powierzono prezesowi 
komitetu Bortkiewiczowi; jazd ą Piotrowski, a  piechotą W o j­
nicki dowodził. Ten ostatni z małym oddziałem wysłany 
na granicę powiatu brasław skiego, w kilku potyczkach dał 
dowody m ęstw a i skutecznie zasłaniał pow iat z tej strony. 
Pułkownik Kachow skij bowiem stara ł się najprzód przebić 
do Św ięcian, a  potem gdy mu się to nie udało, innym spo­
sobem  dogadzał sw ej zawziętości. W szystkich znakomit­
szych obyw ateli powiatu brasław skiego sprowadziwszy 
do Widz, pod najsurow szą karą zakazał im w ydalać się 
z m iasta, i na codziennych ap elach  najobelżyw iej trakto­
w ał, a  tymczasem rzucał postrach w rozmaite strony, roz­
sy ła ją c  bandy uzbrojonych burłaków i regularnych żołnierzy. 
W łaśnie kiedy jed na z tych wypraw K achow skiego zaw itała 
do G augieliszek, dóbr Platerów , i zrabow aw szy zboże oraz
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wszelkie sprzęty, zab ierała  się uprowadzić kilkadziesiąt fur 
ładow nych. W ojnicki ze sw oją piechotą i Piotrowski na 
czele kilkunastu jazdy ubiegli rabusiów , zabili ich kilku, 
rozproszyli resztę i zdobycz w łaścicielom  zwrócili.

W krótce atoli i K achow skij stał się strasznym, gdy 
z innych stron większe siły nieprzyjacielskie zbliżać się 
poczęły. Po klęskach powiatu oszm iańskiego przybyło do 
nas kilkudziesięciu z tam ecznego pow stania, a  za nimi szedł 
pułkownik kozacki Bonental z 200 ludźmi i jednem  działem. 
O d W ilna zaś nad ciągn ął generał książę Chiłkow z b ata- 
Ijonem piechoty, pułkiem ułanów, oddziałem czerkiesów  
i sześciu działami.

Naczelnik Bortkiew icz zwołał radę w ojenną, na której 
zw ażając niepodobieństw o opierania się tak licznemu w oj­
sku i artylerji, postanow iono lud nieuzbrojony rozpuścić 
do domów, a  z resztą co fać się w powiat dziśnieński, gdzie 
pow stanie m iało być bardzo mocne. W ziąwszy tedy naszą 
jazdę i strzelców, dnia 5 m aja  opuściliśmy Św ięciany. 
Nazajutrz Chiłkow  wszedł do m iasta, a  Bonental starał 
się nam przeciąć drogę, lecz że się spóźnił, przybyliśmy 
spokojnie do Łużek, gdzie był obóz dzisieńczanów. O dtąd 
wspólnie z nimi przebywaliśmy dalsze koleje. Członkowie 
naszego komitetu, którzy dla podeszłych lat, lub słabości 
zdrowia nie mogli stanąć w szeregach zbrojnych, p o je­
dynczo udali się także w powiat dziśnieński szukać schro­
nienia u krewnych i znajomych. Lecz kiedyśmy z nad 
Dżwiny pociągnęli ku Żmudzi, pułkownik moskiewski Mu- 
raw jew  za ją ł te strony z oddziałem kozaków, założył sw oją 
głów ną kw aterę w G łębokiem  i począł gnębić obyw ateli. 
Między innymi wpadli w jeg o  ręce Ja n  Szymkowicz i k a­
nonik Zawadzki, jedni z najgorliwszych w spółpracow ni­
ków komitetu zaw ilejskiego. O b a j doświadczywszy obelg  
i cierpień od opraw ców  M uraw jew a, w łańcuchach  zaw ie­
zieni zostali do kazam atów  dyneburskich, gdzie pierwszy 
z nich życia dokonał, drugi zaś otrzymał podobno przeba­
czenie, jeśli tak można nazw ać w yjście z lochu pod nadzór 
policji m oskiew skiej. . .



w  POW IECIE WILEJSKIM.

Pierwszych dni kwietnia pow stał powiat oszmiański 
graniczący z wilejskim; W ilejka jednakże nie m ogła natych­
miast odpowiedzieć na hasło Oszmiany. Garnizon m oskiew­
ski był w niej nieliczny w praw dzie: skład ał się ze stu 
dwudziestu inwalidów pieszych i dziesiątka kozaków pod 
dowództwem kapitana N ow ickiego; ale  ta garstka wystar­
czała  aż  nadto do utrzymania lichej mieściny, m ałołudnej 
i uprzednio przez policję pozbaw ionej wszelkiej broni. 
O sw obodzenie w ięc pow iatow ego m iasta zależało od bliż­
szych obyw ateli; ci zaś wszyscy byli najlepszego ducha, 
lecz ja k  pospolicie w niebezpiecznych razach bywa, o g lą ­
dali się jedni na drugich i każdy gotów łączyć się do tego, 
ktoby zaczął, sam  być pierwszym nie śm iał.

M arszałkiem  powiatowym był podówczas Hipolit G ie- 
czewicz, syn byłego gubernatora mińskiego. M iał on już 
z urzędu sw ego wielki wpływ na szlachtę, a  oprócz tego 
zręczny, przebiegły, cały  spekulacjom  handlowym i prze­
mysłowym oddany, m iał m nogie i rozległe stosunki pry­
watne. Pow szechnie zw racano oczy na niego, bo każdy 
sobie rachow ał, że się on na ślepo nie rzuci, ani dla w ąt­
pliwej nadziei kompromitować się nie zechce. Innych też 
powiatów m arszałkowie czekali przykładu od niego. Tym­
czasem  sposób m yślenia G ieczew icza był zagadką. Nie 
w daw ał się bowiem  nigdy w politykę i starannie unikał 
rozmów m ających  jakąkolw iek styczność z wypadkam i 
świeżo zaszłemi. Patrjoci wzajem nie zachow yw ali względem 
niego ostrożność i nie pociągali go do sw oich narad. 
Jednakże czynili to nie przez obaw ę zdrady, bo znana 
uczciwość G ieczew icza była dostateczną dla nich rękojm ią, 
tylko żeby syna urzędnika i senatora m oskiew skiego nie 
wprowadzić w trudne położenie. A le nakoniec przyszła 
konieczna potrzeba rozmówić się z nim bez ogródek. G ie- 
czewicz w chwili, kiedy między słowam i a  czynem nie było
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praw ie przedziału, nie okazał najm niejszego w ahania się j 
ośw iadczył odrazu, że w spólnie z innymi synami ojczyzny 
gotów jest wszystko dla niej pośw ięcić.

Żeby rozpocząć pow stanie w pow iecie pozostaw ał 
jed en  jeszcze niezbędny warunek: opanow ać m iasto pow ia­
towe. Czynnie w tej mierze krzątał się A leksander W ołod­
kiewicz; lecz że día odległości nie m ógł z dóbr swoich m ieć 
Judzi, udaw ał się do bliższych obyw ateli o sform owanie 
potrzebnej siły. O biecyw ano mu wszędzie, a łe  nigdzie nie 
znalazł gotow ej pomocy; dnie upływały, a  tymczasem 
pow iększała się czujność M oskali i Jękać się należało, żeby 
garnizon W iłejki nie był wzmocniony. P o sła ł w ięc W ołod­
kiewicz do Przezdzieckiego, naczelnika siły zbrojnej oszmiań- 
skiej, prosząc go, żeby w n agłej potrzebie dał pom oc 
sąsiedniem u powiatow i i na rozbrojenie garnizonu w W i- 
le jce , póki ten jeszcze był słaby i przestraszony, przysłał 
oddział pow stańców  oszm iańskich.

Przezdziecki przyrzekł zadość uczynić żądaniu i w tym 
celu wypraw ił z Oszm iany M ichała Chodźkę, w kilkanaście 
koni praw ie nieuzbrojonej jazdy. Przyłączył się do tego 
oddziału jak o  ochotnik Ignacy O dachow ski, dawny oficer 
w ojsk polskich. Chodźko z takowym szczupłym zasiłkiem 
m aszerując dniem i nocą, 13 kwietnia stanął w M alino- 
wszczyznie pod W iłe jk ą .

W net rozbiegła się pogłoska, że parę tysięcy pow stań­
ców  oszmiańskich przybyło. O tucha poruszyła do broni 
obyw ateli, a  trw oga ogarn ęła  M oskali. P atrjoci dowiedzieli 
się o istotnej sile pomocy, chociaż poczęli upadać na sercu, 
nie pora już była osiąść spokojnie; urzędnicy m oskiewscy 
zaś w pierwszym popłochu uciekli z m iasta, porzucając 
naw et kasę, broń zebraną z powiatu i m ały arsenał m iej­
scowy. Pozostał wprawdzie kapitan Nowicki ze sw oją 
komendą, ale  był przygotowany poddać się bez oporu, 
byleby jemu i żołnierzom jeg o  zachow ano życie i w łasność 
osobistą.

D nia 14 kwietnia m ajor dawny wojsk, poi., obyw atel 
Lubański, który się najpierwszy z oddziałem Chodźki połą­
czył, uprzedzając go na chwilę, przybył do W ilejki i kazał 
bić w dzwony. Pospólstw o gromadziło się na ulicach
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i garnizon przelękły stangł pod bronig. W tem  w pada 
Chodźko z towarzyszami sw ojej awanturniczej wyprawy. 
M oskale, rozum iejąc że to jest tylko przednia straż pow stań­
ców , na pierwsze wezw anie broń rzucają, kom endant ich 
od d aje szpadę i razem w ręcza Chodżce raport na piśmie
0 stanie sw ego oddziału, zachow ując form alności, jakgdyby 
widział przed sobą starszego w stopniu oficera m oskiew­
skiego.

Nigdy hazardowny krok nie m ógł udać się pom yślniej. 
Stu kilkudziesięciu dobrze uzbrojonych żołnierzy złożyło broń 
przed kilkunastu pow stańcam i, bez wystrzału, bez oporu. 
Tylko czterdziestu burłaków, czyli chłopów  moskiewskich, 
którzy co roku na zarobek do prowincji naszej przychodzą, 
pracujących  koło jak ie jś  budowli, zaw arło się dla obrony 
w domu. M niem ając, że pow stańcy będą w pień M oskali 
w ycinać, zabierali oni bronić się do upadłego i niełatw o 
przyszło ich przekonać, że się im nic złego nie stanie.

Z apasy wojenne w W ile jce  nie były obfite. P aręset 
karabinów  z bagnetam i, kilkaset sztuk broni m yśliwskiej 
przez policję od obyw ateli ściągnięte j, 3000 ładunków, 100 
mundurów i 20,000 złotych w kasie pow iatow ej, oto jest 
wszystko co było zdobyczą dla poczynającego się pow sta­
nia. Nim jakikolw iek rząd rewolucyjny m ógł być ustalony, 
utrzymanie spokojności publicznej w m ieście powierzono 
samymże mieszkańcom, z których uformowano naprędce 
gw ardję narodow ą. Nadużycia żadne nie zaszły. Z jeńcam i 
wojennymi obchodzono się najłagod niej. Broń im tylko 
odjęto, zresztą byli wolni i niejeden M oskal dziękował Bogu 
za niewolę, która go w ybaw iła od knuta i pałek. W ielu 
ośw iadczyło chęć w ejścia  w szeregi pow stańców , czego 
też im nie wzbroniono.

Tegoż sam ego dnia rozesłany do wszystkich obyw ateli 
okólnik ogłosił to pierwsze zwycięstwo nasze i zarazem  
nakazał ogólny zjazd do W ilejki na dzień 17 kwietnia 
dla zaw iązania aktu konfederacji, ustanow ienia now ej 
władzy i naradzenia się względem podatków, siły zbrojnej,
1 innych rzeczy, jak ich  obecne położenie gw ałtow nie 
w ym agało.

Powstanie 1831 r. na Litwie.
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Z ebrali się obyw atele na dzień naznaczony. M arszałek 
Gieczewicz przybył jed en  z najpierwszych. Z rana pod 
otwarłem  niebem  na rynku miejskim odbyło się dziękczynne 
nabożeństwo i polecenie sprawy naszej Panu Zastępów . 
M ieszkańcy m iasta i okolic licznie byłi zgromadzeni. Kiedy 
znany ze sw ojej św iątobliw ości i powszechnie szanow any 
kapłan, krótką, a le  pełną uczucia i mocy przemowę do ludu 
zakończył sło w am i: Niech żyje Polska! tysiące ust powtó­
rzyło je  z uniesieniem i łzy r.adości ziały wszystkich twarze. 
M iasto przybrało now ą postać i jakby  ożyło po długiem 
odrętwieniu pod jarzm em  moskiewskiem. Pow szechna była 
w esołość, brzmiały wszędzie piosnki narodow e, zapał 
patrjotyczny jednym płomieniem o garn ia jąc  wszystkie serca , 
zniósł różnicę stanów. Drogi do m iasta zapełniał łud śpie­
szący pod ojczyste chorągw ie. Kto w pałasz, kto w pikę, 
kto w strzelbę myśliwską był uzbrojony; ten konno jech a ł, 
ów szedł pieszo, a  wszystkich jed na chęć wiodła. P o k a ­
zały się też gdzie niegdzie polskie i francuskie mundury, 
z roku 1812 pozostałe zabytki. W ysłużeni dła sław y naro­
dowej w eterani ochoczo nieśli resztę życia na ofiarę  dla 
ojczyzny.

A le w nocy z 17 na 18 kwietnia przyszła smutna 
wiadom ość, że w ojska m oskiewskie odebrały napow rót 
Oszm ianę i ciągn ą ku W ile jce . M iłość prawdy nie pozw ala 
mi zataić jak ie  wrażenie uczyniło to na umysłach. Umilkły 
śpiewy, smutek osiadł wszystkie twarze. W ielu straciło 
nadzieję, bojaźliwsi co tchu opuszczali miasto, w dom ach 
własnych szukając schronienia. Gmin zostawiony samemu 
sobie, rozbiegał także na wszystkie strony. Przestrach za ją ł 
m iejsce zapału.

Gieczew icz, od którego przykładu zależało tyle, oto­
czony ludźmi m ałego serca, począł się w ahać. Pew na 
liczba obyw ateli naradziła tajem nie wym knąć się con aj- 
rychlej z m iasta bez podpisania aktu konfederacji i bez 
ustanow ienia rządu rew olucyjnego, jakgdyby nic nie zaszło, 
jakgdyby nie było pow stania. A le młodzież nie traciła  
przytomności i odwagi. W ołodkow icz, korzystając z wpływu 
jaki m iał na młodych współpOwietników, układa z nimi 
oprzeć się rozsypce, prośbą i groźbą zgromadza obyw ateli
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do domu m arszałka i przem aw ia do nich, w ystaw iając 
hańbę, a  wreszcie i nieużyłeczność cofan ia  się od rozpo­
czętej sprawy, które po zjeździe do m iasta i przyjęciu 
znaków narodow ych bynajm niej nie uwolniłyby ich od 
prześladow ań rządu m oskiew skiego, a  tylko byłyby występ­
kiem przeciw ojczyźnie. Słow a w imieniu Polski obrócone 
do Polaków  nie mogły być bez skutku. Podniosły się upa­
d a ją ce  serca, rzecz publiczna w zięła górę nad interesem  
osobistym, akt konfederacji uchw alony i podpisany zostak 
Brzm iał on ja k  następuje:

„Równie ja k  u wszystkich Litwinów, niezatartą była 
w sercach obyw ateli powiatu w iłejskiego św ięta miłość 
Ojczyzny. Troskliw ie piastow ali tę św iętego ognia iskierkę, 
niecierpliw ie w ygląd ając pory sposobnej do połączenia się 
na nowo z Koroną Polską.

„Dzisiaj za  danem przez Żmudź hasłem , a  następnie 
przez inne powiaty województwa wileńskiego. My, oby­
w atele powiatu w iłejskiego, województwa mińskiego, 
ochoczo bierzemy się do broni i postanaw iam y łączyć się 
w jednym celu z bracią , których krew już się le je  za  
ojczyznę, w olność i praw a.

„B iorąc się za  tak ważną i najdroższą spraw ę, korzymy 
się w duchu chrześcijańskiej pokory przed Panem  Z astę­
pów, wzywamy Jeg o  w szechw ładnej pomocy i u fa jąc  
w je g o  opiekę, przystępujemy do aktu postanow ionego 
na sejm ie warszawskim d. 3 grudnia 1830 r. i do Konfe­
d eracji zaw iązanej w województwie wileńskiem. Poprzy- 
sięgam y nieść w ofierze życie nasze oraz m ajątki, i oręża 
nie złożyć, dopóki nie odzyskamy napowrót wydartej nam 
Ojczyzny i sw obody!

„Ośw iadczam y uroczyście, iż mimo srogie uciski, 
arbitralność, poniżenia i niespraw iedliw ości w szelkiego 
rodzaju, jak ie  dośw iadczać i znosić byliśmy przymuszeni 
przez lat trzydzieści siedem ; id ąc za nauką Z baw iciela  
naszego, nie tchniemy duchem zemsty przeciwko narodowi 
rosyjskiemu, uważamy R osjan  za bliźnich naszych, i dzieląc 
szlachetne uczucia ośw ieconego wieku, nie pałam y ch ęcią  od­
wetu. Lecz też postanaw iam y i przysięgam y walczyć do ostat­
niej kropli krwi naszej za Polskę ca łą , wolną i niepodległą.
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„Iłe tchniemy duchem umiarkowanym względem narodu 
rosyjskiego, ile przejęci jesteśm y m iłością dla wszystkich 
bliźnich naszych bez żadnej różnicy wyznania i pochodzenia, 
tyle razem zmuszeni jesteśm y ośw iadczyć, iż każdego, coby 
spraw ę naszq zdradzał i otw arcie lub skrycie je j szkodził, 
acz niechętnie, zmuszeni będziemy k arać przykładnie.

„Wzywamy B o g a  na św iadectw o szczerości przysiqg 
oraz ośw iadczeń naszych i niniejszy Akt K onfederacji 
dobrow olnie oraz w łasnoręcznie podpisujem y“.

„Pisano w m ieście powiatowem  W iłejce. Roku 1831, 
m iesiqca kwietnia 6/18 dnia“.

(następujq podpisy).
Po uchwaleniu aktu konfederacji obyw atele wyko­

nali przysięgę i przystqpili do wyboru członków rzqdu 
tym czasowego, tudzież naczelnika i dowódców siły zbrojnej.

Na naczelnika siły zbrojnej pow iatow ej trzech było 
podanych kandydatów: Stanisław  Radziszewski, W iktor
Lubański i A leksander W ołodkow icz. Każdy się w ym aw iał 
od przyjęcia tak wielkich obowiqzków; nakoniec zacny 
Radziszewski dał się nakłonić na prośby ziomków i jed no­
myślnie naczelnikiem  siły zbrojnej obw ołany został, z p ra­
wem m ianow ania oficerów  aż do stopnia pułkownika. 
W ładza ta może się komu zdaw ać zbyt obszernq; była ona 
jed nak nieodbicie potrzebnq, tam gdzie się tworzyło nowe 
nieegzystujqce przedtem wojsko; a  nadto była zgodnq 
z dawnemi praw am i litewskiemi, które dowódcom pow ia­
towym nadaw ały moc nom inowania oficerów  pospolitego 
ruszenia. Szefem sztabu został W iktor Lubański, pułkowni­
kiem dowódcq kaw alerji A leksander W ołodkow icz, ko­
mendę piechoty objęli Ignacy O dachow ski i Lew kowicz. 
Nie zaniedbano też w ybrać i posłów na sejm , którzy w cza­
sie do Królestw a udać się mieli. U fność współpowietników 
zaszczyciła tq dostojnościq W ołodkow icza i N. N. Lecz 
gdy ci dla trudnej kom unikacji i różnych przeszkód do 
W arszaw y dostać się nie mogli, reprezentow ał później na 
sejm ie narodowym powiat wilejski W ładysław  P later, 
w W arszaw ie obrany.

Komitet powiatowy, m ajqc sobie danq wszelkq moc 
stanow ienia w m aterji zaciqgów , wydał odezwę, przez
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którą wszystką szlachtą bez wyjątku pow ołał do broni; oręż 
i zapas am unicji, jak i tylko mógł znajdow ać sią u prywat­
nych w łaścicieli, kazał do W ilejki dostaw ić; z w łościan 
piątą cząść ludności do boju przeznaczył, także w piąciu 
ludzi jed en  pieszy, a z dwudziestu jeden konny m iał stanąć. 
Żołnierz pieszy powinien był przybywać ze strzelbą myśliw­
ską, a  w niedostatku je j z kosą lub piką, których m odele 
po p arafjach  rozesłano. Jeździec koniecznie musiał być 
zbrojny w lancą, a  jeśli możność dozw alała, w szablą 
i pistolety. W skutek tego rozporządzenia powiat wilejski 
m iał wystawić do 6000 piechoty i 2000 jazdy. U branie 
żołnierza spadło na koszt w łaścicieli ziemskich i skład ało  
sią z kurtki oraz płaszcza sam odziałow ego, z dwóch par 
spodni, jed nej sukiennej, drugiej płóciennej, dwóch koszul, 
dwóch par butów, czapki konfederatki, ładow nicy rzemien­
nej i innych drobniejszych rzeczy. T ak  ludzie, ja k  efekta 
w ojenne w przeciągu dni dziesiąciu do władzy m iejscow ej 
dostarczyć zalecono. W  każdym kluczu komendant, a w każ­
dej parafji komisarz przez komitet m ianowany zajm ow ał 
sią wykonaniem rozkazów rządu pow iatow ego. Przygoto­
w ano razem osobne odezwy do stanu duchownego, do 
kobiet, do Żydów i do w łościan, zapow iad ając tym ostatnim 
zniesienie poddaństwa. Słow em  nie opuszczono niczego, 
coby zachącić albo zapał podnieść m ogło. Poniew aż trudno 
było zaprowadzić natychm iast nowy sposób podatkow ania, 
rząd tymczasowy postanowił, żeby obyw atele wnieśli poda­
tek, jak i M oskalom płacili, opądzenie zaś nagłych i nieo­
dzownych potrzeb publicznych zostaw ił ich patriotyzmowi 
i ksiągą ofiar dobrowolnych otworzył. M agazyny żywności 
i furażu dla now oform ującego sią w ojska zwozić nakazał.

W szystkie te rozporządzenia, uchw alone, napisane 
i przez umyślnych gońców  w nocy 18 kwietnia rozesłane, 
nazajutrz były już przyjąte przez obyw ateli z posłuszeństwem 
i u ległością; a  chociaż uciążliwe, nikt jed nak nie szemrał, 
bo każdy czuł potrzebą pośw iącenia sią i ofiary.

Po utrzymaniu w samym związku zachw ianego pow sta­
nia organizacja  siły zbrojnej zacząła postąpow ać dosyć 
znacznie. Dostarczono kantonistów, przybywali ochotnicy 
z sąsiednich naw et powiatów. W alerjan  Zaw ierski, Św ią-
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łorzecki, Kam ińscy, Chodźkowie, K orsakow ie i wielu innych 
zagrzew ali ducha swoim przykładem. Mimo to wszystko 
położenie powstańców w ilejskich było trudne i m ało obie- 
cu jqce. Popłoch z powodu rzezi w O szm ianie i wzgiqd na 
nieruchom ość innych powiatów paraliżow ał odleglejsze 
od m iasta pow iatow ego okolice. W krótce dało się spostrzec, 
że w yrachow ana w m iarę ludności siła  nie może zebrać 
się całkow icie, a  dla obecnego naw et ludu brakło amu­
nicji, broni i instruktorów. Oprócz kilku dawnych w ojsko­
wych, nikt nie miał najm niejszego o sztuce w ojennej wyo­
brażenia. Tym czasem  ład a moment należało spodziew ać się 
napadu od nieprzyjaciela. Przezdziecki nie dał się nakłonić 
na wezw anie Radziszew skiego i zam iast ku W ile jce  pociqg- 
nqł w lasy pod W ołożyn; Dzisna jeszcze się znajdow ała 
w ręku M oskali; zewszech stron zostawionemu bez zasłony 
pow iatow i wilejskiem u tem bardziej groził garnizon M ińska, 
że g enerał Tenner w chw ilach pierwszego przestrachu spro­
wadził z B obru jska półtora tysiqca kozaków i władze 
m oskiewskie wytężyły usilność do zabezpieczenia ostatniej 
drogi kom unikacyjnej, ja k a  zostaw ała jeszcze między arm jq 
i stolicq cara .

Pow stanie na Żmudzi i w innych pow iatach gubernji 
wileńskiej przecinały wszystkie trakty tak d alece, że generał- 
gubernator Rygi przez Mińsk m usiał znosić się z wojennym 
gubernatorem  wileńskim. Pism o jeg o , w którem, proszqc
0 rychłq pom oc przeciw powstańcom  żmudzkim, nie czynił 
nadziei obronienia od nich Połqgi, w padło w ręce  nasze. 
Przejętych kilka innych depesz nie zaw ierało  nic w ażnego; 
jed na tylko szczególniejsza ekspedycja napełn iła nas zgrozq
1 zdumieniem. B y ła  to ogrom na bryła arszeniku, bez żadnego 
pisma adresow ana do wojen, guber. w ileńskiego, C hrapo- 
w ickiego. Kurjer, który zapew ne zniszczył należgce do tej 
posyłki papiery, lubo mocno był zmięszany, ciqgle jed nak 
skład ał się zupełng niew iadom ościg, coby ona znaczyć 
m iała. W edle decyzji lekarzy, trucizna ta w ystarczała 
na zabicie przeszło stu tysięcy ludzi! P o  tylu przykładach 
zimnego okrucieństwa i barbarzyństw a ze strony M ikołaja 
i jeg o  służalców, najpodejrzliwszy domysł w tej mierze nie 
łatw o zgrzeszy brakiem podobieństw a do prawdy. B y ć
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może, że arszenik ten m iał służyć do zatrucia magazynów 
w W ilnie, jeśliby M oskale przed pow stańcam i z m iasta 
ustgpić musieli.

S ta ra ją c  się tedy osw obodzić zagrożony trakt peters­
burski idgcy na Borysów , rzqd moskiewski użył najprzód 
środków, żeby zapobiec powstaniu w pow iecie borysow- 
skim. Uwięziono W . Tyszkiewicza, G natow skiego, C zap­
skiego i innych znakomitych obyw ateli. Ledw o kilku patrjo- 
tów potrafiło umknąć i w ubiorach chłopskich dostać się 
do nas. N astępnie wyprawiono kozaków sprowadzonych 
z Bobru jska z dwoma iekkiemi działami na poskrom ienie 
W ilejki.

O ddział ten, w oju jąc po drodze spokojnych m ieszkań­
ców, zatrzymał się najprzód w Radoszkow iczach żeby 
schw ytać podejrzanych o sprzyjanie powstańcom. P le b a n  
tameczny, sędziwy kanonik Poraziński i kilku sąsiednich, 
obyw ateli, porwani z domów, okuci w kajdany i do M ińska 
posłani zostali. D ale j idąc, tłuszcza siepaczy naw iedziła 
llję , wieś Radziszew skiego, naczelnika siły zbrojnej w ilejskiej. 
Żona jeg o  ledwo zdołała z dziećmi schronić się do lasu, 
domownicy, którzy uciec nie pośpieszyli, ponieśli okrutną 
chłostę. Doktór m iejscow y naw pół umarły był znaleziony 
po wyjściu opraw ców . C ały  dzień trunkiem zalane kozactwo 
baw iło się rabow aniem  i niszczeniem. W yrżnięto bydło, 
wystrzelano wszystkie zwierzęta. N aczynia, sprzęty, m eble 
kosztowne, obrazy, poszły w drzazgi, dwór murowany stał 
się kupą gruzów.

Przestrach poprzedzał posu w ającą się p lagę. Kto tylko 
mógł, unosił się z życiem i mieniem. Skoro przyszła w ieść
0  tern do W ilejki, zwołano natychm iast nadzw yczajną radę 
dla postanow ienia co przedsięwziąć. Trudne w istocie 
było położenie. D em oralizacja coraz bardziej szerzyła się 
w pow iecie; kilka kluczów od strony M ińska zajęli już 
M oskale; siły nasze składały się ledw o z kilkuset ludzi 
gotowych do boju. M ając w tej liczbie połow ę strzelców, 
można było wprawdzie bronić się między budynkami
1 w opłotkach przeciw kozakom bez piechoty; a le  przewyż­
szający  siłą  nieprzyjaciel mógł otoczyć m iasto nieopatrzone 
w żywność i zgubić pow stańców  przecięciem  kom unikacji
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z powiatem. O strożność radziła opuścić raczej W iłejkę, 
za jqć pozycję leśną w głębi powiatu, przenieść tam rząd 
cywilny, zbierać w ięcej łudzi, koni, am unicji, organizow ać 
sw oje szeregi, i tym sposobem  utrzymać ja k  najdłużej przy­
leg łe strony w stanie wojny.

Myśl ta  została przyjętą; a le  nim przystąpiono do je j 
w ykonania, członkow ie rządu, troskłiwsi o w łasne osoby 
niż o powierzone im obowiązki, zniknęli tajem nie z rana 
22 kwietnia. U cieczka ich o słab iła  do reszty ducha w oby­
w atelstw ie; podwójny ciężar władzy w ojskow ej i cywilnej 
spadł na Radziszewskiego.

O  północy 24 kwietnia zbliżył się nieprzyjaciel pod 
miasto. P o  krótkiej utarczce między forpocztami, w której 
z obu stron załedw ie kilku było rannych, pow stańcy w n a j­
większym porządku opuścili W iłejkę, zasłaniani w odwro­
cie przez oddział piechoty i jazdę W ołodkiew icza. Tylko 
młody Zaborski, pilnujący jed nej z najodleglejszych rogatek, 
nie wypełniwszy w porę rozkazu cofnienia się z posterunku, 
dostał się w ręce M oskali z całym  swoim oddziałem przeszło 
20 ludzi pieszych.

M ieszkańcy wszyscy praw ie opuścili m iasto razem 
z siłą  zbrojną. C i którzy zostali, niem iłosiernie byli kato­
wani. Szpieg jed en  moskiewski, przez zbyteczną w spania­
łom yślność pow stańców , mimo oczywistych dowodów zbrod­
ni, uwolniony od kary, n a jw ięce j przyczynił się do prześla­
dow ania obyw ateli. W ydał skompromitowanych, jeżdżąc 
z kozakam i, męczył kogo złapał, a lbo rabow ał domy nie­
obecnych.

W idząc porządny nasz odwrót, M oskale po zajęciu  
m iasta nie poszli w pogoń za nami. W ypocząwszy w ięc 
nieco w Lubaniu, przybyliśmy 26 kwietnia do M iadzioła. 
Tu Radziszewski założył głów ną sw oją  kw aterę i w ydał 
odezwy do wszystkich m ieszkańców powiatu, żeby nie 
opuszczając przedsięwziętej sprawy, w ypełniali rozporzą­
dzenia daw nego komitetu. Mimo to, że pow iat w znacznej 
części był już pod władzą m oskiew ską, mimo zły przykład 
członków rządu naszego i mimo za jęc ia  W ilejki przez 
kozaków, wszystkie klucze niedosięgnione jeszcze przez nie­
przyjaciela, ubiegały się najśpieszniej czynić zadość rożka-
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zom, a  raczej prośbom naczelnika siły zbrojnej, położenie 
bowiem  pow stańców  było już takie, że niechętnych do po­
słuszeństwa zmusić nie mieliby sposobu.

W  M iadziole w ięc, ubezpieczeni łeśnq i niedostępną 
pozycją, trudniliśmy się organizow aniem  przysłanych z po­
wiatu kantonistów. ja z d a  osobliw ie znacznie się pow ięk­
szyła. Mieliśmy przeszło trzysta dobrych koni, po większej 
części ze sta jen  obyw atelskich. A le osiodłanie było nędzne, 
a  co gorsza Judzie niewprawni. Lubański, W ołodkiew icz 
i Zaw ierski czynnie starali się, iJe możność dozw alała, 
zaprowadzić porządek w kaw alerji; niezmordowany Radzi­
szewski wziął na siebie organizow anie piechoty. Było  je j 
w ięcej trzech tysięcy; Jęcz w tej liczbie m ało bardzo znaj­
dow ało się łudzi z bronią ognistą, reszta m iała  tylko piki 
i kosy Jad a ja k  osadzone. StrzeJcami dowodził Lewkowicz, 
kosynierzy byJi pod rozkazami Stanisław a W ańkow icza, 
Ignacy i FeJiks bracia  O dachow scy, wysłani do W ołkołaty, 
zbierali nowe zaciągi.

Pew na znakom ita obyw ateJka przysłała nam w darze 
dw a spiżowe czterofuntowe działka, które niegdyś były 
w łasnością je j o jca , a  po rozbiorze kraju zakopane w ziemi 
przechow ały się od bystrego wzroku poJicji m oskiew skiej. 
Sporządzono do nich naprędce Jaw ety i zaraz zaczęto 
robić ładunki z prochu robionego przez nas samych. 
D o dwóch spiżowych przydano parę dział dębowych, 
okutych obręczam i żeJaznemi. Armaty drew niane śmieszną 
dziś niejednem u wydadzą się rzeczą. W  istocie m ały z nich 
był użytek, bo po kilku wystrzałach pękały; aJe przy n ie­
dostatku broni nie godziło się powstańcom  i taką pogardzać. 
Nad tą im prowizowaną artyJerją o b ją ł dowództwo dawny 
z czasów  jeszcze Kościuszkowskich m ajor artyJerji Tański, 
siedem dziesięcioletni starzec. P om agał mu gorliw ie Piotr 
Snida, były oficer francuski.

W szystko to działo się praw ie pod okiem  M oskaJi 
spokojnie w W iJe jce  osiadłych. Kozacy posunęli się w osz- 
miańskie, a  m iejsce ich za ją ł oddział reguJarnej piechoty 
z pół szwadronem kaw aJerji, który po ostatecznem  rozpę­
dzeniu pow stańców  oszm iańskich pod Rumem przybył do 
W iJejki. Dowodzili nim; g enerał Safinow  i pułkownik Czap-
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liński. Ten ostatni, P olak  rodem, lecz niepomny na ojczyznę 
i ziomków, okrucieństwem przechodził sam ych M oskali, 
Codzień odbieraliśm y bolesne wiadom ości o barbarzyń­
stw ach popełnianych w m ieście i okolicach. O byw atelka 
jed na z dwiem a córkam i schroniła się była do klasztoru. 
D osięgli jq  i tam prześladowcy patrjotyzmu, a relig ja , cnota 
i ludzkość zarazem przez nich zelżone zostały.

P ocieszyła nas nieco w ieść o pow staniach w pow ia­
tach sąsiednich. Zaw ilejskiem u przewodniczył w icem arsza­
łek  Bortkiew icz; dziśnieński pod naczelnictw em  byłego 
pułkownika Brochockiego, chociaż ze znaczną stratą, zdobył 
sw oje miasto pow iatow e. Z dwóch tedy stron zasłonieni, 
mieliśmy tylko pilnow ać się od M ińska.

Tym czasem  obyw atele dręczeni przez M oskali przy­
syłali licznych em isarjuszów do Radziszew skiego, b ła g a ją c , 
żeby uderzył na n ieprzyjaciela i osw obodził W ilejkę. M ło­
dzież też w szeregach naszych niecierpliw ie żąd ała boju. 
Z nał to dobrze Radziszewski, że pow stańcy aczkolw iek 
przewyższają liczbą, nie mogli mierzyć się z regułarnem  
w ojskiem  w otwartem polu. A le  dojęty widokiem cierpień 
w spółrodaków , odważył się próbow ać losu i na radzie 
w ojennej otworzywszy swój zam iar, w ydał rozkazy do 
marszu pod W ilejkę.

D nia 2 m aja  siła  zbrojna opuściwszy M iadzioł stanęła  
w Lubaniu, a  w tymże czasie O d achow scy  wyszli z W oł- 
kołaty, żeby z drugiej strony przyciągnąć pod miasto i dnia 
4 m aja  o świtaniu wspólnie rozpocząć atak.

W  w igilję ułożonego ataku dano nam znać do L uba­
nia, że o pół mili od naszego stanow iska M oskale rabu ją  
wieś Kurzeniec. W ysłano przeciw nim W ołodkiew icza z je g o  
oddziałem jazdy, lecz nie staw iąc oporu cofnęli się 
śpiesznie do W ilejki i uwiadomili Safinow a o zbliżaniu 
się naszem.

Tegoż dnia część pow stańców  oszm iańskich rozpro­
szonych pod Rumem złączyła się z nami.

M aszerowaliśmy ca łą  noc 3 m aja. Zaw ierski ze szw a­
dronem jazdy udał się na trakt, którędy n ieprzyjaciel 
wedle wszelkiego podobieństw a m ógłby rejterow ać z m iasta , 
żeby nań w potrzebie uderzył i przeciął możliwość odwrotu.



— 123

O  św icie 4 m aja  rozpoczęła się bitwa. Strzelcy nasi 
odparli straże m oskiewskie u bramy m iejskiej i pędząc 
za uchodzącymi wpadli do m iasta. W ślad strzelców ruszyła 
jazda W ołodkiew icza. K ilkadziesiąt ludzi, w iele koni i część 
bagażów  dostała się w ręce nasze. N ieprzyjaciel z ca łą  
siłą  i resztą bagażów  zwinął się na drugą stronę W ilejki 
i obróciwszy przeciw nam dw a sw oje działa, rozpoczął 
szybką kanonadę. O gień  ten źle kierowany m ało był 
szkodliwy; mieliśmy tylko kilka koni ubitych i jed nego 
człow ieka ranionego kartaczem . Jednakże zmięszało to 
trochę kosynierów, którzy w sw oją broń nie mieli ufności. 
Strzelcy przytem nasi zaniechali osadzić głębokich, lecz 
suchych rowów otaczających  miasto. Korzystali z tej nie­
uwagi M oskale, i gdy jeden ich oddział posunął się ku 
nam na strzał karabinow y, razem nagle piechota ich poka­
zała  się z rowów. T ak  tedy jazd a nasza wzięta we dw a 
ognie, po kilku nic nieznaczących szarżach, m usiała się 
co fać. Zrazu odwrót ten był dość porządny, a le  gdy dw aj 
dowódcy plutonowi S. i H., straciwszy odw agę i przytom­
ność, poczęli haniebnie zmykać, krzycząc: uciekaj kto
m oże! niezwyczajny popłoch ogarn ął naszych. Z łam ały 
się szyki i cały  tłum pędem wpadł na w łasną piechotę. 
U siłow ania W ołodkiew icza, żeby przywrócić porządek, były 
darem ne; ledwo czterdziestu jeźdźców przy nim zostało. 
N atenczas pomknęły się kolumny m oskiewskie i prąc zmię- 
szaną piechotę naszą, nie dały je j czasu uszykować się 
do obrony. Szczęściem , źe u mostu na m ałej rzeczce, która 
przerzynając miasto w p ad ała do W ilji, stanęły dwie kom- 
p an je strzelców pod dowództwem Ignacego Tukały i w al­
cząc z n iesłychaną odw agą przez parę godzin zatrzymały 
nieprzyjaciela; inaczej c a ła  siła  zbrojna w ilejska poniosłaby 
ostateczną klęskę. Z agrzew ał ich przykładem swoim dzielny 
Radziszewski, który n arażał się na najw iększy ogień. 
P ierzch ający  ochłonęli z przestrachu, zebrali się w szeregi, 
i odtąd odwrót odbyw ał się porządnie.

Bitw a trw ała od godziny 3 z rana do południa. Strata 
z naszej strony w ubitych i rannych była bardzo m ała; 
w niew olę jed nak dostało się wielu, m ianow icie tych co 
za pierwszym popłochem  kolumn swoich odbiegli i już
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później złączyć sią z niemi nie zdążyli. N ajboleśniej nas 
dotknął zgon starego m ajora Tańskiego, który w tej potrze­
bie ostatek życia dla ojczyzny chlubnie położył.

He później dowiedzieć się mogliśmy, M oskale stracili 
przeszło sto ludzi, a  między tymi dwóch oficerów  niższych 
i jed nego sztabs oficera. Różnica tak znaczna między naszą 
i nieprzyjaciół stratą, da się łatw o wytłumaczyć dla tych, 
którzy wiedzą, że piechota m oskiew ska nie słynie z celnego 
strzelania, a  powstańcy mieli n a jw ięce j myśliwych, rzadko 
m arnujących n abo je .

P o  nieszczęśliw ej do W ilejki wyprawie w kradła się 
w ielka w szeregi nasze dem oralizacja. D ezercja  szczegól­
niej kosynjerów  była tak znaczna, że w krótkim czasie 
w ięcej tysiąca łudzi ubyło. Niektórzy też obyw atele, nikczem­
nie opuszczając spraw ę narodow ą, gorszący z siebie dali 
przykład. Jednakże pośw ięcenie się innych i gorliw ość 
dowódców, jak b y  czerpiąc now ą moc w sam ych przeciw­
nościach, nie dały się niemi zrazić.

B rak  jazdy nie pozwolił M oskalom  korzystać z odnie­
sionego zwycięstw a. Pow stańcy, nie ścigani, cofnęli się 
do W ołkolaty i rozłożyli się obozem.

W ołodkow icz z oddziałem jazdy i piechoty poszedł 
ku Duniłowiczom dla zbierania nowych zaciągów  i strze­
żenia tej strony od g enerała  C hiłkow a, który w tym czasie 
opanow ał Św ięciany i zmusił pow stańców  zaw ilejskich 
uchodzić w powiat dziśnieński. Dzisna, lubo ciąg le  a tak o ­
w ana przez oddział m oskiewski wysłany z W itebska, była 
jeszcze w ręku Brochockiego.

Otrzymawszy nowe posiłki tak w jeździe ja k  w pie­
chocie, M oskale posunęli się z W ilejk i do Dokszyc, popeł­
n ia jąc  w Przechodzie zwyczajne bezpraw ia i rabunki. Kto 
z obywateli nie mógł, a lbo nie ch cia ł wcześnie ratow ać 
się ucieczką, tego schwytawszy brali na powróz za szyję 
i wlekli z sobą, pletniami przyganiając do pośpiechu.

Posunienie się to do Dokszyc m iało na celu od cięcie 
pow stańców  wilejskich od Dzisny, oraz od Łużek, gdzie 
stanął Bortkiew icz z siłą  zaw ilejską. Żeby zniweczyć ten 
zam iar nieprzyjaciela, Radziszewski uwiadomiwszy pierw ej 
Brochockiego i Bortkiew icza, przeszedł z W olkołaty do
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G łębokiego . D nia 12 m aja  połączył się tu z nim W ołod- 
kowicz.

O d  dwóch dni trwały już ciąg le  utarczki z M oskalam i, 
w których drugi szwadron jazdy naszej pod dowództwem 
Zaw ierskiego dzielnie się odznaczył. Z rana 13 m aja  nie­
przyjaciel przypuścił silniejszy atak, lecz równie ze stratą 
odparty, m usiał czekać na now e posiłki, które mu w tymże 
dniu nadeszły.

Radziszewski także oczekiw ał pom ocy od dzisieńcza- 
nów i zaw ilejczan. A le Brochocki ciągłem i napadam i 
turbowany nic nie m ógł udzielić; Bortkiew icz zaś zamiast 
coby m iał przybyć z ca łą  sw oją siłą, przysłał tylko 50 koni, 
a  sam pozostał bezczynnie w Łużkach na trakcie pocztowym 
między Dzisną i G łębokiem , o pięć mil od jed nego i dru­
g iego m iejsca.

O  wschodzie słońca 15 m aja  kolumny m oskiewskie 
zbliżyły się do G łębokiego. Stanęliśm y pod bronią gotowi 
przyjąć bitwę. Cztery działa m oskiewskie zaczęły rzęsisty 
ogień, a le  bądź dośw iadczenie, że arm aty nie tyle szkody 
co  huku robiły, bądź rezygnacja rozpaczy, spraw iły to, 
że powstańcy nie dali się ustraszyć. Ow szem  z wielkim 
krzykiem rzucili się na nieprzyjaciela i dw akroć go odparli. 
Jazd a zaw ilejska złam ała też kolumnę piechoty m oskiew­
skiej i w tej świetnej szarży straciła  kilkunastu ludzi, 
n a jw ięce j z młodzieży akadem ickiej.

Po trzech godzinach w alki, jedynie dla braku ładunków 
pow stańcy zmuszeni do odwrotu, zaczęli ustępow ać w n a j­
lepszym porządku, pod zasłoną jazdy W ołodkow icza. M ały 
oddział strzelców zasadził się jeszcze w dom ach i dopiero 
wyparty przez m asę nieprzyjaciela, opuścił m iasteczko. 
K ow alerja  m oskiewska szła za nami trzy miłe; żadnej 
jednak nie zad ała nam szkody, i gdyśmy zajęli pozycję 
leśną, m usiała zostaw ić nas spokojnie. W  ciągu odwrotu 
odznaczył się szczególniej odw agą młody obyw atel Sza- 
łewicz.

D nia tego straciliśm y tylko kilkunastu ludzi. M oskale 
w dw ójnasób większą ponieśli stratę. A le opanow aw szy 
G łębokie, w łasność pułkownika B rochockiego, pozwolili 
za to sobie uciechy ze zwycięstwa. O p iłe  sołdactw o doka-
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zywało co tylko sw aw ola i dzikość podszepnqć może; 
oficerow ie sami daw ali przykład gwałtów  i łupiestw a.

W  drodze spotkaliśm y Bortkiew icza i Brochockiego  
ciqgnqcych ku nam; B rochocki bowiem po długim i krw a­
wym oporze opuściwszy Dzisnę na parę dni przed naszq 
bitwq pod G łębokiem , przyszedł do Łużek. Tym sposobem  
połgczyły się pow stania trzech pow iatów : w iiejskiego, 
zaw ifejskiego i dziśnieńskiego, łiczqc razem i szczgtki 
szeregów  oszm iańskich, które znajdow ały się przy nich.

Zgrom adzone w Łużkach siły wynosiły przeszło 4000 
fudu. A le w tej m asie ledwo było 600 porzqdniejszej jazdy 
i niespełna 1000 piechoty w broń ognistg opatrzonej. 
Przytem daw ał się czuć brak am unicji i ledwo po 10 ładun­
ków mieliśmy na strzelbę; a  niedostatkow i temu trudno 
było zaradzić, bo wszelkie zapasy prochu na w iele mil 
wokoło wyczerpały się już dawno. N akoniec m ogło 
zabrakngć i żywności dla takiej liczby skupionej w jedno 
m iejsce, a  praw ie ze wszech stron oblężonej przez nieprzy­
ja c ie la .

Tysiqc M oskali z trzema działami było w Dziśnie, 
tyleż w G łębokiem . O d  stron wileńskich, w Św ięcian ach , 
stał Chiłkow z tysigcem  piechoty, pułkiem jazdy i sześciu 
działami; w W idzach pułkownik K achow skij m iał bataljon 
piechoty i cztery działa. O d Dźwiny, nietylko twierdza 
Dyneburg m ogła w ysłać jak i oddział, a le  nadto w gubernji 
w itebskiej zbierała się rezerw ow a arm ja m oskiew ska pod 
dowództwem Tołsto ja , i do Drui, Drysy i P ołocka codzień 
ściggały  nowe siły.

Kiedy tak każdej godziny należało spodziew ać się 
napadu od n ieprzyjaciela, wewngtrz naszego obozu nie 
było zgody i jedności. Każdy pow iat m iał oddzielnego 
dow ódcę i pod ogólng władzę jed nego przejść nie ch ciał. 
D nia 16 m aja  naczelnicy wszystkich trzech pow iatów  
i celniejsi obyw atele powiatu dziśnieńskiego zebrali się 
dla rozważenia coby w tak krytycznych okolicznościach 
przedsięwzigć należało. R ad a była burzliwg i podobniejsza 
do wrzawy sejm ikow ej niż do rady w ojennej. C zas jed nak 
był drogi, upam iętano się i zamknięto rozprawy postano­
wieniem: ciqgnqć w województwo wileńskie i połgczyć się
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z  powstańcami, którzy licznie trzymali się w pow iecie 
Wiłkomirskim.

Żeby to uskutecznić, trzeba było przemknąć się między 
Św ięciany i W idzę, a  raczej otrzeć się o ostatni z tych 
punktów, gdzie K achow skij m iał dość siły na zastąpienie 
nam jedynej drogi ratunku. W szystko w ięc zależało od 
pośpiechu i tajem nicy. U chw alono tegoż sam ego wieczoru 
opuścić Łużki. Nadto żeby obserw ującego nas nieprzyja­
cie la  w niepew ność wprowadzić, c a ła  nasza siła  podzieliła 
się na dwie kolumny. Pierw sza pod dowództwem Ignacego 
i Feliksa O dachow skich , zaw iera jąca  sto jazdy, sto 
strzelców pieszych i wszystkich kosynjerów, przedsięw zięła 
po awanturniczemu rzucić się w g łąb  kraju zajętego przez 
M oskali, wkroczyć w gubernję w itebską. D ruga pod 
w spólną w ładzą B rochockiego, Bortkiew icza i Radziszew­
skiego, złożona z 650 jazdy, 600 strzelców pieszych i 1000 
ludzi opatrzonych w kosy oraz topory i inne narzędzia 
do napraw y dróg i mostów, m iała puścić się ku W iłko- 
mierzowi. Rozrzew niający był widok kiedy nadeszła chw ila, 
w której b racia  i towarzysze musieli już pożegnać się 
z sobą, bez nadziei zejścia się znowu, bez żadnej pocie­
sza jące j wróżby na przyszłość. W  nocy 15 m aja  obad w a 
oddziały wyruszyły z Łużek, u d ając się każdy w sw oją 
stronę i wzajem nie uw ażając się za stracone na zawsze. 
Różny los je  spotkał.

O dachow scy niespodziew anie wpadłszy do m iasta 
pow iatow ego Lepią, znieśli garnizon, zatknęli chorągiew  
pow stania i obudzili ducha w obyw atelach. A le niedługo 
cieszyli się powodzeniem. W  kilka dni cały  ich oddział 
przez M oskali otoczony i rozbity zupełnie został. C o nie 
zginęło na placu, dostało się w ręce nieprzyjacielskie. 
Ze smutkiem wyznać przychodzi, że O dachow scy, a  oso­
bliwie Ignacy, w niewoli m oskiew skiej bynajm niej nie 
okazali tej odw agi i mocy charakteru, które zdaw ały się 
ich odznaczać. Owszem  wyznaniami swemi na inkwizycjach 
skompromitowali mnóstwo niewinnych naw et obyw ateli, 
jakby  stara jąc  się umyślnie wszystkich do wspólnej zguby 
pociągnąć. T a  słab ość, czy w yrachow ana nikczem ność, 
zaćm iła ich rew olucyjne zasługi i pod ała złorzeczeniu
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rodaków ; a le  zato zjednała im łaskę rządu m oskiew skiego, 
który po kilku m iesiącach  więzienia uwolnił ich od wszel­
kiej innej kary.

N ieprzyjaciel, który nazajutrz po wyjściu naszem op a­
now ał Łużki, dowiedziawszy się żeśmy rozdzieleni poszli 
w dwie różne strony, nie wiedział za którą połow ą udać 
się naprzód w pogoń. To przy śpiesznym marszu dało nam 
uzyskać parę dni czasu. Jednakże na drodze ku powiatow i 
wiłkomierskiemu ścigani ciąg le , mieliśmy niebezpieczeństw a 
i przed sobą. W e wsi Kaczergiszkach, gdzie trzeba było 
trakt pocztowy wpoprzek przeżynać, stał oddział piechoty 
m oskiew skiej. Potyczka z nim tym gorsze m ogła m ieć 
skutki, że m iejsce to tylko o pół mili od Widz jest odległe. 
W ypadało  zatem ile możności starać się spokojnie wieś 
okrążyć. Nie obeszło się wszakże bez bitwy. M oskale, 
spostrzegłszy naszą kolumnę, przepuścili je j czoło i uderzyli 
na straż tylną, złożoną ze strzelców w ilejskich i jazdy 
W ołodkow icza. Gdy ogień, zrazu, rzadki począł się wzma­
gać, Radziszewski z mocnym oddziałem piechoty posunął 
się polem dla z a ję c ia  tyłu nieprzyjacielow i. Szczęśliw ie skie­
rowany ogień naszych arm atek zmięszał M oskali i zmusił 
ich do odwrotu. N aów xzas W ołodkow icz przypuścił szarżę, 
która chociaż nieporządnie w ykonana, udała się pomyślnie. 
N ieprzyjaciel opuścił w ieś, śpiesznie przebiegł na drugą 
stronę rzeki Dzisny ku Widzom i most zrzucił. Zabraliśm y 
mu kilkadziesiąt ludzi i wszystkie bagaże. Zwycięstwo to 
kosztow ało nam tylko trzech ubitych i kilku ranionych, 
których, id ąc dalej, musieliśmy w dom ach obyw atelskich 
zostaw ić.

Po ośmiu dniach trudnego i c iąg łeg o  marszu, uszedłszy 
w rozmaitym kierunku siedem dziesiąt mil drogi, dostaliśm y 
się szczęśliwie w pow iat Wiłkomirski do Wiżun, a  następnie 
do Kupiszek.

Tu połączone trzech pow iatów  siły rozdzieliły się 
znowu. Radziszewski wspólnie z oddziałem Wiłkomirskim 
M ichała Lisieckiego za ją ł pozycję w Androniszkach; B ro- 
chocki i Bortkiewicz pociągnęli do Traszkun. O dkąd 
powstańcy przybyli, wraz z m iejscowym i prowadzili party­
zancką w ojnę i szczególniej ucierali się z oddziałem gene-
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rała  C hiłkow a, aż do przejścia na Litwę w ojsk polskich 
pod dowództwem g enerała  C hłapow skiego i G iełguda.

W ów czas skończyły się cząstkow e zbrojnych m ieszkań­
ców  usiłow ania. Jednych w cielono do pułków starych, 
z drugich nOwe pułki form owano. Z piechoty w ilejskiej 
pow stał 26 pułk łinjowy pod dowództwem Radziszew skiego; 
z zaw iłejskiej i dziśnieńskiej utworzono bataijon  Z aw ifej- 
sko - Dźwińskim zwany, któremu przewodził pułkownik 
Brochocki, a  który później dopiero należał do 19 pułku 
liniow ego. Jazd a w ilejska w eszła w skład 12 pułku ułanów 
i 6 strzelców konnych i je j dow ódca, W ołodkow icz, do sztabu 
generała  G iełguda przeniesionym został.

T ak  rozrządzeni pow stańcy dzielili trudy i klęski re­
gularnego w ojska polskiego. Zaledw ie uformowany pułk 
26 m iał czynny udział w bitw ach 19 czerw ca pod W ilnem, 
18 lipca pod Szawlam i. W  odw rocie g enerała  D em biń­
skiego z Kurszan do W arszaw y ciąg le  jeg o  straż tylną 
skład ał i walczył świetnie na murach stolicy. O bok wszyst­
kich nieszczęść, których dośw iadczył oręż polski, cząstka 
w ielkiej jeg o  sław y należy się powstańcom .

Powstanie 1831 r. na Litwie



w  POW IECIE DZ1SN1EŃSK1M.

W  czasie, kiedy po ca łe j gubernji wileńskiej szerzyło 
się poruszenie zbrojne, jed en  tylko pow iat brasław ski nie 
zdołał pójść za przykładem innych. O strożność, a  raczej nie- 
gorliw ość m arszałka M ichała W aw rzeckiego, i opieszałość 
możniejszych obyw ateli dały czas rządowi użyć silnych 
i surowych środków. Pow iernik w ojennego gubernatora, 
pułkownik K achow skij, rozgospodarow ał się w m ieście 
powiatowem  W idzach. M a jąc bataljon  piechoty i parę 
arm at, zastraszył, zaham ow ał cały  pow iał, mniej obszerny 
od przyległych. C i w ięc, którzy w dom ach poczęli uzbrajać 
się, ujrzeli wkrótce niemożność skupienia w tych stronach 
sił znaczniejszych, a  razem w łasne niebezpieczeństw o. 
K achow skij rzucał się na każdego, kto mu się zdaw ał 
podejrzanym; wszystkich znakomitszych w łaścicieli dóbr 
sprowadził do Widz i trzymał ja k  zakładników . Zacny 
jed en patrjota, uniknąwszy rąk jeg o . potrafił później roz­
w inąć partyzanckie działanie w cząstce sw ego powiatu; 
inni chwycili się naprędce tej myśli, żeby w ybiec w okolice 
swobodniejsze od nieprzyjaciela i tam zatknąć chorągiew  
narodow ej wojny. Pierw szych dni kwietnia dw aj młodzi 
Łopacińscy, Józef i Kazimierz, ze szwagrem  swoim Józefem  
Koziełłem  i kilku przyjaciółm i we dw adzieścia koni puścili 
się zbrojno do sąsiedniej gubernji mińskiej. Tym sposobem  
zostało zaniesione hasło  w pow iat dziśnieński, gdzie oby­
w atele równie ja k  wszędzie byli usposobieni, a le  że po­
wstanie Litwy nie wskutek ogólnego planu rozpoczęło się 
na Żmudzi i dopiero za dojściem  w ieści z m iejsca do m iej­
sca  w ybuchało cząstkow ie, nie mieli gotow ości do jed no­
czesnego poruszenia się w m asie. Przybyli z brasław skiego 
zbrojni powstańcy musieli schronić się na czas u krewnych, 
nimby jaw ne podniesienie broni mogło być przedsięwzięte. 
M iasto pow iatow e Dzisnę, leżące przy ujściu Dzisienki
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do Dźwiny, zajm ow ał m ały oddział kozaków i zwyczajny 
garnizon inwalidów. P atrjo ci za punkt główny zgromadze­
nia się powiatu obrali m iasteczko Łużki, o mil 5 od Dzisny. 
Pom iędzy innymi fam iije Łopacińskich  i Klotów n ajgor- 
liw iej przyczyniały się do w sparcia publicznej sprawy. 
Ich przykładem i staraniem  rzecz posuniona zbliżała 
się do dojrzałości, kiedy uboczna okoliczność nowy je j 
n ad ała  popęd. Podchorążow ie z D yneburga prowadzeni 
do arm ji d zia ła jące j zostali zatrzymani w Dziśnie z powodu 
pow stania w W ile jce , kędy przechodzić mieli. W  liczbie 
ich kilkudziesięciu, połow a praw ie, było P o la k ó w ...

. , .  Staliśm y obozem koło Łużek, wszyscy w polu pod 
szałasam i, prócz komitetu, urzędników dla swoich zatrudnień 
obow iązanych zostaw ać w m iasteczku i niektórych panów 
obyw ateli, co  nie radzi byli pożegnać się z dachem . 
Brochocki sam  często wśród dżdżystej nocy opatryw ał 
posterunki i ten piękny przykład bardzo dobre uczynił 
wrażenie na prostym ludzie. Budow ano się, widząc poważ­
nego starca na koniu, kiedy niejeden młodzik schroniony 
od  słoty wypoczywał spokojnie. C ały  ciężar utrzymywania 
straży spadł na nas, uboższą szlachtę i chłopów. Łańcuch 
pikiet był jed nak zawsze porządny. Mieliśmy przytem nie­
m ało trudu z organizacją i musztrą żołnierza, którego liczba 
zwiększała się ciągle. Nadewszystko przyczyniał kłopotu 
niedostatek broni. Ledw o gdzie niegdzie błyszczał karabin  
z bagnetem , strzelby myśliwskie różnego kalibru po większej 
części były bardzo liche, kosy i piki osadzone niegodziwie. 
Trzeba było zaradzić temu ja k  można. Przyjęliśm y szyk 
bojow y wedle instrukcji, w kop jach  pisanych kursującej 
i podobno z Królestw a przysłanej. Pierwszy szereg skład ali 
strzelcy, drugi kosynjerzy, trzeci ludzie z pikami tak  dłu- 
giemi, żeby aż do pierwszej linji d osięgać mogły. P iech ota  
nasza, podzielona na bataijony i kom panje, um iała już 
m aszerow ać i wykonywać potrzebniejsze obroty. R ządca 
dóbr Łużek przysłał dla niej sztandar trzykolorowy przez 
jeg o  żonę zrobiony z n ap isem : Z a W olność, W iarę i O j­
czyznę. Duch naszego ludu był dobry, praw ie każdy 
ch łopak m ów ił: „My s achw otaj pojdziem bić proklatoho
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M oskala, tolko sztob u niaho puszek nie było. K ab i nam 
choć malinkuju jakuju puszku!“ (My z ochotą pójdziem 
bić przeklętego M oskala, byleby on arm at nie m iał. Żeby 
to i nam ja k ą  choć m aleńką arm atkę!) Otóż na uspokojenie, 
tej troskliwości Brochocki dostał gdzieś wiwatówkę spi­
żową, a  w sklepach klasztornych znalezione kartacze, 
od 1812 roku pozostałe, wybornie przypadły na kule do niej. 
Mogliśmy tedy spodziew ać się, że żołnierz nasz dotrzyma 
placu; obyw ateli zaś zapał i odw aga obiecyw ały najśw iet­
niejszą w alkę; ustawicznie w ołano: do Dzisny! do Dzisny! 
Jakoż wkrótce dało się postrzec, że naczelnik zam ierzał 
dogodzić tym gorącym  życzeniom.

D nia 1 m aja  przypadła W ielkanoc, którą obchodziliśmy 
jeszcze podług kalendarza rosyjskiego. W zniesiono ołtarz 
na polu pod otwartem niebem . O  godzinie dziesiątej zrana 
wystąpiliśmy w paradzie na nabożeństw o. W ojsko uszyko­
w ało się w czworokąt, za piechotą sta ła  jazd a z dobytą 
bronią — wszyscy bez czapek. Mszę odpraw iał sekretarz 
komitetu, ksiądz Tatur, muzyka m arszałka C hrapow ickiego, 
którą do szeregów  pow stańskich przyprowadził, g rała  
podczas nabożeństw a; potem ksiądz Franciszek m iał kaza­
nie, czyli patriotyczną mowę. N akoniec wszyscy za przy­
kładem  Brochockiego ponowili przysięgę bronić do ostatka 
ojczyzny, i wzniósłszy oręż do góry wykrzyknęli trzykroć: 
wolność, a lbo śmierć! P o  tym obrządku uroczystym prezes 
komitetu zaprosił oficerów  do siebie na św ięcone, a  w ojsko 
częstow ano w obozie . . .

D nia 6 m aja  wyruszyliśmy z obozu. W  Łużkach pozo­
stał komitet, przy nim nasz kolega O buchow icz dla robie­
nia prochu i dozoru nad arsenałem , a  Rudolf Klot, słaby  
podówczas, z oddziałem  piechoty dla straży wewnętrznego 
porządku.Kom endant placu, m arszałek Bujnicki o b ją ł ogólną 
władzę w ojenną z pierw iastkow ej stolicy pow stania. S iła  
zbrojna na zdobywanie m iasta pow iatow ego przeznaczona 
udała się dwiema drogami, to jes t: bataljon  3-ci Tom asza 
Łopacińskiego i oddział jazdy C hrapow ickiego poszły 
traktem pocztowym, żeby z praw ego brzegu Dzisienki od 
Łuh czyli Ł ąk, m ajątku pułkownika m oskiew skiego Frołow a, 
przybyć do Dzisny; Brochocki zaś resztę poprowadził do
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Hermanowicz, żeby połączyć się z aw an gard ą i przeprawić 
się na lewy brzeg Dzisienki. O  godzinie drugiej po połud­
niu przyszliśmy z Brochockim  do Hermanowicz i znaleźliśmy 
stanow isko obozu wytknięte przez Rypińskiego, wedle danej 
mu instrukcji, oraz przygotowaną dla nas żywność, słomę 
i t. d. W krótce spostrzegliśmy drogą do Dzisny pędzącego 
w cw ał jeźdźca, za którym służący prowadził kilka luźnych 
koni. Był to Stanisław  M ihanowicz, dziedzic M ikołajow a. 
Zatrzymany przez pikiety i zaraz przyprowadzony do kw a­
tery wodza, oznajm ił on, źe Piotr W azgird ze swoimi ludźmi 
dworskimi napadł w karczmie M ikołajew skiej, o milę od 
Dzisny, na placów kę kozaków, zabrał im konie i odsyła 
do obozu powstańców, a  samych trzyma w oblężeniu, 
ponieważ zamknęli się z bronią i poddać się nie chcą. 
Zaraz sześciu pow stańców  pod przewodnictwem dwóch 
Siem aszków pośpieszyło w pomoc.

D nia 7 m aja  przeprawiliśmy się przez Dzisienkę przy 
odgłosie muzyki. Brochocki, zostawiwszy pod dowództwem 
podchorążego Szulca jed ną kom panję dla strzeżenia wtyle 
nas przeprawy, z resztą p ociągn ął dalej. Mieliśmy z sobą 
i nasze działko. Rypiński, jak o  artylerzysta, zdał komu inne­
mu sw oją kom panję, a  o b ją ł kierunek tej jednokonnej 
baterji, za kanoniera służył mu szewc Ordyński. Praw dziw e 
to przysłowie, że w potrzebie szydło goli. Z bliża jąc się 
do M ikołajow a, powzięliśmy wiadom ość o kozakach. Ludzie 
W azgirda dwóch ich zabili, a  trzech wzięli żywcem. Uriadnik, 
który najw ięcej dodaw ał swoim odw agi i zaczął strzelać, 
najpierwszy dostał kulą w łeb. W ypadek ten zaalarm ow ał 
garnizon Dzisny. M oskale pod bronią czekali na nas. W  Mi­
kołajow ie spotka! nas ksiądz z cerem onją kościelną. Prze­
chodząc przez wieś, widzieliśmy w karczmie żydka, który 
nam służył za przewodnika w ucieczce z Dzisny. W itał 
nas z radością i opow iadał, że był napastow any od rządu, 
a le  się szczęśliwie wytłumaczył.

D nia 8 m aja  raniutko wyszliśmy z M ikołajow a znowu 
jeszcze podzieleni na dwie części. Poniew aż zam iar pły- 
nienia w odą spełzł na niczem, bataljon  drugi Leopolda 
Klota, nieco pierw ej udał się poza samym brzegiem 
Dzisienki, a  Brochocki z bataljonem  pierwszym W ołow -
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skiego i z jazd ą M ikołaja Klota wziął się bardziej w lew o. 
T ak  tedy z trzech punktów w jed nej umówionej godzinie 
siły nasze m iały uderzyć na D zisnę: Łopaciński Tom asz 
z Chrapow ickim  od Łuh, z praw ego brzegu Dzisienki; 
Leopold Klot prosto od M ikołajow a z lew ej strony tej 
rzeczki; Brochocki od Doroszkowicz drogą w iod ącą do Drui.

Byłem  w oddziale środkowym Leopolda Kfota. M ie­
liśmy po drodze przykre przeprawy przez strumienie, z któ­
rych M oskale mostki porzucali. K om panja m oja narzekała 
bardzo ile razy trzeba było w bród m aszerow ać. Chłopi 
chcieli jeszcze zdejm ow ać obuwie i odzież, a le  widząc, 
żem szedł prosto naprzód i oni mówili jedni do dru gich : 
„Kali użo paniczo paszou, tak i nam nada ici — my usłu- 
dych za im pajdziom “ (Kiedy już panicz poszedł, to i nam 
iść trzeba — my wszędzie za nim pójdziemy). Brochocki 
także trafił na w iele podobnych zaw ad i lubo u łatw iała 
mu niem ało kom panja saperska, opóźnił się cokolw iek. 
N ajpierw si stanąw szy w przeznaczonym m iejscu, czekaliśm y 
innych oddziałów. Jeszcze o kilka wiorst od Dzisny widzie­
liśmy na prawym brzegu Dzisienki konne rozjazdy. W ypa­
dało m niemać, że to były wywiady Ł opacińskiego; a le  że 
nieco przedtem słyszeliśmy już strzały, naw ijały  się stąd 
różne domysły. Przy folwarku G órkach, oczekując B roch oc- 
kiego, którego jeszcze nie było w idać, rozwinęliśmy nasz 
front, tak jednak, żeby M oskale z m iasta nie mogli nas 
spostrzec. Lecz siedzący na najw yższej wieży kościoła ich 
dobosz zoczył nas i uderzył na trw ogę. Zaraz ujrzeliśmy za 
Dzisienką w ysuw ającą się porządnie z lasu piechotę Ł o p a­
cińskiego, która również uform ow ała się do boju. R ozciąg ła  
je j linja, najeżona długiemi rękojeściam i pik i kos połysku­
jących  od słońca, przedstaw iała nam bardzo rycerski widok. 
Zapew ne i my wydawaliśmy się tak innym. Poniew aż trzeci 
oddział z wodzem i arm atką jeszcze nie nad ciągn ął, wszystko 
stało spokojnie. W tem przybiega do nas raniony B arto ­
szewicz i opow iada co stało się przed godziną, w łaśnie 
kiedy słyszeliśmy strzały. C hrapow icki, będący przy Tom aszu 
Łapacińskim  ze sw oją jazdą, pośpieszył naprzód, i jak  
zawsze był trzpiot, tak i w tej ważnej spraw ie postąpił 
nierozmyśłnie. Przybywszy od Łużek nad D zisienkę, nie
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m iał cierpliw ości, w edle danych wszystkim oddziałom roz­
kazów, czekać h asła  do ogólnego ataku; a  gdy powziął 
od Żyda przewoźnika fałszyw ą w iadom ość, że M oskali nie 
masz już w Dziśnie, ch ciało  mu się wyłącznie zyskać dla 
siebie chlubę opanow ania m iasta. W ybiera w ięc kilkudzie­
sięciu ludzi i posyła ich za rzeczkę. W ielu z młodzieży 
obyw atelskiej rzuciło się ochoczo do tego oddziału. Żyd 
zdrajca pośpieszył ich przewieźć. Zafedw o stanęli na dru­
giej stronie, z za ścian i okien domów posypał się rzęsisty 
ogień i M oskale zewsząd wysunęli się hurmem. Nie było 
ani nadziei zwycięstwa, ani sposobu cofnienia się do swoich, 
walczyli z rozpaczą. Pierw sza praw ie kula przeszyła na- 
wskroś szczękę Ludwikowi Łopacińskiem u. Nim utracił siły 
położył jeszcze trupem kilku nieprzyjaciół. Jeśm an  padł 
także okryty ciężkiemi ranami. O b ad w a wzięci i zaraz 
przesłani za Dżwinę, przed zgonem doświadczyli ca łe j 
m ściwości barbarzyńskiej. P oległo  wielu, dwudziestu pięciu 
dostało się w niewolę, reszta ratow ała się w pław  przez 
Dzisienkę. Bartoszew icz, płynąc, został raniony w plecy. 
Podchorąży Sołohub szczęściem  jakiem ś przechow ał się 
w m ieście do naszego przybycia. Spotkał go był jeden 
gw ardjak z eskorty, która nas prow adziła z D yneburga, 
i poznawszy krzyknął: „Sałah u b  zdieś! ju n kiera  zd ieś!“ 
A le Sołohub palnął mu w łeb  i potem potrafił zręcznie 
zrejterow ać się do bliskiego domku pod strzechę.

Chrapow icki, widząc okropną porażkę sw ojej aw an­
gardy, śpiesznie z pozostałym na prawym brzegu oddziałem 
zwrócił się do lasu, gdzie spotkawszy nadchodzącą piechotę, 
uformował się znowu i szedł z nią razem.

W tenczas to M oskale, za danem  hasłem  przez dobosza 
z wieży, wzięli się powtórnie do broni, wyszli przeciwko 
nam na piaski i szykowali swój front, sta w ia ją c  rzadziutko 
żołnierzy i junkrów dla pokazania większej siły. Tu w idać 
opierać się nam zamierzali, a le  spostrzegłszy B rochockiego  
n a d ciąg a jąceg o  od Doroszkowicz, n agle wzięli się do od­
wrotu. C zęść ich tylko pozostała w tylnej straży, głów na 
kolumna prędko przepraw iła się za Dżwinę.

Drozdowski przyniósł nam rozkaz od naczelnika, 
żebyśmy posunęli się najprzód. O  ile mocy biegliśm y
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2 góry. Dw óch chłopów  przyłączyło się do m ojej kom panji 
z drągam i, m ów iąc: „Kali Boh dopomożeć, tak my i hetem 
pobijom  praklatych M oskaiou“. Przed m iasteczkiem  zeszliśmy 
się 2 Brochockim . Uszykował nas porządnie do ataku 
i kazał wchodzić do m iasta od młynu; sam zaś, ch cąc 
przeciąć re jterad ę nieprzyjacielow i, udał się za Dźwinę 
i trafił pod kule, które M oskale plutonami sypali z prze­
ciw nego brzegu. Ponieśliśm y stąd trochę straty, a le  lud 
nasz krzycząc: „hura! nasza uziało, M askai prapau!“ (górą 
nasi. M oskal przepadł) szli śm iało. Rypiński d ał kilka razy 
ognia z działka, M oskale pierzchnęli tak nagle, że nie 
mieli czasu p o ściąg ać wszystkich swoich szyldwachów 
i p laców ek. Zabraliśm y kilkadziesiąt niewolnika, resztę nie- 
spław ionych do Rygi m agazynów i część kasy złożonej 
z sam ej tylko monety, którą później rozdano naszym 
żołnierzom.

Skoro tym sposobem  opanow aliśm y m iasto pow iatow e 
Dzisnę, radość była w ielka. W szędzie zrzucano czarne orły 
dw ugłowe, a  zatykano nasze chorągw ie. Komendantem  
m iasta został m ianow any jak iś sekretarz, dobry patrjota 
Terlecki, który później z nami wyszedł z Dzisny jak o  żoł­
nierz. G łów na nasza siła  rozłożyła się obozem  na piaskach  
w stronie południow ej, od zachodu w D oroszkow iczach, 
a  od wschodu w Łuhach, posterunki nasze strzegły brzegów 
Dźwiny. W  m ieście parę tylko kom panij odbyw ało warty. 
Sztab nasz był w klasztorze, lazaret w lazarecie  m oskiew ­
skim, który ze wszystkiemi porządkami i chorymi porzucili. 
W ieczorem  muzyka nasza, ukryta w zaułku przy klasztorze, 
grała  nad Dźwiną. Śpiew aliśm y narodow e pieśni, a  M oskale 
odpow iadali nam strzałam i. N iekiedy nasi podchorążow ie 
rozmawiali przez rzekę z dawnymi kolegam i. S łow a tam ­
tych były nadto głupie. Strzały m oskiew skie daw ały się 
słyszeć ja k  tylko kto w m ieście pokazał się na brzegu, 
a  od w zajem nego strzelania, mimo najsurow sze zakazy 
wodza, trudno było naszych wstrzymać. Również niem ało 
mieliśmy trudności upilnować żołnierza w obozie: wszyscy 
rw ali się do m iasta. Trzeba było częste odbyw ać apele, 
co też mordowało nieznośnie; chłopi nie trafiali na sw oje 
m iejsca i naw et zapom inali swoich nazwisk.
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W  ciqgu pobytu w Dziśnie raz tylko byliśmy zaalar­
mowani rzeczywiście. M oskale przeprawili siq przez Dźwinę 
pod Łuham i i zachwycili dwóch ospalców  z oddziału Tom a­
sza Łopacińskiego, stojących na pikiecie. A le spostrzegłszy 
nasz ruch w Łuhach i Dziśnie, zemknęli zaraz napowrót. 
Jednakże niedługo mogliśmy cieszyć się naszem pierwszem 
zwycięstwem, trzeba było w krótce co fać się przed nieprzy­
jacielem  nadchodzącym  zewsząd i przebyw ać coraz smut­
niejsze k o le je . . .



POCHÓD POWSTAŃCÓW Z NAD DŹWINY KU ŻMUDZI, POŁĄ­
CZENIE SIĘ JCH Z ODDZIAŁAMI WIŁKOMIERZAN 1 PÓŹNIEJ 

Z REGULARNEM WOJSKIEM.

. . .  Kiedyśmy się ze szczątkami pow stania oszmiań- 
skiego przedzierali w pow iat zaw ilejski, dochodziły nas 
różne najpom yślniejsze w ieści o stanie insurekcyjnym tego 
powiatu. M ówiono, że tysiące ludu porządnie uzbrojonego 
obozuje koło Św ięcian, że wewnątrz organ izacja  wzorowa 
tworzy regularne pułki, że o nieprzyjacielu ani słychać. 
Tym czasem  znaleźliśmy zupełnie co innego, to jest ja k  
w każdym innym pow iecie, najpiękniejsze pośw ięcenia się 
i ch ęci obok najw iększego bezładu i niedostatku środków, 
a  co  gorsza, nieprzyjaciela zbliża jącego  się zwycięsko; 
bo i tu ja k  wszędzie, nieszczęśliw a myśl staczania bitew 
w otwartem  polu, zalęgniona i żywiona przez kilku napo- 
leońskich jeszcze oficerów , jednozgodnie, a le  niebacznie 
przyjętą została.

Nazajutrz po naszem przybyciu, to jest 5 m aja , razem 
z miejscowym i pow stańcam i musieliśmy opuścić Św ięciany 
przed nadchodzącym  od W ilna Chiłkowem. Pierwszym 
zam iarem  naszym było udać się w pow iat wiłkomierski; 
lecz gdy się pokazało, że drogę w tę stronę nieprzyjaciel 
już przeciął, naczelnik pow stania zaw ilejskiego, Bortkiew icz, 
ułożył sobie, rozpuściwszy parę tysięcy niezbrojnego ludu, 
z wyborem jazdy i strzelców ciąg n ąć ku Dziśnie, w esprzeć 
przez to tam ecznych patrjotów , ubiec twierdzę Dyneburg, 
i tym sposobem  przez silną dyw ersję nad Dźw iną przy­
nieść ulgę zachodnim powiatom  Litwy. Podług niego 
Żmudź m iała być jednym, a  okolice Dzisny drugim biegu­
nem, koło których m iały law irow ać siły m oskiew skie, 
oderw ane od głów nego teatru wojny w K rólestw ie. P o c ie ­
sza jąc się takiem i widokami na przyszłość, ruszyliśmy
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w pochód i po czterech dniach marszu leśnem i m anow­
cam i stanęliśm y w Łużkach 9 m aja.

Komitet dzisieńczanów wyszedł na nasze spotkanie 
i przyjął nas po bratersku. W szystko tu przedstaw iało 
piękny i tkliwy widok narodow ej wojny. Przed m iasteczkiem  
na rozległej równinie, jak  okiem zajrzeć w mgle chmurnego 
poranku, żółciały słom iane szałasy siły zbrojnej, która 
przed kilku dniami wyruszyła z nich do boju i trzymała 
już zdobytą Dzisnę. Zrzadka tylko kurzyły się ogniska 
straży pozostałej na m iejscu. Przy nich leżał lud prosty 
w swoich w ieśniaczych ubiorach, tak ja k  rzucił dom ową 
strzechę i niwę, skoro usłyszał hasło  pow szechnej w alki 
przeciw ciem iężcom  kraju. D od aw ał otuchy ten widok, 
a le  nie obiecyw ał i tu większego dostatku sposobów  albo 
szczęśliwszych ow oców  sztuki. Ujrzeliśmy znowu kosy, piki 
i noże, śpiesznie przywiązane do niedługich żerdzi. W krótce 
też obiły się o nasze uszy i w ieści względem ogólnego 
stanu rzeczy, bardzo przeciwne rokowanym nadziejom . 
B rochocki w Dziśnie, Radziszewski w G łębokiem  oczekiw ali 
na n ieprzyjaciela silniejszego od nich.

W  parę dni po naszem przyjściu, głów na siła  dziśnień- 
ska, opuściwszy opanow ane niedaw no m iasto pow iatow e, 
cofnęła  się do Łużek. Trzeba było natenczas widzieć te 
szeregi ziem iańskie, ten kilkotysięczny tabor rolników ko­
czujących na w łasnej ziemi, żeby ocenić cierp ienia naszego 
narodu i m iłość ku ojczyźnie. W  obozie nie było już ow ej 
w esołości hałaśliw ej, ja k a  oznaczała pierwsze chw ile po­
w stania, tylko wytrwałość, tylko rezygnacja d aw ała  się 
spostrzegać w jednostajnych, cichych ruchach ca łe j różno­
kolorow ej masy. Kilkunastu podchorążych dyneburskich 
utrzymywało szczególniej porządek militarny. W  krótkich, 
szarych z grubego sukna ubiorach, z pistoletam i za pasem , 
okryci z tegoż sukna szerokiemi kołnierzami, pod gołym 
niebem  dzieląc z poczciwym chłopstwem  prosty pokarm 
i wszystkie niewygody, spędzali oni dzień cały  na przeglą­
dach posterunków i ćwiczeniu niezgrabnego żołnierza. 
'W ieczorem , skoro z wieży odezw ał się głos dzwonów 
zw ołujący na pacierze, poruszały się od ognisk obozowych 
tłumy i ciągnęły  do kościoła. K ościół i cm entarz nie mógł
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ich o g a rn ą ć ; daleko wokoło klęczał Jud biedny, nieośw ie- 
cony, a le  najpoczciwszy w św iecie, i modlił się, p o leca jąc  
wyższej opiece dobrowolnie porzucone dom ostwa, których 
coraz w ięcej nie spodziew ał się ogląd ać rychło. Nigdy nie 
widziałem uroczystszego nabożeństw a nad tę m ilczącą, 
korną m odlitw ę!

D nia 15 m aja  już słońce było wysoko, kiedyśmy wy- 
m aszerow ali w pom oc Radziszewskiemu. Gdyby dowódcy 
nasi lep iej byli obrachow ali się z czasem  i w nocy kazali 
ruszyć z Łużek, przyciągnęlibyśmy pod G łębokie na sam ą 
chw ilę bitwy i może nieprzyjaciel, który podobno m iał 
nie w ięcej nad parę bataljonów  piechoty, dw a szwadrony 
huzarów i dw a działa, nie zdołałby nam dotrzymać kroku. 
Przynajm niej to pew na, że widok św ieżego zasiłku w m a­
sie, która do trzech tysięcy w ynosiła, rzuciłaby na niego 
postrach, a  ten nieraz i silniejszego zwyciężyć pom aga. 
A le nie uszedłszy i połowy drogi, spotkaliśm y cofa jący ch  
się ku nam w ilejczan. Ja k  na wymówkę opieszałości po­
kazywali oni nam praw ie jeszcze m oskiewskie kule i kar- 
tacze- B y ła  zrazu m ow a o tern, żeby pójść odbierać G łę ­
bokie, lecz słuszne zdania wzięły górę, że kiedy się nie 
udało obronić tego stanow iska, trudniej je  zdobyć. W róci­
liśmy w ięc wszyscy do Łużek i stanęliśm y pod dworem 
hrabiny P laterow ej, skąd nam najuprzejm iej dostar­
czano żywności, chociaż przez cały  czas egzystu jąca 
głów na kw atera pow stania dziśnieńskiego znacznie wy­
czerpała zapasy, a  teraz nas było cztery tysiące. Radzi­
szewski m iał dwa porządne działka; a le  nie używał ich 
dla braku nabojów . O ddano je  pod zarządzenie artylerzy- 
stów Rypińskiego i K iersnow skiego, którzy wnet postarali 
się o ładunki. Gotow i do boju czekaliśm y nieprzyjaciela, 
jeśliby  ośm ielił się posunąć ku nam od G łębokiego . T ak  
przeszła noc i połow a dnia następnego. Tym czasem  na 
radzie w ojennej, złożonej z naczelników  i celniejszych oby­
w ateli, zmieniono postanow ienie. Bądź, że doszły w ieści, 
iż K achow skij c iąg n ął od Widz i był już w Nowym P ok o ­
ście, bądź, że z obrachow ania tylko sił nieprzyjacielskich 
wokoło nas rozrzuconych daw ało się spostrzegać zastra­
sza jące nasze położenie, uchw alono opuścić w łasne strony.
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a dqżyć przez powiat Wiłkomirski ku Żmudzi, i w ostatku 
jeśliby  tam nie lep iej szły rzeczy, przerzynać się za N ie­
men do K rólestw a. Otóż znowu w ędrów ka po tylu zakre­
ślonych sobie planach  nad D źw łnq! Przeciw ili się tej 
em igracji prezes Podbipięta, sekretarz Kurowski i niektórzy 
członkowie komitetu, o b sta jq c za pow innościq w alczenia 
do upadłego w domowych okolicach . Pod bipięta, zacny 
staruszek, ja k  ów motyl zastygły w bursztynie, zachow ał 
ca łq  barw ę daw nego P olaka. Nie pojm ow ał on, co mu 
nowożytniejsi według praw ideł strategji gad ali o lin jach 
operacyjnych zajętych przez nieprzyjaciela, tylko ze łzami 
pow tarzał ciqgle, że m ajqc tak śliczne pospolite ruszenie, 
niegodnie było powietników porzucać M oskałom, a  ucho­
dzić pod innych chorggw i zasłonę. Mimo łzy i prośby star­
ca , większość na radzie przemogła. Jed n ak  nie ogłoszono 
zaraz wojsku powziętego zamiaru, owszem urzqdzajqc się 
jak by  do uderzenia na nieprzyjaciela, kazano zrobić wy­
bór żołnierza, a  lud niezbrojny rozpuścić do domów. Tym 
końcem  z piechoty dziśnieńskiej złożono jed en bataljon , 
który oddano W ołosowskiem u; jazd a jeg o  powiatu przeszła 
pod dowództwo C hrapow ickiego, oprócz kilkunastu oby­
w ateli, którzy z młodzieżg innych pow iatów  uformowali 
osobny hufiec, przezwany później Złotq Chorqgw iq. Pow iat 
w ilejski mniej m iał do w ybrakow ania, zaw ilejski jeszcze 
w Sw ięcianach  już to uczynił. Z kosynierów i pikinierów 
wzięto tylko kilkuset dla pomocy w przepraw ach. Reszta 
byłaby się rozeszła, gdyby O dachow scy nie zgarnęli je j 
na sw oje śm iałe przedsięwzięte poruszenia gubernji w iteb­
skiej. D odano im z w yborow ej siły sto strzelców i tyleż 
jazdy. Smutny los spotkał tę grom adę i łatw o było to prze­
widzieć; a le  nikt nie odradzał pięknego pośw ięcenia się, 
tern bardziej, że w ielce pom agało do u jścia  drugiej poło­
wie z pod oczu nieprzyjaciela. Jeśli w tym razie dow ódców  
pow stania można posgdzić trochę o egoizm, czyliż nie zda­
rzyło się i generałom  w ojsk regularnych, m yślqc o swoim 
odw rocie, m ało troszczyć się o innych ?

Jakkolw iek bqdź, po południu z Łużek ruszono niby 
ku Głębokiem u. D opiero nazajutrz zbliżajqc się do B erez- 
w ecza, naczelnicy ośw iadczyli wyraźnie jak i m ajq  zam iar
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i zwrócili się w prawo na Udział. W ielu obyw ateli dzi- 
śnieńskich oburzyło się jeszcze na myśl opuszczenia pow ia­
tu. Niektórzy, rzu cając zaraz pielgrzymkę, nam aw iali pod- 
charążych i młodzież do pozostania z nimi i rozpoczęcia 
cząstkow ej w alki na m iejscu. A le mniej w ięcej zaprow a­
dzona subordynacja w ojskow a, ufność położona w B ro- 
chockim  i nareszcie o baw a gorszącego przykładu bez 
użytku z niewczesnych już kroków, nie dały ulec nam o­
wom. W  marszu jed nak następnej nocy niem ało chłopów 
ubyło.

Ci, którzy z drogi wrócili i którzy byli nie ruszyli się 
w pochód, wkrótce stali się ofiaram i m oskiewskiej zawzię­
tości. M urawjew, gubernator M ohilow a, zniew ażając pam ięć 
nieszczęśliw ego M uraw jew a A postoła, lubił m aw iać, że 
jest M uraw jew em  przeznaczonym do w ieszania innych, 
nie zaś do figurow ania na szubienicy, i śpiesząc d ać c a ­
rowi dowód sw ojej życzliwości, przybył do G łębokiego , 
żeby m ęczyć narazie pojm anych pow stańców . Drapieżny 
ten satrap a bez względu na wiek i dostojeństw o osób, 
pastw ił się nad każdym kto w padł w jeg o  ręce; zniew a­
żał, katow ał, golił głowy i rozsyłał to do kazam atów  dy- 
neburskich, to do pułków arm ji kaukaskiej. Prezes komi­
tetu Pod bipięta, jeg o  zastępca Brzostkowski i gorliwy ks. 
Tatur, w ycierpieli najprzód wszelkiego rodzaju m ęczarnie. 
Benedykt Klot, Antoni K orsak i wielu innych w trąceni 
do więzień, nie wiem czy dotąd nie pokutują w lochach , 
albo na Sybirze. W incenty Korsak, syn Antoniego, i Augu­
styn Chomski ratow ali się ucieczką i połączyli się z nami 
w K iejdanach, już po przyjściu G iełguda.

C o do nas, odbywaliśm y d alej naszą zbrojną w ę­
drówkę, jak ie j od czasów  Konfederatów  B arskich  ziemia 
polska nie widziała. O ddziały pow iatow e trzymały się 
mniej w ięcej osobno i wewnątrz były jakkolw iek uszyko­
w ane. Bortkiewicz m iał 300 porządnej piechoty po większej 
części w karabiny z bagnetam i opatrzonej i 150 jazdy. 
Przy tej sile zaw ilejskiej trzymało się zawsze 60 strzelców 
pieszych i 30 desperatów  konnych z pow stania oszm iań- 
skiego. Je j także asystow ała Złota C horągiew  licząca  
przeszło 30 koni. Brochocki prowadził 160 strzelców, 250
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jazdy, kilkaset niby saperów  bez broni ognistej i jed ną
0 jednym koniu arm atkę. Radziszewski ce low ał sw oją ar­
tylerią z dwóch dobrze urządzonych działek złożoną, 
w asekuracji której szło 80 strzelców, nieco  w ięcej kosy­
nierów i do 200 jazdy. Taki był skład naszego korpusu; 
a le  w ogóle ta p ara  tysięcy z dworów, chatek i m iasteczek, 
nagie jakby  czarodziejską laską wywołanych wojow ników , 
przedstaw iało oku dziwnie pstrą i różnokształtną grom adę. 
M arcowali jeźdźcy na dzielnych spasłych koniach i tuź 
obok sunęli się na wychudłych szkapach, albo dom agali 
się kłusem na drobnych chłopskich konikach. Każdy był 
ubrany i uzbrojony ja k  mógł, ja k  przypadek zdarzył, lub 
ja k  fantazja doradziła. W  surdutach, w e frakach, w kapo­
tach, w kurtkach, w czam arach, w mundurach sw ojego 
pomysłu, w togach ponsowych, w butach i bez butów, 
przy ostrogach i w łap ciach , ruszało razem bractw o po­
wstańców. Ten obw ieszał się dwiem a param i pistoletów
1 zatknął jeszcze krucicę za pas, ów ledw o zdobył się na 
kusą szabelkę. Jedni mieli stare karab ele  i rapiery, inni 
tureckie, francuskie pałasze, lan ce, piki, kordelasy i t. d. 
Dopieroź ciągn ęła  się kolumna piesza z karabinam i, dubel­
tówkami, muszkietami i biedna hołota n iosąca  na ram ie­
niu kosy, siekiery, rydle, motyki. Kto tego nie widział, nie 
potrafi p o jąć ja k  w ielkie było pośw ięcenie się przy tak 
nędznych środkach.

D nia 19 m aja  przebyliśmy Dzisienkę za Łojskiem . 
Dniem pierw ej wysłany z jed ną kom panją podchorąży 
Przysiecki rozrzucił jak ąś stodołę i związał most pływ ający 
dla piechoty i wozów. Jazd a wpław przeszła. W ypocząw szy 
w bezpiecznem m iejscu między jezioram i, m aszerow aliśm y 
nazajutrz śpiesznie do późna w nocy, bo dochodziły w ieści, 
że nieprzyjaciel nas ścig a . W  istocie zaraz po naszem  wyjściu 
Safianów  przyciągnął z G łębokiego do Łużek i ruszył 
w pogoń; lecz omylił się co do kierunku i poszedł ku P o ­
stawom. My tymczasem przewędrowaliśmy szczęśliwie część 
powiatu zaw ilejskiego, znajdu jąc wszędzie dosyć żywności, 
gdyż M oskale kazali przygotować suchary dla siebie. 
W  Kozianach przeszliśmy znowu na praw y brzeg Dzisienki. 
Bortkiewicz, który doskonale znał okolice, prowadził nas
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bardzo zręcznie i usiłow ał uniknąć wszelkiej zaczepki, 
ponieważ to m ogłoby d ać w ygranę w czasie oddziałom 
moskiewskim, czyhającym  z boków i ztyłu. Najtrudniej 
było przemknąć się przez trakt pocztowy między Chiłko- 
wern i Kachow skim , z których pierwszy stał w Św ięcia- 
nach, drugi w W idzach. Jakoż w tym przesmyku nie obeszło 
się bez rozprawy, dzięki B ogu, szczęśliwej.

D nia 21 m aja , kiedyśmy byli już tylko o półtorej mili 
drogi od Widz, a  naprost przez bagna daleko bliżej, za­
czął d aw ać się nam słyszeć huk arm at. R anek był pogodny, 
widzieliśmy wyraźnie dym każdego wystrzału i naliczyliśmy 
ich kilkadziesiąt. Nie sądzę, by te strzały w m iasteczku 
m iały co innego znaczyć, ja k  tylko, że M oskale obchodzili 
jak iś swój „praźnik“ (święto). C h cą c  ich pom inąć cicho, b ra­
liśmy się w lew o na wieś Koczergiszki, o kilka wiorst od 
W id zod ległą ,lecz i tuznalazł się nieprzyjaciel. Jazd a w ilejska, 
id ąca  w naszej aw angardzie schw ytała m ały patrol, od któ­
rego dowiedzieliśmy się, że we wsi jest oddział złożony 
z kom panji piechoty i kilkudziesięciu ułanów i kozaków. 
Nic nie pozostaw ało zatem, ja k  iść przebojem . W ypraw iono 
najprzód nasze liczne bagaże pod zasłoną znacznej części 
piechoty. Nie wiem czy rachuba w tern była; a le  furgony 
przeszły niezaczepione. Zbliżywszy się na pół wiorsty do 
wsi, spostrzegliśmy piechotę m oskiew ską b ieg n ącą  od 
karczmy do okopów z piasku usypanych na gościńcu. 
K aw alerja  szykow ała się przed okopam i. Bortkiew icz 
i Brochocki otoczeni C horągw ią Z łotą stanęli na stronie, 
a  Radziszewski ze sw oją artylerją  i strzelcam i zaw ilej- 
skimi, posunął się grzbietem  góry p an u jące j nad drogą, 
żeby nieco z boku za jść nieprzyjacielow i. Przez niego kie­
row ane działka wkrótce rzecz zdecydow ały. O d  pierwszego 
strzału nabojem  kul karabinow ych, zam iast kartaczów , 
k aw alerja  m oskiew ska pierzchnęła za karczm ę. D w a n a­
stępne strzały wypłoszyły piechotę z za okopów. W ysłany 
natenczas przez B rochockiego i Bortkiew icza hufiec n a­
szych konnych ochotników uderzył na nie, lecz nie m ogąc 
nic dokazać cofnął się w porządku. Skuteczniej wystąpili 
strzelcy zaw ilejscy. Po kw adransie gęstego ognia, kolumna 
m oskiew ska, nie m ogąc dotrzymać ręcznym i działowym
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strzałom, poczęła rozsypywać się i zmykać za rzeczkę, 
na której most zrzuciwszy m ogła sobie spokojnie uchodzić 
ku Widzom, bośmy nie mieli zamiaru gonić za niq, chociaż 
strzelcy nasi tak się zapalili, że mimo odw oływ ania do­
wódców, brnąc w wodę, strzelali do zbiegów. W ołodko- 
wicz i Zaw ierski szarżowali jeszcze na kaw alerję  m oskiew­
ską, której pluton rozpuszczony we flankiery wpław już 
przepraw iać się musiał. Podczas bitwy jak iś stary wyszedł 
ze wsi z b iałą  chorągw ią i ciąg le  nią w yw ija jąc zach ęcał 
w ałczących. C o niem ało dodaw ało im odw agi i zapału. 
P o  skończonej utarczce słyszałem rozpraw iających chło­
pów, że to nie był człowiek, ale jak iś posłannik niebieski, 
bo inaczej m usiałby koniecznie być ubitym, n araża jąc się 
w najrzęsistszym ogniu na strzały obu stron przeciwnych. 
N ieprzyjaciel stracił kilkunastu żołnierzy i jed nego oficera; 
z naszej strony czterech czy pięciu było ranionych. O d nie­
śliśmy tedy zwycięstwo, a naw et mieliśmy i zdobycz. 
Wszystko co było w obozie dostało się w ręce n asze: 
żywność, konie pociągow e, bagaże oddziału i ruchom ość 
oficerska. M oskale nie spodziewali się napadu, a  tern bar­
dziej nagłych wynosin. W  kwaterze kom endanta znaleziono 
ogromny sam ow ar z w rzącą w odą na czaj i rozłożoną 
książkę — rom ans Puszkina: Kirgiz Chazak. W iele innych 
książek w alało  się po ziemi. P an  komendant nie tylko był 
literat, a le  i człow iek lubiący żyć w ygod nie: m iał dobry 
zapas araku, wina, cukru, waksztafu. Jezdni i strzelcy nasi, 
którzy pierwsi do wsi wpadli, zabrali sobie prawem wo- 
jennem  m anatki oficerów  m oskiew skich: mundury, szlify,
szarfy, szlafroki, buty z ostrogam i, siodła, szabraki, a  naw et 
i szable pięknie w ypolerow ane. Później n ad ciąg a jący  po­
cieszali się zapasem  wódki i ogórków  solonych. B ary łk a  
prochu i m agazyn sucharów zostały tylko nabytkiem rze­
czy publicznej. P iw nica i apteczka kom endanta przez deli­
katną wstrzemięźliwość szeregowych przypadły w podział 
młodym ich dowódcom.

Po takiem  zwycięstwie, a  m ianow icie zdobywszy 
takie spo/ia optima, zaczęliśm y przepędzać wieczór bardzo 
w esoło na pierwszym wypoczynku w Mirszczyźnie. A le 
nieszczęściem  zaraz kazano siad ać na koń. Mówiono bo-

Powstanie 1831 r. na Litwie. 10
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wiem, że usłyszawszy huk strzałów pod Koczergiszkam i, 
Chiłkow  ruszył na nas ze Św ięcian , a  K achow skij z Widz 
w ysłał oddział do Sołoka, día zaskoczenia nam zprzodu. 
Spalono zaraz most na rzece, którą mieliśmy za sobą, 
i m aszerow aliśm y noc ca łą . S tało  się jednak, źe ani C hił­
kow nas dognał, ani K achow skij nie przejął. R ano 22 m aja  
wytchnęliśmy w Rym szanach, a  pod wieczór z muzyką 
paradnie weszliśmy do Sołoka. Nazajutrz nocow aliśm y 
już w pow iecie Wiłkomirskim koło D ow giei, a  24 stanęliśm y 
w W iżunach i rozłożyliśmy się obozem pod lasem . N ie­
przyjaciel lubo w kilka godzin po naszym wyjściu przybył 
do Rymszan, jed nak czy zrażony porażką pod Koczergi­
szkami, czy zbyt uprzedzony o naszych siłach  i pomocy, 
ja k ą  mogliśmy znaleźć w tych stronach, nie n astaw ał na 
nas zbliska. W  istocie pow stanie wiłkomierskie było 
liczne; a  im bardziej cząstkam i rozrzucone, tern w ięcej 
odpow iadało swemu przeznaczeniu i słusznie trwożyło 
M oskali. G łów na kw atera siły zbrojnej Wiłkomirskiej była 
natenczas w W oldach, nieopodal Leoniszek. Tytuł naczel­
nika powiatu nosił M edard Kończą; jeneralnym  sekreta­
rzem nazyw ał się M ichał Pietkiew icz; inni obyw atele, 
szczególniej Adam  i Benedykt Kołyszkowie, przewodniczyli 
radzie w ojennej. O sobnem i oddziałam i dowodzili: Lisiecki, 
Ferdynand Grotkowski i inni. He widziałem później, lud 
tu był dobrze odziany i uzbrojony. P iechota była w sza­
rych kurtkach z niebieskiem i kołnierzami i w okrągłych 
z takiegoż sukna czapkach; wszystka m iała ładow nice 
i tornistry. Jazd a obyw atelska, sk ła d a ją ca  m ianow icie od­
dział tak zwany gerylasów , na dobrych koniach i dobrze 
umontowana, nosiła granatow e czam arki z am arantow em i 
belkam i na kołnierzach i granatow e konfederatki. W  in­
nych hufcach daw ały się spostrzegać rozmaite, nieraz cie­
kaw e, fantastyczne u biory : płaszcze hiszpańskie, bot-
forty, ogromne czarne i szare kapelusze. N ajw ięcej 
wszakże figurowały sine kapotki z sukna na huzarach 
zdobytego.

W  W iżunach tedy, m ając naokoło narodow ych współ- 
wojowników, a  nieprzyjaciela nie czując na karku, mogliśmy 
wypocząć trzy dni po siedem dziesięciom ilow ej w ędrów ce.
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Przy swobodniejszych chw ilach obudziły się zaniechane 
kw estje względem urządzeń wewnętrznych, pod któremi 
może kryły się i widoki miłości w łasnej. W  ciągu marszu 
władza najwyższa spoczyw ała bez podziału na trzech na­
czelnikach powiatów i póki niebezpieczeństwo było nagłe, 
nie zaw adzało to bynajm niej. Każdy w potrzebie znalazł 
się na swojem  m iejscu, czynił co mógł n ajlep iej uczynić. 
Bortkiewicz znał dokładnie okolice zaw ilejskiego i brasław - 
skiego powiatu; prowadził cały  orszak zbrojny, ja k  do­
świadczony żuraw stado w przelocie. Starsi nie zaprze­
czali mu wyboru drogi, młodzież nazyw ała go swoim 
Mojżeszem. Brochocki i Radziszewski pilnow ali porządku, 
czuwali nad bezpieczeństwem stanowisk. W szyscy trzej 
podczas utarczki byli na czele, a  gdy jed en z nich wziął 
ster boju, inni milczącem  ustąpieniem  pierwszeństwa od­
dali słuszność jeg o  zdolności i talentom. A le dopiero cho­
dziło w cale o co innego, o zdanie względem rozmaitych 
projektów nadal, i zgoda była trudniejsza. Niektórzy do­
wódcy oddziałów Wiłkomirskich wzywali żeby iść sztur­
m ować Rakiszki, gdzie znajdow ał się okopany bataljon  
moskiewski z dwoma działami; inni inne podaw ali plany. 
D la układów z naczelnictwem  obcego powiatu, dla większej 
łatw ości poruszeń niedość spojonej masy, dla zatarcia 
rozdrażniających się n iesnasek między pow stańcam i trzech 
osobnych chorągw i trzeba było w ybrać jednego ogólnego 
wodza. Nazajutrz po przybyciu do Wiżun zwołano obyw a­
teli wszystkich oddziałów na radę w ojenną celem  wyboru 
naczelnika. Musieliśmy przecież m ieć i sejm iki w naszym 
obozie. D elikatność nie dozwoliła wprawdzie rozstrzygnąć 
rzeczy przez większość głosów; ale co gorsza, niesforność 
zniweczyła dobre skutki pierwszego popędu pięknych 
uczuć. Po krótkim gwarze, uradzono zostaw ić w izbie 
obrad samych naczelników , żeby ci z pomiędzy siebie 
jednemu najwyższą władzę przyznali. Radziszewski otrzymał 
to dostojeństwo, i rzeczywiście bez ujmy dwom innym 
rzec można, że on najlep iej mógł odpowiedzieć obow iąz­
kom w ym agającym  równie cnót obyw atelskich, ja k  znajo­
mości wojennych i sił niestargańych. Bortkiew icz przy 
podeszłych latach  m iał dosyć jeszcze o g n ia : o wschodzie
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słońca zawsze był na koniu, nie dospał, nie dojadł kiedy 
tego była potrzeba, ja k  najmłodszy żołnierz; a le  zacnemu 
w ojakow i staropolskiego kroju zbywało na nowszych 
w iadom ościach militarnych. Brochocki, wysłużony w eteran, 
świeżo z w ojska przyniósł usposobienie taktyczne, pełną 
zimnej krwi odw agę i przezorność dośw iadczenia, a le  nie 
łatw o dźw igał ciężar w łasnego wieku, staw ał się przez to 
niedość czynnym, a  niekiedy i odrętwiałym. Z tych po­
wodów, przy różnych zasługach pośw ięcenia się i zaletach 
charakteru, władza najsłuszniej przypadała Radziszew­
skiemu; lecz wielu obyw ateli dziśnieńskich i zaw ilejskich 
nie chciało  przejść pod wyłączne jeg o  rozkazy i o p iera jąc  
się na wdzięczności za szczęśliwe przewodnictwo w po­
chodzie, żądało m ieć wodzem wspólnym Bortkiew icza. 
Gdy znowu w ilejczanie na to się nie zgadzali, przyszło 
do rozdziału. Radziszewski pozostał przy siłach  sw ego 
powiatu; Bortkiew icz i Brochocki zamierzyli sobie trzymać 
się razem, i pierwszy o b ją ł jazdę, a  drugi p iechotę zawi- 
le jsk ą  i dziśnieńską.

W łaśnie w tym czasie ułożono się z wiłkom ierzanam i, 
że powstańcy przybyli z nad Dźwiny mieli utrzymywać 
linję obronną od północnych granic powiatu kow ieńskiego 
aż do Rakiszek, staw iąc oddziały po kilkaset ludzi wyno­
szące w takiej jedne od drugich odległości, aby i sam e 
skutecznie działać i w razie potrzeby łatw o łączyć się 
mogły. P o  trzech dniach tedy wypoczynku, to jest 27 m aja , 
wyszliśmy z Wiżun. O dtąd Radziszewski o b raca ł się osobno, 
my zaś z Brochockim  i Bortkiewiczem  przybyliśmy na noc 
do Św iadościa, nazajutrz nocow aliśm y w Szym ańcach, 
a  29 stanęliśmy w Kupiszkach, gdzie była kom isja wiłko- 
m ierska trudniąca się zbieraniem  kantonistów i koni, pod 
przewodnictwem porucznika M orycza, jednego z inżynierów 
polskich, którzy przed powstaniem  wytykali szosę z Kow ­
na do D yneburga. W ysłany z Kupiszek do P on ed ela po 
furaż i żywność z niewielkim oddziałem  naszym Terlecki, 
wpadł niespodzianie na M oskali i rozbity ledw o w kilka 
koni ujść zdołał. N astępnego dnia wym aszerow aliśm y 
do Subocza, a  3l m aja  zajęliśm y przeznaczone nam  sta­
nowisko w Traszkunach.
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Znaczne siły powstańców w tych stronach, m iejsce 
z położenia sw ego obronne, a  nadewszystko coraz 
większej pew ności n a b iera jące  pogłoski o zbliżaniu się 
w ojsk z Królestw a, obudzały w nas ufność i n ie jakąś spo- 
kojność, która tern bardziej dozw alała kosztow ać rozkoszy 
wypoczynku po tylu znojach i troskach. Staliśm y w Trasz- 
kunach cały tydzień. Ćw iczenia w ojskow e odbyw ały się 
za m iasteczkiem, kwatery po większej części były w m ia­
steczku, a  sztab główny, czyli raczej centralny punkt n a­
szego obozu był w klasztorze ks. bernardynów. Tu wszyst­
kie obyw atelstw o zbrojne schodziło się na obiady i w ie­
czerze. B y ł to znowu malowniczy widok, konfed erację 
barską albo  i daw niejsze jeszcze wieki przypom inający. 
Pow ażni o jcow ie z dziarską sw oją młodzieżą, wszyscy 
przy k arabelach  starośw ieckich, prostych rapirach, krzy­
wych tureckich szablach, z pistoletam i za pasem , w różnych 
dziwnych ubiorach, z brzękiem i szczękiem obsiadali dłu­
gie stoły w refektarzu. N a przeciwnej drzwiom ścianie, 
rżnięty z drzewa w isiał ukrzyżowany Chrystus. W około 
poglądały św iątobliw e figury z okopconych obrazów . 
O kna wychodziły na ciche mury kościoła i cienisty ogród 
czyli sad wiejski. A tu gw arliw a rzesza rycerska biesiado­
w ała  ochoczo. Szare było nakrycie, cynow e naczynia, a le  
gęsto stały kufle z piwem, obficie w kręcano przez koło 
z kuchni półmiski m ięsiw a, i uprzejmy gw ardjan, lubo 
ociężały od zbytniej otyłości, skrzętnie nadskakiw ał swym 
gościom . Ja k  te sceny w trącone, któż wie skąd w pasm o 
zwykłych naszych obyczajów , unosiły nieraz m oją im agi- 
n ację  w czasy dawno upłynione! Gdyby jeszcze tylko 
ja k a  A lcyna, sądziłbym się być całkiem  w zaczarow anej 
krainie A riosta. Nie byliśmy wprawdzie klauzurą od płci 
pięknej przedzieleni. Zjeżdżały się z okolic kobiety dla 
pow itania pow stańców  z odległych stron. Mieliśmy rozrywki, 
śpiewy, muzykę, tańce. Lecz nasze poczciw e patrjotki nie 
przypadały na m iejsce romantycznych ideałów . Sam e go­
tu jąc i nosząc potrawy dla zatrudnionych służbą łub strażą, 
opow iad ając nam  z czystą serdecznością, ja k  mężów i braci 
w ypraw iały z domów, ja k  kaw alerom  nieskorym siad ać 
na koń rozsyłały kądziołki w skórę za jęczą oszyte, zdaw a-
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ły się mieć w sercu jedno tylko uczucie m iłości ojczyzny. 
Przy nich człowiek wychodził z ognistych marzeń poetów 
włoskich i w padał w rzeczywistość w spaniale p łonącej 
wojny narodow ej na w łasnej ziemi.

Sprawdziły się nakoniec tylekroć próżne w ieści o przy­
byciu w ojsk regularnych z Królestw a do Litwy. Przyjechał 
do nas 6 czerw ca stary N iepokojczycki z radosną nowiną, 
że syn jeg o  i Konstanty Zaleski od gen era ła  C hłapow ­
skiego przysłani, są tego niezaprzeczonym dowodem. 
W krótce też Kończą, naczelnik powiatu w iłkom ierskiego, 
i jak o  taki ro zciąg a jąc sw ą władzę do nas znajdujących 
się w tym pow iecie, przysłał rozkaz Bortkiewiczowi, B ro- 
chockiem u i Radziszewskiemu, żeby natychm iast ze swemi 
oddziałam i szli na W ieprze pod W ilno, dla połączenia się 
w drodze z Chłapowskim . Rozkaz ten brzmiał surowo. 
Z aw arta w nim groźba rozstrzelania we 24 godzin niepo­
słusznych zaleceniu Kończy, oburzyła naszych dowód­
ców. Postanow ili przeto udać się wprost do korpusu G ie ł­
guda. Ruszyliśmy z Traszkun na Leoniszki, Szyły, W oda- 
leke ku Kiejdanom . W  Pogirach , w pow iecie upickim, 
m iejscow y proboszcz w kościelnym  ubiorze, z m onstrancją 
w ręku, pod baldachim em  i z zapalonem i św iecam i, wy­
szedł procesjonalnie na nasze spotkanie. N astępnie kie­
dyśmy się do Szat zbliżali, zaszły nam drogę damy, jak  na 
najw iększą uroczystość w ystrojone i sypały nam kwiaty 
i w ieńce pod nogi. W  Szatach  przyjęto nas również 
z oznakam i czci i radości. Żydzi naw et, w ita jąc naszych 
wodzów z Chlebem i solą, na ca łe  gardło wykrzykiwali 
vivat! Izraelską uprzejm ość możnaby m ieć w podejrzeniu, 
że była skutkiem dostrzeżonej natenczas przew agi na na­
szej stronie. Po południu wychodziliśmy już d ale j, kiedy 
Chłapow ski przysłał zaw iadom ienie, żebyśmy już nie do 
K iejdan, a le  do Żejm  do G iełguda dążyli. W róciliśm y 
w ięc i zanocow aliśm y w Szatach . P osłańcem  od C h ła ­
pow skiego był podoficer 4-go pułku strzelców konnych. 
L an a. C o też to za radość pow stała na widok polskiego 
żołnierza ! W szyscy cisnęli się, żeby go widzieć zbliska, 
wszyscy zadaw ali tysiące pytań, wszyscy śpieszyli go czę­
stow ać czem kto mógł; a  kiedy przejeżdżał koło obozu.
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chłopstwo sam o porw ało się do broni i bębnów , żeby 
oddać cześć w ojskow ą. Ucieszony wiarus, m ając w oczach 
łzy rozrzewnienia, z uśmiechem prostodusznej rubaszności 
mówił do n a s : „a juz to psysięgam  Bogu, dzisia jezdem 
w ięcej niz je d n o ra łe m !“ C ały  wieczór zszedł najw eseie j 
w towarzystwie kobiet, które ciąg le  jech a ły  za nami, 
żeby także o g ląd ać w ojsko regularne. Przy porządnej 
muzyce pow stania dziśnieńskiego, młodzież śp iew ała 
wszystkie piosnki patrjotyczne, ja k ie  przechow ały się 
w pam ięci z dawnych czasów , albo świeżo przekradły się 
z W arszaw y.

N aczelnicy nasi wyprawili przodem w d eleg acji od 
powiatu dziśnieńskiego M ichała K lota, a  od powiatu za- 
w ilejskiego A dolfa K ublickiego, dla zdania raportów  
Giełgudow i. Rano 10 czerw ca wyszedłszy z Szat, zatrzy­
maliśmy się o parę wiorst przed Zejm am i, żeby się oczy­
ścić i porządnie zaprezentow ać generałow i. W  godzinę 
później dano rozkaz podstąpić pod m iasteczko. Giełgud 
otoczony liczną świtą w yjechał nas o g ląd ać i ze zwykłą 
sobie nadętością przesunął się poza naszym frontem. 
Najprzód zainteresow ali go fantastyczni D esperaci oszmiań- 
scy. Przem ówił do nich łaskaw ie żartobliwym tonem, 
że już nie m ają  czego desperow ać i obrócił się do piechoty. 
Ja d ą c  zwolna mimo szeregu, pytał Rohlanda i pułkownika 
O borskiego, co to za jeden ten pan Brochocki, co tymi 
ludźmi dowodzi? Ci, zn ając B roch ockiego  jeszcze w w oj­
sku, dali zaraz o nim najlepsze św iadectw o. K azał potem 
kom enderujących kom panjam i podchorążych dyneburskich 
przed front w yw ołać i w kilku słow ach oddawszy im po­
chw ałę za piękne pośw ięcenie się, o b ieca ł nie zapom nieć
0 przyzwoitej nagrodzie. N a tern skończył się powstański 
zawód oddziałów dziśnieńskiego i zaw iłejskiego powiatu. 
Z piechoty uformowano bataljon  Zaw ilejsko-Dźw ińskim  
nazwany. Jazd ę rozdzielono do nowych pułków 10-go
1 11-go ułanów, zostaw ując wszakże w olność młodzieży 
obyw ateli zaciągan ia  się, gdzie sobie kto życzył.

Zapisałem  się do jazdy poznańskiej, która m iała 
przyjąć nazwisko pułku Litew sko-Poznańskiego. Sam o to 
połączenie w jednym hufcu zbrojnym dwóch praw ie skraj-
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nych prowincyj polskich, przez tyle lat dwoma jarzm am i 
rozdzielonych, było już pełne uroku i nadziei godłem. W y­
znać przy tern muszę, że wśród tylu wielkich, czaru jących  
wrażeń, jak ich  każdy z nas na widok narodow ych w ojsk 
regularnych doznaw ał, szczególny entuzjazm we mnie 
wzbudzało pośw ięcenie się młodzieży poznańskiej. Synow ie 
znakomitych i dostatnich rodzin, rzuciwszy na pierwszy 
głos pow sta jące j ojczyzny wszystko do czego uczucie i n a ­
łóg w domu przywiązywać może, z o b ję ć  rodziców, żon 
i dzieci, z wygód spokojnego życia, wydarli się za strze­
żone granice, przynieśli w ofierze dla narodow ej sprawy 
zupełne zapom nienie sam ych siebie, z najczystszem  usu­
nięciem  m iłości w łasnej oddali wyższe stopnie dośw iad- 
czeńszym i z ca ły m , rygorem pełnili obow iązki prostego 
żołnierza. W idząc tę młodzież, w której rozm owach i każ- 
dem obejściu  się przebijało się wyższe ukształcenie, 
gotu jącą  sobie straw ę w kociołkach  na obozowisku, kar­
m iącą i p o ją cą  konie; widząc te delikatne twarze 
zm iedniałe od skwaru słońca , te wytworne z cienkiego 
sukna mundury zszarzałe w kurzu i rosie, n iepodobna 
było nie pom yśleć sobie ze łzami rozrzewnienia i zapału : 
cześć tobie, cześć P olska ziemio, co rodzisz takich synów!

Z aw róciło  mi się w głow ie od zbytku szczęścia 
w owym dniu ra jsk iego  zachw ycenia. Upojony rozkoszą 
biegałem  z m iejsca na m iejsce i wszędzie spotykałem  
nowe urocze widowisko. N a rozległej, g in ącej w lekkiem  
sinaw em  oddaleniu płaszczyźnie, obozow ało porządnie 
z osiem  tysięcy piechoty! W praw ną ręką budow ane baraki, 
długie szeregi broni bagnetow ej ustaw ionej w kozły; czer­
wono przy blasku słońca żarzące się ogniska, jakiż to 
obraz dla m alarza, jak i widok dla pow stańca, a  nade- 
wszystko jak i przedmiot radości dla polskiego se rca ! 
Anioł zwycięstwa unosił się nad tym spoczyw ającym  
zastępem, widziałem jasn ość jeg o  czoła odbitą w każdem 
oku dośw iadczonego już w ojska. W  innej stronie m igały 
kolorow e chorągiew ki jazdy. Rzeżwo uw ijał się tłum żoł­
nierzy z wiązkami siana albo  sakw am i obroku na p lecach ; 
rżały w esoło nadw iślafiskie rumaki, które wkrótce spo­
dziewaliśmy się w W iłji za W ilnem napoić. 1 któżby
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z Litwinów nadziejom  swoim kład! w ów czas granice, po- 
g lqd ajqc na w spaniały szereg dział dwudziestu ośmiu, 
na świetne grupy oficerów  obwieszonych znakam i dosto­
jeństw a i zasługi? Przechodzgc przez m iasteczko, słyszę 
w jednym domu głośne śmiechy i śpiew anie. W chodzę 
i spostrzegam  kilkunastu akadem ików  wileńskich w obszer­
nej izbie zasłanej słom q. Jedni leżeli, drudzy siedzieli łub 
stali, a pośród nich z braterskg poufnościg m ięszali się 
starzy wojskowi. Jak iś wolny strzelec w szarej z zielonemi 
na piersiach ładunkam i czam arce, w czerw onej na głow ie 
z pawiem  piórem krakusce, pokręca jgc w qsa śp iew ał ru­
basznie: „Kostusiu kochany, z W arszaw y w ygnany, daj
pokój kłopotom “ i t. d. W szyscy chórem od pow iad ali: 
„ram -tam -ta-to-tom , ram -tam -ta-to-tom “. Brzmi jeszcze mi 
w uchu ta nuta pierwszy raz słyszana, widzę przed sobq 
dzielnego Strzelca; żadnej opery scena nie została mi tak 
żywo w pam ięci. W ra ca jg c  do m ego stanow iska, pom ija­
łem cmentarz w ilejski. Przy rozwalonym omszałym parkanie 
stało uwigzanych w iele koni rozm aitej szerści, rozm aitego 
wzrostu i rozm aicie umontowanych. W ypoczyw ał tu oddział 
powstańców. Jedno pomiędzy nimi grono ściggnęło szcze­
gólniej m ojq uw agę. U ściany drew nianego kościółka, 
kilku hożych z fręzlistemi szlifami oficerów  polskich 
otaczało dwóch młodziutkich w ojow ników  litewskich. 
O b ad w a mieli zgrabnie w p ad ajg ce  w kibić szaraczkow e 
ubiory, granatow e okrggłe czapki, od n iechcenia włożone 
nabakier, dwukolorowe kokardy u piersi, lekkie szable 
u boku i za wqskim pasem  m ałe krucice. Strój i uzbrojenie 
obu zupełnie były podobne, a le  jed en  m iał twarz bladq, 
pociqgław q, błękitne oko poglqd ajqce z zadumaniem 
i niekiedy posępny uśmiech na ustach; drugi okrggłej 
rumianej twarzy, czarnych oczu z pod szerokich brwi 
patrzgcych żywo, uśm iechał się cłqgle, ja k  gdyby jeg o  
dusza we wszystkiem w idziała tylko igraszkę w esołq. 
W yraz twarzy i układ postaw y różnił bardzo tych dwóch 
interesujgcych towarzyszy. Pierwszym była E m ilja  P la - 
terów na, drugim R aszanow iczów na. . .

O  zmroku wróciłem  do m ojego konia i wśród hucznie 
krzqtajqcych się kolegów , przy obozow em  ognisku, zasnq-
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łem  na garstce słomy. Z marzeniami tej nocy połączyły 
się na zawsze chwile dnia słodko upłynione. Nigdy już 
na jaw ie nie doświadczyłem nic równego. Były jeszcze 
czasem  pogodne godziny, a le  ich wspom nienie błyszczy 
tylko nakształt rzadkich przerw w zachmurzonej odtąd 
przeszłości. . .



CH RO N O LO G ICZN E ZESTAW IENIE  
WYPADKÓW NA LlTWiE W R. 1830—1831.

O P R A C O W A Ł  ST A N ISŁ A W  P E R E Ś W IE T -S O Ł T A N .

R O K  1 8 3 0 .

17 grudnia — Rew izja nocna u akadem ików  w ileńskich, dokonana przez 
profesorów  U niw ersytetu z polecenia  N ow osilcow a.

R  O R  1 8  3  1.
6 lutego — Zawiązanie związku tajnego w Wilnie — Pol, Staniewicz i in. 
Luty — Ruchawka wśród włościan pow. telszewskiego.
17 marca — Zebranie przedpowstaniowe w Cytowianach, pow. rosieński. 

u Przeciszewskiego (termin powstania — 26. 111).
23 marca — Dybicz odmawia pomocy Chrapowickiemu.
24 „ — Jawtok zajmuje Kielmy, pow. rosieński.
25 ,, — Wybuch powstania w pow. szawelskim.
25/26 marca o północy — powstańcy zajmują Rosienie.
27 marca — Wybuch powstania w pow. telszewskim.
„ „ — Wybuch powstania w pow. kowieńskim.
27/28 (28—29) marca w nocy — Powstańcy zajmują Telsze.
27 (28, 29) marca — Powstańcy zajmują Szawle.
28 marca — Wybuch powstania w powiecie upickim.

—' E. Staniewicz przybywa do Rosień.
— Urbanowicz zajmuje Taurogi, pow. rosieński.
— Płk. Bartholomei wyrusza z Kowna.

29 ,, — Wybuch powstania w Poniewieżu.
— Wybuch powstania w Dusiatach, pow. wiłkomierski, E. Pla- 

terówna.
— Akt konfederacji i ustanowienie rządu w Telszach.
— Personel komory celnej z Jurborga, (pow. rosieński), ucieka 

do Prus.
— Wollmer zajmuje Gorżdy, pow. telszewski.

30 „ — Akt konfederacji i ustanowienie rządu w Poniewieżu.
— Potyczka E. Staniewicza z płk. Bartholomei pod Eyragołą, 

pow. rosieński, (pod Plemborgiem?).
— Szemioth i Herubowicz wyruszają do Rosień.
— E. Platerówna zajmuje sł. Daugiele, pow. wiłkomierski.

30 (31) marca — Pierwszy atak na Połągę, pow. telszewski (nieudany).
31 marca — Powstańcy opuszczają Rosienie.
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2  kw ietnia — Drugi a tak  na P ołg g ę  (nieudany).
» — E . P faterów na pod U cianam i, pow. w iłkom .9 zmusza 

R osjan  do ucieczki.
3 — W . M atusew icz zajm uje Troki.
„ „ — D ata  raportu G ad o n a, w ysłanego do W arszaw y,
4 — W ybuch pow stania w O szm ianie.
,.(8) „ —  E . P laterów n a zw ycięża pod w sią Jeziorosy, pow. w ił- 

kom ierski.
5(6) „ — Trzeci a tak  na P ofąg ę  (zwycięski).
6 — G e n . B iezobrazow  opuszcza W iłkom ierz.
„(8) „ — N apad na gen. B iezobrazo w a.
7 — G en . B iezobrazow  przybyw a do W ilna.
» —  Dybicz w ysyła w ojska na stłum ienie pow stania litewsk.
.. — W ybór K. Z ałuskiego na dow ódcę sił zbrojnych pow iatu 

upickiego.
» — W ybuch pow stania w N iem enczynie, pow. w ileński, — 

K. Parczew ski.
8 — W zięcie P o łą g i przez R osjan .

— Z Poniew ieża wyrusza pom oc zbrojna do W iłkom ierza,
— A tak pow stańców  na Kow no (nieudany).

» » — Rozstrzelanie H. Ł obanow skiego w W ilnie.
10(9) — W ysłanie podchorążych z D yneburga.

” — Pow stańcy pow tórnie za jm ują  R osienie, w y p iera jąc  płk. 
BarthoIom ei’ego.

*9 9» — W ybuch pow stania w pow . zaw ilejskim .
1 1 ( 1 2 ) „ — W ybuch pow stania w Św ięcianach .
12 — Pow stańcy w y p iera ją  płk. B artholom ei ego  z P arzaw ant 

do Prus. Potyczka pod Paszw anteniem .
» •• — Term in pow stania, w yznaczony przez Komitet W ileński.

13 — C hrapow icki w ysyła płk. W iersilin a do O szm iany.
» » — W ładze rosyjskie opuszczają W ile jkę.

—  W ybór E . S taniew icza na naczeln ika pow iatu rosieńskiego.
14 — K. N iem cew icz w ysyła K raskow skiego do puszczy B ia ło ­

w ieskiej.
» M — P ow stańcy zajm ują W ilejkę.

15 — K. Załuski w yjeżdża do W iłkom ierza na  spotkanie z A. 
G óreckim  w spraw ie w ypraw y na W ilno.

” — Potyczka L isieckiego i G rotkow skiego z Schirm anem  pod 
w sią K aleki.

16 — Przygotow ania do w ypraw y na W ilno.
>9 99 — Rzeź W iersilina w O szm ianie.
99 — Pow stańcy za jm ują  M ołodeczno, pow. w ilej.

16 i 17 „ — U stanow ienie w ładz pow stańczych w W ile jce.
17 — Z ałuski przepraw ia się przez W ilję  koło Czabiszek.

99 99 — Załuski pod K ow ganam i, koło W ilna.
18 — Potyczka M. Prozora z garnizonem  kow ieńskim  pod K or- 

m iałow em  (Kum iałow em ?).
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18 kwietnia

19
20

21
22
ok. 22 

23

24

25(27) 
ok. 25
25
25/26 w nocy
26 kwietnia
27

„  »  (?)

28
29(1. V)„

30

2 maja

— Akt konfederacji w Wilejce.
— Wybuch powstania w Radoszkowiczach, pow. wilej.
— K. Niemcewicz z dr. Szczepińskim wyjeżdżają z Grodna 

do puszczy Białowieskiej.
— Powstańcy zajmują m. Uciany, pow. wilkom.
— Bitwa zjednoczonych powstańców z płk. Litwinowem pod 

Owsianiszkami (koło Wilna).
— Napad gen. Rennenkampfa na m. Dorbiany, pow. telszew.
— Powstańcy oszmiańscy w Wiszniewie, pow. oszmiań.
— K. Niemcewicz u Szpinka w puszczy Białowieskiej.
— Spotkanie K. Niemcewicza ze Szretterem.
— Ucieczka rządu powstańczego cywilnego z Wilejki.
— Powstańcy dziśnieńscy zbierają się w Łużkach, pow. 

dziśnieński.
— Wyjście pierwszej partji młodzieży z Wilna.
— Wzięcie Kretyngi, pow. telszew., przez gen. Rennenkampfa.
— Potyczka powstańców oszmiańskich z awangardą gen. 

Otroszczenki pod Wiszniewem.
— Ucieczka 18 podchorążych z Dzisny do powstania.
— Narada K. Niemcewicza z obywatelami brzeskimi u pod­

komorzego Aleksandra Buchowieckiego w Hryszczycach.
— Zjednocz, powstańcy opuszczają obóz pod Kowganami.
— Wybuch powstania pow. dziśnieńskiego w Łużkach.
— Radziszewski opuszcza Wilejkę.
— Załuski w Szatach, pow. wilkom.
— Powstańcy zajmują Głębokie, pow. dziśnień.
— Potyczka pod Oniksztami, pow. wilkom.
— Wyjście drugiej partji młodzieży z Wilna.
— Radziszewski przybywa do Miadzioła, pow. wilej.
— Wybór Brochockiego na dowódcę sił zbr. pow. dziśn.
— Gen. Pahlen rozbija powstańców szawelskich pod Janisz- 

kami, pow. szawelski.
— Gen. Offenberg, Malinowski i Sulima wychodzą z Kowna.
— Bitwa M. Prozora z gen. Offenbergiem nad Niewiażą 

pod Kiejdanami.
— Gen. Chiłkow rozbija powstańców wileńskich pod Mej- 

szagołą.
— Załuski w Szadowie, pow. upicki.
— Potyczka powstańców z płk. Siewastjanowem pod Rumem, 

pow. oszmiański.
— Wyjście najliczniejszej partji młodzieży z Wilna.
— Próba rozbicia Schirmana pod Szawlami.
— Zajęcie Giedroyć, pow. wileń., przez gen. Chiłkowa.
— Załuski w Poniewieżu.
— Powstańcy oszmiańscy w Cielątkach dzielą się na drobne 

hufce.
Radziszewski w Lubaniu, pow. wilejski.
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2 maja — Załuski wyjeżdża z  Poniewieża do Smiig, pow. upicki.
3 „ — Wrotnowski przybywa do Warszawy,
4 „ — Bitwa zjedn. powstańców z Suiimą pod Prystawianami (koło 

Szadowa).
»» « — Atak Radziszewskiego na Wilejkę (nieudany).
„  „ —  Resztki powstańców oszmiańskich przychodzą do Święcian.
5 „ — Zjednocz, powstańcy w Dowgodach i przechodzą Dubissę. 

Prozor ochrania odwrót pod Bejsagołą, pow. szawelski
99 99 — Powstańcy opuszczają Święciany.
6 „ — Gen. Chiłkow zajmuje Święciany.
99 99 — Wrotnowski u Skrzyneckiego w Jędrzejowie.
7 „ — Pahlen z Schirmanem łączą się w Szawiach.
»(5) „ — Jacewicz jednoczy swe siły celem atakowania Połągi.
8 „ — Sulima przybywa do Szawel.

— Rząd telszewski ustępuje z Telsz do Płungian,
99 99 — Zdobycie Dzisny przez powstańców.
9 „ — Bortkiewicz z powstańcami święciańskimi przybywa do Łużek,

10 —  Potyczki Jacewicza z płk, Kurolesowem pod Dorbianami 
oraz z gen Rennenkampfem pod Kretyngą (pow. telszewski).

—  Radziszewski cofa się z Wołkołaty, pow. wilej., do Głębo­
kiego (pow. dziśnieński).

12 „ —  Gen. Pahlen zajmuje Telsze.
ił 99 —  Powstańcy opuszczają Dzisnę.

13 „ —  Atak Jacewicza na Połągę.
»» fi —  Radziszewski w Głębokiem,

14 „ —  Jacewicz w Szwekszniach, pow. rosieński.
—  Ogłoszenie powstania w puszczy Białowieskiej (ostęp Pod- 

cerkiewne).
15 „ —  Gen. Pahlen w Kretyndze.

99 99 —  Bitwa Radziszewskiego z Safjanowem pod Głębokiem.
16(18) —  Powstańcy opuszczają Łużki.
»(17) —  Atak ppłk. Sarabii na obóz powstańców w puszczy Białow., 

ostęp Podcerkiewne.
»(17) —  Powstańcy rozbijają transport ros. w puszczy Białow. koło 

Hwoźnej.
18 „ —  Potyczka Jacewicza nad rzeką Szuniją pod Taurogami, pow. 

rosieński.
i* ii —  Chłapowski wyrusza z Księżopola na Litwę.

19 „ —  Ppłk. Krahelski atakuje akademików wił. w lesie Rudnickim 
pod Długowiśnią, pow. trocki.

20 „ —  Malinowskij rozprasza oddział Staniewicza pod Erżwiłkami, 
pow. rosieński.

21 —  Chłapowski przechodzi granicę Król. Pol. pod Mieniem.
ii ii —  Potyczka pod Koczergiszkami koło Widz, pow. brasławskł.

22 „ —  Chłapowski w Bielsku.
—  Zjednocz, powstańcy dziśnieńscy, wilejscy i święciańscy przy­

chodzą do Rymszan, pow. brasławski.
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22 maja — M. Prozor przechodzi Niemen pod Wielong, pow. kowieński
23 „ — Chłapowski rozbija gen. Lindena pod Hajnowszczyzng, pusz-

cza Białow.
»» 99 — Akademicy rozbijajg kap. Widienskiego pod Ozieranże.
..(24) — Zjedn. powstańcy dziśn., wilejscy i święć, przychodzą do

Wiżun, pow. wiłkom.
24 „ — Chłapowski w Masiewie, gdzie spotyka po raz pierwszy

oddział powstańców z 60 ludzi.
»» 99 — Matusewicz łączy się z akademikami wil. w Barbaryszkach.
99 99 — K. Przezdziecki z tow. przybywa do Truskowa, pow. upicki.

25 „ — Chłapowski w Rudni, puszcza Białowieska.
26 „ — Chłapowski w Hrynkach.
27 „ — Chłapowski w Mścibowie (koło Wołkowyska).

99 99 — Giełgud otrzymuje rozkaz i wyrusza z Łomży na Litwę.
28 „ — Giełgud w Grajewie.

.. .. — Chłapowski przechodzi Niemen pod Zelwianami (pod Mo-
stami?)

28/29 maja w nocy — Rozbicie oddziałów Puszeła i Prozora nad rzekq
Hańczą pod Lejpunami.

29 maja — Bitwa Giełguda z Sackenem pod Rajgrodem.
30 „ — Giełgud w Augustowie.

.. .. — Chłapowski pod Orlanką i na noc w Lidzie.
ł 99 99 — Rozproszenie oddziału akademików wił. przez Sewastjanowa

i in- w lasach Wosztartańskich (Worszteńskich?).
31 „ — Giełgud w Suwałkach.

ę .. .. — Potyczka Chłapowskiego pod Lidq.
k .. .. — Chłapowski atakuje Żyrmuny (koło Lidy).

„ „ (?) — Bortkiewicz z Brochockim wyruszają do Traszkun, powiat
wiłkom.

J czerwca — Giełgud w Kałwarji.
2 — Giełgud w Marjampolu i Dzięciołówce.
99 99 — Chłapowski przechodzi Mereczankę pod Granami.
3 — Dembiński przychodzi do Aleksoty naprzeciwko Kowna.
99 99 — Chłapowski pod Stokliszkami, pow. trocki.
4 — Chłapowski w Kietowiszkach, pow. trocki (Ogiński i Ma-

tusewicz).
„ „ (5.YJ?j — Potyczka Chłapowskiego w Użugościu, pow. trocki.
99 99 — Gen. Sulima nadchodzi do Wilna.
5 (?j „ — Giełgud w Giełgudyszkach (nad Niemnem).
9.  9. — Chłapowski w Gabrjelowie i w Zołach.
6(7) „ — Giełgud przechodzi Niemen pod wsią Łączką koło Jur-

borga i na noc we wsi Raudany.
49 99 — Chłapowski przechodzi Wilję pod Janowem.
99 99 — Gen. Kuruta z gwardją nadchodzi do Grodna.
7 — Giełgud w Czekiszkach.
99 99 — Chłapowski w Zejmach, pow. kowień. Połączenie obu

korpusów polsk. i powstańców lit.
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8/9 w nocy 
9 czerwca

10

n

12

8 czerwca — Giełgud i Chłapowski naradzają się w Kiejdanach.
„ „ — Sacken opuszcza Kowno.

Szymanowski otrzymuje rozkaz wymarszu na Żmudź. 
Giełgud wyrusza z Kiejdan.

— Chłapowski przechodzi rzekę Świętą w Wieprzach, pow. 
wiłkomierski.

— Chiłkow przybywa do Wilna.
— Kuruta z gwardją wyrusza z Grodna.
— Chłapowski przechodzi Wilję pod Czabiszkami.
— Ustanowienie Rządu Centralnego Litewskiego.
— Brochocki i Bortkiewicz łączą się z Giełgudem w Żejmach.
— Śmierć Dybicza.
— Prozor zajmuje Kowno.
— Chłapowski przechodzi Wilję koło Jewja, pow. trocki.
— Radziszewski łączy się z Chłapowskim w Czabiszkach.
— Szymanowski nadchodzi do Rosień.
— Giełgud organizuje Rząd Centr. Lit. w Żejmach.
— Chłapowski organizuje 26 pułk piechoty.

(11.VI?) — Sacken przychodzi do Wilna.
(13.VI?) — Szymanowski wyrusza z Rosień do Cytowian.

— Chłapowski w Rykontach nad Waką, pod Wilnem.
— Atak Rosjan na straż pod Waką, koło Wilna.
— Otroszczenko nadchodzi do Wilna.
— Kuruta z gwardją przeprawia się przez Mereczankę.
— Dembiński przez Szyrwinty idzie do Wilna.
— Chłapowski wysyła rekonesans na Ponary i przynagla 

Giełguda.
16 „ — Rosjanie atakują Wakę.

Kuruta z gwardją przybywa do Wilna.
Atak Szymanowskiego na Szawle (nieudany).

17 „ — Dembiński, atakowany przez Rosjan, cofa się do Powi­
doków.
Matusewicz i żaliwski w Trokach.

18 „ — Giełgud łączy się z Chłapowskim w Rykontach. Bunt 300
oficerów.
Ustanowienie Rządu Centralnego Żmudzkiego.

19 „ — Bitwa na górach Ponarskich pod Wilnem.
— Dembiński w Kalwarji pod Wilnem i w Podbrzeziu, pow. 

wileński.
20 ,, — Chłapowski w Żyżmorach, pow. trocki,

nast. — Armja rezerwowa Tołstoja nadchodzi do Wilna.
21 i 22 czerwca — Chłapowski w Kownie.
22. VI — l.V ll — Dembiński w Wiłkomierzu.
22 czerwca — Bitwa pod Szawlami.

13(14)
14

15

23 — Chłapowski w Łabanowie.
„(26) „ — Szymanowski zajmuje Szawle.

24 „ — Chłapowski w Kiejdanach.
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27

28

29

30

24(25) czerwca — Rosjanie rozpoczynają pościg za Giełgudem.
25 czerwca — Chłapowski mianowany szefem sztabu.
26 „ — Chłapowski w Iszwunach.

„ „ — Szymanowski zajmuje Szawle.
— Chłapowski w Rosieniach.
— Śmierć w. ks. Konstantego.
— Giełgud wjeżdża triumfalnie do Rosień.

,, „ — Chłapowski organizuje w Rosieniach oddział na Połggę.
,(29) „ — Klęska Kiekiernickiego pod Kownem. Gen. Malinowskij

zajmuje Kowno.
„ „ — Kuruta zajmuje Janów.

— Dembiński atakowany przez Rosjan w 'Wiłkomierzu.
— Skrzynecki mianuje Chłapowskiego wodzem naczelnym 

na Litwie (otrzymano przez Chłapowskiego w Prusach).
— Giełgud wraca do Kiejdan.

„ „ — Chłapowski w Eyragole. •
1 lipca — Chłapowski w Kiejdanach.
„ „ — Dembińskiego w Wiłkomierzu atakuje Dellingshausen.
1/2 lipca w nocy — Dembiński opuszcza Wiłkomierz.
1/4 lipca — Dembiński w Leoniszkach.
2/3 lipca — Narada nocna w Szawlach co do dalszej obrony miasta. , 
3 lipca — Szymanowski pod naciskiem płk. Kriukowa cofa się z Sza- 

wel do Podubisia.
— Giełgud cofa się z Kiejdan na Eyragołę.
— Chłapowski cofa się z Kiejdan na Iszwuny.
— Chłapowski w Gajtowie.
— Dembiński w Poniewieżu.
— Płk. Kos wyrusza z Czekiszek nad Niemen.
— Bitwa pod Plemborgiem — Dellingshausen atakuje Giełguda.
— Dembińskiego w Poniewieżu atakuje Kabłukow.
— Płk. Kos nad Niemnem.
— Tołstoj w Kiejdanach.

• — Giełgud łączy się z Rohlandem i Szymanowskim w Cytowianach.
— Dembiński opuszcza Poniewież.
— Giełgud dochodzi do Dubia pod Szawlami.
— Dembiński zbliża się do Szawel.
— Atak wspólny wojsk poi. na Szawle. Noc w Kurszanach.
— Narada w Kurszanach i wymarsz, 

wiecz. — Giełgud za Worniami przyłącza się do Chłapowskiego.
— Chłapowski między Worniami a Krożami.
— Chłapowski w Zoranach, pow. telszewski. 

w nocy — Rohlanda pod Powendeniem (pow. telszew.) atakuje
Dellingshausen.

— Rohland w Worniach, pow. telszewski.
— Dembiński w Johaniszkielach, pow. upicki.
— Chłapowski pod Gudawą (Wywierzanami) i wieczorem nad 

granicą (pow. rosieński).
12

Powstanie 1831 r. na Litwie.
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12/13 lipca — Rohland w Gorżdach, pow. telszewski.
13 lipca — Śmierć Giełguda. Chłapowski przechodzi do Prus pod Gu-

dawq (Schlaugsten).
„ „ — Dembiński w Poniewieżu zwołuje radą wojenną.

14 „ — Rohland w Deguciach, pow. rosieński.
15 „ — Rohland przechodzi do Prus pod Deguciami (Pakemomen).
15(16) lipca — Dembiński pod Owantą, pow. wiłkomierski.
19 lipca — Dembiński w Żodziszkach, pow. zawilejski, przechodzi Wilją.
20 „ — Dembiński w Smorgoniach.
22 „ — Dembiński przechodzi Niemen.
24 „ — Podjazd Dembińskiego w Nowogródku.
25 „ — Dembiński wyrusza ze Zdziącioła, pow. Słonimski.
26 „ — Dembiński w Zelwie.
27 „ — Dembiński mija Porozów.
„ „ — Bortkiewicz przybywa do Warszawy.
3 sierpnia — Dembiński przybywa do Warszawy.



UTWORY POETYCKIE NA TLE POWSTANIA 
LITEWSKIEGO.

PIEŚŃ  L E G JO N U  LIT E W SK IE G O .

Litw a ży je! Litwa- żyje!
S łońce día niej błyszczy chw ałq,
Tyle serc dla Litwy bije,
Tyfe serc już bić przestało.

Trzeba być głazem ! trzeba być głazem.
C ierpieć te więzy rdzawione pleśnią.
Myśmy się za nie mścili żelazem 
1 w olną myślą, i wolną pieśnią.

Zadrżały wrogi.
Pieśń to ponura 
T e żmudzkie rogi.

Jezus M arya! naprzód hop, hop, urra!

Nauczyli nas Teutony 
Śp iew ać, jak o  nam śpiewali.
L eg jony ! L eg jony !
N a R u ś! na R u ś ! d a le j! d a le j!

B o  gdy nam każą znów iść ku W łochom,
Jakże się rozstać z ojców  grobam i?
C hyba odwiecznym powiemy prochom : 
Pow stańcie z g ro b ó w ! chodźcie za n am i!

Zem sta na wrogi, etc.

Gdy ca r groził O lgierdow i 
O drzekł posłom O lgierd  s ta ry :
N ieście pochodnię carow i.
Nim zgaśnie, powitam cary.

1 za posłam i tej sam ej nocy 
Obozem stanął na Moskwy górach.
Panow ał miastu ja k  orzeł w chmurach.
Wszedł z ja jk iem  kraśnem  w dzień W ielkanocy.
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Zadrżały wrogi.
Pieśń to ponura.
T e żmudzkie rogi.

N a grom Perku na! naprzód! hop, hop ! urra!

Jag iellońskiej mur stolicy 
Nam rozkwitnie kobiercam i;
Trud zapłaci wzrok dziewicy 
Pom ięszany śmiech ze łzami.

A  kędy baszta mchami okryta.
Zbudzony pieśnią kamień z tej wieży 
Może się zerwie, do stóp przybieży 
] Giedym ina wnuków powita.

D ale j na wrogi, etc.

Nikt nas teraz nie obwini.
Nikt na św iecie nie z ap y ta :
Czy jeszcze żyją Litw ini?
O to Pogoń nasza św ita!

Lecz nie pytajcie, czemu tak m ała 
G arstka chorągw ią mężnych pow iew a?
W ięce j nas było — Jęcz z tego drzewa 
Burza niejeden liść oberw ała.

Zem sta na wrogi, etc.

H o? zaszummy proporcam i.
C o wolności barw ą św iecą;
My lecim y, a  za nami 
O rły ! o rły ! orły lecą .

N a nasze głowy ja k  szronu kiście 
S p a d a ją  grom y. . .  fegjon umiera.
Ja k  Jaur zdobiący grób bohatera.
Kto chciw y sław y — rwie lauru liście.

Zem sta na wrogi.
Pieśń to ponura.
T e żmudzkie rogi.

Jezus M a ry a ! naprzód! hop, hop. u rra !

Juljusz Słowacki.



— 165 —

Z A JĘ C IE  R O SIEŃ .

W  miasteczku Rosieniach, na rynku wokoło. 
M oskiew scy żołnierze hulają wesoło,
A  w dom ach starszyzna, swym dawnym zwyczajem . 
G ra  w karty, przepija szampanem i czajem ; —
] dym iąc w agstafem , rozprawia w zapędzie.
Ja k  Dybicz B ałkański W arszaw ę zdobędzie!

N a drodze do Kieimów grzmi tętent po m oście. 
Z apew ne od Rosień zjeżdżają się goście?
O !  goście to ja d ą  — lecz nowa drużyna.
N ie będzie grać w karty, pić czaju, ni w in a !
B o  dzisiaj z rozpaczą przysięgła w skrytości 
M oskiew ską krw ią wypić za zdrowie w olności!

] coraz to bliżej kurzawa na błoni,
0  coraz wyraźniej chrzęst jeźdźców i broni,
] błysły proporce, i nagle zagrzmiały 
Myśliwskich janczarek niechybne wystrzały.
] pieśń staropolska, serdeczna, w esoła,
O zw ała  się wrogom, ja k  trąba an io ła !

Przerw ana hulanka — zostały na stole 
K ielichy z szampanem, zagięte parole;
Grzmi hasło  na odw rót! M oskale strwożeni 
W  największym nieładzie pierzchnęli z Rosieni,
Lecz długo ich, długo, ku Wilnu ścigały 
D w ubarw ne proporce i trafne w ystrzały!

A jacyż kuligiem zjechali się g oście?
] czyjeż rumaki tętniły po m oście?
1 któż budzi w olność? — i rękaż to czyja 
C horągiew  z Pogonią i O rłem  rozw ija?
Kto z m iasta swych ojców  najeźdźców w ygania? — 
Trzydziestu młodzieńców żmudzkiego p ow stan ia !

Konstanty Gaszyński.
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RZEZ O SZM IA Ń SK A .

Na oszmiańskim kościele,
W  drugą kwietnia niedzielę.
Dzwon zwoływał na ranne modlitwy.
1 lud tłumnie zebrany 
B ła g a ł P a n a  nad Pany
0  opiekę dła Polski i Litwy.

W  Chrystusow ej świątnicy 
Niem asz stanów różnicy :
Chłop z szlachcicem  szedł w Jedne podwoje. 
Przy nich żony i matki.
Ja k  aniołki ich dziatki,
] ja k  róże dorodne d ziew o je !

K apłan  schylon łatam i 
Przed ołtarza stopniami 
Kończył święty obrządek K ościoła;
A głos kmiotków i panów .
Przy rozdźwięku organów .
P łynął w niebo na skrzydłach a n io ła !

W tem szczęk broni i strzały 
Pośród m iasta zabrzmiały.
Bruk zatętnił pod koni kopytem.
W e drzwiach słychać już krzyki —
1 czerkiesów  tłum dziki
W biegn ął w kościół z kindżałem dobytym.

1 opraw cy bez duszy.
Których serca  nie wzruszy
Ni płacz dziecka, ni starca  w łos biały —
Nie spoczęli w swem dziele,
Aże w całym  kościele
Trupy tylko w krwi strugach zostały!

Przez niem ow ląt konanie.
Przebacz zbójcom , o P anie,
Świętokradztwo nad T w oją  św iątynią!
B o  te ca ra  sołdaty.
T ak  jak  rzymskich w ojsk kąty.
Nie wiedzieli bezumni co czynią.

A le w sądu godzinie.
N iechaj gniew Tw ój nie minie.
N iechaj piorun Tw ój tego ukarze.
C o wypuścił te hordy.
C o nakazał te mordy,
1 niewinną się codzień krwią m a ż e !
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A wdów, starców  i dzieci 
R ój m ęczeński niech wzięci.
O b o k  ofiar pierwszego pow stania.
C o pod Rusów żelazem.
Z a carycy rozkazem.
Legły w Pradze i w gruzach H um ania!

B y ukoić gniew nieba.
Jeś li lackiej krwi trzeba.
W szak płynęła i płynie obficie.
B y  zmyć grzechy wieczyste.
W eź i naszg, o C h ry ste !
A le m atce Ojczyźnie wróć życie!

Lud nasz wiernie Ci służy,
Sfoiguj, nie karz go dłużej.
Racz usłyszeć pokornych w ołan ie!
Już to przeszło pół w ieka 
P olska cierpi i czeka 
Zm iłow ania Tw ojego, o P a n ie !

Konstanty Gaszyński.

N O C L E G .

Nasz N aczelnik*) nad Trockiem  jeziorem. 
P o  kow gańskiej potyczce, nocuje.
Strzelcy Ieżq na kępie taborem :
Jed en  rany swe mchem opatruje.

Drugi strzelbę przeczyszcza, n ab ija . 
Kaptur z brzozy na zamek nasuwa.
Ten wpół senny pod głow ę płaszcz zwija.
] usnęli. Straż stoi, wódz czuwa.

O n pod drzewem coś duma w pomroce; 
Drzewo suche — lecz m iało ow oce; 
N ajgłodniejszych ten ow oc odstrasza:
W iszg na niem dwie gruszki Judasza.

W  górę szpiegi! C esarsk ie  to sługi: 
Jed en  Prusak, z nogam i długiemi 
W  białych wisi pończochach; a  drugi 
Żyd, pejsam i zam iata po ziemi.

*) Wincenty Matuszewicz podczas powstania na Litwie 1831 roku 
wsławił się zajęciem miasta Trok; 21 kwietnia 1831 r. niedaleko Kowgan, 
o kilka mil od Wilna przyszło do krwawej bitwy, w której Matuszewicz 
zwyciężył.
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Nie śpi wódz. N a kolanach broń trzyma. 
W zrokiem szuka pagórka znanego.
Ten za w odq: na wzgórku dom jego.
Dom  w ciem ności on żegna oczyma.

W tem błysnęło nad w zgórkiem ... Czy piorun? 
Piorun u nas nie b ije w tę p o rę :
„O  N ajśw iętsza ! O  M aryo z Borun !
Ratuj ic h __ ratuj d z ieci—  dom gore“.

„Gdzie jest patrol? Na konia! D o d w o r u ! . . “ 
W tem s łu c h a ją .. .  Łom  trzeszczy, gw ar ludzi,
1 „kto idzie!“ głos ozw ał się w boru.
Patrol w raca, i obóz się budzi.

„Wodzu! w ielka dla cieb ie  żałoba;
W raca  patrol z w ieściam i H ijoba.
Jed en  m ów i: zarżnęli tw ą żonę.
Drugi m ów i: twe dzieci spalone.

„Lecz pojm ali dow ódcę M oskali“.
„Kto o n ? ...“ „Francuz, niestary, przystojny;
1 w m oskiew skiej on służbie wsie pali.
Z a pieniądze lud siecze n iezbro jn y!...“

W ódz, ja k  gdyby rażony od gromu.
N a dom patrzał i m ilczał i słuchał,
Z okien wszystkich żar sypał się z domu,
Z oczu wodza straszniejszy żar buchał.

1 w obozie zbudzonym, zdumiałym.
Było głuche milczenie i zgroza.
M ilczał wódz, jak o  broń przed wystrzałem;
N a dom patrzał — i krzyknął: „pow roza!...“

Przyskoczyły dw a kąty rozkoły*).
Stryczek mieli gotowy ze sznura.
Z akasali rękaw y za poły 
1 oddarli mu kołnierz z mundura.

W tem ktoś le c i... ,,Kto idzie?“ „Lud z B ogiem ! 
Nasze h asło : poznajcie w iaru sa !“
Zrzuca mundur... A ch, to mundur K rakusa:
B ia ły  surdut z czerwonym w yłogiem !

„Zbił Skrzynecki, zbił na łeb , na szyję.
Zbił pod W aw rem  Rozena, G ejsm ara,
N abrał jeńców  i dział coniem iara,
Idzie w L itw ę... Skrzynecki niech ż y je !“

*) Rozkoły — odszczepieńcy.
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Krzyczał żołnierz i śm iał się i szlochał... 
A ch! kto miłej ojczyzny nie kochał.
Biedny! łzami nie p łakał tak iem i...
A  N aczełnik?... on łeży na ziemi.

L eżał krzyżem i długo się modlił.
W stał i rzekł do Francuza: „Idź wolny!
Precz od nóg mych — byś nóg mych nie podlił! 
Jam  dziś karać nikogo niezdolny...“

29 marca 1832 r.
A dam  Mickiewicz.

P O  BITW IE P O D  K O W G A N A M I, 
P O D  W ILNEM

(w kwietniu 1831 r.)

Z egn ajcie  lasy, przestrzenie.
Gdzie nasi legli rycerze;
Z egnaj Zawiszo, Hoppenie,
Fabrycjuszu i Szlagierze!

Już wasze imię zasłynie.
W spomni potomek daleki.
My, B ó g  wie, w jak ie j krainie 
Idziemy zawrzeć powieki.

Już grzmig bębny, huczą rogi — 
D ale j, zacznijmy śpiew anie;
N iechaj słyszą i drżą wrogi.
Litew skie idzie powstanie.

Nie u fajcie w moc siarczystą.
Huki dział nas nie zastraszą,
Zdobędziem ziemię ojczystą.
A lbo legniem z b racią  naszą.

Antoni Górecki

P R Z E JŚ C IE  NIEMNA.

W itaj kraju za Niemnem, bohaterska Żmudzi,
C oś pierwsza z ziem litewskich wzniosła broń pow stania. 
O to  uderza w ielka chw ila zmartwychwstania,
D o now ego cię życia głos wolności budzi.
D o broni! nieodrodne Gedymina dzieci,
W  pomoc bratniej Pogoni B iały  O rzeł leci!
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Rozpacz w as na nierówny z wrogiem bój wywiodła. 
Z aciem niane przemocg, błysło zemsty słońce;
Lem iesz na miecz przekuli w olności obrońcę,
1 brzeg Niem na obaczył daw nej chw ały godła.
D o broni! nieodrodne Gedym ina dzieci,
W  pom oc bratniej Pogoni B ia ły  O rzeł leci!

C ześć wam, w ieczna cześć, mężni! próżno wyrok ca ra  
Szlachetną winę w aszą w pokoleniach ściga;
N a głos ten ośw iecona Europa się wzdryga.
M ęczennicy wolności, chlubą wam ta kara.
D o broni! nieodrodne G edym ina dzieci,
W  pom oc bratniej Pogoni B ia ły  O rzeł leci!

Jed en  zapał nas łączy, jedne cele  wiodą.
Dziedzice wspólnych dziejów, wspólnej matki syny. 
Spójm y łańcuch od W isły, do Dniepru i Dżwiny.
C hw ała  naszym zaszczytem, a w olność nagrodą.
D o broni! nieodrodne G edym ina dzieci,
W  pom oc bratniej Pogoni B ia ły  O rzeł leci!

Konstanty Gaszyński.

6 czerwca w Wielonie nad brzegiem Niemna.

O B Ó Z  P O D  K O W N EM .

O  ojczyźnie i o sław ie 
Nuci młodzież po W arszaw ie,
A  pod Kownem  gw ar (bis).
W  pochód, w pochód, nuż rebiata . 
N a podbicie reszty św iata 
Szle nas B ó g  i ca r  (bis).

Ja k  daleko wzrok zasięże 
Błyszczą ognie i oręże 
Pośród nocnej mgły.
A w pałatkach  św iatła górą 
1 starszyzna nocną porą 
Z asiad ła  do gry.

Szumią, dymią sam ow ary. 
Ruble sypią się bez miary.
Żw aw o idzie gra.
A przy grze brzmi pieśń ponura! 
„H ej rebiata , ura! ura!
Polszczą złota d a !“
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„Kto w W arszaw ie był, panow ie.
Przyzna, że tam, jako  zdrowie 
Dziewcząt coniem iar.
Nam to lica  krasaw icy,
A wam Sybir buntownicy,
U ra! ura! C a r !“

„Na W arszaw ie zrośnie traw a.
G łośno gruchnie carsk a sław a 
A nam zejdzie pion.
My miatieże uśmierzymy,
] Poleczki obejm iem y,
U ra! Polszczy zgon!!“

„Dosyć tego już, panow ie“.
Rotmistrz D oniec w gniewie powie,
„Nie piję za zgon!
Im tak miła W isły woda
Ja k  nam Donu! Niech sw oboda.
N iechaj żyje D o n !“

„Nikt nie pow stał? — C o nikt?" wrzasnął 
) puharem o ziem trzasnął.
N a padleców  zgon.
„O j! nie winem dziś, panow ie.
Trzeba wypić Donu zdrowie,
1 biesiady w ron!“

Rzekł — nim od gry jeszcze wstali 
S łych ać było dzwonek w dali —
W  Sybir poszedł chw at!
A Kozacy zcicha rzekli:
„Szkoda, w Sybir go powlekli!
Szkoda, to nasz b ra t!“

Wincenty Pol.

BEZIM IEN N Y.

Przez Platerów  Dusiaty co fa  ku U cianie 
W iłkom ierskich ziem powstanie.
Świszczą kule, grzmią działa jak  powódź z płomieni. 
W róg ich ściga po przestrzeni.

Lud nieszczęśliwy zbrojny w kosy, piki,
Tem i wstrzymuje srogie najezdniki;
N iem a dział, żeby grom odeprzeć gromy,
1 strzelb niew iele — z temi po za domy.
C hoć ciągły opór stawi młodzież śm iała.
Zewsząd ją  Moskwy w ypiera naw ała.
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Jakiż to, jakiż niedorostek młody 
Przybiegł krew oddać za ziomków swobody?
Z e strzeJbg w ręku wm ieszał się w szyk bratni.
W ałczy i zawsze co fa  się ostatni.

Już nieraz wszyscy pow stańce go minq 
1 próżno krzyczą; „Chodź z nami, chłopczyno!“
O n  odpow iad a: „N asza spraw a św ięta.
Nie my napadli, P olska n ap ad n ięta !“

I w nadchodzące tuż nieprzyjaciele 
Strzela i trupem dow ódcę ich ściele.
] wrogi kul go obsypują grady,
A le on w łaskach  jest u śm ierci bladej.
Nim go zabójczym  ciosem  m a ugodzić.
P ozw ala mu bezkarnie po swem państw ie chodzić.

Gdzie most na Św iętej rzece, tam sparł się mord krwawy; 
N asi przechodzą, wrogi ch cą  nie dać przeprawy.
C h cą  ich od ciąć od mostu, już, już są przy wodzie.
Gdy im Polska dziecina stanie na przeszkodzie.
„O gn ia w iara! i naprzód !“ na Strzelce zaw oła,
1 grzmią celne wystrzały, zw raca M oskw a czoła.

Lecz ja k  zły duch wyparty, nie przestaje sw ego. 
Siedmiu innych prowadzi złośliwszych od niego;
T ak  trzykroć odepchnięty, z coraz większą siłą  
W ra ca ł wróg, aż się pole od w ojsk ich czerniło.
Szedł, ja k  z p iekła m iota jąc ogień kartaczowy.
W szystko padało, próżno staw iąc opór nowy.
Sam  strzelając, „strzelajm y!“ krzyczał wódz nasz mały.
Już g o  sn em  śm ierci ś p ią c e  Strzelce nie słu ch a ły .

O n sam  jakby  się zbudził, patrzy, most zrzucony, 
Pow stańce już za rzeką, wróg tylko z tej strony.
„N ie ujdziesz!“ dzicz w ołała , „nasz już ty na w iek i!“
A on im na odpowiedź w nurty skoczył rzeki.
] nasi z drugiej strony skoczą, by go bronić.
Lecz zewsząd kul plutonem wzięły wrogi gonić.
1 widziano ja k  trysły krwi jeg o  potoki,
A  śmierć do ciem nej głębi p ociągn ęła  zwłoki.

O  imię jeg o  — ratu jcie choć imię!
N iech wieszcze w asi głoszą je  w swym rymie.

N iech pieśń ich, le cą c  od sio ła  do sioła.
Pocieszy siostrę lub m atkę sędziw ą:
„To brat m ó j!“ rzeknie, albo „syn !“ zaw oła.
A lud odpow ie; „ Ja k  jesteś szczęśliw ą!“
O ! ratujcież to imię! — m a pójść w zapom nienie 
Imię tego, co P olsce pośw ięcił swe tchnienie?!
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Próżno wołam, nikt nie wie, męstwo tylko słynie, 
A le wiedzą i imię w N iebieskiej krainie.
O ! tam gdzie w chw ale ty wiekujesz wiecznej.
Módl się za nami, ziomku nasz waleczny!

O toczonego anioły.
Widzisz już B o g a  swojemi oczyma.
Który rzekł: „Umrzeć za swe przyjacioły,
„Już nad tę większej m iłości nikt nie m a“.

Antoni Górecki.

ŚM IERĆ PU ŁK O W N IK A .

W  głuchej puszczy, przed chatą leśnika. 
Rota strzelców stanęła zielona;
A u wrót stoi straż Pułkownika,
Tam  w izdebce Pułkownik ich kona.
Z wiosek zbiegły się tłumy w ieśniacze:
Wódz to był wielkiej mocy i sławy,
Kiedy po nim lud prosty tak płacze 
] o zdrowie tak pyta ciekaw y.

K azał konia Pułkownik kulbaczyć.
K onia w każdej sław nego potrzebie:
C hce go jeszcze przed śm iercią obaczyć.
K azał przywieść do izby — do siebie.
K azał przynieść swój mundur strzelecki.
Sw ój kordelas i pas i ładunki;
Stary żołnierz, — on chce, ja k  Czarniecki, 
U m ierając, swe żegnać rynsztunki.

A gdy konia już z izby wywiedli.
Potem  do niej wszedł ksiądz z Panem  Bogiem ; 
1 żołnierze od żalu pobledli,
A lud modlił się, klęcząc przed progiem. 
Nawet starzy Kościuszki żołnierze,
Tyle krwi sw ej i cudzej wylali.
Łzy ni jed nej, — a teraz płakali,
1 mówili z księżami pacierze.

Z rannym świtem dzwoniono w kaplicy; 
Już przed chatą nie było żołnierza.
B o  już M oskal był w tej okolicy.



— 174 —

Przyszedł lud widzieć zwłoki rycerza.
N a pastuszym tapczanie on leży —
W  ręku krzyż, w głow ach siodło i burka,
A u boku kordelas, dwururka.

Lecz ten wódz, choć w żołnierskiej odzieży. 
Ja k ie  piękne dziewicze m a lica?
Ja k q  pierś? — Ach, to była dziewica.
To Litwinka, dziew ica - bohater.
Wódz Pow stańców  — Em iija P later!

A dam  Mickiewicz.
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